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Problem nurtujący obecnie wie**  
le środowisk, zwłaszcza zaś eko­
nomistów zajmujących sią za­
gadnieniami płacowymi sprowa­
dza się do pytania: czy nadal, w 
obecnych warunkach, kiedy w 
gospodarce narastają napięcia i 
trudności, można i należy reali­
zować założenia aktywnej polity­
ki płac. Słyszy się bówiem i ta­
kie sądy, że właśnie szybki 
wzrost płac, jeśli nie wywołał, to 
w każdym razie spotęgował wy­
stępujące ; obecnie trudności 
Rosnąca siła nóbywcza społe­
czeństwa nie znalazła bowiem 
pokrycia w równie szybko rosną­
cej produkcji rynkowej i usłu­
gach.

DALSZY CIĄG NA STR. 8, 9 i 10

LUKA taka niewątpliwie istnie­
je, ale przyczyn jej powstawa­
nia jest wiele. Sądzę, że w 

szczególności szukać ich należy w 
niedostatecznym jeszcze wzroście po­
ziomu gospodarowania tak w proce­
sach inwestowania, jak i produko­
wania. Gdy nakłady inwestycyjne 
nie dają w terminach spodziewa­
nych przyrostów produkcji, a poza 
tym nie utrzymują się one w ramach 
planowanych kosztorysów — to na 
rynku musi powstać niedobór towa­
rów. Również, gdy nie w pełni wy­
korzystuje się stale rosnący potencjał 
produkcyjny, znaczny jest margines 
marnotrawstwa sił i środków, zjawi­
ska te będą się potęgowały.

Inna rzecz, że w warunkach duże­
go przyspieszenia rozwoju gospodar­
czego mogą narastać pewne trudnoś­
ci na rynku, związane i z tym, iż ros­
nące nakłady inwestycyjne powodują 
znaczny wzrost funduszu płac. Wia­
domo zaś, że między wydatkowaniem 
środków inwestycyjnych a pojawie­
niem się pewnych towarów wypro­
dukowanych przez oddane dp eks­
ploatacji inwestycje upływa jakiś 
czas. To też powoduje powstanie pe- 
wnej luki między siłą nabywczą, a 
wolumenem towarów i usług naby­
wanych przez ludność. Doświadcze­
nia światowe wykazują, że mimo usi­
łowań, choćby przez odpowiednie 
zharmonizowanie inwestycji' w dziale 
I i II, nie udało się dotychczas tej 
bariery przeskoczyć. Jest to więc pe­
wna prawidłowość, wzróst po prostu 
kbsztuje.

Warto też podkreślić, że znaczny 
przecież w ostatnich, latach wzrost 
płac nie spowodował zwiększenia się 
udziału kosztów osobowych w całoś­
ci produkcji globalnej; W latach 
1970—1976 udział ten spad! o 4 punk­
ty, w roku zaś 1977 zwiększył się, o- 
siągając poziom z 1970 r. Znamienne, 
że udział ten spadał róWnież w ok­
resie oddziaływania aktywnej poli­
tyki płac, a, wzrósł w okresie jej za­
hamowania. Nawet uwzględniając 
fakt, że wskaźnik ten nie w pełni od­
daj e stan faktyczny, bo produkcja 
globalna, do której go odnosimy, 
przez różne wypaczenia, między in­
nymi cenowe, deformuje jego pod­
stawę, zjawisko to wydaje się zna­
mienne.

Chciałbym teraz szerzej uzasadnić 
tezę, że aktywna polityka dochpdowa 
i płac była i jest słuszna. Pojęciem 
„aktywna polityka płac" - określam 
wszystkie przedsięwzięcia partii 1 
rządu, wynikające z realizacji no­
wych założeń strategicznych, polega­
jących na stałym wzroście dochodów 
ludności, w szczególności płac i wy­
korzystaniu tego wzrostu jako czyn­
nika pobudzającego do stałego wzro­
stu produkcji, a tym samym i do­
chodu narodowego. Płace w ramach 
tej polityki stanowią nie tylko' ins­
trument prawidłowego podziału, ale
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pełnią aktywną rolę w rozwoju gos­
podarczym, przyczyniając się do pod­
noszenia poziomu efektywności gos­
podarowania, tworzą warunki nara­
stania socjalistycznych stosunków 
produkcji.

Place i wydajność
Najpierw może spróbujmy — na 

podstawie różnych wskaźników — 
prześledzić, jakie skutki przyniosła 
tego rodzaju polityka. Potem dopiero 
zastanówmy się, jakie są jej blaski i 
cienie, a co ważniejsze —jej pers­
pektywy.

Średnioroczne tempo wzrostu real­
nych wynagrodzeń za pracę w latach 
1971—1975 było znaczne, wynosiło 
bowiem od 9,2 proc, do 12,3 proc. 
Przeciętna zaś płaca realna rosła w 
tych latach w granicach 6,4—8,5 proc, 
rocznie. Oddziaływanie tak znaczne­
go wzrostu płac na gospodarkę jest 
wprawdzie trudno uchwytne, ale z 
dużym prawdopodobieństwem przy­
jąć można, że płace stanowiły, poza 
uzbrojeniem pracy, jeden z bardzo 
istotnych czynników sprzyjających 
wzrostowi dochodu narodowego. W 
latach planu 5-letniego średniorocz­
ne tempo wzrostu dochodu narodo­
wego wynosiło od 8 do 11 proc. War­
tość dochodu narodowgo, przypada­
jącego na 1 mieszkańca Polski, a 
więc społeczna wydajność pracy ro­
sła od 7 do 10 proc, rocznie.

Choć osobiście uważam, że relacje 
płac do wydajności pracy odnoszone 
do tak krótkiego okresu, jakim jest 
pięciolecie, trzeba interpretować bar­
dzo ostrożnie, ale pewną wymowę 
ma fakt, że w tych latach wzrostowi 
płac realnych o 41.6 proc, odpowia­
dał wzrost społecznej wydajności pra­
cy o 69 proc. W samym przemyśle 
wzrost wydajności pracy (na 1 za­
trudnionego) wyniósł 46,7 proc., kie­
dy w całej dekadzie lat sześćdziesią­
tych był on o połowę niższy, wynosił 
bowiem 23,6 proc. W budownictwie 
dynamika produkcji podstawowej 
(budowlano-montażowej), przypada­
jąca na 1 zatrudnionego w przed­
siębiorstwach uspołecznionych, rosła 
o około 10 proc, rocznie.

W obecnej pięciolatce tempo wzro­
stu dochodu narodowego spadło w 
1976 roku do 7 proc., a rok później do 
6 proc. Jest to tempo i tak wysokie, 
bo dwukrotnie wyższe niż w krajach 
gospodarczo rozwiniętych Europy 
Zachodniej. Spadło też tempo spo­
łecznej wydajności praćy. by w 1977 
roku osiągnąć 5 proc. Dynamika pro­
dukcji przemysłowej spadła do 6,1 
proc, (z przeszło 9 proc.), w budow­
nictwie do 3,9 proc. (z około 10 proc.). 
Podobne zjawiska pojawiły się 1 w 
płacach. Przeciętna płaca miesięczna 
netto wzrosła w 1977 roku do 4408 zł, 
ale wskaźnik płacy realnej wyniósł 
w 1976 roku 3,9 proc., a w 1977 roku 
— 2,3 proc. Relacja między płacą 
realną (2,3 proc.) a społeczną wy­
dajnością pracy (5 proc.) kształtuje 
się prawidłowo. Trzeba jednak pa­
miętać o tym, że i jeden i drugi 
wskaźnik mogą budzić wątpliwość, 
gdyż wydajność pracy liczona jest w 
cenach bieżących, a komponenty 
wskaźnika kosztów utrzymania, któ­
ry wpływa na płace realne, wyka­
zują szereg braków.

W świetle tych stwierdzeń teza o 
zależności płac i efektywności pracy 
wydaje się ewidentna, potwierdzają 
to zresztą wnioski z badań empirycz­
nych i teoretyczne dociekania, które 
znaleźć można w literaturze przed­
miotu. Chciałbym jednak w tych 
rozważaniach pójść dalej 1 sformu­
łować wniosek o istnieniu nie tylko 
zależności między tempem wzrostu 
płac 1 dochodu narodowego, ale i ak­
tywnego oddziaływania plac na

Dla nich praca jest potwierdzeniem własnej wartości. Na zdjęciu: ANNA WOJEWÓDZKA z PSI 
w Siedlcach. O sprawach spółdzielczości inwalidów pisze Andrzej Nałęcz-Jawecki na str. 7.
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KRZYSZTOF KRAUSS: Poselska 
debata nad rządowym programem 
realizacji postanowień XII Plenum 
KC PZPR potwierdziła nie tylko, że 
w pełni odpowiada on obecnym i 
przyszłym potrzebom rozwojowym 
kraju, ale zarazem — że konsek­
wentne jego wdrożenie w życie jest 
jednym, z zasadniczych warunków 
wzrostu efektywności gospodarowa­
nia. Nakłada on określone obowiąz­
ki na resort, którego objął Pan kie­
rownictwo, na cale środowisko nau­
kowe.

JANUSZ GÓRSKI: Wynikają z 
niego, zwiększone obowiązki i zwięk­
szona odpowiedzialność resortu oraz 
środowiska ludzi nauki, nie przypad­
kowo jednak przedstawiony Sejmo­
wi program jest programem rządo­
wym, nie zaś — powiedzmy — re­
sortowym lub środowiskowym. W 
przygotowaniu jego wytycznych 
i postanowień brało udział wiele 

resortów, szeroki aktyw gospodarczy, 
polityczny itp. Postępu naukowego, 
technicznego i organizacyjnego nie 
da się bowiem „zadekretować”, „do­
pisać” do tego co jest treścią co­
dziennych działań kierownictw po- 
szczególnych gałęzi gospodarki, 
branż, przedsiębiorstw. Jest to po­
stęp, który musi się dokonywać na 
szerokiej płaszczyźnie, • obejmować 
całość procesów gospodarczych i po- 
zagospodarczych. Nauka, postęp nau­
kowo-techniczny — odwołam się tu­
taj do tez XII Plenum KC PZPR — 
w coraz większym stopniu stają się 
integralną częścią sił wytwórczych 
kraju, coraz silniej też powinny dy­
namizować jego rozwój.

— To stwierdzenie, podobnie jak 
inne, zawarte w dokumentach VII 
Zjazdu partii — że przyszłość Pol­
ski wymaga zespolenia osiągnięć re­
wolucji naukowo-technicznej z wa­
lorami społecznymi socjalizmu, stało 
się już powiedzeniem obiegowym. 
Ale co to oznacza w prakty ce’

— Mechanizmy przyspieszenia do­
stępne gospodarce są różne i z róż­
nych korzystaliśmy. Takim najpro­
stszym jest wzrost zatrudnienia. Sze­
roko wykorzystywaliśmy — i było to 
postępowaniem racjonalnym' — za­
sobność Polski w ręce do pracy. 
Przyrost zatrudnienia i w jego na­
stępstwie szybki wzrost produkcji 
materialnej dominował w latach 
pięćdziesiątych, znacząco ważył w la­
tach sześćdziesiątych, odegrał okre­
śloną rolę i w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych. Każde ekstensyw­
ne zasoby są jednak ograniczone 
i wyczerpują się po pewnym czasie. 
Tak, jak wiadomo, stało się także u 
nas i nie ma szans na to, by „me- 
chanizm zatrudnieniowy” podtrzy­
mywał w nadchodzących latach 
przyspieszony rytm rozwoju. W po­
czątkach obecnej dekady liczebność 
roczników 19-latków wynosiła ok. 
720 tys. osób rocznie, obecnie ok. 
640 tys. osób, w połowie lat osiem-
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diriesiątych- wyniesie ok. 500 tys. 
osób. „Mechanizm zaitrudnienioryy” 
przyspieszenia gospodarczego ma po­
za tym określone wady: powoduje co 
prawda znaczny przyrost ogólnej 
wartości produkcji, lecz- o wiele 
skromniejszy — produkcji w prze­
liczeniu na 1 zatrudnionego lub 
1 mieszkańca kraju. A. poziom docho­
dów z pracy, przesądzający o wa- 
runkach życia społeczeństwa, musi 
pozostawać w określonej proporcji 
dp poziomu wydajności pracy, tej ba-, 
rtery przeskoczyć się nie da.

Mechanizm drugi, z którego ko­
rzystaliśmy w szerokim zakresie, to 
rosnące zaangażowanie inwestycyj­
ne. Może on stać śię — w naszych 
warunkach tak było — niezwykle 
istotnym czynnikiem przyspieszenia, 
ale jest cn mechanizmem .skutecz-' 
nym przede wszystkim na krótką, . 
a ń!6 na długą metę. Po pierwsze 
-p gospodarka ma określone grani­
ce wytrzymałości, gdy chodzi o to­
lerowanie przez jej organizm zwięk­
szonych dawek inwestycyjnych, pó-. 
tern odrzuca już ten „lek”. Zmniej­
szają się skutki pozytywne; na­
silają się natomiast' objawy nega­
tywne: utrata: równowagi, różnego 
rodzaju napięcia. Po drugie — jest 
faktem; że po przekroczeniu pewne­
go, pułapu inwestycyjnego zaanga- 
żowania zaczyna występować zjawi­
sko malejącej efektywności dodat- 
ko;wych nakładów . inwestycyjnych 
zwiększanych bez zmiany ogólnych 
warunków gospodarowania. W zrost 
zaangażowania ponad ten pułap 
objawia się nie tytlco spadkiem ko­
rzyści, ' jakie gospodarce narodem 
wej daje każda kolejna złotówka, 
przeznaczana na inwestycje,, ale pe­
wnym óbńiżeniem się/ wydajności 
procesów inwestowania, ; pogorsze­
niem' się . relacji między globalną 
kwotą nakładów inwestycyjnych oraz: 
globalnych, dzięki nim uzyskiwanych 
efektów. Narasta i zaostrza się 
sprzeczność — przynajmniej w .krót- 
kich okresach — między akumulacją 
1 konsumpcją.

Zbliżyliśmy się, jak. uńadomo, do 
pułapu,«kiedy zaangażowanie inwe­
stycyjne przestoje być istotnym 
czynnikiem przyspieszenia. Obni­
żenie udziśłti InWeśtyćji W po­
dzielonym dochodzie narodowym, 
co zakłada piań iia ńbecne 
pięciolecie i ćo przypuszczalnie 
będzie miało miejsce również w pię­
cioleciu następnym nie jest podyk­
towane-wyłącznie tym, czy stać nas 
na taik duży wysiłek inwestycyjny,' 
jak np. w pierwszej połowie lat sie- 
demdżiesiątych, a tyih, że slrotećz-. 
ność tego środka „pobudzania” staje’ 
się coraz mniejsza; Gdy więc z przy­
czyn obiektywnych ubywają trady­
cyjne „mechanizmy przyspieszenia”, 
trzeba szukać mechanizmów, które 
mogłyby je zastąpić i przejąć funk­
cje napędowe w rozwoju gospodar­
czym. Takim mechanizmem, wypró­
bowanym już w wielu krajach,. jęst: 
zwiękśzeb.ie ćhłonnóśći gospodarki: 
narodowej, na Innowacje, jest akty­
wizacja' ióśtępU hab.kó'Wórtećhnićz- 
negó i organizacyjnego, są działania; 
powodujące ,'wzrost wydajności zaso-' 
bów:' ludzkich, materialnych' itp. 
przez ■ odpowiednio ukierunkowane 

• badania, przez usprawniony prze­
pływ nowych osiągnięć., wypra-cowa- 
nrch w zaplecżti ńflukowb-tecltoicz- 
ńym do praktyki gospodarczej, przez

wzbogacanie intelektualnego . poteh- 
cjału narodu oraz otwartość ' ną . tó, 
co . nauka może zaoferować. gospo­
darce.

— Jeżeli aktywność zaplecza nau­
kowo-badawczego i podatność go­
spodarki na innowacje mierzyć np. 
obejmowaniem przez programy pro­
dukcyjne coraz bardziej skompliko­
wanych technicznie i technologicznie 
wyrobów, tempem - odnawialnfiści 
tych programów a są to miary 
powszechnie używane, 
ośtatiiielata' wpijały 'się. w ’tej dzie­
dzinie znaczącymi 'dókonahiSrni. 
Nigdy - jeszcze aakreś i dynamizm 
procesów innowacyjnych nie był tak 
duży; jak obecnie.

— I to powoduje,że zadania; jakie 
wytyczyło - XII Plenum KC PZPR 
oraz zatwierdzony przez Sejm rzą­
dowy program realizacji postano­
wień plenum znajduje opar­
cie w już osiągniętym dorobku. Ze 
umocnienie roli postępu nauko­
wego, technicznego i organi-

we-stor woli, o ile to jest możliwe- 
wyłożyć dewizy i mieć tę sprawę z 
głowy, otrzymać obiekt „pad klucz".

Nie chciałbym być posądzonym o 
to, że na dorobek krajowego zaple­
cza i jego możliwości patrzę przez 
szkło powiększające. Proszę odwo­
łać się do własnej pamięci: wir sta­
cjonarny, rewelacja światowa w tech- 
nifaach przędzalniczych, to nie cudza, 
a polska myśl badawcza, polskie roz­
wiązanie. To samo, kombajn Bizon 
i jego pochodne: Bizon-Super oraz 
Bizon-Gigant — w całości rozwiąza­
nie polskie, konstrukcja na wskroś 
oryginalna, konkurencyjna . na ryn- 
kaćh światowych. Podobnie — liczne 
opracowania, dotyczące wydobycia 
i. przeróbki siarki, miedzi, eksploa­
tacji pokładów węgla kamiennego 
itp. Liczba wdrożeń nowych, war­
tościowych opracowań wzrosła ok. 
dwukrotnie w porównaniu z. latami 
sześćdziesiątymi i sięga ok. 3—5tys. 
rocznie.

Jakie stąd wynikają wnioski?

— Bp pierwsze: nie chodzi o to, 
by zamknąć dopływ obcej, warto- 
.ściówęj myśli badawczej, zagranicz­
nych rozwiązań kanśtrukćj^nych 
i technologicznych dó naszej gospo- 
darki.Handeł Licencjami i know-how 
należy;do najdynamiczniej, rozwijają- 
cjfch się dzięcłzin. wyj^iany-.toi^y- 
■riarbdQW^j- z zakupów iifehcyj- 
nycW^lfótej^stają wśżysćy, 'nie. "Wyłą­
czając. USA i ZSRR. Dążąc do zwięk­
szenia udziału postępu naukowo- 

. -technicznego w rozwoju gospodar­
czym, musimy zarezerwować odpo­
wiednie miejsce na rozsądny, racjo­
nalny 'import osiągnięć, wypracowa­
nych w. innych krajach. Import te­
go rodzaju oszczędza wydaifrków, a 
zwłaszcza cza?u, pozwala nie angażo­
wać się w żmudne i kosztowne

zacyjnego, przejęcie przez ten po­
stęp funkcji mechanizmu napędowe­
go dalszego rozwoju — co jest hi­
storyczną koniecznością i jedną z za­
sadniczych przesłanek wzrostu efek­
tywności gospodarowania — nie sta­
nowi tylko hasła, zamierzenia ambit­
nego ale oderwanego od rzeczywi­
stości, skrojonego ponad stan, lecz 
autentyczną i znajdującą, się w za­
sięgu naszych możliwości szansą, 
którą możemy i musimy do końca 
wykorzystać Tezy XII Plenum, wy­
rastają z tych dokonań i do nich się 
odwołują, te dokonania są punktem 
odbicia do działań przerastają­
cych -wszystko, co dotychczas — 
— jeżeli chodzi o udział nauki w 
rozwoju kraju — zostało zrobione.

A zrobione zostało dużo. Na ogół 
dostrzega się przede wszystkim _ to, 
co wiąże się z zakupem zagranicz­
nych licencji, know-how itp. To 
był obszar zasilenia gospodarki no­
woczesną myślą badawczą i techni­
czną istotny. W wielu dziedzinach 
zapoczątkował przemiany, będące 
milowymi kamieniami na drodze do 
współczesnego kształtu naszego 
przemysłu i zajęcia w licznych 
już przypadkach pozycji rów­
norzędnej z krajami o starszych, 
uznawanych powszechnie tradycjach; 
doświadczeniu, umiejętnościach." Nie 
zawsze natomiast dostrzega się to, 
że zagraniczne licencje i knbw- 
-how stanowiły mniej niż dziesiątą 
część całości nowych uruchomień w 
przemyśle, zaś ponad 90 proc, waż­
nych. liczących się rozwiązań wdro­
żonych do praktyki przemysłowej 
miało rodowód krajowy, pochodziło 
z polskiego zaplecza badawczego 
i konstrukcyjno-technologicznego. 
Nie zawsze takżb dostrzega się, że 
spora część zakupionych za granicą 
rozwiązań mogłaby być zastąpiona 
równorzędnymi opracowaniami. kra­
jowymi, gdyby myśl badawcza znaj­
dowała mocniejsze oparcie we wła­
snej produkcji niezbędnego, odpo­
wiadającego wymaganiom nowych 
technik wyposażania produkcyjne-
go. Często jest ono zresztą wytwa­
rzane, lecz nie zawsze jeszcze jest- 
to wyposażenie, nadające się do '

2

kami), tę tradycję musimy deplero 
stworzyć.

Po trzecie: nie ma żadnego togicz- 
. mego uzasadnienia jednostronny wy- 

' łącznie ruch" przy naszych kontrak­
tach licencyjnych, a w dużej mierze 
b^1 W dotychczas ruch jednostronny 
—“ żfz^afflfcy do nas, rzadko kiedy 
--‘ód "pąs .'do zagranicy. Zakupy 11- 
cćn^yiń^^bWinny w coraz szerszej 
skhft'’iffidjbować źródło fflnansowa- 
nlS"'^ :'śnrżedaży polskich rozwiązań 
tecląŚicanych oraz odpowiedniego. 
wyjgósaźenia technologicznego, do- 
radzrtća1naukowego, usług projekto- 
wybtfWk 'Uzyskaliśmy np. upraw* 
nienia^Wo finansowania z naszych 
środki ‘małych inwestycji, na- . 

. celdt^ych na szybkie wdrożenia 
wypracowanych przez pol- 

śkiie zaplecze rozwiązań o charakte­
rze proeksportowym lub zastępu­
jącym.-import. Już w dwu następ- 
nyl^fcttach powstać powinno 50 tego 
rodzaju obiektów za sumę ok. 1.5 rnld 
zł, głśwjńie modernizowanych, bo 
udziałrróbót budowlanych sięga ok. 
10 ,proff.‘ŚTe obiekty, służące przy­
spieszonej adaptacji produkcyjnej 
wyników prowadzonych prac badaiw- 
czyeh- obole normalnego nurtu 
przedsięwzięć inwestycyjnych, _ mo­
dernizacyjnych. itp., coraz pełniej po­
wiązanego z' krajowymi opracowa­
niami.naukowo-technicznymi — mo­
gą .„przy okazji” być bardzo skutecz­
ną-formą promocji eksportowej pol­
skich licencji i konw-how.

Po czwarte:. poza formą czysto 
handlową międzynarodowego prze­
pływu "techniki i myśli bada/wczej 
(sprzedaż i kupno gotowych licen­
cji) istnieje inna, o wielkim znacze­
niu płaszczyzna współpracy, zapo­
biegająca zasklepieniu się we wła­
snych czterech ścianach, pozwalają­
ca korzystać z'wiedzy i doświadcze­
nia, reprezentowanego przez’ partne­
rów w różnych krajach. Są to wspól­
ne przedsięwzięcia naukowo-techni­
czne i produkcyjne, podejmowane 
przez odpowiednie instytucje nau­
kowo-badawcze i organizacje pro­
dukcyjne. Tego rodzaju niezwykle 
korzystna forma współpracy stoso­
wana jest wewnątrz RWPG, rza­
dziej dotychczas —" w stosunkach z 
partnerami spoza RWPG. Trzeba roz­
wijać ją i umacniać w kontaktach 
z krajami socjalistycznej wspólnoty, 
uwalniać od zdarzającego się jesz­
cze sformalizowania, czynić bar- 
dzież drożną, operatywną i skute­

czną. Trzeba szerzej i śmielej po­
sługiwać się nią również w kontak­
tach z przodującymi firmami i o- 
środkami badawczymi na Zachodzie.

Wszystkie te wnioski, o których 
wspomniałem, Zawarte są w rządo­
wym programie realizacji postano­
wień XII Plenum KC PZPR i ich 
konsekwentna realizacja, zgodna z 
ustalonym harmonogramem, wspo­
móc powinna .zasadnicze cele, jakie 
program ten stawia: lepsze, pełniej­
sze wykorzystanie już stworzonego 
zaplecza naukowego i technicznego 
dla przyspieszenia rozwoju gospodar­
czego kraj^ usunięcie napięć i ogra­
niczeń, ź jakimi rozwój ten się spo­
tyka)'.■zwiększenie. ^chłonności gc^pó-.- 
datki, na innowacje, podniesienie 
wartości) zasięgu i skuteczności wkła­

du polskiej nauki i techniki w to, 
czym Polska jest dziś i czym powin­
na stać się w przyszłości.

— Spróbujmy wobec tego wypun­
ktować, jakie cele zasadnicze 1 jakie 
podporządkowane im działania za­
wiera rządowy program, zatwierdzo­
ny przez Sejm...

przedsięwzięcia tam, gdzie „od ręki’’ 
są do nabycia gotowe, wypróbowane 
rozwiązania. Środki w ten sposób 
zaoszczędzone można przeznaczyć na 
rozwój badań i eksperymentów -w 
innych dziedzinach, gdzie nie ma je­
szcze przetartych szlaków i gdzie 
wobec tego jast największa szansa 
dopracowania się wyników nie bę­
dących imitacją cudzych osiągnięć.

Nie ma jednak żadnego rpowodu, 
by sięgać po zagraniczne rozwiąza­
nia tam, gdzie nasze własne zaple­
cze jest w stanie zapewnić rozwią­
zania co najmniej równorzędne, a 
krajowy przemysł środków produk­
cji — niezbędne wyposażenie tech­
nologiczne. Ż reguły, jak wiadomo, 
przedmiotem oferty licencyjnej są 
rozwiązania już schodzące z progra­
mu produkcyjnego, ną ogół licencjo- 
nodawca ma dla siebie przygotowa­
ne rozwiązania nowsze, bardziej 
atrakcyjne. Istnieje więc niebezpie­
czeństwo, że przy opieraniu polityki 
technicznej na imporcie zagranicz­
nych rozwiązań, zawsze 'będzie się 
pozostawać pół kroku za czołówką 
światową. Skoro — o czym mówiłem 
poprzednio — duża część naszych 
dotychczasowych zakupów licencyj- 
nych . wynikała nie z tego, że nie by­
liśmy w stanie dopracować się wła­
snych równorzędnych rozwiązań, a z 
tego, że występowały bariery orga­
nizacyjne przy skojarzeniu polskich 

. tęehnplogii z odpowiednią produk­
cją wyposażenia do tych technologii, 
to trzeba skoncentrować się na prze­
łamaniu tej bariery, nie zaś lekką 
ręką wydawać dewizy na coś, co nie 
jest rzeczywiście niezbędne. Nic więc 
dziwnego, że rządowy program rea­
lizacji postanowień XII Plenum tak 
dużo uwagi poświęca stworzeniu 
systemu opieki i promocji nad wdra­
żaniem krajowych innowacji.

Po drugie: kraje, które na zaku­
pach zagranicznych licencji ,porobi­
ły się przodującej pozycji w świecie 
i dziś są uznawanymi potęgami 
nie tylko produkcyjnymi, ale tech­
nicznymi, nie zawsze kupowały za­
graniczne licencje po to, by poziom 
swojej techniki na zawsze uzależniać 
od obcych kontrahentów. Zakupy li­
cencyjne były elementem wspomaga- 

— jącym własne, aktywnie prowadzone 
skompletowania w jeden, - logiczny prace badawcze i eksperymenty tech- 

- - ■ niczne, były często importem infor­
macji na temat, co i jak inni w da­
nej dziedzinie osiągnęli i służyły ja­
ko przystanek pośredni do celu, le-' 
żącego znacznie dalej. Taka, trady­
cja u nas jeszcze się nie wytworzy­
ła (z nielicanymi móże tylko iwyjąt-

ciąg technologiczny, a poza tym 
trudności w skoordynowaniu- pra­
cy kilkudziesięciu zakładów, któ­
re .brałyby udział w wyposażeniu ta- 
lciej li^ii technologicznej , (fabryki, 
wydziału itp.), ryzyko towarzyszące 
tym procesom są tego rzędu, że in-

to się w praktyce i uzyskało aproba­
tę środowiska naukowego sterowa­
nie potencjałem badawczym — a tym 
samym skuteczne podporządkowanie 
działalności' naukowej wymaganiom 
gospodami planowej — przy pomocy 
systemu programów rządowych, pro­
blemów węzłowych, międzyresorto­
wych, resortowo-branżowych. Nie 
zamyka to móżHwoSci prowadzenia 
prac własnych przez poszczególne 
placówki zaplecza badawczego 1 roz­
wojowego, a nawet przez poszczegól­
nych pracowników nauki. Są na ten 
cel środki, wprawdzie skromne, ale 
ha ogół wystarczające. Mają te ba­
dania swoje miejsce w strategii po­
lityki naukowo-technicznej.. Umożli­
wiają śledzenie, co się dzieje na' tych 
polach, pozostających poza ■ syste­
mem programów centralnych wmau- 
ee światowej, pozwalają — Sdy.
Chodzi taka potrzeba—szynko wejść 
na te obszary z badaniami skoncen­
trowanymi. Nie ma więc mowy o 
tym, by „likwidować” prawo do za­
interesowali Indywidualnych 1 poz* 
bawiać ten typ badań mecenatu

— Prasa codzienna, telewizja i ra­
dio szczegółowo relacjonowały prze­
bieg debaty sejmowej, toteż mogę 
pozwolić sobie na poruszenie tylko 
niektórych spraw. Cele są jasne, dob­
rze znanej mówiłem o nich na wstę­
pie tej rozmowy, a drogi prowadzą­
ce do ich urzeczywistnienia? Układa­
ją się one w ciąg trzech kompleksów 
działań, obejmujących następujące 
problemy: dalsze doskonalenie sy­
stemu przygotowania wysoko kwali­
fikowanych kadr dla gospodarki 
i nauki, dalsze doskonalenie syste­
mu koncentracji i ukierunkowania 
badań na zagadnieniach najważniej­
szych dla gospodarki narodowej, dal­
sze doskonalenia — przy czym jest 
tu, moim zdaniem, najwięcej do zro- 
biehia i najwięcej przeszkód dó usu­
nięcia —• systemu wdrożeń od nau- 
ld do prakityki produkcyjnej.

Krótko o sprawie pierwszej — 
kształcenia kadr wysoko kwalifiko­
wanych. Polska już w tej chwili wy­
różnia się stosunkowo wysokim 
stopniem „nasycenia” gospodarki 
kadrami o najwyższych kwalifika­
cjach. Wyprzedziliśmy pod tym 
względem wiele innych krajów. Ba­
riera kwalifikacji zatrudnionych —- 
przynajmniej jeśli posługiwać się 
kryteriami formalnymi — nie istnie­
je. Ilość kształconych studentów od­
powiada globalnie zapotrzebowaniu 
gospodarki i kultury narodowej. 
Nieco gorzej przedstawia się spra­
wa z rozwojem studiów podyplomo­
wych i samokształcenia kierowane­
go. Na ten problem będziemy musieli 
wspólnie z- resortami gospodarczy­
mi, NOT-em i PTE zwrócić więcej 
uwagi. Rocznie, doktoryzuje się 
prawie 4 tys. osób, co po­
winno zaspokoić potrzeby kadrowe 
nauki, jak i „zwolnić” część dokto­
rantów do pracy bezpośrednio w go­
spodarce. Habilitacj było jeszcze 
niedawno ok. 500—550 rocznie, w tej 
chwili ok. 750. Kluczowym zadaniem 
w tej dziedzinie jest więc obecnie 
przede wszystkim podnoszenie jako­
ści kształcenia oraz bardziej racjo­
nalne gospodarowanie kadrą absol­
wentów, lępsze dopasowanie struk­
tury kształcenia do potrzeb, zwięk­
szenie nacisku na praktyczne przy­
gotowanie do przyszłej pracy przy 
jednoczesnym utrzymaniu wysokiego 
poziomu kształcenia teoretycznego 
i ograniczeniu nadmiernego obecnie 
niekiedy rozdrobnienia specjaliza­
cyjnego. ■

Sprawa druga: ukierunkowanie 
badań i foh koncentracja na zagad­
nieniach najważniejszych. Sprawdzi-

pańsrwą.
Ale dzięki systemowi programów 

i problemów centralnych zasadnicze 
siły i środki mogą być zespolone na. 
sprawach, bezsprzecznie najbardziej 
kluczowych. Zapewnia to komplekso­
wość prac, ich poziom meryto­
ryczny, stosunkowo krótki cym. 
Np. rosnąca ilość własnycn, równo- 
pędnych a często wyprztósajĄcych 
osiągnięcia inhych krajów opracowań 
wiaże się z tym, że w wielu dziedzl-. 
nach dobiegają obecnie końca, prace, 
(luib wstępne etapy prac) objęte PI-0' 
gramami rządowymi, problemami 
węzłowymi itp. Od strony form Ot 
gańizacji nauki jest więc Stosunkowo 
niewiele do zmienienia, jest nato­
miast sporo jeszcze do zrobienia — 
odpowiednie dezyderaty zawarte są 
w dokumentach XII Plenum i znaj­
dują odbicie w harmonogramie dzia­
łań, opracowanych przez rząd — by 
oczyścić programy centralne z. przy­
padkowych niekiedy, sztucznie do 
nich „doczepianych”, programików, 
mato mających wspólnego z zasad­
niczymi kierunkami prac. Samo śro­
dowisko naukowe coraz skuteczniej 
eliminuje tego rodzaju praktyki, a 
zaostrzona, merytoryczna kontrola ze 
strony resortu powinna w krótkim 
czasie usunąć do końca te marginal­
ne jednak w gruncie rzeczy zjawi-

realizując poszczególne programy 
rządowe, problemy węzłowe Mp. Kry­
tyczna oceną ; środowiska — i teh 
krytycyzm podzielam — dotyczyła 
nadtoićrnej biurokracji, sprawozdaw­
czości, a także etapu następnego po 
fazie badań i eksperymentów labo­
ratoryjnych, półtecjinicznych: fazy 
wdrożeń, Nie oznacza to, że nie 
Widzimy wielkiego problemu dalsze- 
ao zbliżenia kierunków badan do 
potrzeb szeroko rozumianej praktyki 
gospodarczej i społecznej w ramach 
poszczególnych problemów badaw­
czych.

— Skoncentrowane i pochłaniają­
ce duże, środki badania wtedy mają 
sima (weryfikują się ekonomicznie), 
gdy z sukc«»«ini prowadzone padania 
kończą się szybkim zaadaptowaniem 
dopraktykl gospodarczej nowych, 
opracowań technicznych, technologi­
cznych itp. Istota np. programów rzą­
dowych polega m. In. na tym, że za­
wierają one w sobie wszystkie fa­
zy prac: od badań pcdstawoWych po 
praktyczne zastosowanie uzyskanych 
rozwiązań w seryjnej, przemysłowej 
produkcji, codziennej pracy gospo­
darstw rolnych itp.

ska.
Najistotniejszy, najważniejszy pro­

blem, jaki wymaga rozwiązania w 
systemie programów centralnych to 
aktualizacja objętych nim tematów. 
Być może trzeba będzie się zasta­
nowić, czy wszystkie włączone w sy­
stem badań skoncentrowanych i cen­
tralnie kierowanych prace — mam 
na myśli tematy związane z gospo­
darką — tworzą podstawy do -wy­
kształcenia narodowych specjalności, 
a efektem prowadzonych w tym try­
bie i przy takich nakładach środków 
badań powinno być — jak md się wy 
daje — umocnienie pozycji nau­
kowej i gospodarczej Polaki w 
międzynarodowym podziale pracy. 
Przede wszystkim jednak,' wychodząc 
od analizy potrzeb, rysujących się na 
tle obecnej sytuacji i przewidywa­
nych zmian w perspektywie kilkuna­
stu, a nawet kilkudziesięciu lat — 
nauka musi się posługiwać długim 
horyzontem czasowym — zestaw te- 
matów centralnych wymaga uzupeł­
nienia co najmniej ó kilka pozycji.

Konkretnie: to, co dzieje się w 
świecie 1 co dzieje się u nas, naka­
zuje w możliwie najkrótszym czasie 
objęcie systemem programów cen­
tralnych badań z zakresu energetyki, 
szans, i warunków zaspokojenia na- 
rastającyh w tej dziedzinie potrzeb 
przy maksymalnym wykorzystaniu 
krajowych zasobów węgla kamien­
nego oraz brunatnego, a także nie­
konwencjonalnych źródeł energii? 
Środowisko naukowe ' jest dobrze 
przygotowane do podjęcia tego, te­
matu, wiele badań już zostało za­
inicjowanych i jest daleko zaawan- 
sowych. Ta sprawa w stosunkowo 
krótkim czasie może — i powinna 
zostać — włączona do listy progra­
mów rządowych. Nieco mniej są do­
tychczas zaawansowane prace z za­
kresu komputeryzacji i automatyza­
cji. Potrzeba — z jednej szrony —• 
doskonalenia zarządzania, z drugiej 
stroiły — racjonalnego gospodarowa­
nia posiadanymi zasobami pracy 
i innych czynników produkcji powo­
dują, ż# również ten problem wy­
maga stosunkowo szybkiego wpisa­
nia na listę programów komplekso­
wych. Nieodzowne jest także z po­
wodów oczywistych, których czy­
telnikom „ŻG” nie muszę chyba 
szerzej wyjaśniać, uruchomienie od­
powiednich środków i nadanie od­
powiedniej rangi badaniom z zakre­
su inżynierii materiałowej.

Listę problemów, wymagają­
cych odpowiednio skoncentro­
wanych i intensywnie prowadzo­
nych badań, a więc włączenia w sy­
stem programów centralnych, uzu­
pełnić powinien temat: racjonalność 
działania przedsiębiorstwa (mecha­
nizmy ekonomiczne, struktury orga­
nizacyjne itp). W połączeniu z już 
prowadzonymi pracami w systemie 
programów centralnych nad optyma­
lizacją planowania i zarządzania ten 
temat odpowiadałby bardzo istotne­
mu zapotrzebowaniu społecznemu, 
pomógłby znaleźć odpowiedzi na wie­
le o zasadniczym znaczeniu pytań 
i jak najbardziej mieściłby się w 
nurcie działań nieodzownych dla 
podniesienia efektywności gospoda­
rowania.

—• Pańska optymistyczna ocena 
funkcjonowania systemu centralnych 
programów badawczych nie przez 
wszystkich jest jednak podzielana. 
Również w dyskusji aa XII Plenum 
KC było wiele wypowiedzi krytycz­
nych.

— Ale czego one dotyczyły? Prze­
cież nie systemu jako takiego, a na­
wet nie wyników, jakie osiągnięto,

— Zastosowanie wypracowanymi 
przez zaplecze badawcze" i technicz­
ne rozw-tozań wiąże się zazwyczaj z 
nakładami inwestycyjnymi, czasem 
na zbudowanie od podstaw określo­
nych obiektów wytwórczych, częściej 
—- z rozbudową ,‘L modernizacją ist- 
niejących? Każdy -.program rządowy 
zawierał odpowiednie1'"„zabezpiecze­
nie inwestycyjne”. Ale rewizja pro­
gramu inwestycyjnego dokonywana 
w ułanach rocznych nie ominęła rów­
nież niektórych tytułów „przypisa­
nych” do odpowiednich programów 
badawużycli. Myślę, że w przy­
szłym pięcioleciu” nie powinno 
się to powtórzyć. Niektóre elementy 
sytuacji gospodarczej,'; .często prze­
cież niezależne od nas, dziś znane, 
nić były znane wtedy, gdy powsta­
wały założenia planu na lata 1976— 
—1930. Pełniejsza obecnie orientacja 
w. realiach gospodarczych, a także 
zdobyte doświadczenie zapewnić po­
winny większą stabilność zapisów 
planu W. następnym pięcioleciu, a 
tym samym ograniczyć zjawiska do­
raźnych korekt.

— „Zatory wdrożeniowe” obejmo­
wały jednak nie tylko pozycje, wy­
magające wielkich nakładów inwe­
stycyjnych, .. niekiedy. także przedsię­
wzięcia, znakomicie mieszczące się w 
posiadanych rezerwach mocy pro­
dukcyjnych, materiałowych itp.

— Sytuacja jest paradoksalna. Je­
śli ekonomiczną efektywność prac 
badawczych i naukowo-technicznych 
mierzyć skalą wdrożeń powstałych 
opracowań; to wyprzedzamy np. USA, 
RFN, plasujemy się na poziomie 
ZSRR i wielu innych krajów socja­
listycznych. U nas do produkcji tra- 
fii’"ók."" 40 'óprdćcwaii, gdy np. 
w USA wdrażane jest zaledwie co 
4--5-- ' opracowanie" przygotowane 
przez tamtejsze zaplecze, W RFN co 
czwarte. Ale faktem jest także, że 
bardzo jeszcze często ten wysoki ed- 
setes wdrożeń „robiony” jest przez 
produfccyine zastosowania rozwiązań 
drugorzędnych, gdy poza wdrożenia­
mi pozostają opracowania, mogące 
stać się szlagierem. W praktyce go- 
spodarczej — branż, przedsiębiorstw 
itp. — częsta jest jeszcze oba­
wa przed ryzykiem, przed anga­
żowaniem się w przedsięwzięcia za­
wierające w sobie element niepew­
ności bądź po prostu takie, których 
efekty ujawniają się po 2—3 latach, 
a nie natychmiast. Nie zmieniły za­
sadniczo tego nastawienia niektó­
rych organizacji gospodarczych — 
wbrew oczekiwaniom — nowe za­
sady ekonomiczno-finansowe, tzw. 
WOG-owskie.

Oznacza to, żt trzeba kontynuo­
wać poszukiwania sprawnych, pobu­
dzających zainteresowanie autenty­
cznymi innowacjami 1 długofalowym 
rachunkiem ekonomicznej efektyw­
ności rozwiązań w sferze czynników, 
określających działalność organiza­
cji gospodarczych. To dodatkowo 
uzasadnia konieczność włączenia w 
program badań centralnych proble­
mów funkcjonowania przedsię­
biorstw, nadania im odpowiedniej 
rangi. Ale chociaż jest to sprawa 
podstawowa i uwzględniona przez 
rządowy program realizacji postano­
wień XII Plenum, nie wolno zdawać 
się tylko na samoczynne mechanizmy 
ekonomiczne.

Zmiany w metodach zarządzania 
nie dają efektów natychmiastowych, 
a poza tym — ponieważ jest to dzia­
łanie w obszarze zjawisk społecz­
nych — często trzeba sporo czasu, by 
przejść od etapu opracowań teore­
tycznych do powszechnego stosowa­
nia. Rozwiązania ekonomiczne mu­
szą więc znajdować uzupełnienie w 
rozwiązaniach organizacyjnych i — 
co tu dużo mówić — administracyj­
nych. Takie zalecenia zawiera rów­
nież zatwierdzony przez Sejm prog­
ram realizacji postanowień XII Ple­
num. Przypomnę jedynie dyrekty­
wę programu, dotyczącą tworzenia 
centrów uczelniano-przemysłowych 
i nautowo-przemysłowych, zapew­
niających integrację placówek ba­
dawczych z odpowiednim zapleczem 
wdrożeniowo-produkcyjnym, różne 
inne zalecenia z zakresu konstruo­
wania obowiązujących organizacje 
gospodarcze wskaźników NPSG oraz 
rozliczania z ich wykonania itp. Po­
winno to, jak sądzę, chociaż częś­
ciowo •wyeliminować wiele negaty­
wnych zjawisk występujących o- 
becnle ■ w dziedzinie chłonności 
organizacji gospodarczych na auten­
tyczne innowacje.

— Dziękujemy aa razmowę.

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS
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SPÓR O PRZEDMIOT EKONOMII (1)

Ekonomiści znowu dyskutu­
ję o przedmiocie ekonomii, 
upatrujqc w określeniu tego 
przedmiotu i metody badań 
ekonomicznych przyczyn nie- 
xadowalajqcego stanu eko­
nomii jako nauki - i nie tyl­
ko samej nauki1). Ten nieza- 
dowalajqcy stan ocenia siq 
także w relacji do świado­
mości ekonomicznej społe­
czeństwa oraz praktyki gos­
podarczej — to znaczy przez 
pryzmat niedostatecznej sku­
teczności ekonomii politycz­
nej w tych obu sferach. Samo 
określenie przedmiotu badań 
ma być w swych konsekwen­
cjach źródłem niedostatecz­
nej użyteczności ekonomii dla 
polityki gospodarczej i edu­
kacji ekonomicznej społe­
czeństwa.
Chociaż więc spór o przed­
miot ekonomii politycznej wy­
dawać się może ii tylko se­
mantycznym perfekcjonizmem 
- jego znaczenie jest spo­
łeczne, wykraczajqce poza 
interesy uprawiajqcych pro­
fesjonalnie naukę ekonomicz- 
nq.

PRZY charakteryzowaniu „stron” 
sporu wyodrębnia się najczęściej 
dwa kierunki: socjologiczno- 

-ekonomiczny i prakseologiczno-eko- 
nomiczny. Kazimierz Kloc następu­
jąco określa te kierunki : pierw­
szy z nich wiąże przedmiot i metody 
teorii ekonomii z badaniem stosun­
ków ekonomicznych w socjalizmie, 
drugi natomiast (w ramach tak sa­
mo określanego przedmiotu badali) 
koncentruje uwagę na rozwijaniu za­
sady racjonalnego gospodarowa­
nia”*)

*) Najwięcej ważkich publikacji ukazało 
się na ten temat w ostatnich latach w 
„Ekonomiście": Andrzej W. Strumiłło, 
„Socjalistyczne stosunki ekonomiczne”, 
nr 3/1978; Mieczysław Nasiłowski, „W 
sprawie przedmiotu ekonomii politycznej 
socjalizmu”, nr 2/1978; Kazimierz Kloc, 
„Zakres 1 metoda ekonomii politycznej”, 
nr 1/1977; Lucjan Pietras, „Teoriopoznaw- 
cze problemy ekonomii”, nr 4/1976; Lu­
cjan Pietras, „Z zagadnień metody eko­
nomii politycznej”, nr 3/1975; Mieczysław 
Mieszczankowski, „O przedmiocie ekono­
mii polemicznie", nr 6/1971. Patrz także 
m. in. M. Mieszczankowski, „O stosun­
kach ekonomicznych", „Zycie Gospodar­
cze”, nr 17/1975; A. Śliwiński, „Socjali­
styczne stosunki produkcji. Rozwój i do­
skonalenie”, Warszawa 1975; S. Żurawic, 
ki, „Kategorie i prawa ekonomiczne”, 
W’arszawa 1974. Systematyczny wykład 
przedmiotu ekonomii zawarty jest rów­
nież w książce M. Mleszczankowsklego 
„Monopol”, t. I, KiW, Warszawa 1974, 
rozdz. I: „o przedmiocie 1 prawach eko­
nomii” (s. 15—84).

h „Zakres i metoda ekonomii politycz­
nej”, „Ekonomista”, nr 1'1977, s. 182.

•) M. Nasiłowski. „W sprawie przedmio­
tu ekonomii politycznej socjalizmu”, 
„Ekonomista" n- 2'1978, str. 321.

4) Porównaj L. Pietras, „Teoriopoznaw- 
cze problemy ekonomii. (Jeszcze o przed­
miocie ekonomii politycznej)”, „Ekono­
mista" nr 4/1976, str. 767.

•) Jak wyżej, str. 762.
•) Jak wyżej, str. 763.
’) Jak odnośnik 3, str. 321.
•) John Stuart Mili, „Zasady ekonomii 

politycznej”, t. I, PWN, Warszawa 1955, 
str. 321—322; stawo „rozdział”, użyte nie­
prawidłowo przez tłumacza, zastąpiłem 
stawem „podział” (patrz „Stawo wstęp­
ne...", str. XIII).

•) J. S. Mili, „Zasady ekonomii politycz­
nej”, t. I, op. clt„ str. 44 (słowo „roz­
dział” zastąpione przez „podział" — zgod­
nie z uwagą w odnośniku 8).
") A. W. Strumiłło, „Socjalistyczne sto­

sunki ekonomiczne", „Ekonomista", nr 
3/1978, str. 554—559.
”) Porównaj M. Mieszczankowski, „Mo­

nopol" KiW, Warszawa 1974, - rozdz. I 
„O przedmiocie 1 prawach ekonomii”, 
str. 28 1 dalsze, str. 45.

«) Porównaj m. in. M. Mieszczankowski, 
„O stosunkach ekonomicznych” (artykuł 
dyskusyjny), „Życie Gospodarcze”, nr 
17/1975, str. 11.
"> Porównaj artykuł, „W sprawie przed­

miotu ekonomii politycznej socjalizmu”, 
„Ekonomista” nr 2/1978, str. 323.

“) Oskar Lange, „Dzieła”, t. 3, PWE 
Warszawa 1975, str. 158.
mojefak 8tr- Podkreślenie

*•) „Dzieła”, t. 3. op. elt., str. 829 (przy­
pisy).

”) K. Marks, F. Engels, „Dzieła", t 46, 
cł I, wyd. rosyjskie, IPL, Moskwa X969, 
str. 46, tłumaczenie moje.

Na pierwszy rzut oka wydaje się 
więc, że spór dotyczy głównie rela­
cji ilościowych między pierwiast­
kiem socjologicznym i prakseologicż- 
nym, że chodzi o to, ile (z jakim 
stopniem koncentracji) należy udzie­
lać uwagi jednemu i drugiemu w sa­
mym określeniu przedmiotu i w ba­
daniach. Pisze się na przykład o 
złych proporcjach między badaniami 
typu prakseologiczno-ekonomicznego 
i socjologiczno-ekonomicznego, o 
ogołoceniu ekonomii z rozważań 
prakseologicznych lub odwrotnie — 
socjologicznych.

Czy chodzi tylko o to, Ue socjolo­
gii lub ile prakseologii? Czy nie 
wchodzą tu w grę znacznie głębsze 
różnice, które należałoby bona fide 
przedyskutować? Czy rzeczywiście 
spór toczy się „w ramach tak samo 
określonego przedmiotu”?

Przedmiot sporu

Uważna lektura publikacji wska­
zuje wyraźnie, że spór nie ma cha­
rakteru ilościowego, nie polega na 
„uzupełnianiu” stosunków ekonomi­
cznych określoną porcją socjologii 
czy prakseologii/ Istotną przyczyną 
rozbieżności i nieporozumień jest 
sposób interpretacji samych stosun­
ków ekonomicznych. Wielu autorów 
traktuje te stosunki jak pojęcie czy­
sto abstrakcjrjne a nie samodzielną 
kategorię ekonomiczną, którą można 
wyodrębnić jako naukowe wyrażenie 
realnie istniejącej rzeczywistości.

Inaczej mówiąc, stosunki ekono­
miczne traktuje się Jako fikcję teo­
retyczną, formalne określenie — 
martwą przesłankę, którą można 
ożywić i nadać jej tym samym zna­
czenie .naukowe dla ekonomii za po­
średnictwem innych określeń; ta­
kich, które w odróżnieniu od stosun­
ków ekonomicznych mają być osa­
dzone realnie w rzeczywistości. Dzię­
ki tej właściwości mają one spełnić 
funkcję- przekształcenia’ fikcji teo­
retycznej w oczywistą dla wszystkich 
realność.

Funkcję „urealniania” stosunków 
ekonomicznych pełnią albo rzeczy 
(dobra, rzeczowe elementy sił Wy­
twórczych) albo nadbudowa (praw­
na i polityczna — instytucje- i urzą­dzenia społeczne).

To „pośrednictwo” nie jest trak­
towane formalnie lub. uzupełniająco; 
stanowić ono ma istotny, wewnętrz­
ny związek. Jeśli odjąć tu pośrednic­
two (rzeczy lub urządzeń społecz­
nych) — stosunki ekonomiczne prze- 
stają istnieć. Zasadne będzie więc 
stwierdzenie, że . pośrednictwo • to kreuje, konstytuuje stosunki ekono­
miczne.

Czy faktycznie przedmiotem spo­
ru jest uzupełnianie, poszerzanie 
przedmiotu ekonomii, czy też dąże­nie do zmiany tegb przedmiotu? 
Czy nie chodzi o zastąpienie kate­gorii stosunków ekonomicznych — 
przy zachowaniu ich nazwy — przez kategorie odpowiadające faktycznie sferze sił wytwórczych lub nadbu­dowie? Ta różnica może przeciw­stawiać sobie dwa kierunki, biórąće 
udział w sporze, Określane jako, „so­cjologiczny” i „prakseologiczny”. Cźy 
nie łączy je zaś dążenie do zasad­

niczej relnterpretacji stosunków •- 
konomicznych?

Dwa kierunki

Te dwa kieruńld mają stare i pięk­
ne rodowody w historii myśli eko- 
nomicznej. Pośrednictwo nadbudowy 
odpowiada' romantyzmowi ekonomi­
cznemu; pośrednictwo rzeczy — po­
zytywizmowi ekonomicznemu (okre­
ślanemu też jako technokratyzm, 
empiryzm lub pragmatyzm ekonomi­
czny). Klasykiem romantyzmu był 
S. Sismondi, geneza pozytywizmu 
sięga do fizjokratów, a jego klasy­
kiem był W. Petty.

Romantyzm ekonomiczny koncen­
truje swą uwagę na instytucjach 
społecznych. Zgodnie ze swoją dok­
tryną, poczyna sobie ze stosunkami 
ekonomicznymi tak, jak należy wła­
śnie postępować ze stosunkami spo­
łecznymi uzależnionymi od woli 
i świadomości ludzi (np. prawnymi): 
wskazuje na sprzeczności tych sto­
sunków jako wynik błędów doktry­
nalnych, a krytykując te błędy od­
wołuje się do poczucia sprawiedliwo­
ści, serca i uczucia; ostrzega przed 
zapominaniem o człowieku i jego po­
trzebach, dodaje do wszystkich okre­
śleń przymiotnik „społeczny”.

Domaga się lepszego funkcjono­
wania instytucji, jest zawsze gotów 
do przedstawienia propozycji reform, 
które uważa za łatwe do przepro- 
tyadzenia, bo uzależnione ' tylko od 
dobrej woli ludzi, a w związku z 
tym zabiega o rozprzestrzenianie się 
idei tych reform. W swoim praktycz­
nym wydaniu przykłada zasadniczą 
wagę do reorganizacji instytucji 
społecznych. M. Nasiłowski określa 
ten kierunek jako subiektywnó-idea- 
listyczny").

Pozytywizm ekonomiczny,— w 
opozycji do romantyzmu — legity- 
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mu je się związaniem stosunków eko­
nomicznych z rzeczowo pojmowany­
mi siłami wytwórczymi jako dowo­
dem swej obiektywności. Jako obiek­
tywne zaś traktuje to, co rzeczowe 
i w tym sensie uważa się za repre­
zentanta materializmu. W metodzie 
badań chce posługiwać się wyłącznie 
argumentami, wyprowadzonymi z 
doświadczenia zmysłów, takimi, któ- 
re mają widoczne podstawy w natu-’ 
rze, w rzeczy. W opozycji do roman­
tyzmu, nie zajmuje się przyczynami, 
które zależą od zmiennych stosun­
ków społecznych, poglądów 1 opinii. 
Używa języka liczb*  miar i wag, wła­
ściwego dla posługiwania się faktami 
empirycznymi. Odpowiada to spro­
wadzeniu stosunków ekonomicznych 
dp pojęcia rzeczowych • sił wytwór­
czych, określaniu ekonomii jako 
nauki empirycznej w dosłownym te­
go słowa znaczeniu.4)

Dosłownie też traktuje materiali- 
styczne pojmowanie rzeczywistości 
jąko dokonujące się „... w oparciu 
o konkrety świata otaczającego od­
powiednio usystematyzowane, wyse­
lekcjonowane, przetworzone, ilościo­
wo wyliczone i z powrotem zwery­
fikowane”?) Odwołuje się w związ­
ku z tym do Lorda Kelvina, który 
poucza: „Jeżeli potraficie zmierzyć 
to, o czym mówicie i wyrazić za po­
mocą liczby, oznacza to, że wiecie 
coś o tym; ale jeśli nie potraficie 
tego -zmierzyć. dni. wyrazić za pomocą 
liczby, to wasza wiedza jest nikła 
i niezadowalająca”?) M. Nasiłowski 
określa ten kierunek jako , techno­
kratyczny sposób myślenia w- eko­
nomii, sprowadzający jej przedmiot 
do racjonalnej organizacji sił wy­
twórczych.7)

I ten trzeci...

Najczęściej jednak te dwa sprzecz­
ne ze sobą sposoby sprowadzania 
stosunków ekonomicznych bądź to 
do sił wytwórczych, bądź do insty­
tucji społecznych nadbudowy zupeł­
nie dobrze ze . sobą koegzystują. 
Dzieli je bowiem to, co proponują, 
ale łączy to, co negują. Ńie można 
im zresztą zarzucić, że wychodząc z 
różnych postaw metodologicznych 
i teoriopoznawczych, i zwracając 
uwagę bądź to na rzeczy» fakty em­
piryczne, bądź na tak czy inaczej 
pojmowane stosunki społeczne, zaj­
mują Się problemami fikcyjnymi, 
wymyślonymi.

Odwrotnie, w tym przesadnym 
1 jednostronnym wyjaskrawianiu 
strony rzeczowej lub społecznej zdają 
się wyostrzać naszą, uwagę na zna­
czenie jednej i drugiej. Jeśli bowiem 
właśnie abstrahować od ich łącznie 
specyficznych, a rozłącznie przeciw­
stawnych przesłanek teoriopoznaw­
czych i ’ metodologicznych, można 
podjąć próbę syntezy na ich wła­
snym lub innym gruncie, co samo 
przez się ma uczynić je mniej skraj­
nymi, a zarazem „dowartościowują­
cymi” teorię ekonomii.

Dodatkową zachętę dla takiej syn­
tezy stwarza stary podział ekonomii 
na tzw. czystą teorię ekonomii (ba­
danie stosunków ludzi7 do rzeczy) 
oraz tzw. ekonomię normatywną (so­
cjologię : gospodarczą, czyli badanie 
stosunków między ludźmi). Ten po­
dział odpowiada z pewnymi zastrze­
żeniami kierunkowi pozytywistycz­
nemu (czystą teoria) 1 romantyczne­
mu (normatywna ekonomia). Otóż 

połączenle obu kierunków. pozwał*  
jak gdyby zachować ponadhistorycz- 
ne walory czystej teorii, fralpry 
ujawniające się właśnie dzięki -.ab­
strahowaniu od formy • społecznej 
(stosunek ludzi do rzeczy), a zarazem 
uwzględniać aspekt społeczny pro­
cesu gospodarowania (stosunki mię­
dzy ludźmi), co nadaj e ekonomii za­
razem charakter nauki historycznej, 
a ruch rzeczy wyraża w formie spo­
łecznej. Ogniwem łączącym in® być 
zaś to, że rzeczy w każdej, formie 
społecznej są rozumiane jako przed­
mioty zaspokajające ludzkie potrze­
by.

Ten podział ekonomii na czystą 
ekonomię 1 normatywną ekonomię 
oraz związany z nim paraloglzm rze­
czowej treści i społecznej formy — 
ma również swój odpowiednik w 
historii myśli ekonomicznej. Jest ńim 
epigon klasycznej ekonomii J. S. 
Mili, który w „Zasadach eko­
nomii politycznej” pisał: „Prawa 
i warunki produkcji bogactwa posia­
dają charakter praw fizycznych. Nie 
ma w nich nic pozostawionego do 
wyboru lub dowolnego... Inaczej 
rzecz się ma z podziałem bogactwa. 
Jest on sprawa, tylko ludzkich insty­
tucji. Gdy rzeczy już istnieją, ludz­
kość indywidualnie lub kolektywnie 
może z nimi zrobić, co się jej po­
doba"?) Lub w innym ujęciu tego 
samego autora: „Odmiennie od praw 
produkcji, prawa podziału, czyli dys­
trybucji, są częściowo ludzkiego 
ustanowienia, skoro sposób, w jaki 
bogactwo jest rozdzielane w danym 
społeczeństwie, zależy od ustaw 
i zwyczajów w nim panujących”.*)

Na marginesie krótka dygresja. 
J. S. Mili określał podział jako przy- 
przypadek społeczny, wymianę jako 
techniczny, formalnie społeczny me­
chanizm dokonywania podziału, o 
konsumpcji zaś twierdził, że znajdu- 

jc się poza ekonomią. Są to wszak 
również elementy sporu o przedmiot 
ekonomii politycznej. Sporu, w któ­
rym najpierw tezy J. S. Milla przy­
pisuje się bezpodstawnie Karolowi 
Marksowi, a następnie dokonuje 
ekwilibrystycznych zabiegów, aby 
wykazać, że konsumpcja wprawdzie 
nie należy do ekonomii, ale należy 
ją jednak badać: bądź to ze względu 
właśnie na jej „aspekt społeczny”, 
bądź też dzięki temu, że wprawdzie 
w konsumpcji rzeczy, jako differen­
tia specifica ekonomii, w zasadzie 
znikają, ale jednak pozostaje po nich 
rzeczowa reszta w postaci odpadów 
użytkowych gospodarstw domowych. 
Dzięki tej „reszcie” stosunki ekono­
miczne mogą zostać nawiązane 
i ukonstytuowane „za pośrednictwem 
rzeczy".

Pozostaje tylko do udowodnienia, 
że właśnie Marks, zgodnie z koncep­
cją J. S. Milla, twierdził, iż „produk­
cję określają prawa naturalne” (tzn. 
fizyczne), zaś podział określa „przy­
padek społeczny”. Próba wybrnię­
cia z tego par.alogizmu zosta­
ła podjęta w jednym z najbardziej 
inspirujących do myślenia artyku­
łów, napisanych w dyskusji o przed­
miocie ekonomii politycznej.10)

Autor wnikliwie zauważył brak 
logiki w tej dwoistości twierdzeń, że 
chociaż z jednej strony konsumpcja 
jest poza przedmiotem ekonomii," to 
jednak z drugiej strony ekonomię 
interesuje konsumpcji „aspekt spo­

łeczny”. Wprowadzony został, niestety, 
w błąd nie tylko przez upowszech­
nianą u nas od lat bezzasadną in­
terpretację znakomitego, chociaż nie­
dokończonego (i nie przeznaczonego 
do publikacji) „Wprowadzenia” Ka­
rola Marksa — ale przede wszyst­
kim przez meandryczność teoriopoz- 
nawczą i metodologiczną trzeciej 
strony sporu o przedmiot ekonomii 
politycznej.

Podjęta więc została nieudana, 
moim zdaniem, próba konsekwent­
nego uzasadnienia miejsca konsump­
cji w przedmiocie ekonomii politycz­
nej, polegająca na korygowaniu 
Marksa. Raczej jednak nie Marksa 
trzeba tu poprawiać, ponieważ nie 
Marks wyrzucił konsumpcję poza 
przedmiot ekonomii politycznej. 
Sprawa ta wymaga oddzielnego 
przedyskutowania i sygnalizuję ją 
tutaj bez szczegółowego uzasadnie­
nia, tylko jako ilustrację konsek­
wencji niekonsekwentnej metodolo­
gii. Powracam więc do zasadniczego 
wątku.

Podział dokonany przez J. S. Milla 
na prawa naturalne rządzące pro­
dukcją (prawa fizyczne) — jako pra­
wa obiektywne, tzn. niezależne od 
formy społecznej oraz prawa podzia­
łu, czyli dystrybucji — jako prawa 
ludzkiego stanowienia, zależne od 
ludzkich instytucji, z którymi ludz­
kość może zrobić, co jej się podoba 
— tkwi w naszej ekonomii bez 
względu na to, czy nam się to po­
doba, czy też nie. Ten podział jest 
analogiczny do podziału ekonomii' na 
czystą i normatywną, na socjologię 
i prakseologię, na romantyzm eko­
nomiczny i pozytywizm ekonomicz­
ny. Wyraża się on również w ogra­
niczeniu przedmiotu ekonomii do 
stosunków produkcji i dystrybucji.

Podział ten prowadzi do dychoto­
mii w określaniu przedmiotu eko­
nomii politycznej, polegającej na 
tym, że społeczna-forma nie ma tre- 

ścl odpowiadającej stosunkom eko­
nomicznym, lecz występuje jako pa- 
ra w kbntredansie z treścią rzeczo­
wą. Nie przenoszę tego na ocenę ba­
dań ekonomicznych, które nie kie-' 
rują się rygorystycznie określeniem 
przedmiotu ekonomii. Ale nie jest,to 
obojętne'dla kierunku badań, 1 dla­
tego sprawę warto przedyskutować. 
Jest ęjia zresztą podejmowana w 
druku przez nauki filozoficzne i śo-

, cjologlćzhe.

Między siłami wytwórczymi 
i nadbudowq

W wyniku tej dychotomii pojęcie 
stosunków ekonomicznych zostaje 
jakby rozparcelowane między sto­
sunki produkcji i stosunki dystrybu­
cji, pomiędzy kategorię sił wytwór­
czych 1 nadbudowy, co szczególnie 
eksponuje te kategorie jako samo­
dzielne Człony przedmiotu ekonomii. 
Służy, to następnie’ jako przesłanka 
stwierdzeń o bezzasadności ograni­
czania przedmiotu ekonomii do sto­
sunków produkcji. Przedmiotem 
ekonomii stają się jednocześnie siły 
wytwórcze, stosunki produkcji 1 nad­
budowa.

Tę trójczlonowość potwierdza się 
następnie przez wyodrębnienie trzech 
rodzajów praw ekonomicznych: 
praw sił wytwórczych, praw bazy 
ekonomicznej oraz praw oddziaływa­
nia nadbudowy.11) Siły wytwórcze —■ 
to stosunek człowieka do rzeczy. 
Baza, stosunki ekonomiczne — to 
stosunek: człowiek — rzecz — czło­
wiek. Obie kategorie zbudowane są 
metodą dodawania tych samych 
dwóch części składowych i redukują 
się do dwóch części: człowiek-rzecz. 
Konstrukcja stosunków ekonomicz­
nych jest bowiem' opatrzona rygory­
stycznym zastrzeżeniem — za po­
średnictwem rzeczy — i bez tego po­

średnictwa przestaje istnieć. Nadbu­
dowa zaś to stosunki: człowiek —■ 
człowiek, bez pośrednictwa rzeczy.

W konsekwencji stosunki społecz­
ne nadbudowy (instytucje społeczne), 
które tym się mają właśnie różnić 
od stosunków ekonomicznych, że 
obywają się bez pośrednictwa rzeczy 
— zaczynają odgrywać rolę stosun­
ków ekonomicznych jako forma spo­
łeczna (tzw. aspekt społeczny), zaś 
siły wytwórcze (lub ich przedmioto­
wa część) zaczynają spełniać rolę 
rzeczywistej, rzeczowej treści tej 
społecznej formy.

Można by zapytać, a jakież to ma 
właściwie znaczenie, co się i z czym 
połączy, i jak nazwie? Byłoby to w 
pełni zasadne, gdyby ekonomia nie 
służyła do objaśniania życia społecz­
nego, co więcej, gdyby nie stanowi­
ła przesłanki zmieniania, przekształ­
cania istniejącego świata społecz­
nego. A z jakiej pozycji jest widzia­
ny ten świat przy zastosowaniu me­
todologii ciągu: rzecz — człowiek — 
rzecz — człowiek — rzecz itd.? Moż­
na powiedzieć w przenośni: z pozy­
cji stania na głowie. Klasycznie jest 
to wykładane między innymi przy 
analizowaniu wzajemnych zależno­
ści sił wytwórczych i stosunków pro­
dukcji.

Konserwatywne i postępowe

Siły wytwórcze jako treść stosun­
ków ekonomicznych są obiektywne. 
Tę obiektywność nadaje im związek 
człowieka z przyrodą (z rzeczą), któ­
ry stanowi zarazem zewnętrzny w 
stosunku do formy społecznej bo­
dziec, uruchamiający cały proces, 
stanowiący jego właściwą siłę na­
pędową. W związku z tym siły wy­
twórcze mają charakter aktjtyny, 
dynamiczny i postępowy; stosunki 
ekonomiczne są natomiast bierne, 
statyczne, konserwatywne. Przyczy­
ną jest rutyna i przyzwyczajenie, 
wynikające ze stale powtarzającego 
się oddziaływania ludzi na siebie.

Ponieważ w istocie nie rozróżnia 
się od nadbudowy stosunków ekono­
micznych jako obiektywnej katego­
rii ekonomicznej, konstatuje się łą­
czny, konserwatywny charakter za­
równo bazy. Jak 1 nadbudowy. Tym, 
co wytrąca stosunki ekonomiczne z 
konserwatywnego stanu, Jest więź 
człowieka z przyrodą, nawiązywana 
za pośrednictwem środków pracy. 
Jest to swoista dialektyka z założe­
nia konserwatywnej formy społecz­
nej 1 postępowej treści rzeczowej. Na 
tej podstawie formułowana jest teza 
o permanentnej (bieżącej) konieczno­
ści dostosowania stosunków produk­
cji do wymagań sił wytwórczych, 
odnosząc to między innymi do naszej 
gospodarki, a więc nie do fazy schył­
kowej formacji społeczno-ekonomi­
cznej, lecz do fazy, w której co do­
piero stare stosunki ekonomiczne za­
stąpione zostały przez nowe.1*)

W związku z tym uzasadnione jest 
pytanie: jak odnieść ten konserwa­
tyzm stosunków ekonomicznych do 
praw ekonomicznych, tych, które 
wiążą się bezpośrednio ze stosunka­
mi ekonomicznymi? Czy prawa te, 
wyrażając to, co w nich istotne, ma­
ją mieć również charakter konser­
watywny, jako zrutynizowane w wy­
niku stale powtarzającego się, wza­
jemnego oddziaływania ludzi na sie­
bie? Czy też podzielimy prawa eko­
nomiczne na postępowe (tzn..prawa 

rpzwpju 'sił wytwórczych) i konser­
watywne (prawa / odnoszące się 
wprost ■ do \ stosunków 5 ekonomicz- 
nych.prawa wynikające z oddziały- 
wania nadbudowy)?

A jaki charakter mają ludzie po- 
wiązani ze sobą stosunkami ekono- 
micznymi? Czy są tylko '- biernym 
przedmiotem', rozwoju sił wytwór­
czych, aktywnym co najwyżej w sen­
sie negatywnym, to znaczy hamują­
cym, konserwatywnym? Czy siły wy- 
twórcze stanowią vis maior w sto­
sunku do ludzi, siłę wyższą, do któ­
rej można się tylko dostosować? Czy 
rzeczy znajdują się w rękach swoich 
sprawców,' czy' też sprawcy znajdują 
się we władaniu swoich tworów?

Nie są to pytania ani retoryczne, 
ani metafizyczne, dotyczą bowiem 
najbardziej praktycznych zagadnień, 
z którymi spotykamy się na co dzień. 
Aby odpowiedzieć na te pytania, 
trzeba najpierw określić kierunek 
poszukiwań prowadzący do rozwią­
zywania najbardziej palących prob­
lemów. Nie jest to możliwe bez roz­
różnienia tego, co być musi, ćo przy 
najbardziej aktywnej postawie spo­
łecznej jest od nas niezależne i tego, 
na co możemy wywierać wpływ.

Nie zmierzam do podważenia de- 
terminizmu, określonego — moim 
zdaniem — w inny sposób przez ma­
terializm historyczny. Przeciwsta­
wiam się determinizmowi mechani- 
stycznemu, przyrodniczemu, zastoso­
wanemu jako podstawa metodologi­
czna ekonomii politycznej.

Podzielam więc zdanie tych uczest­
ników sporu o przedmiot ekonomii, 
którzy twierdzą, że najsłabiej ro­
zeznaną przez naszą ekonomię, a 
najpilniej potrzebną społeczeństwu 
jest problematyka stosunków ekono­
micznych. Zgadzam się zwłaszcza z 
opinią M. Nasiłowskiego, że analiza 
tych stosunków jest mniej wygodna 
i bezpieczna niż konstruowanie wy— 

idealizowanych modeli lub analizo­
wanie sił wytwórczych.18)

Langego sformułowanie 
problemu

Problem dziś dyskutowany został 
postawiony przez Oskara Langego w 
recenzji książki P. M. Sweezy’ego w 
1942 tej tecerizji zakwestio­
nowana została „socjologiczna” Jed­
nostronność Sweezy’ego w kontek­
ście teorii materializmu historyczne­
go: „Właśnie wpływ' wzajemny sto­
sunków ludzi do rzeczy i społecz­
nych stosunków między ludźmi jest 
podstawą teorii materializmu history­
cznego”.1*).  W pełnym ujęciu przed­
stawione to jest następująco: „Pod­
stawowym problemem nowoczesnej 
marginalnej teorii ekonomii (ekono­
mii czystej) jest problem wykorzy­
stania ograniczonych zasobów; pod­
stawowym problemem analizy mark­
sistowskiej (socjologii gospodarczej) 
jest klasowa struktura społeczeń­
stwa. Dwa te problemy są ze sobą 
ściśle powiązane. Teorię struktury 
klasowej społeczeństwa można wy­
razić w kategoriach form, 
w jakich organizuje się społeczeń­
stwo, w celu wykorzystania swych 
ograniczonych zasobów”15). Jest to 
właściwie więcej niż sformułowanie 
problemu, ponieważ mamy tu rów­
nież metodę jego rozwiązania w po­
staci społecznej formy (struktura 
klasowa) i rzeczowej treści (ograni­
czone zasoby).

Oskar Lange podjął ten problem 
w swej „Ekonomii politycznej” (cz. I) 
zgodnie z wcześniej określoną me­
todą połączenia społecznej formy 
i rzeczowej treści, chociaż nastąpiła 
Istotna zmiana w określeniu tej rze­
czowej treści. Mianowicie margina- 
listyczne pojęcie ograniczonych zaso­
bów zastąpione zostało przez prak- 
seologiczną kategorię — zasadę ra­
cjonalnego gospodarowania (zasada 
największej wydajności Inb oszczęd­
ności środków).

Nie był to ani zabieg taktyczny, 
jak się czasami sugeruje, ani też 
zmiana formalna, lecz kolejny waż­
ny etap w drodze wielkiego uczonego 
do syntezy ekonomii politycznej. Nie 
została ona zakończona na pierw­
szym tomie ekonomii. Późniejsze 
i zapoznane prace (zwłaszcza „Zna­
czenie prakseologii dla ekonomii po­
litycznej” — wraz z dyskusją nad 
tą pracą) wskazują wyraźnie, że by­
liśmy już blisko otrzymania nowej 
jakościowo syntezy, w której, jak 
sądzę, miejsce swoistego kontredan- 
su społecznej formy i rzeczowej tre­
ści — zająć miała organiczna, w peł­
ni dialektyczna jedność społecznej 
formy i społecznej treści.

Podzielam zdanie autorów przypi­
sów do tomu trzeciego dzieł, że 
Oskar Lange w coraz większym 
stopniu poszukiwał centralnych pro­
blemów ekonomii i gospodarki w sa­
mej sferze stosunków ekonomicz­
nych — a nie w ich pojęciu impu­
towanym za pośrednictwem stosun­
ku człowieka do rzeczy. Pisał zresz- 
tą wprost, że „Cały problem racjo­
nalności gospodarki socjalistycznej 
czy kapitalistycznej) jest przesadzo­
ny. Zagadnienie tzw. optymalnej 
alokacji jest drugorzędnie...”1*)

Nie zmienia to faktu, że w niemal 
wyłącznym obiegu, jest etap pierw­

szy syntezy zawarty w „Ekonomii 
politycznej” cz. I, który w swej nie- 
jednoznączności używany, jest jako 
źródło zasilania trzeciego; kierunku, 
biorącego udział w sporze o przed­
miot ekonomii politycznej. Ten kie­
runek posiłkuje się dziełem Oskara 
Langego tak, jak J. S. Mili posłużył 
się kiedyś dziełami Smitha i Ricar- 
da, zwracając uwagę-tylko na "nie­
które elementy metodologii, a ,nie na 
całość wykładu, która umożliwia 
twórczą interpretację.

Z powyższych względów nie_ jest 
jednak możliwe pominięcie pierw­
szego etapu syntezy ekonomii Oskara 
Langego w aktualnym sporze ,o 
przedmiot ekonomii politycznej, co 
oznacza poddanie dyskusji również 
określeń przedmiotu ekonomii, za­
wartych w „Ekonomii Politycznej”, 
(cz. I). Wiąże się to ściśle z Oskara 
Langego koncepcją oraz interpre­
tacją materializmu historycznego. 
Pozorowanie dyskusji za pośrednic­
twem uproszczonych wersji uważał­
bym za brak szacunku dla wielkiego 
Człowieka i Uczonego.

Przedmiot ekonomii można i trze­
ba rozpatrywać w związku ze spo­
łecznymi siłami wytwórczymi, w 
związku z nadbudową, w związku 
z psychiką człowieka społecznego, 
chociaż wiąże się to ze sprecyzowa­
niem tych pojęć i kategorii.. Jednak­
że, jeśli już poszukiwać różnicy ga­
tunkowej ekonomii jako nauki w 
stosunku do innych nauk, nie można 
sprowadzić jej przedmiotu do sa­
mych związków. Trzeba najpierw 
osadzie ja na jej własnyni gruncie, 
na gruncie stosunków ekonomicz­
nych.

Dialektyka związków nie na tym 
bowiem polega,, że skoro wszystko 
się wiąże, to niczego nie da się wy­
odrębnić w realnym, procesie .1 w 
myśleniu. Powołam się tu na Karola 
Marksa, który pisał: „Dialektyka po­
jęć: siły wytwórcze (środki produk­
cji) i stosunki produkcji, dialektyka,- 
której granice podlegają ustaleniu 
i która nie unicestwia realnej róż­
nicy".17) Podkreślając więc moż­
liwość tego wyodrębnienia w cha­
rakterze postawienia problemu, od­
kładam szerszą argumentację, zwią­
zaną z umiejscowieniem stosunków 
ekonomicznych w teorii ekonomii 
i materializmu historycznego do na­
stępnej publikacji.

(c.d.n.)
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PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

Mieczysław fleszabGltAFIA EKONOMICZNA - „GEO- 
8 WIATA»,Wyd. 6, a. (M, U„ si M. —

Ceniony podręcznik akademicki rawie- 
relący próbę wyjaśnienia pneetnennej 
struktury świata oraz omówienie pra­
widłowości I tendencji rządzących rez- 
mieezeseniem zjawisk lespodarcsych. w 
obecnym wydaniu uaktualniono nazew­
nictwo I materiał kartograficzny..

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

N. N. NIEKRASOW — „EKONOMIKA 
REGIONALNA” (Teoria, problemy i me­
tody). Tl. z ros., ■. 393, al «0. —
z treści: Podstawowe zagadnienia teo­

rii ekonomiki regionalnej; System bada­
nia I planowania terytorialnej organiza­
cji gospodarki; Metody badań ekonomi­
ki regionalnej; Naukowe podstawy kształ­
towania proporcji terytorialnych gospo­
darki narodowej ZSRR. Indeks rzeczowy.

J. N. PIETRAKOW — „CYBERNETY­
CZNE PROBLEMY ZARZĄDZANIA GO­
SPODARKĄ”, Tl. a ros., s. 208, zł 30.— 

Praca obejmuje głównie ekonomiczno- 
-filozoficzny aspekt problematyki wyko­
rzystania podejścia cybernetycznego do 
doskonalenia procesu zarządzania przed­
siębiorstwem socjalistycznym. Autor 
przeprowadza Jakościową analizę oras 
ocenę roli metod ilościowych stosowa­
nych w planowaniu procesów ekonomi­
cznych.

JERZY 3. WIATR — „SOCJOLOGIA 
STOSUNKÓW POLITYCZNYCH”, Wyd. 
2„ 8. 376, zl 43—

Systematyczny wykład socjologu sto­
sunków politycznych ujętej a punktu wi­
dzenia marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego. Cz. 1 obejmuje m. in. przed­
miot i zakres przedmiotu, teorię nie- 
markslstowsklej socjologii stosunków po- 
politycznych, cz. 2 — teoretyczne założe­
nia socjologii politycznej przedstawione 
w aspekcie władzy, ekonomiki, kultury 

1 psychologii zjawisk 'politycznych, cz. 3 
— obszary badawcze socjologu stosun­
ków politycznych.

„STRUKTURALNE PRZEMIANY WSI 
1 ROLNICTWA W POLSCE LUDOWEJ”, 
. 283, U„ zł 70. —

PAN. Kom. Badań Rejonów Uprzemy­
sławianych. Problemy Rejonów Uprze­
mysławianych.

Zbiór rozpraw dotyczących przemian 
na wsi i w rolnictwie w Polsce, zacho­
dzących pod wpływem zmian spoleczno- 
-kulturowych, szybkiej industrializacji 
kraju 1 rewolucji naukowo-technicznej.

MARTA PASTWA — „KSZTAŁTOWA­
NIE STRUKTURY ORGANIZACYJNEJ 
SZKOŁY WYŻSZEJ”, 8. 136, zł 32. —

Min. Nauld, Szkolnictwa Wyższego 
I Techniki, Inst. Polityki Naukowej, Po­
stępu Technicznego i Szkolnictwa Wyż­
szego. Zakł. Organizacji 1 Zarządzania. 
Seria: Monografie I Studia.

Celem monografii jest sprecyzowanie 
roli struktury organizacyjnej w szkole 
wyższej t przedstawienie czynników 
kształtujących tę strukturę. Jako przed­
miot analizy wybrano wyższe szkoły tech­
niczne traktując je jako przykład jed­
nego typu uczelni odgrywających istot­
ną rolę w systemie szkól wyższych w 
Polsce.

JANINA ZUBAW1CKA — „INTELI­
GENCJA WARSZAWSKA W KOŃCU 
XIX WIEKU”, 8. 284, U., «1 ». —

Varsaviana
Autorka daje wyczerpujący przekrój 

wszystkich aspektów żyda i działalności 
Inteligencji warszawskiej końca XIX w. 
(genealogia, liczebność tej grupy, wy­
kształcenie, pozycja w społeczeństwie, 
osiągnięcia na niwie społecznej i kul­
turalnej). Indeks osób.
; TADEUSZ CIEŚLAK — „ZARYS HI- 

STORII NAJNOWSZEJ KRAJÓW SKAN­
DYNAWSKICH”, 8. 508, U., zł 86. — 
* Praca obejmuje dzieje krajów skan­
dynawskich od wojen napoleońskich 
(1800—1815) do chwili obecnej. Wiele miej­
sca poświęcono stosunkom polsko-skan- 
dynawskim. Mapy. Ilustracje, indeksy.

WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ — „HI­
STORIA FILOZOFII”. T. 1. Filozofia sta­
rożytna I średniowieczna. Wyd. 8. T. 2. 
Filozofia nowożytna do roku 1830. Wyd. 3. 
T. 3. Filozofia XIX wieku I współcze­
sna. Wyd, 3, s. 188. U tabl. 4- s. 236, 13 
tabl. + 8. 3<7, 22 tabl., zł 250. — 

WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ — 
„UKŁAD POJĘĆ W FILOZOFII ARYSTO­
TELESA”, Tl. z nietn., b. 128, zł 35. —

Książka po raz pierwszy ukazuje się 
w języku polskim, ale powstała dość 
dawno (1909 r.). Jest to próba systema­
tyzacji kategorii zasad I metod filozofii 
Arystotelesa.

WIEDZA POWSZECHNA
„IDEE 1 IDEOLODZY NEOKAPITA- 

LIZMU”, 8. <00, xt 55. —
' Przedmiotem książki jest krytyczna 

analiza kilku najbardziej współcześnie 
znanych i uznanych burżuazyjnych Idei 
społeczno-politycznych. Analizie podda­
no m. In. „Kapitalizm ludowy» Ą. A. 
Berle’a, „Państwo dobrobytu” G. Myr- 
dala, „Społeczeństwo postlndustrialne” D. 
Bella, „Nową ekonomię» J. K. Galbrait- 
ha.

recenzje-omówienia

J}ANALIZA DZIAŁALNOŚCI
SYSTEMÓW
EKONOMICZNYCH”
KSIĄŻKA „Anałut# dsiałałnośei 

systemów ekonomicznych”}) pió­
ra profesora Tadeusza Kasprza­

ka, dyrektora Instytutu Cybernety­
ki Wydziału Nauk Ekonomicznych 
Uniwersytetu Warszawskiego doty­
czy pewnej, specyficznej, klasy mo­
deli makroekonomicznych, a miano­
wicie modeli analizy działalności.

Na obwolucie książki w zakończe­
niu krótkiego jej streszczenia czyta­
my: „Jest to książka, która jak są­
dzimy — zawiera pierwszy w na­
szym kraju kompleksowy wykład 
teorii analizy działalności 1 jej za­
stosowań w gospodarce socjalistycz­
nej”. Dodać należy, że jest to wy­
kład przeprowadzony z dużym znaw-
stwem przedmiotu, wykład,
zainteresuje zarówno

który
teoretyków.

jak i praktyków gospodarczych.
Autor, wprowadzając model anali­

zy działalności, przedstawia nastę­
pujący schemat, który dla zwięk­
szenia jasności wykładu dotyczy sy­
tuacji, gdy mamy do czynienia z 
dwoma czynnikami produkcji (na­
kładami) i dwoma procesami, któ­
rych intensywność mierzona jest 
wielkością produkcji (Xi, xj). Każdy 
z tych dwu produktów może być wy­
twarzany obydwoma procesami, 
które różnią się między sobą wiel­
kościami nakładów (Aij) niezbędnych 
dla wytworzenia jednostki produk­
cji poszczególnych produktów. Tak 
więc podstawowy schemat analizy 
działalności można przedstawić, za 
autorem książki, przy pomocy sche­
matu:

Procesy 

1 2 Zasoby

Nakład 1

Nakład 3

all *18a« aca bi ba
xi Ka

gdzie Bi oznaczają będące w dyspo­
zycji wielkości zasobu m-tego od­
powiednio pierwszego i drugiego. Ze 
schematu tego widać, że wielkości 
produkcji i intensywności wykorzy­
stania poszczególnych procesów za­
leżą w zasadniczy sposób od rozpo­
rządzanych przez dany system za­
sobów oraz współczynników nakła- 
dochłonności poszczególnych proce­
sów. ,

Koncepcja procesu (działalności) 
znalazła zastosowanie do opisu róż­
nych dziedzin gospodarki. I tak mo­
żemy mówić o klasach procesów 
produkcji, wymiany, podziału, kon­
sumpcji itp. W recenzowanej pracy 
ograniczono się do klasy procesów 
produkcji. Z zawartości pracy widać 
jednak, jak bardzo szeroki wachlarz 
zagadnień pokrywa ta klasa proce­
sów.

Teorię analizy działalności wyko­
rzystuje autor do wspólnej preżen- 
tacji statycznych i dynamicznych 
modeli nakładów-wyników, dyna­
micznych modeli produkcji-łącznej 
oraz problemów dualnych, i zwią­
zanych z nimi cen programowania3).

Omawiana książka składa się z 
sześciu rozdziałów tworzących obraz 
możliwości wykorzystania teorii ana­
lizy działalności.

W rozdziale pierwszym „Liniowe 
modele produkcji” przedstawiono 
niezbędny dla dalszego wykładu a- 
parat matematyczny i pojęciowy. 
Szczególnie interesująco omówiona 
jest geometryczna interpretacja a- 
nalizy działalności. Interpretacja ta 
przeprowadzona jest poprzez tak 
zwane stożki wielościenne technolo­
gii. Trzeba jednak przyznać, że peł­
ne zrozumienie geometrycznej inter­
pretacji analizy działalności wyma­
ga pewnego przygotowania matema­
tycznego.

W rozdziale drugim „Wielosekto- 
rowe modele statyczne” — punktem 
wyjścia jest znany model Leontiefa. 
W kolejnych paragrafach tego roz­
działu omawiane są podstawowe 
własności tego modelu, własności, 
które znajdują zastosowanie w prak­
tycznych badaniach. Przedstawiono 
szereg prostych, lecz bardzo intere­
sujących przykładów liczbowych. 
Godne podkreślenia jest ciekawe 
przedstawienie twierdzenia o sub­
stytucji w otwartym modelu nakła­
dów-wyników, a dalsze kierunki za­
stosowań dotyczą wykorzystania 
techniki nakładów-wyników dla ba­
dań międzyregionalnych. Rozdział 
ten zamykają pewne sugestie do­
tyczące kierunków rozwoju modeli 
nakładów-wyników. T. Kasprzak 
wykorzystał częściowo wyniki 
swoich badań zawartych w pracy 
„Studium struktur gospodarczych 
Polski” (pod red. T. Kasprzaka, 
PWN, Warszawa 1976).

Przyjmując że modele nakładów- 
wyników miałyby ■ być użytecznym 
narzędziem w procesie podejmowa­
nia decyzji gospodarczych w śred­
nim okresie, istotną sprawą staje się 
problem stabilności macierzy współ­
czynników... technologicznych. Autor 
sugeruje, że według jego badań 
współczynniki te są względnie sta­
bilne w okresie pięciu lat, natomiast 
w przypadku uzmienniania tych 
współczynników proponuje do wy­
korzystania tak zwaną metodę RAS. 
Rzeczywiście problem określania 
wartości współczynników technolo­
gicznych w okresie prognozy jesi 
najbardziej istotnym zagadnieniem, 
czekającym rozwiązania w zakresie 
wykorzystania modeli przepływów, 
gdyż proponowana przez T. Kasprza­
ka metoda RAS — jakkolwiek wie­
lokrotnie wykorzystywana przez 
różnych autorów w swych badaniach 
— posiada liczne wady. Praktyczne 
korzystanie z jej wyników jest ra­
czej ryzykowne. Warto również zau­
ważyć, że w innych pracach omawia­
jących kształtowanie wartości 
współczynników technologicznych w 
kolejnych latach dla gospodarki Pol­

WOJCIECH 
MACIEJEWSKI

ski nie znajduje w pełni potwierdze­
nia teza o względnej stabilności tych 
współczynników. Np. w pracy Józe­
fa Zajchowskiego „Struktura go­
spodarki Polski w latach 1966—1975”, 
PWE 1978.

Rozdział trzeci „Wlelosektorowe 
modele dynamiczne” jest konsek­
wentnym rozwinięciem problemów 
związanych z modelami statycznymi, 
W modelu dynamicznym inwestycje 
stają się wielkością endogeniczną, 
ich poziom jest wyjaśniany przez 
model. W modelu dynamicznym, w 
odróżnieniu od modelu statycznego, 
wyróżnione są dobra kapitałowe. Na 
szczególną uwagę zasługuje opis dy­
namicznej macierzy odwrotnej, któ­
rej koncepcja została wprowadzona 
w 1967 r. przez W. Leontiefa. Ma­
cierz ta ma szereg własności, które 
posiadają istotne znaczenie zarówno 
w badaniach teoretycznych, jak i 
praktycznych. Dynamiczna macierz 
odwrotna pozwala na datowanie 
wielkości nakładów pośrednich i 
bezpośrednich zarówno w podejściu 
retro, jak i prospektywnym. Wydaje 
się, że podejście to — umożliwiają­
ce zbadanie tak ztvanych profilów 
czasowych nakładów — może mieć 
Istotne znaczenie w badaniach empi­
rycznych. Analizując własności dy­
namicznej macierzy odwrotnej, na­
suwa się podobieństwo z własnościa­
mi tak zwanej analizy mnożnikowej 
w modelach ekonometrycznych. Au­
tor przedstawia również część wyni­
ków analizy dynamicznej macierzy 
odwrotnej przeprowadzonej dla go­
spodarki Stanów Zjednoczonych 
przez W. Leontiefa.

W ostatniej części tego rozdziału 
omówione są podstawowe zasady 
tworzenia obszarów dopuszczalnych 
rozwiązań i optymalizacji w dyna­
micznym modelu nakładów-wyni­
ków. Rozdział zamyka opis modelu 
wyboru optymalnych kierunków in­
westowania opracowanego przez O- 
skara Langego, a znanego z litera­
tury. T. Kasprzak zwraca uwagę na 
pewien aspekt tego modelu, aspekt 
powodujący istotne ograniczenie je­
go praktycznej przydatności. Autor 
pisze: „Przede1 wszystkim nie do 
przyjęcia jest kluczowe założenie, na 
którym' opiera się cała konstrukcja 
optymalizacyjna, zgodnie z którym 
w gospodarce socjalistycznej global­
ny fundusz inwestycyjny jest niższy 
od sumy produktów przeznaczonych 
na inwestycje. Niestety, zjawiskiem 
normalnym jest sytuacja odwrotna, 
tj. niedobór środków inwestycyjnych 
niezbędnych do pokrycia planu in­
westycyjnego.” Wydaje się, że uwaga 
ta jest zgodna z realiami naszego 
życia gospodarczego.

W rozdziale czwartym „Systemy 
dwoiste cen produkcji" przedstawio­
ne zostały różne wnioski wynikają­
ce z analizy zadań dualnych cen — 
wartości do systemów rzeczowych. 
Szczególnie interesująco omówione 
zostały te wnioski wynikające z teo­
rii Marksa. T. Kasprzak pisze: „Teo­
ria cen i wartości, wyłożona przez 
K. Marksa w pierwszym tomie „Ka-

pltału* znajduj* swój matematycz­
ny wyraz w układzie równań wyzna­
czających ceny proporcjonalne do 
wartości”. Teoria een produkcji 
znajduje swój matematyczny wyraz 
w zadaniu, dualnym do dynamiczne­
go zadania nakładów i wyników. I 
dalej: „Analiza zależności między 
dynamicznymi zadaniami dwoistymi 
prowadzi do interesujących postu­
latów dotyczących związków między 
stopą wzrostu, wynikającą z zada­
nia ilościowego i jej „kontrpartae- 
rem” — stopą zysku z zadania ce­
nowego.” Nie trzeba dodawać, że te 
wszystkie zagadnienia są bardzo in­
teresujące dla ekonomisty, a propo­
nowana w książce metoda badawcza 
w znaczny sposób ułatwia tu zadanie.

W rozdziale piątym „Modele pro­
dukcji łącznej i ścieżki optymalnego 
wzrostu” podstawowym narzędziem 
badawczym jest klasyczny model J. 
V. Neumanna. T. Kasprzak przywią­
zuje specjalną wagę do tego modelu: 
„Model J.V. Ńeumanna jest nie tyl­
ko prototypem liniowych ‘ modeli 
produkcji, modeli opartych na anali­
zie działalności, lecz również punk­
tem odniesienia dla całej rodziny 
modeli o podobnej strukturze mate­
matycznej, które służą do rozwiązy­
wania znanych skądinąd problemów 
ekonomii o charakterze ogólnym".

W rozdziale tym znajdujemy więc 
podstawowe twierdzenie o magistra­
li, ścieżkach optymalnego wzrostu. 
Następnie omawiane są zasady dy­
namicznej sprawności procesu i wy­
boru ścieżki. wzrostu optymalnego. 
Rozdział zamykają uwagi dotyczą­
ce możliwych kierunków wykorzy­
stania modelu J. V. Neumanna i 
twierdzenia o magistrali do plano­
wania perspektywicznego. Podkre­
ślając wartości poznawcze płynące z 
wykorzystania twierdzenia o magi­
strali, T. Kasprzak pisze:

„Stosując się do proporcji wyzna­
czonych przez magistralę, Centralny 
Planista może uzyskać niższą stopę 
wzrostu w krótkim okresie (2—3 la­
ta), za to w długim horyzoncie czaso­
wym — najwyższą średnioroczną 
stopę wzrostu i najwyższy wolumen 
produkcji na całej długości ścieżki”. 
Jest to przecież jedna z zasadniczych 
własności, jakie powinien spełniać 
plan wieloletni.

I wreszcie w rozdziale szóstym 
„Systemy dwoiste i problemy podzia­
łu dochodu narodowego” autor oma­
wia problemy podziału dochodu na­
rodowego na fundusz płac i akumu­
lację finansową, a następnie zadanie 
dualne, to jest podziału dochodu na 
inwestycję i konsumpcję. Rozumo­
wanie to prowadzi do analizy tak 
zwanych krzywych płac — zysków 
oraz krzywych konsumpcji-inwesty- 
cji. W zakończeniu Kasprzak o- 
mawia rozszerzenie modelu produk­
cji łącznej J. V. Neumanna o decyzje 
podziału dochodu narodowego.

Z tego krótkiego przeglądu treści 
książki profesora Tadeusza Kasprza­
ka „Analiza działalności systemów 
ekonomicznych" widać, jak wiele i- 
stotnych zarówno z teoretycznego, 
jak i praktycznego punktu widzenia 
problemów znalazło swe omówienie 
w tej pracy, omówienie przeprowa­
dzone z dużym znawstwem przed­
miotu.

5) TADEUSZ KASPRZAK: „Analiza 
działalności systemów ekonomicznych”. 
PWE, Warszawa 1878 r„ str. 178.

c) Jedną z pierwszych prac dotyczą­
cych analizy działalności jest książka T. 
C. Keopmansa wydana w 1931 roku — 
„Aclttvity Analysis ot Production and 
Allocation". Natomiast pierwszy wykład 
uniwersytecki tej teorii zawiera opubli­
kowana w 1937 roku przez H. Marko- 
we’ra praca. Istotne rozszerzenie sfery 
zastosowań teorii analizy działalności na 
sferę konsumpcji znajdujemy w pracy 
L. Lancastera — „A New Approach to 
Consumer Theory” z 1968 roku. Wyda- 
je się jednak, że ogólnie znany model 
J. V. Neumanna był pierwszym mode­
lem wykorzystującym, jakkolwiek nie­
świadomie, teorię analizy działalności.

Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU
J AK informuje rzecznik prasowy 

rządu. 27.X Prezydium Rządu 
rozpatrzyło informacje o wyni­

kach pierwszego etapu prac nad 
uściśleniem prognozy zapotrzebowa­
nia na kadry wykwalifikowane do 
1985 roku.

Prace te zostały podjęte zgodnie s 
uchwalą IX Plenum KC PZPR 1 bę­
dącymi Jej następstwem decyzjami 
prezesa Rady Ministrów a lutego br. 
Oczekuje się, że pozwolą one należy­
cie' dostosować przyszłą strukturę 
szkotatclwa zawodowego i wyższe­
go do potrzeb gospodarki, jak rów­
nież prawidłowo kształtować polity- 
Isę zatrudnienia absolwentów w nad­
chodzących latach. Obecnie kluczo­
wym problemem w tej dziedzinie 
jest zapewnienie kadr dla rolnictwa 
oraz gospodarki żywnościowej, a 
także dla usług, których rozwój po­
winien służyć lepszemu zaspokojeniu 
potrzeb ludności.

Stwierdzono, że wzrastające kwa­
lifikacje pracownicze stanowią, wraz 
z osiągniętym i nadal wzmacnianym 
technicznym uzbrojeniem stanowisk 
pracy, podstawowy czynnik wzrostu 
wydajności oraz efektywności go­
spodarowania w całej sferze produk­
cji materialnej. Coraz wyższy poziom 

' wykształcenia społeczeństwa jest 
także ważnym elementem rozwoju 
procesów kulturotwórczych. Prezy­
dium Rządu, podkreślając znacze­
nie wcześniejszego rozpoznawania 
potrzeb gospodarki i kultury na wy- 
kwallfikowaine kadry, zaleciło kon­
tynuowanie podjętych prac. Wska­
zało też, że należy prowadzić je w 
ścisłym powiązaniu z perspektywicz­
nymi planami rozwoju kraju.

W kolejnym punkcie obrad Prezy­
dium Rządu, przy ndziale przedsta­
wicieli CRZZ oraz organizacji mło­
dzieżowych i studenckich, podjęło — 
na wniosek resortu nauki, szkolni­
ctwa wyższego i techniki — decyzje 
dotyczące systemu pomocy państwa 
dla studentów. Są one korzystne dla 
społeczności studenckiej. Ustalono 
np., że górny pułap tzw. dochodowo­
ści na osobę w rodzinie, upoważnia­
jący studentów do pobierania naj­
wyższego stypendium w wysokości 
1400 zł, zostanie podwyższony z 600 
do 800 zł.

Prezydium Rządu przyjęło uchwa­
łę, która reguluje sprawy związane 
z obsługą techniczną wyrobów ek­
sportowanych i importowanych oraz 

, z zapewnieniem dostaw części za­
miennych. W dokumencie wskazuje 
się na znaczenie prawidłowej obsługi 
technicznej sprzętu, która jest waż­
ną przesłanką utrzymania należytej 
sprawności eksploatacyjnej sprzeda­
wanych i zakupywanych artykułów. 
Zasługuje na podkreślenie, że two­
rzy się odpowiednie warunki orga­
nizacyjne i finansowe dla działal­
ności służb serwisowych w handlu 
i przemyśle oraz dla przedsięwzięć 
mających zapewnić części zamienne 
w potrzebnych ilościach i asorty­
mencie. W uchwale ustalono odpo­
wiednie obowiązki jednostek handlu 
i przemysłu.

Na posiedzeniu rozpatrzono stan 
zaopatrzenia przemysłu okrętowego 
w surowce i materiały do produkcji. 
Chodzi zwłaszcza o dostawy różnego 
rodzaju surowców i elementów ko­
operacyjnych, głównie z hutnictwa 
i przemysłu chemicznego, takich jak: 
lakiery, blachy, płyty i szkło pianko­
we. Zobowiązano zainteresowane re­
sorty do szybkiego nadrobienia opóź­
nień, jakie wystąpiły w dostawach 
dla stoczni niektórych produktów 
o istotnym znaczeniu z punktu wi­
dzenia realizacji planów wytwór­
czych w przemyśle okrętowym.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

KRZYSZTOF LUKS — „MORZE OK­
NEM NA ŚWIAT” Handel lagranlczny 
1 transport morski Polski, s. 200, U., 
zł 37. —

Przedstawiono rozwój polskiego handlu 
zagranicznego s wyodrębnieniem tej Je­
go częśeł, która korzysta z drogi mor­
skiej. Ukazano zagadnienia związane z 
rozwojem żeglugi morskiej, budową 
I rozbudową portów, z tranzytem pol­
skim do portów obcych i tranzytem 
przez Polskę do polskich portów. Przed­
stawiono też perspektywy rozwoju oma­
wianych dziedzin. Popularnonaukowa. 
Ilustracje.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

STEFAN BRATKOWSKI - „ODDALA­
JĄCY SIR KONTYNENT”, a. 871, zł 30.—

Biblioteka Myśli Współczesnej.
Publikacja analizuje genezę, współcze­

sny stan i przyszlośó kultury amerykań­
skiej, mechanizmy rządzące modelem 
amerykańskiej kultury oraz rolę kulturo­
twórczą poszczególnych mniejszości na­
rodowych, jak Polacy, Włosi, Grecy i In. 
Publikacja Jest szkicem, powstałym pod 
wpływem pobytu autora w Ameryce 1 jest 
próbą uzmysłowienia różnic kulturo­
wych Europy 1 Ameryki.

KONMOT’78

SPROSTOWANIE

W numerze 44 na itr- 8 w 
informacji „Pamięci Stefana 
Starzyńskiego" mylnie podaliś­
my jedno z nazwisk. Wicepre­
zydentem Warszawy jest IZA­
BELA KARWACINSKA.

W tymże numerze błędnie zo­
stało wydrukowane imię autora 
artykułu „Warunek kompeten­
cji” na str. 3. Powinno być: 
MIKOŁAJ ALEKSANDER SZO- 
ŁUCHA.

Za pomyłki te «erdecsiie prze­
praszamy Zainteresowanych i
Czytelników.

REDAKCJA

CODZIENNIE z taśm montażo­
wych przemysłu motoryzacyj­
nego schodzi ponad 1500 pojaz­

dów; dzienna wartość produkcji 
przekracza 400 milionów złetych.

Co rok na potrzeby kraju i na 
eksport przemysł motoryzacyjny wy­
twarza ponad: -350 tys. samochodów 
osobowych, 90 tys. samochodów cię­
żarowych, 7 tys. autobusów — w su­
mie produkujemy w tej chwili po­
nad 150 typów i odmian pojazdów 
samochodowych. Wśród krajów 
RWPG wysunęliśmy się na drugie 
miejsce pod względem wielkości pro­
dukcji samochodów. W ciągu nie­
spełna trzydziestu lat powstał w Pol­
sce nowoczesny przemysł motoryza­
cyjny, który stanowi najbardziej 
kompleksową i najbardziej komple­
mentarną branżę w naszej gospodar­
ce. Obok zakładów produkcji final­
nej powstały silne zakłady koopera­
cyjne wytwarzające zespoły samo­
chodowe w oparciu o zakupione li­
cencje, opracowania własnych kon­
struktorów i technologów oraz opra­
cowania odbiorców. Nowoczesność 
i wielkość produkcji pozwoliły na za­
warcie wieloletnich związków koope­
racyjnych z partnerami zagraniczny­
mi, przede wszystkim z ZSRR, Węg­
rami, Jugosławią, Włochami, Fran­
cją i Austrią.

Wraz z rozwojem produkcji moto­
ryzacyjnej powstają jednak istotne 
problemy techniczne, organizacyjne i 
naukowe — dla rozwiązywania ich 
przemysł stworzył silne zaplecze ba­
dawczo-techniczne: Przemysłowy In­
stytut Motoryzacyjny, biura projek- 
towo-technologiczne, ośrodki badaw­
czo-rozwojowe 1 zakłady doświad­
czalne, a równocześnie współpracuje 
s ponad czterdziestoiha placówkami

naukowo-badawczyrsd w kraju i pa­
roma instytutami zagranicznymi.

Wiele zadań badawczych wskazuje 
na konieczność ściślejszego niż do­
tychczas powiązania potencjału nau­
kowo-technicznego szkół wyższych 
z przemysłem motoryzacyjnym. Uza­
sadnia to konieczność pogłębienia 
specjalizacji prac badawcsych posz­
czególnych ośrodków akademickich, 
a przede wszystkim centralnego ste­
rowania badaniami dla potrasb mo­
toryzacji. Wprowadzanie nowych te­
chnik wytwarzania pojazdów samo­
chodowych, polepszanie trwałości i 
niezawodności wyrobów wymaga 
szybkiego tempa badań laboratoryj­
nych i eksploatacyjnych; szerag 
dziedzin wymaga znacznie głębszych 
niż dotychczas badań i opracowań 
naukowych.

Przykładem wychodzenia naprze­
ciw tym potrzebom była Ogólnopol­
ska Konferencja Naukowo-Motory- 
zacyjna KONMOT’78 zorganizowana 
przez Instytut Pojazdów Samocho­
dowych i Silników Spalinowych Po­
litechniki Krakowskiej przy współ­
udziale Krakowskiego Oddziału PAN 
i Krakowskiego Oddziału NOT poi 
hasłem ,«Rozwój naukowych podstaw 
budowy pojazdów samochodowych”. 
Udział przedstawicieli wszystkich 
wyższych uczelni technicznych kra­
ju, instytutów naukowo-badawczych 
i przodujących zakładów współpra­
cujących z przemysłem motoryzacyj­
nym nadał konferencji KONMOT’78 
charakter sejmiku polskiej motory­
zacji, Bez mała 200 referatów i wie­
logodzinne dyskusje pozwoliły ujaw­
nić najważniejsze, aktualne i przy­
szłościowe problemy związane z mo­
toryzacją, były wszechstronnym 
przeglądem stanu badań nad zagad-

nieniami warunkującymi dalszy jej 
rozwój, przede wszystkim jednak po­
zwoliły wyznaczyć główne problemy 
naukowe i kierunki niezbędnych 
działań.

Głównym celem rozwoju motory­
zacji jest optymalne pokrycie po­
trzeb społecznych na środki tran­
sportowe. W dziedzinie samochodów 
osobowych, w ciągu najbliższych lat 
tafcykrotnie powinien się polepszyć 
tzw. wskaźnik nasycenia tego rodza­
ju pojazdami. Znaczy to — jeśli w 
tąj chwili jeden samochód osobowy 
przypada na 21 mieszkańców, to za 
lat kilka powinien przypadać na sie­
dmiu (tu należy przypomnieć, że za­
ledwie trzy lata temu na każdy sa­
mochód przypadały w Polsce 32 oso­
by). W tym samym okresie w auto­
busowej komunikacji międzymiasto­
wej przewóz pasażerów się podwoi, 
a w komunikacji miejskiej będzie 
trzy razy większy niż obecnie. Prae- 
w.óz ładunków też zwiększy się dwu­
krotnie.

W miarę nasycania kraju pojaz­
dami występują nowe wymagania co 
do rodzaju, jakości i kompletacji po­
jazdów samochodowych. Odpowie­
dnio do tego w ciągu najbliższych 
lat wprowadzone zostaną do produk­
cji nowe typy i odmiany samocho­
dów, równolegle ze znacznym zwię­
kszaniem ich produkcji. Przewiduje 
się, że w roku 1985 przemysł moto- 
r/zacyjny będzie wytwarzać około 
600—700 tys. samochodów, a pod ko­
niec lat osiemdziesiątych osiągnie 
produkcję ok. miliona pojazdów ro­
cznie. Więcej niż dwukrotny wzrost 
produkcji osiągnie się między inny­
mi przez: unifikację konstrukcyjną i 
technologiczną, koncentrację i spe­
cjalizację produkcji tak w zakresie 
pojazdów jak i zespołów, podzespo­
łów i mechanizmów, pogłębienie 
międzynarodowego podziału pracy 
szczególnie w ramach RWPG, rozwi­
janie ekonomicznie uzasadnionej

współpracy ze światowymi produ­
centami samochodów.

Główna problemy wynikające 8 
rozwoju motoryzacji dotyczą przede 
wszystkim: ochrony środowiska 
przez zmniejszenie toksyczności spa­
lin i hałaśliwości pojazdów; poprawy 
bezpieczeństwa biernego i czynnego 
oraz spełniania wymogów ergonomii 
w produkowanych pojazdach; kom­
pleksowej automatyzacji procesów 
wytwórczych; zmniejszenia materia­
łochłonności i energochłonności pro­
dukcji oraz zużycia paliw naftopo- 
chodnych; optymalizacji społecznych 
kosztów wytwarzania i eksploatacji 
pojazdów samochodowych. Prawi­
dłowe rozwiązanie wymienianych 
problemów warunkuje racjonalne 
zaspokojenie społecznych potrzeb i 
handlową atrakcyjność budowanych 
w Polsce samochodów. Problemy te 
narzucają zarazem funkcje i para­
metry, które będą musiały być speł­
niane przez produkowane w Polsce 
pojazdy. Wynikają stąd odpowie­
dzialne zadania dla zaplecza nauko­
wo-badawczego przemysłu motory­
zacyjnego i wszystkich współpracu­
jących z nim placówek naukowych.

Centralne zaplecze tecbniczno-ba- 
dawcze przemysłu motoryzacyjnego 
koncentruje się obecnie na następu­
jących, głównych tematach: opraco­
wanie nowej rodziny samochodów 
dostawczych i specjalizowanych, uni­
fikacji konstrukcji i produkcji auto­
busów i samochodów ciężarowych, 
zmniejszeniu zużycia paliw m. in. 
przez szerokie wprowadzanie do sa­
mochodów silników wysokoprężnych 
oraz na sprawach związanych z mo­
dernizacją fabryk, niezbędną dla 
zrealizowania zadań w dziedzinie 
zwiększania ilości i polepszania ja­
kości pojazdów.

Od pozabranżowych ośrodków 
naukowo-badawczych przemysł o- 
czekuje przede wszystkim opraco­
wań dotyczących trwałości i nieza-

wodności pojazdów, metod szybkiej 
oceny nowych rozwiązań, nowych 
generacji materiałów konstrukcyj­
nych, nowych paliw i smarów, opra­
cowania problemów organizacyjnych 
i ekonomicznych związanych z wzro­
stem produkcji i eksploatacji samo­
chodów.

W zasadzie nie są to wobec nauki 
zamówienia nowe, w ich rozwiązy­
waniu ośrodki akademickie mają już 
pewien udział, niektóre nawet dość 
znaczny. Obok osiągnięć występują 
też jednali pewne nieprawidłowości 
i przeszkody niesprzyjające efek­
tywniej współpracy z przemysłem. 
Należy do nich przede wszystkim 
znaczne rozproszenie prac badaw­
czych w placówkach podlegających 
różnym resortom. Wysunięto więc 
wniosek, by przy Polskiej Akademii 
Nauk utworzyć ponadresortowy o- 
środek koordynujący badania zwtą- 
zane z motoryzacją. Inną poważną 
przeszkodą jest głęboki .niedostatek 
specjalistycznej aparatury naukowo- 
-badawczej i fachowej literatury, od 
czego zależy zarówno postęp badań, 
jak i kształcenie inżynierów.

Konferencji KONMOT’78 towarzy­
szyły dwie wystawy — zorganizowa­
ny na Rynku Krakowskim przegląd 
dorobku polskiego przemysłu moto­
ryzacyjnego, na którym prezentowa­
ły swe wyroby zjednoczenia: POL- 
MO, PZL, STOMIL. PREDOM i UR-SUS oraz zorganizowana Kro-
ścienku wystawa aparatury badaw­
czej dla motoryzacji, na której, obok 
producentów krajowych, przedsta­
wiły swoją ofertę takie firmy, jak: 
Anverra GmbH, AVL, Bruel-Kjaer, 
Carl Schenc, Comef, Digital Eęuip- 
ment Co., FAG. Kugelfiseher, Fraude 
Enh. Ltd„ General Electric Plasties 
BV, Hofmann GmbH., Loctite, M«- 
canorin, Robert Bosch, Tectronic 
Rohole-Schwarz, Vibro-meter, VI- 
Bhay Mlcro-Measurmenis i in.

(ajk)
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JAKto jest w, tańcu niedobranych 
partnerów? Co jedno hyc, to_ drugie ’nic. Pół:, biedy, jeśli rzecz dzieje się na parkiecie. Ale gdy w produkcji? Jakie wtedy bywają skut­ki?

Ot,choćby przykład. Kontrahenta Kuwejtu zamówił w renomowanej fir­mie „Wólczanka” koszule męskie, ga- labijaml zwane. Zamówienie poprze­dził, jak zawsze w takich razach, starannym doborem tkaniny, której .produkcji podjęły się zakłady „Zwod- tex” w Zduńskiej Woli. I kiedy już przystąpiono w „Wólczance” do kro­jenia pierwszej partii koszul, oka­zało się, że każda bela dostarczonej 
przez „Zwoltex” tkaniny jest... w in­nym odcieniu. Co robić? Odbiorca z 
Kuwejtu nie przyjmie koszul w trzech odcieniach, skoro zależało mu na jednym. Kierownik łódzkiego od­działu „Wólczanki” bacząc na krótki termin wykonania zamówienia, uszczuplony jeszcze dodatkowo opóź­nioną dostawą tkaniny, gotów był nie wstrzymywać produkcji, ale dy- 

reKcja przedsiębiorstwa zdecydo­
wała inaczej.

— Nie te czasy — zaprotestował 
naczelny dyrektor MARIAN SZYM­
CZYK — krajowy, a tym bardziej 
zagraniczny odbiorca nie przyjmie 
czegoś, czego nie zamawiał i co wte­
dy? Na wewnętrzny rynek takiego 
,,odrzutu exportowego" nie wciśnie- 
my żadną miarą. Chyba, że kierow­
nik zakładu chce sam, z własnej kie­
szeni wykupić te odrzuty!

A galabije — niewiele mają wspólnego z chodliwymi u nas ko­szulami safari. Chyba tylko podo­
bieństwo kołnierzyka. Galabije arab­skie są obszerne i sięgają do kostek, więc rzeczywiście z ulokowaniem tych wyrobów na krajowym rynku byłyby kłopoty, zwłaszcza, że moda 
na suknie-lejby też już przeminęła.

Więc pytanie pozostaje: co robić? Czas nagli. Zarówno w przypadku 
niewykonania zamówienia, jak i wy­konania go z tkanin niezgodnych z umową grozi dewizowymi stratami. W chwili, gdy piszę te słowa, dyrek­
cja „Wólczanki” energicznie szuka 
sposobów na najmniejsze zło. A co 
na to „Zwoltex”? Jeszcze o przy­czynach niedbalstwa nie zdążył się 
wypowiedzieć.

— Domyślamy się — mówią w 
„Wólczance” — pewnie znów będzie 
o trudnościach importowo-surowco- 
wych, takich nie do przeskoczenia, 
ale nas to nie urządza. Ostatecznie 
rozlicza się nie producenta tkaniny, 
ale koszul. Kowal zawinił, a szewca 
powieszą. Tak to właśnie w przemy­
śle odzieżowym bywa.

Wspólnie łatwiej

Przemysł odzieżowy bez przemysłu 
tkaninowego nie istnieje. Więc part­
nerów w tym tańcu nie można zmie­
nić, natomiast partnerzy mogą i mu­
szą się do swoich potrzeb przystoso­
wać. Jak im to idzie?

Oto przykład, wprawdzie nie z wełnianej a bawełnianej branży, ale 
kontrastowy do 'opisanego. Zakłady 
im. Kunickiego w Łodzi mają.kłopo- 
ty z tkaniną produkowaną na nowo 
uruchomionej maszynie. „Kunicki” 
zaprasza więc „Wólczankę” na kon­
sultacje: w jaki sposób wykorzystać 
niepełnej wartości produkt, aby na 
tym nie stracić. Tego rodzaju błyska­
wiczne kontakty zakładów kooperu­
jących łagodzą skutki niektórych 
niedomagać. „Zwoltex” o tym nie 
wiedział?

Innym powodem do chwalenia co 
raz większej wrażliwości przemysłu 
metrażowego jest, zdanidm kierow­
nictwa „Wólczanki”, szybkie wpro­
wadzanie nowych, często inspirowa­
nych eksportem, wzorów. Najwy- 
trwalszy żachodnionięmiecki kontra­
hent „Wólczanki” — „Rudnik” czę­
sto nie przywozi swoich tkanin, lecz 
według wzoru zamawia u nas w kra­
ju. W ostatnich dniach zamówił wła­
śnie za pośrednictwem Zjednoczenia 
Przemysłu Bawełnianego tkaninę o 
nowym wzorze, a zakłady „Prudnik” 
dostarczą ową tkaninę do przerobu 
już w styczniu. „Wólczanka” byłaby 
więc z podobnego trybu załatwiania 
spraw zadowolona, gdyby nie inne 
braki. Na przykład: brakuje w dal­
szym ciągu tkanin koszulowych gład­
kich, o barwach intensywnych, nasy­
conych, tj. czarnych, brązowych, gra­
natowych, khaki. Przemysł baweł­
niany usprawiedliwia się w tym 
miejscu kiepską jakością krajowych 
barwników, które przy większym 
nasyceniu rozkładają się na tkani­
nie nierówno tworząc jaśniejsze smugi. A ponieważ dewiz na import 
barwników nie uda się w najbliższej 
przyszłości uzyskać, sprawę niedo­statku tkanin gładkich o intensyw­
nych barwach, jak chce moda, nale­
ży uznać — między partnerami — 
za wyjaśnioną.

Z wyrozumiałością musi też „Wól­
czanka” na tym „kulturalnym” ryn­
ku producenta podchodzić do prob­
lemu tkanin kolorowo tkanych, w 
kratkę i pasy. Są to wprawdzie w 
koszulach męskich bardzo modne 
desenie, ale przemysł metrażowy nie 
ma dostatecznej ilości maszyn zdol­
nych do takiej produkcji. W naj­
bliższym czasie nabyć ich nie może, 
bo wiąże się to z wydatkiem dewizo­
wym.

Tajemnice „Darniny”

Rozmaitość deseni i rodzajów tka­
nin nie jest w „Wólczance” tak du­
ża, jak wymaga tego odzież damska, 
na przykład. Producentem w 
tej dziedzinie wyspecjalizowanym, 
mniejszym kilkakrotnie w porówna­
niu z potencjałem warszawskiej „Có­
ry” czy szczecińskiej „Dany”, jest 
„Darnina” w Brzezinach koło Łodzi. 
Na jej sukces, który wprawdzie w 
sklepach nie zawsze można udowod­
nić, gdyż „Darnina” jest w stanie 
szyć rocznie najwyżej 1200 tysięcy 
sztuk odzieży, z czego tylko niewie­
le ponad; połowę ^trafia i na • wewnę­
trzny rynek, składą się zarówno ta­
lent projektantek, jak i odpowied-

nio, starannie dobrane tkaniny, któ­
re — rzecz ciekawa — nie zawsze 
powtarzają się w produkcji innych 
zakładów.

Jaka jest tajemnica tego „protek­
cyjnego” zaopatrzenia w tkaniny? 
Odnowiedź dyrektora naczelnego 
RYSZARDA POLAŃSKIEGO jest 
krótka: — Projektantki muszą sie­
dzieć" u producentów tkanin.

A więc projektant, to nie tylko ar­
tysta, którego zadaniem jest tworzyć 
nowe wizje, kreślić nowe projekty, 
ale także konsekwentnie nadzorować 
wykonanie tego projektu, od pro­
dukcji tkaniny poczynając, a na 
ostatniej zaszewce, już w macierzy­
stym zakładzie, kończąc.
• ’ Najlepiej — zdaniem dyrektora 
Polańskiego — układa się współpra­
ca Z „metrażem bawełnianym”. Punk­
tem kontaktowym dla obu branż: 
tkaninowej i odzieżowej jest w tym 
przypadku Centralny Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy, do niedawna 
jeszcze Centralnym Laboratorium 
Przemysłu Bawełnianego zwany. 
Tam bowiem powstaje 40 proc, wszy­
stkich nowych wzorów wprowadza­
nych do produkcji. Centralny ośro­
dek zatrudnia 8 projektantów wy­
specjalizowanych w tkaninie, ale nie 
jest tak, że wszystkie nowo powsta­
jące wzory są ich dziełem. Projek­
tanci przemysłu metrażowego mają 
nieco mniejszy dostęp do najważ­
niejszych źródeł informacji o nowo­
ściach mody. Za granicę wyjeżdża­
ją rzadziej niż projektanci odzieży. 
Najczęściej bywają na targach tka­
ninowych we Frankfurcie nad Me­
nem. Toteż największą troską zastęp­
cy dyrektora do spraw rozwoju 
wzornictwa — MARKA WOJCIE­
CHOWSKIEGO — jest zwiększyć 
dopływ informacji do ośrodka. _

W ścisłej współpracy z projektan­
tami pozostają w ośrodku technicy 
i technolodzy pracujący pod kierun­
kiem doc. WŁODZIMIERZA SZCZE­
PANIAKA. Ich wcale nie skrywa­
nym marzeniem z kolei, jest dopa­
sować się do trudnej sytuacji surow­
cowej, jaka na rynku nie tylko ba­
wełnianym panuje. Oznacza to: ro- 

- bić z niższej gatunkowo przędzy ład­
ną i modną tkaninę: taką, na przy­
kład, etaminę trzeba produkować z 
najdroższej bawełny, na którą nie 
bardzo nas stać. Za 1 kg takiej ba­
wełny można kupić do 3 kg surow­
ca niższej próby. Stąd też przy ro­
snących potrzebach ilościowych czę­
ściej sprowadzamy surowiec nie na­
dający się na etaminę.

Wszelkie starania idą więc w tym 
kierunku, aby w ramach naszych za­
sobów produkować jednak to, co ład­
ne i poszukiwane.

Skoro więc Centralny Ośrodek na­
rzeka na niedosyt informacji, skąd 
rozmaitość nowych, modnych wzo­
rów? Ich autorami są często, jak się 
okazuje, właśnie projektanci odzieży. 
Na konsultacje z nimi przeznaczony 
jest zawsze tzw. drugi dzień, czyli 
dzień po ocenie kolekcji, której to 
zresztą dokonuje szerokie grono eks­
pertów złożone z przedstawicieli 
Centralnego BiUra Wzornictwa z 
Warszawy oraz przemysłu odzieżo­
wego, Wyższej Szkoły Plastycznej z 
Łodzi, a także handlu? W drugim 
dniu, po ocenie, oczekiwani są na­
tomiast plastycy projektanci z za­
kładów przemysłu metrażowego 
i odzieżowego z całego kraju.

A przecież podróże kształcą

Wprawdzie podróże to rzecz uciąż­
liwa, a delegacje służbowe to wyda­
tek, ale czyżby z tych względów spe­
cjaliści do spraw wzornictwa w cen­
tralnym ośrodku nie mogli się do­
czekać przedstawicieli przemysłu

RYSZARD POLAŃSKI: — Trzeba siedzieć u producenta...
MAREK WOJCIECHOWSKI: — Tlraaiuy kolorowo tkane są modne, ale...
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odzieżowego z oddalonych zakątków 
kraju? Trudno zawyrokować, jak to 
się dzieje w każdym konkretnym 
przypadku, dość, że do Centralnego 
Ośrodka na konsultację nowych wzo­
rów przyjeżdżają z kraju nieliczni 
i wciąż nowi, niewtajemniczeni lu­
dzie. Nawet nie zawsze sąto projek­
tanci odzieży, co chyba w tej sy­
tuacji byłoby najbardziej pożądane. 
Spośród nielicznych ukonstytuowało 
się grono stałych współpracowników 
i bywalców Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego. Do bywal­
ców, a właściwie bywalczyń, należą 
właśnie projektantki z „Wólczanki”, 
„Dany” i brzezińskiej „Darniny”. Z 
inspiracji projektantki Zofii Zdun- 
-Matraszek ź-. „Dany” powstałą ko­
lekcja’ tkanin o wzorach "kurpiow­
skich, które zostały nagrodzone na 
ostatnich targach w Poznaniu.

Projektantki „Darniny”: Maria Wo- 
lańska i Anna Kubik bywają ó wiele 
częściej w Centralnym Ośrodku, nie 
tylko w ,drugie dni”. Mają przecież 
znacznie większe rozeznanie, bo szer­
szy od projektantów tkanin, kontakt 
ze światem mody. Były w tym roku 
nie tylko w Paryżu, Berlinie Zachod­
nim, Budapeszcie, ale i z własnymi 
kolekcjami „Darniny” w Genui i Ba­
zylei, gdzie nasze pokazy wzbudziły 
niemały podziw tamtejszych 'specja­
listów do spraw odzieży i mody. Ich 
właśnie i projektantów ośrodka 
wspólnym wysiłkiem powstają te 
tkaniny, które nie zawsze spotkać 
można w produkcji innych odzieżo­
wych zakładów.

Czy jednak tajemnica dobrego, za­
opatrzenia „Darniny” tkwi tylko w 
ścisłej współpracy z Centralnym 
Ośrodkiem Badawczym Przemysłu 
Bawełnianego? — powracam do roz­
mowy z dyrektorem Polańskim.

Nie, to byłoby za proste — słyszę. 
— Często przecież zdarza się, że za­
kładowi metrażowemu podejmujące­
mu produkcję tkaniny w nowym, za- 
inspirowanym przez nas wzorze coś 
tam nie tak wychodzi, czegoś, ą to 
surowca, a to barwnika zabraknie. 
Aby nie zawalać wtedy dostaw na 
rynek, ani nie wciskać rynkowi co 
popadnie, podejmujemy szybką de­
cyzję zamiany tkaniny. Żeby jednak 
zamienić dobrze, musimy mieć do­
kładne rozeznanie, czym w danym 
momencie który zakład metrażowy 
dysponuje.

Do takiego rozeznania nie wystar­
czy jednak dokładne zaznajomienie 
się z ofertą, z jaką producenci tka­
nin przyjeżdżają na giełdy. Możll- 
wości produkcyjne zmieniają się
obecnie szybciej. Czasem jakiś od­
rzut eksportowy się trafi, ale aby 
o nim wiedzieć, znów trzeba „sie­
dzieć” u producenta. Ciężkie, ale ak-. 
tywne jest życie projektantek z „Da­rniny”. Za to jakie rezultaty?

Byłby jednak w błędzie, kto sądził­
by, że zapobiegliwością i aktywno­
ścią „Darnina” może zlikwidować 
wszelkie problemy surowcowe. Tka- 
nimami, których nie da się zastąpić, 
a które od dobrych kilku lat 
nowią podstawę obowiązującej 
dy, są welwet i aksamit.

sta- 
mo-

Stara śpiewka

Na temat welwetu i aksamitu pi­
sano już wiele i bezskutecznie. Moż­
liwości produkcyjne przemysłu ba­
wełnianego i jedwabniczego są wciąż 
w tej mierze bardzo skromne. W 
Zjednoczeniu Przemysłu Odzieżowe­
go mówi, się przy tej okazji o złym 
traktowaniu przez przemysł tkani­
nowy najpotężniejszego odbiorcy, ja­
kim są odzieżowcy.

— Państwowy przemysł odzieżowy 
odbiera wszak 60 proc, tkanin z prze­

mysłu metrażowego — mówi zastęp­
ca do spraw handlowych Zjednocze­
nia Przemysłu Odzieżowego, Zyg­
munt Pasiński — ale wbrew tak 
znacznemu udziałowi w wykorzysta­
niu tkanin wcale przez przemysł 
metrażowy nie jesteśmy uprzywile­
jowani.

Dla nas, klientów krajowego ryn­
ku pragnących welwetu i aksamitu 
istotny w całej sprawie jest prob­
lem, co do którego wśród producen­
tów nie ma zgody: czy dawać na ry­
nek welwet i aksamit w postaci tka­
niny, czy przekazywać ją wyłącznie 
do przerobu z ostatecznym przezna­
czeniem, oczywiście, na rynek kra­
jowy?

Przemysł odzieżowy stoi rfafiie po­
zbawionym racji stanowisku^' że wel­
wet i aksamit, przy tak skromnej 
produkcji i źle funkcjonujących kra­
wieckich usługach, nie powinien się 
w fermie tkaniny ukazywać w skle­
pach. Jest to czyste marnotrawstwo. 
Przecież przerób przemysłowy jest 
tańszy i efektowniejszy.

Nakazy i życie

Poglądom przemysłu odzieżowego 
dają odpór tzw. listy artykułów ob­
serwowanych. Te same listy trzech 
szczebli, które stoją na straży inte­
resów rynku. Otóż w listach czar­
no na białym handel zagwarantował 
sobie pewne ilości deficytowanych 
tkanin, takich właśnie, jak welwet 
oraz aksamit. Przeciw tym listom 
przemysł odzieżowy niewiele może 
zdziałać. Oprócz list, istnieją jeszcze 
przywileje -wojewodów, którzy w 
imię dobra lokalnego rynku, mając 
ńa swym terenie producentów co 
atrakcyjniejszych tkanin, w metrach 
czy nie w metrach, starają się je w 
swym regionie pozostawić w możli­
wie największej ilości.

Jak by więc nie popierać dążeń 
przemysłu odzieżowego, rynku ogo­
łocić całkowicie z atrakcyjnych tka­
nin też nie można. Niestety, kołdra 
wciąż jest krótka i w którą stronę 
nie naciągnąć, zawsze gdzieś będzie 
brakowało.

W tym momencie wątpliwość na­
suwa się tylko- taka: czy kilka lat 
temu, kiedy wszystkie gałęzie prze­
mysłu, a także przemysł lekki, otrzy­
mały przeznaczone na inwestycje 
niemałe pieniądze, dobrze je w bran­
ży tkaninowej podzielono? Zjedno­
czenia tkaninowe twierdzą, że jak 
najbardziej, że nie ich wina, na przy­
kład, iż poza ramy zaplanowanych 
inwestycji wypaść musiały niektóre, 
jak na przykład „Smulsko”, mające 
wesprzeć w produkcji welwetu mo­
nopolistę i staruszka z epoki „Zie­
mi obiecanej” — Zakłady Hamama 
w Łodzi. „Smulsko” rzeczywiście nie 
miało szczęścia, ale czy wcześniej, w 
innym miejscu nie zaangażowano 
zbyt dużych nakładów?

Przemysł odzieżowy, podglądając 
decyzje inwestycyjne kooperanta, 
twierdzi, że tak. Na przykład, zbędną 
widzi się odzieżowcom, zakrojona 
niegdyś na szeroką skalę, moderni­
zacja i rozbudowa bawełnianych za­
kładów „Alba” w Łodzi, które pro­
dukują dziś nikogo w kraju nie in­
teresujące żakardy. A nie lepiej by­
ło wtedy pomyśleć o welwecie? Albo 
przemysł jedwabniczy: wprawdzie 
musiał włożyć duże pieniądze w roz­
wój produkcji tzw. wyposażenia 
mieszkań: dywanów, wykładzin dy­
wanowych, firanek, ale po co na 
przykład, taka wytwórnia syntetycz­
nych podszewek dzianych w „Miran­
dzie” w Turku? My syntetycznych 
podszewek dzianych — mówi prze­
mysł odzieżowy — tak pilnie, jak ak­
samitu nie potrzebujemy.

Jak to? — bronią się atakowani. 
Produkcję wypominanych przez 
odzieżowców żakardów bez reszty 
eksportuje się do Związku Radzie­
ckiego — wyjaśnia zjednoczenie ba­
wełniane. Produkcję „Mirandy” też 
sprzedajemy na pniu i to na krajowy 
rynek — informuje uprzejmie Zjed­
noczenie Przemysłu Jedwabniczego. Jeśli nawet na razie odzież gardzi 
dzianymi podszewkami, ale z braku 
naturalnego surowca będzie się kie­
dyś musiała do nich przekonać, to 
handel z powodzeniem rozprowadza 
tę dzianinę z przeznaczeniem na inne 
niż podszewka cele. Nawet na poły­
skujące bluzki.

Zostala polityka 
małych kroków

Kto więc udowodni, że gruntow­
na modernizacja i budowa w przy­
padku obu wymienionych fabryk by­
ła niecelowa, skoro rynek, krajowy 

tak wszystkoczy zagraniczny.
wchłania? Gdyby dokonać wnikliw­
szej w swoim czasie i wielostronnej 
analizy społecznych potrzeb, gdyby 
konsultować decyzje między prze­
mysłami, może mapa nowych 
uruchomień wyglądałaby nieco 
inaczej. Ale nie czas rozpamię­
tywać. Dziś trzeba już myśleć kate­
goriami jutra, jakkolwiek uwzględ­
niać trzeba, oczywiście, konsekwencje 
wczorajszych posunięć. Więc co zro­
bić z tym fantem, którym jest wel­
wet i aksamit? Chyba kroczek po 
kroczku powiększać produkcję dro­
gą drobnych modernizacji i organi­
zacyjnych — jeśli to jeszcze możliwe 
— udoskonaleń. Tak się już zresztą 
w obu przypadkach robi. Rynek 
przecież wciąż czeka. I nie ma co li­
czyć na przemijanie mody.

A swoją drogą jaki niefart! Wy­
dawałoby się, że co jak co, ale moda 
na teksas, na dżinsy, nigdy nie prze­
minie. Tymczasem? Prawda jest ta­
ka, że świat, a my, niestety, wraz z 
nim szalejemy w dalszym ciągu na 
punkcie welwetu i aksamitu, do tek­
sasu ustawiając się bokiem. Ponie­
waż jednak rozmnożeni ostatnimi 
czasy producenci teksasu gotowi są 
zrobić wszystko dla odbiorcy, wszy­
stko to znaczy barwić tę tkaninę na 
dowolne niemal, najmodniejsze kolo­
ry, może odzieżowcy rozważą dokład­
niej tę ofertę. Bo, niestety, trzymam 
w ręku dokument, z którego wyni­
ka, że przemysł tkaninowy oferował 
na IV kwartał br. 900 tys. metrów 
teksasu ścieralnego w kolorze oliw­
kowym i khaki, a zamówienia nie 
przekraczają 55 tys. metrów! Jeżeli 
najbardziej awangardowo ubierająca 
się część społeczeństwa na razie tek­
sas lekceważy, nawet w kolorze kha­
ki, to przecież ogromne pole do po­
pisu daje rynek dziecięcy! Ileż pięk­
nych rzeczy, na które czekają malu­
chy, można z teksasu uszyć! Czyżby 
w pogoni za welwetem i aksamitem 
przemysł odzieżowy tego się nie do­
myślał?

Wniosek z tej długiej listy niejed­
norodnych kłopotów i nieporozumień 
nasuwa się jeszcze raz taki: tylko 
ścisła współpraca i bezpośrednie kon­
takty twarzą w twarz, prowadzą do 
porozumienia, pozwalają zapobiegać 
stratom i marnotrawstwu, wykorzy­
stać do maksimum istniejące możli­
wości. O tym pamiętać muszą zarów­
no producenci tkanin, jak i przemysł 
odzieżowy. Taki odformalizowany 
sposób działania jest niewątpliwie 
bardzo pracochłonny, ale efekty gwa­
rantowane. Przykłady przecież są. 
Doświadczeniami służy „Darnina”, 
„Dana”, „Wólczanka” i Centralny 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Prze­
mysłu Bawełnianego.

orzecznictwo

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ROLNIKA ZA WADY 
DOSTARCZONYCH 

ZIEMNIAKÓW

Na czasie jest poniższy wyrok Są­
du Najwyższego, który wyjaśnia 
spraiwę odpowiedzialności indywidu­
alnego rolnika z tytułu rękojmi za 
wady sprzedanych ziemniaków.

Stan faktyczny, sprawy przedsta­
wiał się następując01

Krzysztof G„ indywidualny rolnik, 
zawarł z Zakładami Energetyczny­
mi — Zespół Elektrociepłowni w Ł. 
umowę, na mocy której zobowiązał 
się dostarczyć wspomnianym Zakła­
dom na zaopatrzenie ich pracowni­
ków — 30 ton ziemniaków.

Zakłady pobrały od Krzysztofa G. 
w dniach 22—29 października 
22 500 kg ziemniaków, jednak później 
w wyniku reklamacji zgłoszonych 
przez pracowników powołały komi­
sję, która stwierdziła, że tylko 
3 250 kg ziemniaków miało nadawać 
się do spożycia, reszta zaś z powodu 
wad uległa zepsuciu.

W związku z tym Zakłady zapłaci­
ły Krzysztofowi G. tylko za 3 250 kg 
ziemniaków, odmawiając zapłaty za 
resztę pobranych ziemniaków.

Sąd Rejonowy w L., do którego 
Krzysztof G. wystąpił z pozwem 
przeciwko Zakładom, zasądził na je­
go rzecz kwotę 44 275 zł z tytułu re­
szty umówionej za dostarczone ziem­
niaki sumy. Sąd Rejonowy uznał, że 
pozwane Zakłady utraciły upraw­
nienie z tytułu rękojmi za wady 
ziemniaków, gdyż zamiast zawiado­
mić sprzedawcę o wadach niezwłocz­
nie po ich wykryciu, a najpóźniej 
następnego dnia po ich wydaniu, jak 
to przewiduje § 1 pkt. 3 rozporządze­
nia Ministra Handlu Wewnętrznego 
z dnia 14 września 1970 r. w sprawie 
ustalenia terminów zawiadamiania o 
wadach fizycznych artykułów żyw­
nościowych (Dz. U. Nr 23, poz. 186), 
uczyniły to dopiero 3 listopada, t. zn. 
w terminie spóźnionym nawet w sto­
sunku do ziemniaków pobranych w 
ostatnim dniu, tj. 29 października.

Od wyroku Sądu Rejonowego po­
zwane Zakłady wniosły rewizję.

Sąd Wojewódzki w Ł. mając wąt­
pliwości prawne co do tego, jaki 
przepis kodeksu cywilnego ma w da­
nej sprawie zastosowanie (§ 1 czy 
§ 2 art. 563 k. c.), a w szczególności, 
czy gospodarstwo rolne możną uwa­
żać za „przedsiębiorstwo” w rozu­
mieniu art. 563 § 2 kodeksu cywilne- 
gd, zwrócił sie o wyjaśnienie do 
Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy udzielając odpo­
wiedzi, w uchwale z dnia 29 listopa­
da 1977 r. nr III CZP 93/77 zajął 
następujące stanowisko prawne: 
Rolnik, sprzedający płody rolne po­
chodzące z prowadzonego przez niego 
indywidualnego gospodarstwa rolne­
go. — w
art. 563 § 2 k.c. — osobą 
sprzedaży w zakresie 
jej przedsiębiorstwa.

rozumieniu 
dokonującą 
działalności

Ze stanowiska Sądu Najwyższego 
wynika więc, że rolnik sprzedający 
ziemniaki ze swego gospodarstwa 
odpowiada z tytułu rękojmi za ich 
wady fizyczne tylko wówczas, gdy 
nabywca zawiadomi go o wadzie nie­
zwłocznie po jej wykryciu, nie póź­
niej jednak niż w ciągu następnego 
dnia po ich wydaniu.

W uzasadnieniu uchwały Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Kodeks cywilny nie zawiera 
definicji przedsiębiorstwa, w szcze­
gólności zaś takiej definicji nie ma 
w przepisie art. 563 § 2 k. c., nie 
mniej jednak zestawienie tego prze­
pisu z innymi przepisami kodeksu 
cywilnego nie upoważnia do trakto­
wania indywidualnego gospodarstwa 
rolnego jako przedsiębiorstwa. Roz­
różnienie tych dwóch określeń w 
znaczeniu przedmiotowym zawiera w 
szczególności wskazany przez Sąd 
Wojewódzki przepis art. 526 k. ć„ 
który normuje odpowiedzialność na­
bywcy „przedsiębiorstwa lub gospo- 
darstwa rolnego” za zobowiązania 
zbywcy związane z prowadzeniem 
przedsiębiorstwa lub gospodarstwa. 
Nie jest to zresztą jedyne przeciw­
stawienie przedsiębiorstwa i gospo­
darstwa rolnego. Również w art. 
554 k. c., zamieszczonym w tym sa­
mym tytule o sprzedaży co i art. 
563 § 2 k. c„ odróżnia się roszczenia 
z tytułu sprzedaży dokonanej w za­
kresie działalności przedsiębiorstwa 
sprzedawcy oraz takie roszczenia 
„prowadzących gospodarstwa rolne z 
tytułu sprzedaży płodów rolnych i 
leśnych”. Powyższe przepisy uzasad­
niają pogląd, że ustawodawca w ko­
deksie cywilnym posługuje sie okre­
śleniami „przedsiębiorstwo” i' „go­
spodarstwo rolne” jako odrębnymi 
termi n ami t ec h ni czn o- pr a wn ym i,
ilekroć zaś norma prawna ma się od­
nosić zarówno do przedsiębiorstwa, 
jak i do gospodarstwa rolnego, znaj­
duje to wyraz w treści normy przez 
przytoczenie obu tych określeń. Za
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rozróżnieniem w kodeksie cywilnym 
przedsiębiorstwa i gospodarstwa rol­
nego jako odrębnych przedmiotowo 
pojęć prawnych przemawiać niosą — 
niezależnie od odrębności cech cha- 
rakteryzujących przedsiębiorstw i 
gospodarstwo rolne — także argu­
menty natury historycznej. Miamowi- 
cis, w okresie uchwalania kodeksu 
cywilnego obowiązywało prawo 
przemysłowe (Dz. U. z 1927 r. Nr 53, 
poz. 468 z póżn. zmianami), uchylone 
dopiero przez ustawę z dnia 8 czerw­
ca 1972 r. o wykonywaniu i organiza­
cji rzemiosła (Dz. U. Nr 23, poz. 
164). Według tego prawa za prze­
mysł uważało się między innymi — 
przedsiębiorstwa wytwarzaj ace, 
przetwarzające, handlowe lub usłu­
gowe, z wyłączeniem jednak rolni­
ctwa, ogrodnictwa i leśnictwa. Rów­
nież obowiązujący wówczas kodeks 
handlowy (którego przepisy zostały 
utrzymane w mocy przez art. VI 
przep. wprow. k. c. w zakresie przy­
toczonym w tym artykule) posługi­
wał się określćniem przedsiębiorstwa 
zarobkowego stanowiąc w art. 2 
§ 2, że za takie przedsiębiorstwo nie 
uważa się gospodarstwa rolnego. To 
rozróżnienie przedsiębiorstwa i go­
spodarstwa rolnego jako odmiennych 
treściowo pojęć prawnych znalazło 
wyraz w kodeksie cywilnym, który 
zawiera przepisy dotyczące bądź • 
tylko przedsiębiorstwa (art. 563 §2), 
bądź tylko gospodarstwa rolnego 
(art. 613 i nast., art. 1059 i nast.), 
bądź też zarówno przedsiębiorstwa, 
jak i gospodarstwa rolnego (art. 526, 
art. 554). Nic zaś nie wskazuje na to, 
by ustawodawca w art. 563 § 2 k.c. 
odstąpił od stosowanej w kodeksie 
cywilnym terminologii i by użytym w 
tym przepisie określeniem ..przedsię­
biorstwo” zamierzał cbja.ć indywi­
dualne gospodarstwo rolne, różniące 
się od przedsiębiorstwa w sposób 
istotny tak strukturą, jak i funkcją 
gospodarczą. (...).”

nowe przepisy 
i zarządzenia

POWIERZANIE OSOBOM 
FIZYCZNYM

NA WARUNKACH ZLECENIA 
PROWADZENIA PLACÓWEK

GASTRONOMICZNYCH 
I ZAKŁADÓW 

USŁUGOWYCH

■ Uchwała nr 143 Rady Ministrów 
z dnia 30 września. 1978 r. (Monitor 
Polski Nr 32, poz. 116) rozszerzyła 
przewidzianą w uchwale nr 160 z 3 
listopada .1977 r. możność oddawa­
nia osobom fizycznym — na warun­
kach umowy zlecenia — prawa pro­
wadzenia państwowych punktów 
sprzedaży detalicznej, także na pro­
wadzenie państwowych placówek ga- 
stronomicznych i zakładów usługo­
wych.

Mogą być więc odtąd oddane oso­
bom fizycznym do prowadzenia:

1) zakłady gastronomiczne o za­
trudnieniu do 20 osób,

2) zakłady usługowe o zatrudnie­
niu do 5 osób.

Minister Handlu Wewnętrznego 
określi szczegółowe zasady przekazy­
wania i prowadzenia na podstawie 
umowy zlecenia placówek gastrono­
micznych i zakładów usługowych,

WARUNKI TECHNICZNE 
DLA SIECI GAZOWYCH

W nr 21 Dziennika Ustaw opubli­
kowane zostało rozporządzenie Mi­
nistra Górnictwa z dnia 18 sierpnia 
1978 r, w sprawie warunków techni- 
cznych, jakim powinny odpowiadać 
sieci gazowe (poz. 94).
' Rozporządzenie składa się z 3 roz- 

< iziałów: 1. Przepisy ogólne, 2. Gazo- 
ciąfli i 3. Stacje gazowe.

Przepisy rozporządzenia nie mają 
rastosowania: do sieci gazowych do 
przesyłania gazów technicznych i ga­
zu plynnnego, do Sieci gazowych w 
kanałach zbiorczych i wspólnych 
wykopkach, wreszcie do gazociągów 
technologicznych na terenach zakła­
dów przemysłowych i zakładów gór­
niczych.

UMUNDUROWANIE I OZNAKI 
SŁUŻBOWE PRACOWNIKÓW 

STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ

W myśl rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 6 września 1978 r. w 
sprawie umundurowania i oznak sta­
nowisk służbowych pracowników 
Straży Przemysłowej (Dz. U. Nr 22, 
poz. 98) pracownicy Straży Przemy­
słowej otrzymują umundurowanie 
służbowe na koszt zakładu pracy, w 
którym pełnią służbę.

Pracownik Straży Przemysłowej 
nabywa prawo do umundurowania 
z chwilą nawiązania stosunku pracy 
na czas nie określony. ,

W razie rozwiązania stosunku pra­
cy przed upływem okresu używal­
ności umundurowania, jeżeli rozwią­
zanie nastąpiło z winy pracownika 
albo wskutek wypowiedzenia przez 
niego pracy, pracownik ■ obowiązany 
jest zwrócić równowartość umundu­
rowania t& czas od dnia rozwiązan'a 
stosunku pracy do końca okresu 
używalności umundurowania.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

I
Jui w samej nazwie jest pewna 
dwuznaczność. Określenie służ­
ba rolna, nadana dużej grupie 
zawodowej, jakq sq fachowi 
pracownicy gmin, nie pozwala 
eksponować należycie ich funkcji 
doradczych. Do służby rolnej za­
licza się wszystkich — i instruk­
torów rolnych i tych, którzy zaj­
muję się budownictwem, melio­
racjami, gospodarstwami domo­
wymi i innych. Na ich barkach 
spoczywajq wszystkie sprawy rol­
nictwa w gminie, a jest ich, jak 
wiadomo, coraz więcej, choćby 
dlatego, że urzędy gmin przej­
muję nowe zadania i kompe­
tencje.

CI, którzy mają zajmować się 
bezpośrednimi kontaktami z rol­
nikami — instruktorzy rolni — nie są wprawdzie w mniejszości 

wśród swoich kolegów w urzędzie, 
ale poradnictwo rolnicze — Ich 
główne powołanie — jest dziedziną 
tak trudno wymierną, że zawsze 
można je zepchnąć na dalszy plan, 
w obliczu pilnych doraźnych zadań, 
jakie spełniać musi gmina. Tym bar­
dziej, że ciągle twierdzi się, iż za 
mało jest w urzędach gmin pracow­
ników do wykonywania różnych 
czynności administracyjnych.

Prawdą jest, że w teorii, i u nas 
uznanej za słuszną, poradnictwo rol­
nicze — jako odrębna, specyficzna 
i posługujajca się specjalnymi meto­
dami dziedzina działalności — ma rangę wysoką. Słuszność tych zało­żeń potwierdzają nie tylko przykłady innych krajów, korzystających sze- roko z tej formy upowszechniania postępu w rolnictwie, ale także na­sze własne doświadczenia. Przeko­naliśmy się już nieraz, że tam gdzie instruktor rolny jest prawdziwym doradcą rolników, łatwiej o upow­szechnianie innowacji produkcyj­nych. zmodernizowanie gospodarstw i o podniesienie poziomu produkcji.
Między teoriq a praktyką

W praktyce jednak instruktorzy 
gmin są tak zaabsorbowani różnymi 
obowiązkami, że często zapomina się, 
że mają być oni doradcami,- że to 
jest ich główne zadanie i że porad­
nictwo rolnicze to coś zupełnie in­
nego niż praca administracyjna. W 
jednym ze znanych mi województw 
obliczono, że instruktor w gminie 
przeciętnie tylko 59,8 proc, czasu 
pracy poświęca na czynności okre­
ślone w przepisach. V.7 tym czynno­
ści związane z organizowaniem pro­
dukcji rolniczej zajmują 32,6 proc, 
czasu, instruktaż i doradztwo 17,8 
proc. a szkolenie 9,4 proc. Natomiast 
40,2 proc, czasu instruktorów rol­
nych gmin pochłaniają prace biuro­
we i administracyjne oraz zebrania 
i narady.

.Nie można wszakże jednoznacznie 
stwierdzić, że służba rolna gmin źle 
pracuje. Skrzywdzilibyśmy zwłasz­
cza tych instruktorów, którzy anga­
żują w swą pracę wszystkie umie­
jętności i doświadczenie i mają już 
niejeden sukces. Raczej należałoby 
zapytać co trzeba robić, aby ich dzia­
łanie było bardziej efektywne i co 
w tym przeszkadza.

Do niewątpliwych osiągnięć nale­
ży zaliczyć ich duży udział w do­
tychczas uzyskanym postępie pro­
dukcyjnym w gospodarstwach indy­
widualnych. W dużej mierze rezul­
tatem działalności oświatowej gmin­
nej służby rolnej jest zwiększenie 
Liczby rolników, którzy zdobyli ty­
tuły kwalifikacyjne (z 50—60 tys. 
osób rocznie na początku lat siedem­
dziesiątych do około 170 tys. obec­
nie) oraz rozwój różnego typu kur­
sów, dających kwalifikacje i upraw­
nienia specjalistyczne. Informacja 
i argumenty doradców pomogły 
upowszechnić stosowanie nawozów 
mineralnych, środków ochrony roślin 
i nasion kwalifikowanych. Były one 
pomocne przy wyborze kierunków 
rozwoju hodowli, organizowaniu ba- 
zv paszowej, racjonalizowaniu ży­
wienia zwierząt itp.

Urzędnik czy doradca

A jednak sami doradcy i rolnicy 
mają powody do niezadowolenia. 
Wynikają cne nie tylko z tego,' że 
zbyt słabo rozwija się poradnictwo 
rolnicze. Potrzeby rolnictwa wyma­
gają, aby bardzo sprawna była także 
obsługa administracyjna. Te obie 
strony działalności urzędów gmin są 
równie ważne, bo wpływają na roz­
wój produkcji.

Tylko kto to ma róbdć? Powszech­
ne są opinie, że kadra rolnicaa. w 
urzędach gmin jest niewystarczająca, 

■nawet mimo wzrostu zatrudnienia. 
Sprawa jest oczywiście dyskusyjna, 
bo znaleźliby się także zwolennicy 
poglądu, że wielu czynności admi­
nistracyjnych — a zwłaszcza spra­
wozdawczych — można by uniknąć. 
Nie rozstrzygając tej kwestii, trzy­
majmy się faktów.

A są ońe następujące. Obecnie na 
jednego instruktora przypada śred­
nio 240 gospodarstw, przy czym ich 
liczba waha się od 100 do 400 i jest 
to bardzo dużo. Poza tym w urzędach 
gmin powstaje dopiero służba geo­
dezji i gospodarki ziemią. W wielu 

■ gminach nie są obsadzone etaty in­
struktorów rolnych i specjalistów 
branżowych. Brakuje także referen­
tów administracyjno-rolnych.

W tej sytuacji ci, którzy mają być 
doradcami rodników, zamieniają się 
w urzędników. I to jest druga przy­
czyna małej efektywności poradnic­
twa rolniczego. Znawcy tego pro-

SŁUŻBA
DO
WSZYSTKIEGO
MARCIN MAKOWIECKI

ANNA PŁYW ACZEWSKA Instruktor rolny w gminie Leszno
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blemu słusznie twierdzą, że dorad­
ca rolników nie może równocześnie 
wykonywać zadań . administracyj­
nych. Każda z tych prac wymaga bo­
wiem innych kwalifikacji, predy­
spozycji i metod działania. Zawsze, 
przy wymieszaniu tych funkcji, 
ucierpi na tym efektywność' do­
radztwa. . I tak też się stało. 
Na jednego instruktora przy­
pada, w ■ ostatnich trzech la­
tach mniej niż jedno założone go­
spodarstwo specjalizujące się. Dobry 
instruktor może jednak zorganizo­
wać pięć takich gospodarstw rocz­
nie, oczywiście, gdy spełnione są tak­
że inne warunki, np. dostawy środ­
ków produkcji.

Weźmy inny przykład. Relacje ja­
kościowe W naszym rolnictwie (m. im 
efektywność nawożenia, ziemiochłon - 
ność i pracochłonność produkcji, wy- 
dajnośćh zwierząt ttp.) są gorsze od 
przeciętnego poziomu europejskiego. 
Dowodzi to, że za dostawami środ­
ków produkcji nie nadąża wiedza 
i-umiejętności rolników, że postępo- 
wi. technicznemu nie towarzyszy 
społecznie najtańszy postęp organi­
zacyjny i ekonomiczny, którego pro­
pagatorem i organizatorem ma być 
właśnie fachowy doradca rolników.

Problem jest tym poważniejszy, że 
riaiwet ci instruktorzy, którzy, są, 
nie stanowią grupy prezentującej 
się dobrze pod względem zawodo­
wym. Niepokoi niski poziom kwali­
fikacji — tylko 8 pr^c. skończyło 
studia wyższe. Pozostali mĄ‘ą 
wprawdzie wykształcenie średnie, 
ale w większości nie mają należy­
tego doświadczenia zawodowego 
i stażu produkcyjnego. Sytuację po­
garsza duże sfeminizowanie tego ra­
czej „męskiego” zawodu (np. 48 proc. 
insirukiSrów rolnych to kobiety) 
i dość często obserwowana niechęć 
do uzupełniania kwalifikacji. Dość 
duża płynność kadry instruktorskiej 
spowodowana jest różnymi okolicz­
nościami, wśród których duże zna­
czenie ma niższy niż w innych in­
stytucjach rolniczych poziom płac 
oraz nie najlepsze warunki miesz­
kaniowe. W agronomówkach, bu­
dowanych specjalnie dla agronomów 
mieszka tylko 18 proc, instruktorów. 
Mogłoby mieszkać więcej, ale wie­
le agronomówek zajmują lokatorzy 
nie związani z urzędami gmin.

Przed nowymi zadaniami

Praca doradcy rolników jest trud­
na — stawia wysokie tvymagania.

Efekty jej byłyby niewątpliwie lep­
sze, gdyby do służby rolnej trafiali, 
tak jak dzieje się to w wielu roz­
winiętych krajach, najlepsi fachow­
cy, o dużym autorytecie zawodo­
wym, długoletnim stażu i doświad­
czeniu w- pracy w środowisku wiej- 
pWm podjęcie pracy na stanowisku 
^atrukłitga rolnego — doradcy, rol- 
nlka — powinno być wyraźnym 
awansem zawodowym. Może to jed­
nak nastąpić tylko wówczas, gdy 
udń się usunąć te przyczyny, które 
dziś obniżają rangę doradcy, wypa­
czają charakter jego pracy i powo­
dują spadek zainteresowania: tym 
zawodem.

Jest to tym bardziej istotne, że 
przed służbą rolną stają obecnie no­
we zadania, trudniejsze pod 
dem jakościowym. Znaczenie tej 
pracy będzie wzrastać w miarę po­
stępu w procesie modernizacji tech­
nicznej rolnictwa. Oto sprawy, które 
powinny instruktorów rolnych za­
interesować najbardziej: zapewnie­
nie wyższej efektywności zwiększa­
jących się dostaw środków produkcji 
dla rolnictwa, udział w racjonalnym 
wykorzystywaniu ziemi w związku 
z jej zwiększonym przepływem mię­
dzy gospodarstwami i sektorami, 
zapewnienie kompleksowego doradz­
twa techniczno-ekonomicznego dla 
powstających gospodarstw, specjali­
stycznych i zespołów rolników, po­
moc w podnoszeniu poziomu kwali­
fikacji ludności rolniczej. Służba rol­
na będzie miała rćiwnież niemałą 
rolę w tworzeniu rejonów surow­
cowych dla przemysłu spożywczego 
i w oddziaływaniu na poprawę re­
jonizacji produkcji rolniczej.

Wszystkie wymienione zadania 'po- 
winny być realizowane we współ­
pracy z rolnikami, którzy oczekują 
od doradców pomocy fachowej i 
organizacyjnej, informacji o innowa­
cjach produkcyjnych oraz wskaza­
nia metod i dróg realizacji swoich 
zamiarów. Odbywać się to musi w 
klimacie wzajemnego zaufania 
i partnerstwa, decydującym o sku­
teczności poradnictwa rolniczego. 
Temu słusznemu założeniu odpowia­
dać mają, coraz częściej wysuwane, 
propozycje zmian, dotyczące organi­
zacji służby rolnej w gminie oraz 
metod, zakresu i stylu jej pracy.

Mniej administrować 
więcej radzić

O tym, że zmiany te są potrzebne, 
przekonuje nas ocena efektów pracy 
gminnych instruktorów. Nie łudźmy 
się jednak, że nastąpią cne szybko 
i że można sytuację poprawić jed­
nym, najsłuszniejszym nawet zarzą­
dzeniem. Doskonalenie służby rolnej 
jest bowiem procesem dość skompli­
kowanym. Zmiany nastąpią szybciej, 
gdy wśród samych instruktorów rol­
nych, a także w środowisku ich 
partnerów-rolników upowszechniona 
zostanie, wiedza o tym, czym jest 
i jakim celom służy poradnictwo 
rolnicze. Wyraźniejsze sprecyzowa­
nie celów, metod i form pracy do­
radczej, na tle planów społeczno-go­
spodarczego rozwoju gmin oraz kon­
sekwencja w przestrzeganiu wynika­
jących 2 tego zasad stają się więc 
dziś problemami podstawowymi.

Kolejny krok to, wyraźne oddzie­
lenie poradnictwa od prac admini­
stracyjnych. Prowadziłoby to w isto­
cie do wyodrębnienia w urzędzie 
gminy dwóch zespołów pracowni­
ków. Instruktorów’, którzy zajmowa­
liby saę organizacją i intensyfikacją 
produkcji, upowszechnieniem no­
wych technologii oraz nowoczesnych 
rozwiązań w budownictwie, szkole­
niem rolników’, i organizacją gospo­
darstw specjalistycznych. Druga gru­
pa miałaby natomiast za zadanie wy­
konywanie czynności administracyj­
nych, dotyczących planowania 
i sprawozdawczości, zaopatrzenia w 
środki produkcji, gospodarki grun­
tami i nieruchomościami, programo­
wania i organizowania usług, melio­
racji, zaopatrzenia w wodę itp.

Jak wirnika z wyliczenia tyćh 
funkcji i jedni, i drudzy powinni 
mieć dobre, a równocześnie wyraź­
nie zróżnicowane, przygotowania za­
wodowa Zaczynać toeba, zwłaszcza 
w przypadku kształcenia doradców7, 
od podstaw. Słuszny jest bowiem po­
gląd, że trzeba na wyższy poziom 
podnieść wiedzę, umiejętności i sa­
modzielność bezpośredniego chłop­
skiego doradcy. Wiedzę z zakresu po­
radnictwa i jego metod powinno się 
przekazywać już uczniom średniej 
szkoły rolniczej, a później doskona­
lić ją w trakcie pracy.

Można by wymienić wiele jeszcze 
podobnych spraw. Nie to jest jednak 
celem tego artykułu. Cliodziło raczej 
o zwrócenie uwagi na rangę tej 
pracy, bez której nie nastąpi postęp 
w rolnictwie. Toteż proponowane tu 
zmiany (a także postęp w innych 
dziedzinach, nie mniej ważnych, któ­
rych nie omawialiśmy, np. doskona­
lenie systemu wynagrodzeń i pre­
miowania, poprawa warunków so­
cjalno-bytowych, koordynacja pracy 
różnych służb branżowych i inne) są 
potrzebne. I tym bardziej pilne, że 
postulowane są już w wieki środo­
wiskach zawodowych, a nawet, w 
niektórych województwach, już eks­
perymentalnie wprowadzane.

CAŁE ZIARNO NAJLEPSZE

Produkty zbożowe dostarczają 
główną, część białka w pożywieniu 
dla ludzi i w paszach dla zwierząt. 
Znaczna część światowej produkcji 
białka ze zbóż i roślin, wynosząca 
61 min ton (tj. 37 proc.), służy bez­
pośrednio jako pokarm dla ludzi. 
Jest to część większa niż dostar­
czana W produktach zwierzęcych (29 
min ton).

Zboża przeznaczone do spożycia 
(największą część stanowi pszenica'i 
ryż) są, jak wiemy, mielone na majkę. 
Najwięcej wytwarza się mąki bia­
łej. W czasie tej obróbki traci aię 
najcenniejsze ekładniki ziarna. Aby 
tego uniknąć, opracowana została 
technologia przygotowania ziarn 
pszenicy do spożycia w całości z kieł- ■ 
kami i większością otrąb. Istnieje już 
także, pierwsza w Europie, całkowi­
cie zautomatyzowana fabryka tych 
nowych produktów. Oceny prze­
prowadzone w Australii, USA, Fran­
cji i krajach skandynawskich wy­
kazały ich dużą wartość odżywczą.

Uzyskane w ten sposób ziar­
no gotuje się w domu s do­
datkiem 2/3 wody; może ono rów­
nież służyć do przygotowania potraw 
z dodatkiem warzyw, mięsa, ryb, 
tłuszczu i przypraw. Odpowiednio 
przygotowane w trakcie fabrycznego 
przerobu, ziarno nadaje się również 
jako dodatek do wyrobu kotletów, 
hamburgerów, pasztetów itp. (m)

DZIKIE I CENNE

W Polsce jest około 20 gatunków 
drzew i krzewów rosnących dziko, 
których owoce mogą być wykorzy­
stane w przemyśle spożywczym. 
Tymczasem zbiera się i przerabia,! 
to tylko częściowo, owoce z 10 tych 
gatunków roślin. Najwięcej zbiera 
się bzu czarnego, jarzębiny, róży i 
tarniny. Zajmuja.ce się tym przedsię­
biorstwo „Las” w 1957 r. pozyskiwa­
ło około 11 tys. ton tych owoców, a w 
latach 1970-75 tylko 5,5-8 tys. ton.

Owoce dzikich drzew l krzewów, 
mimo że drobne i same w sobie nie­
smaczne. mogą być bardzo cennym 
surowcem dla przetwórstwa. Decy­
duje o tym, znacznie wyższa niż w 
owocach uprawianych w sadach, 
zawartość takich składników jak wi­
tamina C, sole mineralne, barwniki, 
garbniki, związki pektynowe l kwa­
sy organiczne.

Zainteresowanie przemysłu spo­
żywczego tym surowcem powinno 
być tym większe, że istnieją już 
opracowane na SGGW technologie 
produkcji przetworów, np. soków 
pitnych z dodatkiem róży, galaretek 
i soków z bzu, derenia, tarniny, mar­
molady i dżemów z rokitnika, jarzę­
biny itp. W przemyśle koncentratów 
powstała technologia produkcji kon­
centratu witaminowego z róży. Na' 
SGGW opracowano sposób wzbogać 
cania kompotów z owoców o niskiej 
zawartości witaminy C (gruszka, 
czereśnia, wiśnia, śliwa) przecierem 
i całymi owocami róż. Opracowano 
także metodę produkcji przecierów 

. i soków z jarzębiny.
Technologie te nie są niestety do­

tychczas wykorzystane przez nasz 
przemysł. A nawet wycofano się z 
produkcji szeregu asortymentów wy­
twarzanych w latach 1950-60. Znik­
nęły z rynku dawniej produkowane 
przetwory: dżemy, galaretki. i sold, 
ą pozyskiwane owoce..dzikie są wy­
korzystywane jedynie jako surowiec 
uzupełniający, np. bez czarny jako 
barwnik do wina, róża też jako do­
datek do win i soków. '

Odwrotne tendencje występują w 
wielu innych krajach (ZSRR, NRD, 
CSRS, a także w RFN, Anglii), pro­
wadzi się tam nawet prace hodowla­
ne, aby podnieść walory odżywcze 
tych owoców. Są one także wszech­
stronnie wykorzystywane nie tylko 
do produkcji tradycyjnej (marmola­
dy, syropy, sold itp.), ale również do 
takich wyrobów, jak rodzynki owo­
cowe (jarzębina), owoce kandyzowa­
ne, miody owocowe (morwa), mary­
naty (dereń, tarnina), sosy pikantne 
(berberys, dereń, morwa), octy, prze­
twory dla dzieci, diabetyków i re- 
umatyków. (m)

NOWE INWESTYCJE 
MLECZARSTWA

W Pasłęku powstaje największy, z 
dotychczas zbudowanych, zakład 
przemysłu mleczarskiego w Polsce. 
Będzie on przerabiać rocznie 218 min 
litrów mleka na proszek (około 16 
tys. ton) oraz sen’ typu gouda (oko­
ło 4200 ton). Ponadto zakład będzie 
wytwarzać około 7300 ton masła, 
twarogi, śmietanę, napoje mleczne 
itp.

Trwają przygotowania do budowy 
■kolejnych dużych zakładów tego 
przemysłu. Na przykład kombinat 
mleczarski w Wolsztynie (woj. zie­
lonogórskie) będzie przerabiać dzien­
nie rńilion litrów mleka, skupowa­
nego w promieniu około 100 km — 
w woj. zielonogórskim, poznańskim, 
gorzowskim i leszczyńskim. Zakłady 
podobnej wielkości powstaną w Su- 
wałkach i Słupsku.

Kolejne ważne obiekty powstają w 
Tycitach i Wieluniu. W ciągu doby 
zakłady te będą przetwarzać na róż­
ne artykuły po 700 tys. żon surow­
ca. W Tychach powstanie między 
innymi największa w przemyśle mle­
czarskim wytwórnia lodów, (30 
ton dziennie), natomiast Wieluń ja­
ko pierwszy w Polsce wytwarzać 
będzie mleko o przedłużonej trwa­
łości. (m)
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TRAFIŁEM do bardzo osobliwej 
organizacji gospodarczej. Pytamy 
, Macie kłopoty? Odpowiedź: Me 

mamy kłopotów.'
— Czy wykonaliście plan sprzeda­

ży za trzy kwartały?
— PRZEKROCZYLIŚMY plan o 

3,9 proc., a w stosunku do’ 3 kwar­
tałów ub. roku o 10,2 proc.

— Dostawy rynkowe po dziewię­
ciu miesiącach? ,

— PRZEKROCZYLIŚMY plan o
3,8 proc., tzn. o 14 proc, więcej niż 
w analogicznym okresie ub. roku.

— To pewnie z usługami dla lud­
ności jest kiepsko?

— PRZEKROCZYLIŚMY plan o 
3,4 proc., a w stosunku do ub. roku 
— o 16,8 proc.

— Z eksportem to już na pewno 
nie jest tak dobrze?

— PRZEKROCZYLIŚMY plan o 
o 6,7 proc., osiągając dynamikę 16,4 
proc, w stosunku do 9 mieś. .1977 ro­
ku.

— Założę się, że do obszaru II 
eksport nie został wykonany?

— TU PRZEKROCZYLIŚMY plan 
najwyżej — o 8,6 proc, osiągając 
wzrost do roku ubiegłego o 18,8 pro­
cent. Przegrałby pan zakład.

I o czym tu z takimi rozmawiać? 
Pozostał jeden tylko' temat: w jaki 
sposób doprowadzić do rozwoju taką 
jednostkę, która bezkolizyjnie reali­
zuje swoje zadania? Wszak dobre fir­
my warto popierać...
— Na konferencjach samorządu — 

informuje mnie I zastępca prezesa 
Zarządu Związku Spółdzielni Inwa­
lidów. mgr JÓZEF OLSZEWSKI — 
w zakładach produkcyjnych załogi 
deklarują spore przekroczenie zadań 
planowych. Spodziewamy się, że plan 
dostaw wyrobów rynkowych uda 
nam się zrealizować 15 grudnia!

Wizytówka OKI

— Wśród zadań gospodarczych 
spółdzielczości inwalidów — oświad­
cza wicedyrektor Działu Obrotu To­
warowego Zarządu ZSI, mgr IZA­
BELA CZARSKA — na pierwszym 
planie jest oczywiście produkcja 
rynkowa. W zadaniach NPSG na 
1978 rok ogólna wartość sprzedaży 
ustalona została na blisko 39 mld 
złotych. Spółdzielnie ZSI dostarczyć 
zaś mają na rynek wyroby o war­
tości 16 miliardów 700 milionów zło­
tych w cenach detalicznych.

Zwróćmy w tym miejscu uwagę 
na to, że spółdzielczość inwalidów 
jest tą gałęzią drobnej wytwórczości, 
która od lat skutecznie opiera się 
wszelkim pomysłom reanganizacyj- 
no-likwidacyjnym. Stanowi struktu­
rę stabilną i może właśnie w tym 
tkwi źródło sukcesów poszczególnych 
spółdzielni i całego Związku. Jest to 
pierwszy aspekt działalności 
gospodarczej (która wszak nie jest 
celem najważniejszym ZSI, bowiem 
na planie pierwszym jest rehabilita­
cja indalidów!) tejże organizacji 
społeczno-gospodarczej.

— Zawsze krępuję' śię rozmawiać 
o sukcesach t osiągnięciach — kon­
statuje Józef. Olszewski. — • Alenskpv. 
ro już o tym‘ mówimy;-, to . byłbym 
skłonny- uważać, iż źródeł sukcesów 
naszych spółdzielni należałoby upa­
trywać. w sferze psychologicznej. 
Upośledzony w jakimś-względzie in­
walida, stając za swoim warsztatem 
pracy, ehcę za wszelką cenę udowod­
nić sobie i otoczeniu że nie jest gor­
szy od pracownika zdrowego. Ba, 
chce pokazać, że jest lepszy.

Przyznam się, że- przytoczone na 
wstępie wyniki ekonomiczne wielce 
mnie zaskoczyły. A przede wszyst­
kim rytmiczność wykonywania za­
dań — wszak nie jest tajemnicą, że 
spora ilość, by nie powiedzieć więk­
szość branż, finiszuje i nadrabia za­
ległości dopiero w ćzwdrtym kwar­
tale. Tymczasem w ZSI po trzech 
kwartałach (75 proc, roku) zaawan­
sowanie zadań rocznych wynosiło: — 
77,9 próć., dostawy rynkowe — 78 
proc., eksport — 90,,6 proc.; produk­
cja ' nakładcza — 80,9 proc., usługi 
dla ludności — 78,8 proc.

Spółdzielczość inwalidów niejed­
nokrotnie zaskakiwała opinię publi­
czną doskonałymi pomysłami. Choć­
by kilka lat temu SI „Dina" spra­
wiła pozytywne zamieszanie swoi­
mi spódnicami bananowymi po 300 
złotych. -Niedawno znów pomysłu 
ZSI była kolekcja (na rynek stołecz­
ny) dla „belles femrties”, czyli nie 
dla dżiewcząt-motyli, ale dla pań 
dojrzałych, nie chudych. Bo prze­
cież większość ^naszych pań nie jest 
szczuplutka...

Już choćby z tych dwóch przykła­
dów wynika wniosek ogólniejszy. 
I jest to drugi aspekt który 
chcę wyeksponować;

— Jedną z podstawowych zasad — 
mówi mi Izabela Czarska — której 
ściśle przestrzegany jest: PRODU­
KOWAĆ TO, CO JEST NABYW­
COM NAJBARDZIEJ POTRZEBNE. 
Na, pokazie mody podczas „J.esieni- 
-78” furorę zrobiła naszą „modelka", 
ważąca 75 kilogramów i odznaczają­
ca się nie najzgrabniejszą sylwetką. 
Oceniająca propozycje producentów 
komisja orzekła, że oferta spółdziel­
czości inwalidzkiej jest rewelacją, 
bowiem „pokrywa” najbardziej od­
czuwalną lukę na ryiiku — ubio­
rów dla tęgich kobiet: • Kolejnego 
przykładu trafienia w potrzeby ryn­
ku dostarcza stołeczna SI „Noma". 
Podjęła produkcję , torebek, portmo­
netek i innych drobiazgów, tłoczo­
nych. Wyroby 'te bardzo spodobały 
się handlowcom.

Większość z blisko 440 spółdziel­
ni inwalidów produkuje . wyroby 
drobne, jak torebki, smoczki,/, świe­
czki, żyrandole, zabawki,, ozdoby 
choinkowe, drobne narzędzia, brelo­
czki itp. Jeśli .przyjmjemy, że średnia 
cena jednego takiego przedmiotu 
wynosi nawet 50 złotych, ■ to wyj­
dzie, że-ZSI dostarcza na rynek set­
ki milionów przeróżnych' /W 
gów; I są to .przedmioty, wielce na 
rynku, potrzeb.ne. _ Ich obecności ,ną- 
wet .nie dostrzegamy; :;natomdaśt .:ićh 
brak 'natychmiast' .jest żywp (a. ćzę-

METODY CHAMPIONA
ANDRZEJ NAŁĘCZ - JAWECKI

sta uszczypliwie) komentowany:' 
„Robimy Bizony, Fiaty ■’ statki,- a... 
smoczków; nie potrafimy!” Właśnie tU j» ti#***# . uzasadnienie do 
podtrzymywania i, rozwijania wszel­
kich średnich i małych firm załiczą- 

drobnej wytwórczości.
Wszak jest już od lat sprawdzona 
prawidłowość: duże - zakłady prze-, 
myślowe. nie. chcą zajmować się dyr- 
dymałkami.

W ostatnich latach wyroby z gru­
py 1-001 drobiazgów stały się przy­
słowiowym oczkiem w głowie władz 
ZSI. Dość wspomnieć, że w ub. roku 
dostawy tych wyrobów na rynek 
wzrosły o48,6 proc. Również w br. 
dynamika przyrostu jest też bardzo 
duża. I w tym miejscu dochodzimy — 
trzeci a s p e k t wart podkre­
ślenia — do kolejnej „żelaznej” za­
sady stosowanej w spółdzielczości 
inwalidów: jeśli brak jakiegoś wy­
robu rynek szczególnie odczuwa, to 
należy rozwinąć produkcję na taką 
skalę, by całkowicie lukę wypełnić. 
A więc załatwić sprawę radykalnie, 
a nie połowicznie.

— Na tegoroczny Dzień Zmarłych 
— oświadcza Józef Olszewski — nie 
zabraknie zniczy nagrobkowych. Ich 
produkcja stała się naszą specjalno­
ścią. Dodam, że wytwarzane u nas 
znicze są estetyczniejsze i tańsze niż 
serwowane przez prywatnych wy­
twórców. Rozwijamy też równolegle 
produkcję świec stołowych i deko­
racyjnych. Mamy wreszcie w stolicy, 
przy ul. Marchlewskiego sklep fir­
mowy, w którym możemy prezento­
wać szeroki wybór świec ozdobnych. 
Skoro znicze są naszą specjalnością, 
to chcemy by przestały być na tape­
cie tzw. braków rynkowych. O innej 
naszej specjalności — pędzlach 
i szczotkach — nie mówi się i nie 
pisze, bo wyroby te są w sklepach.

Przed trzema laty, kilka pism w 
akcji „niemowlę' też człowiek” alar­
mowało o niedoborach smoczków. 
Rozwinięto ich produkcję w war­
szawskiej SI ’ „Saturn”, której poło­
wa wyrobów ma znak jakości. Ta 
wyróżniająca się firma produkuje 
teraz rocznie 30 milionów smoczków.1 

' Nie ma już sprawy!

i małe”» n2> O." nr </1975 r.

Kolejny wyrób, którego niedaw­
no brakowało szczoteczki dó zę­
bów. Spece od higieny twierdzą, że 
gdyby wszyscy myli.zęby rogularnie, 
to potrzeba byłoby rocznie 75 milio­
nów szczoteczek w Polsce. Szczote­
czka używana dwa razy dziennie po- 
winna zużyć się po 3—5 miesiącach. 
Handel winszował sobie dostawy 25 
miń szczoteczek? a- 3 'lała 'teMu^dó- 
stawy wynosiły* zaledwie 7 irilh ;ZSI 
zwielokrotnił produkcję i.;, przekro­
czył potrzeby. Handel odbiera tylko 
kilkanaście milionów szczoteczek.

Podobnych przykładów skuteczne­
go podciągnięcia podaży do popytu 
można byłoby przytoczyć wiele. Roz­
wijanie. produkcji 1001 .drobiazgów 
odbywa się. w ZSI pełną -parą, co 
ma szczególne znaczenie zważywszy, 
że nie tak dawno zlikwidowany zo­
stał państwowy przemysł terenowy, 
który- zasilał rynek także w te drob­
ne wyroby. Obliczono, że obecnie co 
3 drobiazg w sklepie jest z firm ZSI.

Zadania są w tej grupie produkcji 
rynkowej duże i ciągle wzrastają. 
Często dlatego, że jakaś kolejną 
drobna firma, wchłonięta została 
przez przemysł kluczowy i rzecz „ja­
sną" zaprzestała produkcji dyrdyma- 
łek rynkowych. W woj. .krakowskim, 
w Świątnikach, taka właśnie drob­
na firma produkowała duże ilości 
kłódek — ożeniono ją. z , kluczem. 
Efekt: ZSI buduje od podstaw dużą 

W firmowym sklepie HSl w Warszawie przy ul. Marchlewskiego, prowadzonym przez JERZEGO i JOLANTĘ 
CHODOWICZÓW, wybór zniczów, świec-.'i innych wyrobów jest rzeczywiście duży... Fot S. ZUBCZEWSKI

wytwórnię nowoczesnych ; k||.^k , w 
Krośnie.

C.zw a r t y as p e kt .tiMStyw- 
hy dotyczy sprawy nowości brąz roz­
sądnego podejścia do cen nowości. 
Małe-firmy, takie właśnie jak w ZSI, 
są szczególnie predysponowane do. 
wprowadzania na rynek nowych 
wyrobów, jak oryginalne wzory. za­
bawek, kieszonkowe weniHtiMWdd’. 
(bardzo udane!), klimatyzowali po­
krowce do Fiatów, itd. Przebyta co 
roku kilkaset nowych wyrobów^ro- 
demzZSI.

—r Większość spółdzielni — stwier­
dza Izabela Czarska — co roku od­
nawia ..produkcję w kilkunastu pro­
centach, a nawet w jednej trzeciej. 
W sporadycznych przypadkach ko­
rzystamy z prawa do cen nowości, 
W I półroczu 1978 roku nie zastoso,- 
waliśmy ani jednej ceny nowości. 
Słowo! Po prostu nie chcemy ryzy­
kować „spalenia" wyrobu na rynku 
z powodu zbyt wygórowanej ceny: 1

Komentować, że jest bo zgodne z 
interesem konsumentów, chyba nie 
trzeba.

Modernizacja 
na 100 procent

Spółdzielnia inwalidów, podobnie 
jak większość firm ze spółdzielczo­
ści pracy, rzemiosła i byłego pań­
stwowego przemysłu terenowego z 
reguły są zakładzikami starymi, za­
równo pod względem technologicz­
nym, jak i technicznym.1) Wyeksploa­
towane maszyny, stare budynki, 

• przestarzałe technologie produkcji. 
Restauracja tego potencjału produk­
cyjnego nie jest łatwa — wszak 
pierwszeństwo inwestycyjne i mo­
dernizacyjne z natury rzeczy ma 
przemysł kluczowy.

Ale z drugiej strony rynek chce 
wyrobów nowoczesnych, nie abcho-. 
dzą nabywców wewnętrzne niedo­
statki producentów. 1 kadra — pra­
cuje w ZSI około 130 -tysięcj’ osób 
— chce1 też pracować w nowocze­
śniejszych zakładach, wytwarzać co­
raz lepsze wyroby. Więc jak zejść z 
marginesu? Dochodzimy tu do pią­
tego' as.pek tu. ’ '

— Ponieważ na szybkie zmoder­
nizowanie wszystkich spółdzielni nas 
nie stać — oświadcza Józef Olszew­
ski — . to przyjęliśmy następujący 
sposób postępowania: wybieramy 
jedną spółdzielnię z danej branży 
i unowocześniamy ją na sto pro- 
cą^^tgdw inne ffipiy-ppkrpwnę^ 

'-ij'ak0$G:.pr0^ 
saki:' śiąńdard, znakomicie lepkie 
warunki — niemal automatycznie się 
podciągają: Znów działają tu mecha­
nizmy 'psychologiczne. Sprawdzili­
śmy — metoda jest skuteczna.

W branży dziewiarskiej ZSI po­
siada. 30 spółdzielni. Wybór padł na 
„Dinę”, która jeszcze pięć lat temu 
robiła całkiem niepozorne.’ niczym 
nie wyróżniające się wyroby — ba- 
Tachło. Udało się z „bananówami”. 
Potem zaczęły się gclfy, lepsze, je­
szcze lepsze i w końcu rozchwyty­
wane. I teraz sprzedaje „Dina” swo­
je wyroby głównie na rynki zagra­
niczne — trochę dla „Mody Pol­
skiej!’.

Przed 5—4 laty w branży dziewiar­
skiej było tak, że spółdzielnie inwa­
lidów'— należące do zrzeszeń pro­
ducentów sterowanych przez prze­
mysł państwowy — dokładnie kopio­
wały technologie i wzornictwo z 
przemysłu. A to już było równozna­
czne z opóźnieniem się w stosunku

jakieś 1,5—-2 lata. Nic 
więc dziwnego, że miały one kłopo- 
tyzajżbyiem wyrobów..
: — Za przykładem „Diny” — kon­
tynuuje Józef: Olszewski — poszły 
,spółdzielnie „Rena". z Rzeszowa, 
fluidi’i# Wąrszawy i szereg innych. 
Obecnie możemy już powiedzieć, że 
w zasadzie całą branżę dziewiarską 
wySiwignęliśmy na przyzwoity po­
ziom. Nasze • wyroby nowoczesnością 
i jakością nie różnią śię od fabrycz­
nych. Natomiast ze wzornictwem je- 
steśmy szybsi od klucza i coraz czę- 
'Hiej też — lepsi. .

W. branży kaletniczej (19 spółdziel­
ni), wybór, padł na* warszawską „No- 
mę",. Zostały tu zakupione nowocze­
sne maszyńy, utworzono silny od­
dział przygotowania produkcji. Opra­
cowano oryginalny sposób powleka­
nia Ihu różnymi tworzywami, zastę­
pując w ten sposób skórę. Okazało 
się. pęrtem, że powlekanie można sto­
sować też do innych materiałów. Ro­
biono z tego w „Nomie” torby tak 
udane, że stały się modne.

Znaleźli się amatorzy na te tor­
by z krajów II obszaru. Kupują je 
w dość dużych ilościach. Na. margi­
nesie: kontrahenci zagraniczni nie 
mogą ot tak sobie kupować toreb z 
„Nomy” — muszą się zobowiązać do 
dostarczenie... nici, bowiem „Noma” 
nie może ich zdobyć na rynku kra­
jowym.

Ostatnią nowością „Nomy” są, 
wspominane już, tłoczone wyroby 
kaletnicze. Rozwój tej produkcji 
możliwy był dzięki zakupieniu an- 
gielslmego automatu o dużej wydaj­
ności. Dzięki automatyzacji i długiej 
serii wyroby te mogą być tamę..

Modernizacja parku maszynowego 
1 rpzwój zakładów produkcyjnych 
nie są niestety łatwe. Wystarczy 
wspomnieć, że w 1977 roku rozpo­
częto 13 nowych zadań inwestycyj­
nych o nakładach ogółem ok. 90 min 
złotych., w tym na inwestycje rynko­
we — 83 min złotych. Nie są to więc 
przedsięwzięcia imponujące. A do­
dajmy do tego, że w ub. roku plan 
inwestycyjny wykonano zaledwie w 
82,7 .proc. Małym pocieszeniem jest 
to, iż w 1976 r. wskaźnik ten wy­
nosił zaledwie 62,6 proc.

Rodzi się więc pytanie: jak bez 
angażowania środków inwestycyj­
nych rozwinąć, zmodernizować, tmo- 
woćze&Hć potencjał wytwórczy spół- 
dzielni? Nawoływanie o zwiększenie 
limitów’ inwestycyjnych jest prawie 
nie na miejscu —1 wszak wszyscy 
wiemy jak.-bardzo napięty jestlbi- 
lańs mweśtypyjpy... w- krajp*’

Lawirowanie dewizowe

W ubiegłym .roku w imieniu pol­
skich firm średnich i małych Cen­
tralny Związek Spółdzielczości Pra­
cy i Polska Izba Handlu Zagra moż­
nego podpisały kilka porozumień 
i memorandów o współpracy ze 
średnimi i małymi przedsiębiorstwa­
mi, w Norwegii, Francji, RFN, Ho­
landii i Włoszech. Ich celem było — 
na wzór firm dużych, jak FSÓ-Fiat, 
Kasprzak-Grundiig, itd. — wejście w 
związki’ kooperacyjne, produkcyjno- 
-handlowe właśnie takich sobie nie­
wielkich firm. Mówiło się sporo o 
jednej z dogodnych form współpra­
cy, tzw. leasingu. Polega .on na naj- 
mie od zagranicznego ■ kontrahenta 
ruchomych' środków trwałych (np. 

■maszyn) bez konieczności ich naby- 
wańta. Należności za ów leasing moż­
na regulować gotowymi wyrobami.

Łatwo się zorientować,*) że jest to 
jeden ze skutecznych sposobów uno­

wocześnienia potencjału produkcyj­
nego nie angażujący przy tym żad- 
nych środków inwestycyjnych,', a. 
także dewizowych. Czy ZSI skorzy­
stał ztych możliwości?

Z rozmowy w zarządzie ZSI zo­
rientowałem sdę, że-temat ten;,., nie- 
zbyt znaiió. Dość wyraźniedano mi 
do zrozumienia, że byłoby z tym ty­
le zachodu, iż gra nie warta jest 
świeczki. Przede wszystkim centrale 
handlu, zagranicznego niechętnie pa­
trzą na bezpośrednie kontakty bez­
pośrednich producentów krajowych 
z kontrahentami zagranicznymi. 
Ujmijmy to dosadnie: „Któż to wi­
dział, by np. prezes stu osobowej 
spółdzielni, gdzieś tam w Szamotu­
łach rozmawiał z’biznessmenem (na­
wet małym!) np. z Oslo?”

Była jedna taka próba, dogadania 
się z Francuzami w sprawię produk­
cji rękawic ochronnych dla spawa­
czy. Francuzi pracują podobno od 25 
lat nad konstrukcją funkcjonalnej 
rękawicy’ ze skóry. Chcieli przeka­
zać swoje modele, dostarczyć sprzęt, 
Ale w końcu okazało się, że sprawa 
nie może być sfinalizowana ze wzglę­
du na koszty i ceny.

Pozostaje więc jedna tylko furtka 
na zdobycie dewiz — .przydział z pu­
li centralnej. Tym łatwiej depukać 
sdę do tej kiesy i uzyskać dewizy na 
unowocześnienie potencjału wytwór­
czego, im lepsze wyniki eksportowe 
osiągną spółdzielnie.

Aż trudno uwierzyć — i jest to 
szósty aspekt wart zaakcen­
towania — na eksporcie jakich to 
wyrobów firmy ZSI zdobywają de­
wizy. Okazuje się. że można — przy 
odrobinie handlowego pomyślunku 
— sprzedać prawie każdą rzecz, 
wprost dyrdymałki.

Niechaj przykładem będą tu 
skrzynki narzędziowe. Bez narzędzi, 
same metalowe pudełka! Kupują je 
kontrahenci z Danii, Szwecji, Fin­
landii, Francji, Włoch. RFN, itd. Nie­
mal cała Europa. Produkcję trzeba 
było rozkręcić do niebywałych roz­
miarów — trzaskają te skrzyneczki 
aż w siedmiu spółdzielniach inwali­
dów. Ba, robi się je coraz lepsze, 
m. im lakieruje techniką elektrofo­
rezy.

Od dłuższego już czas bardzo duże 
ilości (za ok. 2,5 min zł dew.) pędzli 
kupują handlowcy z zagranicy — nic 
w tym dziwnego, bowiem pędzle 
mają znaki „1” i ,,Q”. Od dw’6ch lat 
prowadzony jest eksport do Szwecji 
mebli ogrodowych z głęboko im­
pregnowanego drewna itd., itd.

— Jeśli przekraczamy planowe za­
dania eksportowe — oświadcza wi­
ceprezes Zarządu ZSI d/s orodukcji, 
mgr inż. JANUSZ ŁUKASIAK — to 
producenci otrzymują pewną część 
tej nadwyżki dewizowych wpływów. 
Są to jednak odpisy- zbyt małe, by 
kupić maszyny i urządzenia. Starcza 
ich na zakup drobnych elementów 
niezbędnych do produkcji — barw­
ników, folii, nitów itp.

Przez pączkowanie

Wybrałem firmy .ZSI, jako przy­
kład klasycznych średnich i małych 
zakładów’ produkcyjnych z tzw. drob­
nej wytwórczości. Z obiektywnych 
powodów nie mogą one liczyć na 
szybkie unowocześnienie i rozwój 
drogą rozwijania inwestycji. Nie wy­
chodzi też im unowocześnienie po­
tencjału produkcyjnego drogą roz­
winięcia współpracy ze średnimi 
i małymi przedsiębiorstwami zagra­
nicznymi. Więc jak?

Jest to pytanie dość istotne, bo­
wiem zaczynamy znów doceniać 
drobną wytwórczość, dostrzegać ko­
rzyści płynące dla rynku (a i ekspor­
tu) z racji jej działalności. Tak więc 
trzeba znaleźć jakiś sposób gwaran­
tujący rozwój tej sfery wytwórczo­
ści.

I znów akcentuję siódmy as­
pekt!) metodę, którą zaczyna sto­
sować spółdzielczość inwalidów, by 
mimo wszystko rozwijał się i móc 
sprostać coraz wyższym zadaniom 
gospodarczym. Jest ona związana — 
jak wszystko co czyni się w ZSI — 
z podstawowym „powołaniem” — 
rehabilitacją inwalidów.

Inwalidzi w zasadzie powinni pra­
cować blisko swojego miejsca za­
mieszkania. Jest to możliwe w mia­
stach, zwłaszcza dużych. A przecież 
na wsi znajduje się też dużo inwali­
dów i są oni w gorszej sytuacji, bo­
wiem większość zajęć w rolnictwie 
wiąże się z ciężką pracą fizyczną. A 
więc postanowiono dotrzeć na wieś 
z._ zakładem pracy i uaktywnić za­
wodowo inwalidów wiejskich. Zwła­
szcza chodzi tu o młodzież inwalidz­
ką — w tym względzie współpracu­
ją z ZSI organizacje młodzieżowe.

Praktycznie polega to na tworze­
niu w coraz to mniejszych miejsco­
wościach bądź wsiach filii spółdziel­
ni już funkcjonujących. Wyszukuje 
się na ten cel przeróżne budynki, 
a m. in. opuszczone szkoły, magazy­
ny itp. Na przykład w Myszyńcu 
adaptowano budynek stacji kolejki 
wąskotorowej, która przestała już 
wozić pasażerów. SI „Świt” zorgani­
zowała tam produkcję okładek do 
zeszytów, prostych kosmetyków 
i wyrobów z tworzyw sztucznych.

Więc jeśli każda z 440 Spółdzielni 
zorganizuje po 2—3 filie, to znajdzie 
w nich zatrudnienie kilkanaście, a 
nawet kilkadziesiąt tysięcy osób. 
Wejdą w oirbitę sprawdzonej już 
„polskiej szkoły rehabilitacji poprzez 
pracę”. I siłą rzeczy przysparzać bę­
dą konkretną ilość wyrobów, umoż­
liwiając ZSI zwiększenie zamierzeń 
gospodarczych.

A że wyroby te są udane, poszu­
kiwane — starałem się to od począt­
ku do końca artykułu wyraźnie ak­
centować.

•) Andrzej Nalęcz-Jaweckl — „Łtej 
1 barwniej z tornistrem na plecach”. 
„2. G " nr 35ń97S r.

•) Andrzej Naięcz-Jawecld —> „Średnie

z działalności PTE

KRYTERIA OCENY 
KADR KIEROWNICZYCH

Tematem październikowej dysku­
sji w Centralnym Klubie Jednostek 
Inicjujących były problemy systemu 
oceny kadry kierownezej organiza­
cji gospodarczych. Podstawą dysku-. 
sji były • dwa referaty: dr. EUZE-- 
BIUSZA MURAWSKIEGO, główne­
go specjalisty d/s organizacji i za­
rządzania w Zakładach Urządzeń 
Przemysłowych w Nysie („System 
oceny kadry kierowniczej jednostek 
i orgnaizacji gospodarczych w zmo­
dyfikowanym systemie ekonomicz­
no-finansowym”) i dr. ROMANA 
DOLCZEWSKIEGO, dyrektora In­
stytutu Ekonomiki Przemyślu Che­
micznego („Problemy oceny kadry 
kierowniczej organizacji gospodar­
czych w warunkach zmodyfikowa­
nego systemu ekonomiczno-finanso­
wego”).

Nie po raz pierwszy sprawy te by­
ły w tym gronie dyskutowane. Re­
ferat E. Murawskiego stanowił wła­
ściwie podsumowanie licznych pro­
pozycji i dyskusji, w których od sze­
regu lat postulowano wdrożenie sy­
stemu oceny kadr, odpowiadającego 
założeniom nowego systemu ekono­
miczno-finansowego. Autor krytycz­
nie ocenił utrzymywanie się’ w pra­
ktyce systemu ocen według stopnia 
wykonania planu wartości sprzedaży 
oraz bardzo licznych zadań warto- 
ściowo-rzeczowych, finansowych i li­
mitów środków. W postulowanym 
systemie ocen rozróżnił on trzy eta­
py oceny opartej kolejno na nastę­
pujących kryteriach: wartości pro­
dukcji dodanej i sumie zysku oraz 
stopniu wykonania zadań wartościom 
wo-rzeczowych i utrzymaniu się w 
limitach środków; analizie źródeł 
tworzenia produkcji dodanej na dro­
dze obniżki kosztów własnych, 
wzrostu produkcji itp.; relacjach e- 
konomicznych, np., analizie produk­
tywności środków trwałych.

Sedno nowego charakteru oceny 
polegałoby — zdaniem E. Muraw­
skiego na odnoszeniu wyników u- 
zyskanych w danym roku do wyni­
ków uzyskanych w roku poprzed­
nim, a nie do poziomu założonego w 
planie na dany rok. W ten sposób 
następowałaby obiektywizacja punk­
tu odniesienia dla oceny pracy kad­
ry kierowniczej. Poziom wyników 
roku poprzedniego nie powinien bo­
wiem ulegać zasadniczym zmianom 
ani też być przedmiotem przetargu 
jednostek gospodarczych z jednost­
kami nadrzędnymi.

Opracowanie-dr. Romana Dolczew- 
sidego miało właściwie charakter 
koreferatu. Zdaniem tego autora, 
przy ocenie kadry kierowniczej od­
rębnie należałoby rozpatrywać kad­
rę zatrudnioną w ministerstwach ga- 
łęziowych, wielkich organizacjach 

! gospodarczych i jednostkach zgrupo­
wanych w tych organizacjach'. 
W tym ostatnim .przypadku R. Dol- 
czewski rozróżnił ponadto trzy szcze­
ble: naczelne kierownictwo; kierow­
nictwo z głównymi specjalistami i 
szefami wydziałów oraz szersze z 
szefami oddziałów i mistrzami. W 
każdym przypadku ocena obejmo­
wać powinna: wyniki działalności; 
wykorzystanie szans i możliwości; 
sprawność zarządzania. Istotne zna­
czenie dla doskonalenia systemu o- 
ceny kadry kierowniczej ma obec­
nie, według R. Dolczewskiego. ogra­
niczenia nadmiaru wskaźników dy­
rektywnych i wydłużenie horyzon­
tu planowania. Autor ten powołał się 
także na dość bogatą literaturę 
wskazującą na liczne propozycje do­
skonalenia systemu oceny kadr kie­
rowniczych, wysuwane w Polsce 
między innymi już w pierwszej po­
łowie lat siedemdziesiątych.

W dyskusji wzięli udział: mgr 
RYSZARD PAZURA, mgr JERZY 
SZYMCZAK, mgr TADEUSZ OSIŃ­
SKI, doc. ROMUALD POLIŃSKI, dr 
ALEKSANDER JEDRASZCZYK, dr 
KAZIMIERZ WIERZBICKI.

Dyskutainci potwierdzili główne 
wnioski i postulaty referatów, wska­
zujące na to, że zgłaszane od szeregu 
lat propozycje doskonalenia kryte­
riów oceny kadr kierowniczych nie 
są dostatecznie aplikowane do prak­
tyki. W ocenie dyskutantów, dosko­
nalenie kryteriów oceny kadr stano­
wi obszar znacznych, nie wykorzy­
stywanych możliwości, które powin­
ny stać się obecnie przedmiotem 
wspólnych działań nauki i prakty­
ki. Zgodzono się, że eliminacja nad­
miaru szczegółowych dyrektyw oraz 
konsekwentne doskonalenie metod 
planowania i zarządzania jest waż­
nym warunkiem wdrażania unowo­
cześnionego systemu oceny kadr.

Na temat stosowanych „technik” 
oceny kadr były różne zdania: jedni 
na przykład wypowiadali się za do­
prowadzaniem wszystkich kryteriów 
oceny do pełnej porównywalności 
„punktowej”, inni wskazywali na 
potrzebę posługiwania się również o- 
ceną „opisową”.

Główny wątek dyskusji nie doty­
czył jednak niuansów „technicz­
nych”; występowała zgodność, że 
podstawowym problemem jest sku­
teczniejsze wdrażanie wysuwanych 
od dawna propozycji. Zwracano u- 
wagę na szczególne znaczenie tego 
problemu na tle aktualnych warun­
ków realizacji strategii społeczno- 
-gospodarczej drugiej połowy lat sie­
demdziesiątych. Interesy poszczegól­
nych ogniw gospodarki — podkre­
ślano w dyskusji — powinny być 
obecnie skuteczniej podporządkowy­
wane potrzebom ogólnospołecznym i 
temu może i powinien pełniej służyć 
system oceny kadr kierowniczych o- 
party na podstawie obiektywizowa­
nych mierników i kryteriów.

M.M.
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wzrost dochodu narodowgo i efek­
tywność pracy. Stwierdzić bowiem 
trzeba, że w początkach lat obecnej 
dekady sam znaczhy wzrost płac 
zmobilizował pracowników do lep­
szej pracy. Aktywna polityka płac 
przełamała zaznaczającą się w końcu 
lat sześćdziesiątych atmosferę ogól­
nej niemocy, pobudziła zaintereso­
wanie pracą i jej wynikami, po pro- 
•tu przyniosła efekty.

Nie wykorzystane możliwości

Należy tu jednak od razu się zas­
trzec, że osiągnięcia te uzyskano mi­
mo niewykorzystania wszystkich mo­
żliwości, które stwarzały podwyżki 
płac. Po pierwsze — nie towarzyszy­
ły tym podwyżkom głębsze zmiany 
struktury płac, a budzi ona powsze­
chne zastrzeżenia, a po drugie — nie 
przeprowadzono przy tej okazji ra­
cjonalizacji samego systemu płac w 
takim stopniu, żeby stworzyć z płac 
instrument stałego podnoszenia efe­
któw pracy.

Oczywiście, w samej strukturze 
płac wystąpiły pozytywne zjawiska. 
Przede wszystkim stale zmniejsza się 
liczba pracowników, otrzymujących 
płace w najniższych przedziałach 
płacowych. W 1970 roku prawie 21 
proc, pracowników otrzymywało pła­
ce w przedziale do 1500 zł miesięcz­
nie, a w 1976 roku liczba ta spadła do 
niecałych 2 proc. W tym też roku w 
przedziale o najwyższych dochodach 
(powyżej 8000 zł miesięcznie) znalaz­
ło się poza 4,5 proc, pracowników u- 
mysłowych również 3,6 proc, robot­
ników. Świadczy to nie tylko o sta- 
łym podnoszeniu poziomu wszystkich 
płac, ale i pewnym wyrównywaniu 
się różnic w płacach między grupami 
pracowniczymi. Zmniejszyły się pro­
porcje płac robotników do pracow­
ników Inżynieryjno-technicznych i 
administracyjno-biurowych. W 1970 
roku płace robotników były o 33.3 
proc, niższe od płac pracowników in­
żynieryjno-technicznych i o 2,7 proc, 
niższe od płac pracowników admi­
nistracyjnych, zaś w 1976 r. różnice 
te zmniejszyły się znacznie. W tym 
roku płace robotników były już bo­
wiem o 6,1 proc, wyższe od płac pra­
cowników administracyjnych i o 27,3 
proc, niższe od płac pracowników 
inżynieryjno-technicznych. W ogóle, 
szybciej rosną płace robotników, je­
śli chodzi o płace niskie oraz wyso­
kie, zaś płace pracowników umysło­
wych wykazują szybsze tempo wzro­
stu w przedziałach średnich.
' Nie zmniejszyły się w sposób zna­
czny, a więc raczej -utrwaliły różnice 
w płacach między gałęziami 1 bran­
żami gospodarki narodowej. Pogor­
szyły się też proporcje między pła­
cami sfery produkcyjnej do sfery 
nieprodukcyjnej na niekorzyść tej 
ostatniej, co jest wobec wzrostu ko­
sztów utrzymania dotkliwie przez 
tych pracowników odczuwane.

Charakterystycznym natomiast zja­
wiskiem jest wzrost wskaźnika kon­
centracji płac, szczególnie na stano­
wiskach robotniczych w przemyśle, 
transporcie i łączności. Wprawdzie 
rosną rozpiętości płac między płacą 
najniższą a najwyższą, ale skrajne 
grupy zarobkowe nie są liczne, co 
powoduje nadmierną koncentrację 
płac w środkowych przedziałach pla­
cowych. Jest to zjawisko niekorzyst­
ne, gdyż wląże się z niedostatecznym 
zróżnicowaniem płac w samych 
przedsiębiorstwach, co odbija się ne­
gatywnie na bodźcowej funkcji płac, 
a więc zainteresowaniu pracowników 
wzrostem efektów pracy. Obserwuje 
się też zmniejszanie się udziału w 
płacach wszystkich tych elementów 
płac, które wiążą się bezpośrednio z 
uzyskiwanymi wynikami, przy jed­
noczesnej rozbudowie rozmaitego ro­
dzaju dodatków.

Niepełna realizacja zakładanych w 
centralnej polityce płac zamierzeń w 
zakresie racjonalizacji struktury płac 
spowodowana została niedostosowa­
niem w zakładach technik płaco­
wych do nowych możliwości. Pod­
wyżki płac nie powiązano tam z 
wprowadzeniem racjonalnych norm 
czy określeniem kompleksowych za­
dań dla pracowników, to znaczy ści­
ślejszego powiązania płac z konkret­
nymi efektami produkcji na stanowi­
sku pracy. O skali tego zjawiska 
niech świadczy fakt, że średnie prze­
kroczenie norm wynosiło w ubiegłym 
roku w przemyśle 34,8 proc., a w 
budownictwie nawet 70 proc.

Mimo niedoprowadzenia do koń­
ca planowanych zamierzeń związa­
nych z aktywizacją płac w naszej go­
spodarce, dała ona — co starałem się 
udowodnić — pozytywne wyniki. Z 
tej oceny wynika i ten wniosek, że 
w płacach tkwią jeszcze ple wykorzy­
stane rezerwy i możliwości, które 
warto uruchomić. To znaczy, że ist­
nieje dzisiaj nadal realna koniecz­
ność 1 możliwość dalszego prowa­
dzenia aktywnej polityki płac, choć 
nieco innymi środkami 1 metodami.

Efekt warunkuje wzrost

Nie stać nas na generalne regula­
cje płac, ale przez lepsze zagospoda­
rowanie całego funduszu płac, zasto­
sowanie nowych technik płacowych 
można wygospodarować dodatkowe 
środki na dalsze odczuwalne pod­
wyżki płacowe. Te ostatnie mają 
sens tylko wtedy, gdy towarzyszą im 
przyrosty masy towarowej na rynek, 
pożądanej przez ludność. Stąd zasad­
niczym zadaniem polityki płac na o- 
becnym etapie jest tworzenie wa­

runków „wymuszających” coraz lep­
sze powiązanie płac z nakładami i e- 
fekiami pracy. Sądzę, że można ten 
problem i w ten sposób ująć: w ubie­
głych latach regulacje płac stanowi­
ły warunek wzrostu produkcji, obec­
nie wzrost produkcji i jej efektów 
warunkuje wzrost płac. Jest to dro­
ga jedyna, po prostu nie ma innej 
możliwości.

Powiązanie płac z efektami pracy 
i to rzetelnie ustalonymi, zapewnia 
ścisłą więź między interesami społe­
cznymi i indywidualnymi, stanowiąc 
przez to czynnik wyzwalający zain­
teresowanie pracowników zwiększa­
niem efektów pracy. Tego rodzaj tf 
wzrost płac nie tylko nie pogorszył­
by, ale pozytywnie wpłynąłby na 
równowagę rynkową.

Zasadniczym źródłem wzrostu do­
chodów i płac może być tylko wzrost 
efektów gospodarowania, osiągany w 
szczególności przez obniżkę kosztów 
produkcji, a nie drogą manipulacji 
cenowej czy asortymentowej. Może 
się to odbywać przez doskonalenie 
wewnętrznego rozrachunku gospo­
darczego, a więc przez doprowadze­
nie określonych zadań na wydział 
produkcyjny, a nawet na stanowis­
ka pracy. Za wykonanie tych zadań, 
wszechstronnie zresztą ustalanych, 
przyznawany jest określony dochód. 
Jest to nieodzowne, aby realizować, 
założenie podnoszenia efektywności 
gospodarowania.

Nie chcę twierdzić, że mało ważne 
jest ustalenie funduszu płac dla 
przedsiębiorstw. Zgadzam się z tym, 
że problematyka funduszu płac wy­
maga doskonalenia, konieczne jest 
wprowadzanie nowych metod jego 
ustalania i kontroli wykorzystania, 
ale musi to iść w parze z doskonale­
niem rozwiązań płacowych w samym 
zakładzie pracy. Zaniedbany został 
bowiem styk między zadaniem a pła­
cą na stanowiskach pracy.

Odnoszę czasem wrażenie, że wie­
lu ludzi uważa, że wystarczy rozwi­
kłać problemy związane z doskonale­
niem funduszu płac, że samą płacą 
nie trzeba się bliżej zajmować, gdy 
zachowane są makroekonomiczne 
relacje. Nic bardziej błędnego. Na 
pracownika, oddziałuje płaca, jej 
wysokość, proporcje, w jakiej pozo- 
staje do innych płac oraz do efektów 
pracy. Wszystkie funkcje płac prze­
jawiają się dopiero w płacach, a nie 
przez fundusz płac.

Aby polityka aktyxvnych płac mo­
gła być nadal prowadzona i była 
skuteczna — konieczne jest zaktywi­
zowanie zakładów pracy, do pełniej­
szego wykorzystywania płac w celu 
realizacji założeń ogólnokrajowej 
polityki płac. Zakłady pracy nie ćzu- 
ją się jeszcze w pełni uprawnionymi 
podmiotami polityki płac, a ich kie­
rownictwa nie wykorzystują szero­
kich już w tym zakresie uprawnień. 
Sprawa jest o tyle trudna, że nie do­
strzega się nawet potrzeby czy moż­
liwości prowadzenia tego rodzaju po­
lityki. Zbyt długo ograniczenia w 
tym zakresie krępowały działalność 
zakładów, nie narosły więc jeszcze 
doświadczenia i nawyki do stosowa­
nia tego rodzaju rozwiązań płaco­
wych, "które by w danym zakładzie 
sprzyjały usprawnieniu oddziaływa­
nia płac na jego rozwój.

Proces doboru form płac czy pre­
mii leży już przecież w gestii za­
kładu pracy. Zwiększono też upraw­
nienia zjednoczeń, a więc możliwości 
są w tym względzie znaczne. Okazu-, 
je się jednak, że rutyna i konserwa­
tyzm to najpoważniejsze przeszkody 
przy wprowadzaniu najsłuszniej­
szych nawet innowacji.

Trzeba też przełamać mur niewie­
dzy z tego zakresu i uświadomić, w 
szczególności kierownictwa zakładów 
co do możliwości, które tkwią w te­
chnikach płacowych, przekonanie ich 
że mogą one im pomóc w rozwiązy­
waniu wielu problemów związanych 
z kierowaniem i zarządzaniem przed­
siębiorstw w coraz trudniejszych 
przecież warunkach. Zasadniczą przy 
tym sprawą jest umiejętność prawid­
łowego określenia efektów pracy, a 
w konsekwencji i właściwego wią­
zania z nimi wysokości wynagrodze­
nia.

Gdyby na stanowiskach pracy 
udało się rozwiązać te problemy, a 
w szczególności opracować i zasto­
sować zobiektywizowane metody o- 
ceny wymagań pracy oraz jej efek­
tów — to zagadnienie można by 
uznać za rozwiązane. Znalazłoby się 
tym samym podstawę do ustalania 
uzasadnionych, bo zobiektywizowa­
nych, proporcji płac w zakładach, a 
przez to i racjonalnej struktury plac 
w całej gospodarce.

Miary pracy

W tych zagadnieniach najtrudniej­
sze jest ustalanie miar pracy, pozwa­
lających na ocenę świadczonej ilości 
pracy, z uwzględnieniem jej jakości. 
Porównywać trzeba bowiem różne 
prace i sprowadzać je do wspólnego 
mianownika. Z punktu widzenia teo­
retycznego tym wspólnym mianow­
nikiem powinna być wartość, która, 
jak wiadomo, określana jest w mar- 
ksowskiej teorii jako społecznie nie­
zbędna praca potrzebna nie tyle na 
wyprodukowanie, ile odtworzenie 
produktu w chwili sprzedaży. Wyni­
kają z tego pewne implikacje prak­
tyczne, ale wiadomo, że nikt — nig­
dy nie był dotychczas w stanie ok­
reślić tak rozumianej wartości. Aby 
to było możliwe, trzeba by reduko­
wać wszystkie prace złożone do
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UDZIAŁ elektrowni cieplnych w 
ogólnej mocy turbozespóJÓ^ 
zainstalowanych w Polśę^aw 

1977 r. wynosił 96,2 proc. Tj fkp njeu 
całe 4 proc, energii (827 MW) tom* 
noszą generatory pracujące-w 
trowniach wodnych. Jest ich 
setka. Dysponują jednak na 
wielkimi mocami, nie przekt^S^^ 
cymi 100 MW — wyjątek ^tńjc^rią 
Solina i Włocławek — i ^^-tym 
względem, w porównaniu z Ą^any- 
mi węglem gigantami się®0^eymi 
paru tysięcy megawatów, prezentu­
ją się dość skromnie. Mają 
szereg cech eksploatacyjny 
powodują, że stanowią one 
gniwo w systemie energetyczarórt&ł

Zalety hydroenergetyki;
Podstawową zaletą e^t^wni 

wodnych jest to, że wykąi^^tują 
tzw. pierwotny nośnik energii/któ- 
ry praktycznie nie ulega wyęzei-p^ 
waniu. Ze wszystkich źródfeł" eper- 
gii ta zmagazynowana w spiętrzo­
nej wodzie jest najbardziej wygę, 
dna do przetwarzania. Odpada tu 
zagadnienie pozyskiwania i trans­
portu paliwa, technologia procesu 
wytwarzania energii jest bardzo 
prosta, sprawność znacznie przekra­
cza sprawność elektrowni cieplnych, 
gdzie występują duże straty w ko­
lejnych etapach produkcji. W odróż­
nieniu od elektrowni cieplnych kon«- 
wencjonalnych i atomowych, elek- ’ 
trownie wodne nie ulegają tzw. tech­
nicznemu starzeniu się i w ciągu 50— 
60 lat użytkowania sprawność ich w 
zasadzie jest stała. Kolejna zaleta to 
brak ujemnego wpływu na środowi­
sko naturalne. Nie mają one też pod­
stawowej wady wszystkich elektro­
wni cieplnych: bardzo długiego pro­
cesu rozruchu i dochodzenia do peł­
nej mocy produkcyjnej. W elektrow­
niach cieplnych od momentu rozpa­
lenia pod kotłem i powstania odpo­
wiedniego ciśnienia pary do chwili 
osiągnięcia przez generator maksy­
malnej mocy upływa kilka godzin. 
Jeszcze dłużej trwa uruchomienie si­
łowni jądrowej — do kilku dni. Na­
tomiast generatory elektrowni wod­
nej można wprowadzić do pracy w 
ciągu 1—2 minut. Dla przykładu: u- 
ruchomienie i obciążenie turbozespo­
łu w hydroelektrowni we Włocław­
ku trwa maksymalnie 3 minuty, choć 
były udane próby przeprowadzenia 
tej operacji w ciągu zaledwie 40 se­
kund.

Ta ostatnia cecha elektrowni wod­
nych ma zasadnicze znaczenie dla ca­
łej energetyki. Jednym z głównych 
problemów jest bowiem konieczność 
elastycznego reagowania na gwał­
townie zmieniające się w czasie za­
potrzebowanie na energię, zwłasz­
cza w przekroju dobowym. Zredu­
kowanie mocy elektrowni klasycz­
nych czy jądrowych po przejściu o- 
kresu szczytu przedpołudniowego 
czy wieczornego możliwe jest jedy­
nie przez jałowe wypuszczenie nad­
miaru pary na zewnątrz, co'jest je­
dnoznaczne z marnotrawstwem pali­
wa i energii. Produkcja tych elek­
trowni jest najbardziej ekonomicz­
na, a energia z nich uzyskiwana naj­
tańsza, gdy moc wyjściowa jest op­
tymalna i ustabilizowana. Tymcza­
sem jednak zapotrzebowanie na e- 
nergię wykazuje wyraźne wahania 
dobowe, szczyty i doliny, a i awarii 
w sieci wykluczyć nie można. Niez­
będne jest wtedy bardzo szybkie 
włączenie dodatkowych mocy. Elek­
trownia wodna stwarza takie możli­
wości, dlatego właśnie pracuje ona 
najczęściej w reżimie podszczyto­
wym, szczytowym i interwencyjnie, 
w przypadkach awarii innych elek­
trowni lub linii przesyłowych.

Produkcja energii w elektrowniach 
wodnych ma też i wadę — losowy 
charakter dopływu wody. W latach 
mokrych, o dużym dopływie, nad­
wyżka wody, której nie jest w sta­
nie przejąć elektrownia, bezużytecz­
nie uchodzi przez jazy, w okresach 
suchych, gdy wody jest mało, pro­
dukcja energii znacznie spada, tym 
bardziej jeśli elektrownia sąsiaduje 
ze śluzą żeglugową i trzeba godzić 
interesy obu użytkowników.

2000 megawatów
Wisła niesie ze sobą największy 

w kraju potencjał hydroenergetycz- 
ny, potencjał jak dotąd zupełnie pra­
wie nie wykorzystany. Elektrownia 
„Włocławek” i jej wyniki eksploa­
tacyjne są dobitnym przykładem, że 
w energetykę wodną warto inwesto­
wać i każdy kolejny rok zwłoki w 
rozpoczęciu zabudowy rzeki to stra­
ta setek megawatów taniej energii. 
Zasoby energetyczne Wisły szacuje 
się ogółem na ok. 2000 MW. O ta­
kiej mocy turbozespoły zainstalowa­
ne będą w 23 hydroelektrowniach 
na całej jej długości. Ich łączna pro­
dukcja przekroczy 6 mld kWh rocz­
nie. W porównaniu z danymi staty­
stycznymi choćby roku ubiegłego 
(moc zainstalowana we wszystkich 
krajowych elektrowniach — prawie 
22 tys. MW, produkcja roczna — 
109,4 mld kWh). nie jest to aż tak 
dużo, ale ze względów, o których mo­
wa powyżej, jest to energia niezwy­
kle cenna.

Najwięcej hydroelektrowni pow­
stanie na Wiśle górnej, lecz będą to 
jednocześnie zakłady dysponujące 
najmniejszymi mocami jednostko­
wymi z powodu niewielkich spadków 
i przepływów wody. W sumie będą 
one miały dla energetyki, znaczenie 
drugorzędne. Inwestycje na górnej 
Wiśle posłużą głównie żegludze, nie­
mniej jednak przewiduje się tu u- 
zyskanle ok. 120—170 MW i roczną 
produkcję rzędu 350—370 min kWh.

Na środkowej Wiśle powstanie 
przy stopniach 8 elektrowni wod­
nych o większych co prawda niż na 
odcinku górnym mocach, jednakże 
nie przekraczających 90 MW (patrz 
tabela). Razem będzie to 570 MW,

RZEKA
ENERGETYCE
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z których średnia produkcja roczna 
sięgnie 1,9—2 mld kWh. Ale i ten 
odcinek nie jest dla energetyki naj­
ważniejszy. Tym łakomym kąskiem 
jest dopiero Wisła dolna.

Prawie czterystukilometrowy od­
cinek rzeki, od ujścia Narwi aż do 
morza, po zaprzęgnięciu do pracy w 
elektrowniach może dać rocznie pro­
dukcję ok. 4 mld k"Wh energii. Dol­
na Wisła to 33 proc, ogólnych zaso­
bów hydroenergetycznych Polski. 
Ogólna moc zainstalowana w sześciu 
elektrowniach wodnych, z których 
jedna — Włocławek — już Istnieje, 
wyniesie ok. 1300 MW.

Elektrownie na Wiśle pracować 
będą tzw. systemem przewałowym. 
Co to oznacza? Z elektrowni Wisły 
dolnej, środkowej a częściowo i gór­
nej (od stopnia „Karsy” na wysoko­
ści ujścia Dunajca) utworzy się trzy 
kaskady. Na sygnał z centralnej dys­
pozytorni następować będzie równo­
cześnie uruchomienie wszystkich ze­
społów energetycznych jednakową i- 
lośclą wody, co w efekcie da duży 
zastrzyk mocy do krajowej sieci e- 
nergetycznej. Naturalnie, poszczegól­
ne elektrownie będą pracować rów­
nież interwencyjnie.

Piętrzenie Wisły na jej odcinku 
poniżej Warszawy przyniesie wyraź­
ne korzyści energetyczne, ale i stwa­
rza również problemy. I tak, na przy­
kład, do kaskady energetycznej być 
może nie wejdzie stopień „Warsza­
wa Północ” ze względu na znaczną 
różnicę średnich przepływów i kłopo­
ty z ich dobowym wyrównaniem. Po 
prostu, nie wiadomo, czy po urucho­
mieniu elektrowni, a więc upuszcze­
niu ze zbiornika części wody, zdoła 
on zawsze w ciągu doby uzupełnić 
ubytek. Praca przewałowa wyma­
gała będzie również uzupełnienia 
stopni w Wyszogrodzie i Piekle (o- 
statni przed ujściem Wisły do mo­
rza) zbiornikami regulacyjnymi. Przy 
projektowanym stopniu „Piekło” po* 
wstają trudności z rozwiązaniem uj­
ściowego 50-kilometrowego odcinka, ■ 
rzeki, bowićm teren poniżej zapory 
to depresyjne Żuławy, których za­
bezpieczenie przed przesiąkaniem 
spiętrzonej wody ze zbiornika będzie 
bardzo kosztowne. Zbiornik tego sto­
pnia będzie jednocześnie wyrówny­
wał odpływy z kaskady, zapewniając 
przepływ biologiczny na tym odcin­
ku.

Technika, koszty i efekty
Pierwsza z elektrowni projektowa­

nej na dolnej Wiśle kaskady, Wło-

cławek, pracuje już od ośmiu lat. 
Wyposażona jest w 6 turbozespołów 
produkcji radzieckiej o łącznej mo­
cy 160 MW. Są to turbiny systemu 
Kapłana, solidne 1, jak dotąd, nie­
zawodne. Technika szybko jednak 1- 
dzie naprzód. Dla kaskady przewi­
duje się już Inny typ turbin, tzw. 
rurowe. W Polsce nie mamy co pra­
wda żadnych doświadczeń z eksplo­
atacji tego rodzaju maszyn, ale ten­
dencje światowe wskazują na celo­
wość ich zastosowania. W zeszłym 
roku było takich turbin w świecie 
około 300, z tego najwięcej, bo 97 
sztuk, we Francji. Kaskady energe­
tyczne środkowego Rodanu i Renu 
wyposażone są właśnie w takie u- 
rządzenia. W porównaniu z trady­
cyjnymi turbinami pionowymi Kap­
łana są one lżejsze, prostsze w kon­
strukcji, pozwalają na wznoszenie 
mniejszych budynków elektrowni, o- 
szczędnoścl w części hydrotechnicz- 
no-budowlanej sięgają 30—50 proc., 
zaś całkowite koszty elektrowni z 
turbozespołami rurowymi mogą być 
mniejsze od kosztów rowiązań tra­
dycyjnych o 10 do 30 proc.

GÓRNA WISŁA

moc zainstalowana — 120—170 MW 
średnia produkcja .roczna — 330-370 GWh

ŚREDNIA WISŁA

stopień moc zainstalowana produkcja śr. irocznie

Rybitwy 
Chotcza 
Puławy 
Piotrowice 
Ostrów .
Góra Kalwaria 
Warszawa PM. 
Warszawa Pin.

70 MW
54 MW
54 MW
76 MW
65 MW
87 MW
77 MW

87 MW

230 GWh 
170 GWh 
170 GWh 
250 GWh
210 GWh 
280 GWh 
250 GWh 
280 GWh

S70 MW 1860 GWh

DOLNA WISŁA

stopień , ' moc zainstalowana prod. śr. rocznie prod. w szczycie

Wyszogród 
Ciechocinek 
Solec Kuj. 
Grudziądz 
Piekło 
Włocławek

272 MW
184 MW
193 MW
226 MW
263 MW
160 MW

665 GWh
475 GWh
530 GWh
630 GWh
750 GWh
640 GWh

552 
380
424 
504
600 
512

GWh 
GWh 
GWh 
GWh 
GWh 
GWh

1272 MW 3690 GWh 2972 GWh__

Względy eksploatacyjne 1 prak­
tyczne dyktują, aby wszystkie elek­
trownie wyposażyć w turbiny jednej 
firmy, o jednakowych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych, co pozwoli zasto­
sować jednolity sposób obsługi i ser­
wisu remontowego. Trzeba zatem 
patrzeć na kaskadę jako całość, a 
nie w aspekcie wyposażenia posz­
czególnych stopni. Jak na razie, brak 
jest jeszcze decyzji, czy maszyny 
te będziemy sprowadzać z zagranicy 
1 z jakiej firmy, czy też, co wydaje 
się bardziej słuszne,- nie opłacałoby 
się zakupić jakiejś solidnej licencji. 
Z budową pierwszego stopnia, „Cie­
chocinka”, być może, ruszymy już w 
przyszłym roku, a więc czas coraz 
bardziej nagli, by podjąć w tej kwe­
stii decyzję.

Średnia roczna wartość energii 
produkowanej w pięciu projektowa­
nych elektrowniach samej dolnej 
Wisły, głównego źródła energii, sza­
cowana jest na około 3,1 mld zł, a 
średnia cena energii wyniesie ok. 1 
zł/kWh, przy czym, jak wcześniej już 
wspomniano, będzie to energia wy­
korzystywana w szczycie i okresie 
podszczytowym oraz interwencyjnie, 
a więc szczególnie cenna. Przewidu­
je się, że 80 proc, energii produko­
wanej na dolnej Wiśle przypadnie 
właśnie na okresy szczytu i podsz- 
czytu, zaś pozostałe 20 proc, skieru­
je się dla celów regulacyjno-inter- 
wencyjnych. Nakłady inwestycyjne 
na te elektrownie sięgną 16 mld zł, 
dla uzyskania 1 kWh trzeba będzie 
zainwestować sumę 13,5 zł. Nie jest 
to mało, ale trzeba pamiętać, że sto­
pień „Włocławek”, który kosztował 
nas (w ówczesnych cenach) 2,1 mld 
zł — z tego elektrownia 1,1 mld 
Zł _ zwrócił koszty budowy w cią­
gu 6 lat i to prawie wyłącznie dzię­
ki elektrowni, gdyż żeglugowo wy­
korzystywany jest w minimalnym 
stopniu.

2000 megawatów uzyskiwanych w 
wiślanych hydroelektrowniach ozna­
cza możliwość zaoszczędzenia rok­
rocznie ok. 4 min ton węgla. Nie dość 
tego — kaskada dolnej Wisły po­
ważnie skróci odległość przesyłania 
energii elektrycznej do północnych 
regionów kraju, dzięki czemu 
zmniejszą się straty energii w sieci, 
które, jak wiadomo, są tym większe 
im dłuższa jest droga przesyłania. 
Korzyści w tym przypadku nie po­
legają tylko na oszczędności węgla, 
ale i na mniejszym zapotrzebowaniu 
na przewody, transformatory, kon­
strukcje stalowe.

Nie tylko hydroenergetyka
Energetycznym efektem skaska- 

dowania Wisły i utworzenia na niej 
szeregu dużych zbiorników zaporo­
wych będzie również możliwość u- 
mieszczania nad rzeką dużych elek­
trowni cieplnych, konwencjonalnych 
i atomowych. Dzięki temu, że do ich 
dyspozycji stać będą duże ilości wo­
dy, będą to mogły być zakłady o o- 
twartych lub mieszanych obiegach 
wody, a więc tańszo w eksploatacji 
od podobnych wielkością i mocą e- 
lektrowni zlokalizowanych w odda­
leniu o-d zasobnych źródeł tego su­
rowca. Spuszczanie ciepłej wody 
(mlejmy nadzieję — czystej) do rze­
ki będzie miało dodatni wpływ i 
na stan wiślanej drogi wodnej, poz­
walając na prawie całoroczną żeglu­
gę, bez obawy zamarzania szlaku zi­
mą. Rozwinąć będzie można również 
hodowlę ryb ciepłolubnych w zbior­
nikach przy elektrowniach.

Efekt ekonomiczny lokalizacji e- 
lektrowni atomowej o mocy 4 tys. 
MW nad Wisłą mierzony jest osz­
czędnością ok. 1 mld zł na nakładach 
inwestycyjnych oraz rocznymi osz­
czędnościami w eksploatacji rzędu 
100 min zł. Nic więc dziwnego, że 
druga z projektowanych (po „Żar­
nowcu”) polskich elektrowni atomo­
wych ma stanąć w okolicach Włoc­
ławka. Do 2000 roku powstanie ko­
lejna elektrownia jądrowa, także w 
rejonie dolnej Wisły.

Właśnie energetyczne
spowodowały, że dolny odcinek rze­
ki, obok już zabudowywanej na od­
cinku do Krakowa Wisły górnej, naj­
szybciej wejdzie w stadium realiza­
cji. Dopiero w następnej kolejności 
rozpoczną się prace na Wiśle środ­
kowej. Jest zrozumiałe, że nie tylko 
energetyka zainteresowana jest tym, 
by cała kaskada powstała w jak 
najkrótszym czasie.
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polityka kadrowa AKTYWNA
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UCZYĆ MENADŻERÓW “=
Zarówno światowa sytuacja 
gospodarcza, jak i napięto 
zadania polskiego handlu za­
granicznego oraz tocząca się 
od lat dyskusja nad metoda­
mi polepszenia sytuacji na 
rynku wewnętrznym w sensie 
lepszego dostosowania struk­
tury produkcji przemysłu do 
potrzeb konsumentów, stawia 
na porządku dziennym py­
tanie, jak przygotowana jest 
kadra zarządzająca gospo­
darką, jak była i jest szkolo­
na, czy dysponuje wiedzą 
konieczną dla zarządzania 
nowoczesnymi przedsiębiorst­
wami w skomplikowanych i 
coraz trudniejszych warun­
kach, przedsiębiorstwami co­
raz bardziej nastawianymi na 
obsługę rzeczywistych potrzeb 
rynku.

OBSERWUJĄC- wielu działaczy 
gospodarczych’‘ tak' w- handlu 
zagranicznym, jak i przemyśle 

— jak również studentów uczelni 
technicznych i ekonomicznych zasi­
lających corocznie kadry przedsię­
biorstw i zjednoczeń — można — 
w konfrontacji z kadrą przedsię­
biorstw zagranicznych — stwierdzić, 
że o ile sama wiedza teoretyczna 
1 stopień jej pogłębienia przemawia­
ją na korzyść, naszej kadry, to meto­
dy praktycznego wdrażania tej wie­
dzy do życia pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia.

★
Kiedy więc przychodzi do prak­

tycznego wykorzystania ’ posiadanej 
wiedzy teoretycznej, do odpowiedzi 
na pytanie „jak to zrobić”?, do po­
ruszania się w zmiennych realiach 
praktyk — pozytywna ocena jest już 
trudniejsza. Można powiedzieć — 
czerpiąc, przykład, z techniki — że 
technologia jest znana, ale brak in­
żynierii realizacyjnej. Najostrzej wy­
stępuje ta słabość w konfrontacji ż 
rynkiem zagranicznym.

Można upatrywać tę słabość, tę 
lukę w wykształceniu, nie tyle, w 
braku chęci czy umiejętności — lecz 
w programie studiów, a następnie w 
niedostatkach szkolenia podyplomo­
wego w zakresie prawdziwych pro­
blemów zarządzania.. Istnieją różne 
kursy, różne formy szkolenia’ i do­
skonalenia kadr, ale sądząc powy­
nikach — albo nie obejmują one 
jeszcze całości tematów zarządza­
nia, albo omijają niektóre * z’ nich, 
zwłaszcza w świetle dość licznych 
zmian w systemie zarządzania gospo­
darką narodową. Cechą wielu tych 
■kursów jest szkolenie .typu statycz­
nego: dające wiedzę o danej chwili 
i jednym systemie. 'Brak ujęć dy­
namicznych oraz umiejętności iden­
tyfikacji celów społecznych w ukła­
dzie mikro — do czego przecież po­
wołane jest przedsiębiorstwo. W 
konsekwencji wiele decyzji dotyczą­
cych rynku wewnętrznego podejmo­
wanych jest nadal „na , wyczucie , 
bez głębszych analiz, a z drugiej 
strony — obsługa rzeczywistych po­
trzeb rynków zagranicznych w sensie 
kształtowania produktu '1 struktury 
produkcji w układzie dynamicznym 
jest daleka od doskonałości. ,

Nie Istnieje u nas żaden odpowied­
nik wyższej uczelni typu „business 
administration”' — tak .powszechnej 
w Stanach Zjednoczonych, „ą .torują­
cej sobie drogę i w ĘtiropieUczel­
ni, która właśnie uczy inżynierii re­
alizacyjnej — zarządzania przedsię­
biorstwami.

Aktualne metody kształcenia poz­
walają, posługując się metaforą mic­
kiewiczowską, „widzieć świat w pro­
szku, w każdej gwiazd iskierce . 
Chodzi tu o brak nacisku na powią­
zanie zę, sobą różnych zjawisk, sfery 
ekonomicznej i społecznej. Program 

studiów wyższych, np. w uczelni eko­
nomicznej, pozwala na dość głębo­
kie zapoznanie się z poszczególnymi 
działami ekonomii. Istota problemu 
polega jednak na fragmentarycznym 
spojrzeniu na różne działy wiedzy 
ekonomicznej. „Świat w proszku” 
to istniejące jakby obok siebie: eko­
nomia polityczna, planowanie, anali­
za rynków, finanse, marketing, so­
cjologia pracy, psychologia społeczna 
itp. Poznaje się różne klocki, różne 
elementy życia gospodarczego, lecz 
zbyt mało przywiązuje się w prak­
tycznym kształceniu wagi do sprawy 
zasadniczej — jalcie działają między 
nimi mechanizmy i jakiego typu 
współzależności decydują o ich po­
wiązaniu. Metoda „case’u” stosowa­
na za granicą nie znajduje, niestety, 
jak dotąd, odpowiednika na naszych 
uczelniach. Zaś dla menadżera naj­
ważniejsze jest, rzecz jasna, zesta­
wienie wszystkich teoretycznych 
i praktycznych elementów w działa­
niu, gra symulacyjna zmiennych 
ekonomicznych i społecznych. Sta­
rannie ułożone szufladki z wiedzą 
o poszczególnych elementach stano­
wią pewną bazę informacji, punkt 
odniesienia, nie mogący zastąpić rze­
czywistych dynamicznych związków.

Pomijając już-nawet/szerpkp- sto­
sowane w krajach' wysoko 'uprzemy­
słowionych techniki kształcenia, roz­
wijania kreatywnego i nieszablono­
wego myślenia u kadr menadżer­
skich, można by się u nas pokusić 
także o lepsze powiązanie ze sobą 
(np. w ramach studiów dziennych 
lub podyplomowych) nie tylko posz­
czególnych gałęzi nauk ekonomicz­
nych, lecz także zintegrowanie w 
świadomości kadry menadżerskiej 
elementów decyzji ekonomicznych a 
jej konsekwencjami społecznymi 
i psychologicznymi. Jest bowiem 
sprawą oczywistą, że każda decyzja 
kierownicza pociąga za sobą konsek­
wencje społeczne, czy to odbijając 
się bezpośrednio na pracowniku, któ­
rego ta decyzja dotyczy, czy też na 
całych grupach społecznych za po­
średnictwem jej przejawów konkret­
nych (wielkość produkcji, jej asorty­
ment, jakość, koszty ekologiczne). 
Następstwem decyzji produkcyjnej 
może' być cała gama reakcji ludz­
kich — człowieka jako pracownika 
danego zakładu czy jako’ konsumen­
ta dóbr przezeń produkowanych. 
Menadżer-ekonómisła nie może 
zajmować się tylko swoją działką, 
zamkniętą w trójkącie „produkcja — 
techńogia — efektywność”, lecz 
musi widzieć powierzony mu zakład 
produkcyjny- jako element szerszej 
całości gospodarki, a także i społecz­
ności. Zgrzyty w pracy tego elemen­
tu przenoszą się na całość maszyny, 
nie jest on bytem samoistnym. Wcie­
lenie w świadomość kadry wzajem­
nych sprzężeń i interakcji elementów 
ekonomicznych i innych elementów 
społecznych, to jedno z’głównych za­
dań kształcenia menadżerów.

Nie widzę sprzeczności pomiędzy 
wymogami gospodarki, planowej 
a poprawnym zarządzaniem przed­
siębiorstwem. Ale implikuje ona za­
równo względną stałość reguł gry, 
jak i przestrzeganie kompetencji po­
szczególnych jednostek gospodar­
czych oraz ocenę kadry na podstawie 
syntetycznych wyników, nie poszcze­
gólnych działań.

Dziwne jest, że tak prosta prawda 
jak pewność, że jednostka zajmująca 
się problemem na co dzień, zna go 
lepiej (bo zna szczegóły), niż jedno­
stka zwierzchnia, jakoś nie może tra­
fić powszechnie dó przekonania.

Nie może dawać dobrych rezulta­
tów postawa, która nie zakłada świa­
domego ■ kształtowania spraw, zarzą­
dzania rzeczami — ; lecz dopuszcza 
zr.aczną przypadkowość na zasadzie: 
załatwiamy nie jak trzeba, a jak 
umiemy; nawet zakładając z góry 
subiektywną dobrą wolą.

Jakie więc wnioski i -różnice trze­
ba uwzględniać, porównując zakres 
i metody kształcenia kadr menadżer­
skich w Polsce i innych krajach?

Weźmy za podstawę rozważań pro­
gramy szkolenia,jakie ; oferują 
przedsiębiorstwom dwie czołowe za­

chodnioeuropejskie instytucje pody­
plomowego kształcenia tych kadr — 
Insead w Fontainebleau IMEDE 
w Lozannie.

istnieją w nich dwa typy szkole­
nia: pierwszy dotyczy ogólnych pro­
blemów zarządzania przedsiębior­
stwem, a drugi obejmuje specyficz­
ne wybrane tematy.

Do pierwszej grupy należą takie 
programy jak:

1. Kurs dla kadry wyższego szcze­
bla na temat zarządzania przedsię­
biorstwem w Warunkach rynku mię­
dzynarodowego. Celem kursu jest 
lepsze zapoznanie kadry zarządzają­
cej ze zmieniającą się sytuacją w go­
spodarce międzynarodowej, zwięk­
szenie zdolności ustalania strategii 
przedsiębiorstwa, umiejętności dzia­
łania w takich dziedzinach, jak fi­
nanse, marketing,' organizacja oraz 
porównawczej wymiany doświadczeń 
z menadżerami z innych krajów.

2. Kursy dla kadry średniego 
szczebla zarządzania na takie tematy, 
jak nowe techniki marketingu, fi­
nanse międzynarodowe, zarządzanie 
ludźmi, stosunki przemysłowe, finan­
se dla laików (chodzi o umiejętność 
czytania bilansów).

3. Strategia rozwoju przedsię­
biorstw — dla wyższego szczebla za­
rządzania.

r,, kursy podstawowe — trwa­
jące 10:12 miesięcy dla młodych lp- 
dzi po studiach, dające im spektrum 
wiedzy o tym, co nazywa się „busi­
ness admlnistration”. Uczestnictwo 
w takim kursie kosztuje ók. 5 tys. 
doi.

Druga grupa obejmuje wybrane 
węższe problemy, takie jak:

1. stosowanie marketingu na rynku 
europejskim;

2. zarządzanie i business w Ja­
ponii;

3. kierowanie siłą sprzedażną 
przedsiębiorstwa.

Poza kursami rocznymi, o których 
była mowa, pozostałe trwają ód 1— 
—7 tygodni, a koszt ich waha się w 
granicach 1—4 tys. doi. od uczestni­
ka. Kursy te — jaik widać nietanie 
— przeznaczone sa głównie dla per­
sonelu rozwojowego przedsiębiorstw, 
w granicach wieku 23—40 lat. Lista 
firm światowych, które korzystają z 
tych kursów, jest imponująca — 
obejmuje znane nazwy jak AEG- 
-Teiefunken, Agfa-Geyaert. Ameri­
can, Express, Atlas-Copco, BASF, 
Robert Bosch, BP, British Steel 
Corp., Brown Boveri, Chase Manhat­
tan, Chrysler, Cincinattl Milacron, 
Coca-Cola Corp., Creusot Lolre, Da- 
imler — Benz, LM Ericsson, Esso, 
Fiat, Gildmeister, Hitachi, IBM, ICI, 
Mobil Oli . Sandvlk AB, SAS, SKF, 
Volkswagen, Swissair etc.

★
Z krajów socjalistycznych jedynie 

Polska 1 Węgry — i to w niewielkim 
zakresie — korzystają dotychczas z 
tych kursów, przy czym w Polsce do 
rozpowszechniania wiedzy o zarzą­
dzaniu walnie przyczynia się Polska 
Izba Handlu Zagranicznego.

Kilka słów warto powiedzieć o me­
todzie prowadzenia zajęć. Mają one 
maksimum pracy własnej w zmie­
niających się grupach i konfronta­
cję postaw, a nadto — gry decyzyj­
ne. Wykładowcy przedstawiają pro­
blem — zawsze praktyczny (case) 
i usiłują naprowadzić uczestników 
na drogę prawidłowego rozumowa­
nia, przy czym dróg tych jest z re­
guły kilka, zależnie od ustalenia hie­
rarchii ważności celów w strategii 
przedsiębiorstw.

Kursy zajmują się zawsze przed­
siębiorstwem jako. jednostką gospo­
darczą — jedno- lub wielobranżową 
— i z tej pozycji obserwują ew. dzia­
łania władz gospodarczych jako po­
litykę ekonomiczną kraju, pociąga­
jącą za sobą określone skutki dla 
przedsiębiorstw. Regułą jest \ stałe 
nowelizowanie wiedzy. Większość 
firm, których pracownicy uczestni­
czą w tych kursach, przestrzega pil­
nie zasady rotacji i zasadniczy per­
sonel menadżerski szkoli się ponow­
nie ćo 2—3 lata, zmieniając — wraz 
z awansem — zakres i szczeble' kur­
su. Nie żałuje się na to ani środków, 
ani czasu.

Jedną z ciekawszych metod szko­
lenia są wyjazdy studyjni «ałej «ni­

py kursowej do określonego kraju 
i przeprowadzenie na miejscu kon­
frontacji wiedzy o rynku z rzeczy­
wistością.' Takie wyjazdy z Inseadu 
miały np. ostatnio miejsce do Iranu 
1 Polski.

‘ Warto wiedzieć, że w programach 
tych kursów coraz częściej i w coraz 
większym zakresie zapoznaje się słu­
chaczy z gospodarką socjalistyczną, 
z naszymi metodami planowania 
i zarządzania, starając się nauczyć 
kadrę kierowniczą przedsiębiorstw 
kapitalistycznych, jak poruszać się 
i jak zdobywać sukcesy na naszych 
rynkach; jak wreszcie praktycznie 
realizować zasadę pokojowego 
wpółzawodnictwa w dziedzinie go­
spodarczej.

Trudno byłoby ńam pozostać bier­
nymi w tym zakresie.

Stykając się jednak z naszą prak­
tyką gospodarczą, z wieloma — czę­
sto doraźnie ustalanymi — wskaźni­
kami ocenj’ przedsiębiorstw tak 
przemysłowych, jak i handlowych, 
trudno się oprzeć wrażemu, że w 
wielu przypadkach kadra kierowni­
cza tych jednostek zatraca poczucie 
właściwego celu przedsiębiorstwa — 
którym jest zawsze zaspokajanie po­
trzeb klientów — na rzecz szeregu 
działań, .odcinkowych — modnych lub 
ważnych w danym przedziale czasu, 
a służących zaspokajaniu poczucia 
zadowolenia u zwierzchników.

Niejednoznaczne, a niekiedy wręcz 
mgławicowe formułowanie zadań 
przedsiębiorstwa, ograniczenia jego 
samodzielności nie tylko w ustala­
niu strategii celów, ale nawet w do­
borze metod realizacji — nie może 
również pomagać w rozwoju samo­
dzielnej kadry menadżerskiej.

Docent Antoni Leśniak stwierdził 
ełusanie w swoim artykule „Trud­
ności przegrupowania” („Polityka” nr 
2/1973), że aktualnie badania nauko- 
We w poważnej części idą sobie, 
a życie gospodarcze i manewr po­
lityki ekonomicznej kraju sobie.

Mcżna by zaryzykować podobne 
twierdzenie w odniesieniu do przy­
gotowania i kwalifikacji kadry me­
nadżerskiej przedsiębiorstw, które 
mają pracować w warunkach zwięk­
szającej się roli wymiany handlowej 
1 technicznej z zagranicą oraz rosną­
cej roli rynku. Trzeba obecnie wy­
raźnie położyć większy nacisk na 
umiejętności rzeczywiste tej kadry, 
a nie tylko kwalifikacje formalne.

★

A więc konsekwentne szkolenie 
kadry menadżerskiej winno być zna­
cznie bardziej praktyczne, uwzględ­
niające zarówno warunki zewnę­
trzne, w jakich realizujemy współ­
pracę z zagranicą, jak i sposób my­
ślenia naszej konkurencji 1 partne­
rów kooperacyjnych. Nadto kadra ta 
musi być przygotowana do pracy w 
zmiennych warunkach, a również w 
różnych systemach ekonomlczno- 
-finansowych i planistycznych, po­
trafiąc godzić wymogi systemu cen­
tralnego planowania z otwartą go­
spodarką rynkową. Powinna ona po­
trafić samodzielnie określać cele 
strategiczne przedsiębiorstwa, bro­
nić tych celów, dobierać najefektyw­
niejsze metody realizacji i general­
nie przyznać priorytet ekonomice 
nawet w rozstrzyganiu problemów 
technicznych.

Konieczne jest nasycenie naszych 
kursów doskonalenia kadr w więk­
szym niż dotychczas stopniu inży­
nierią realizacyjną, a programy wyż­
szych studiów — przedmiotami mó­
wiącymi o tym, jak się realizuje teo­
rię w praktycznym działaniu.

W ostatnich latach sporo uczynio­
no już na tym odcinku, ale zakres 
manewru gospodarczego i stale 
zwiększająca się rola wymiany mię­
dzynarodowej oraz rynku wewnę­
trznego w realizacji naszej polityki 
gospodarczej — wymaga szybkiego 
podniesienia poziomu praktycznych 
umiejętności naszej kadry menadżer^ 
sklej, tak aby mogła w pełni reali­
zować zasadę, że „sprzedaż określa 
świadomość”, co po prostu znaezy, że 
wszelka działalność produkcyjna 
musi służyć zaspokajaniu określo­
nych potrzeb.
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pracy prostej, co nastręcza nieprzę- 
zwyciężalne trudności.

W tej sytuacji szukać trzeba roz­
wiązań tylko zbliżonych, dó tej konŁ 
cepcjl. Dla potrzeb zresztą nie tylko 
płacowych, najsłuszniejsze wydaje 
się szukanie tego wspólnego mia­
nownika w wymaganiach, które sta­
wia praca wobec pracownika.'Każda 
■praca wymaga określonego wysiłku 
umysłowego i fizycznego, napięcia 
nerwowego, posiadania określonej 
wiedzy i doświadczenia, jak też po­
noszenia odpowiedzialności itp. Róż­
nice w nakładach pracy, rozumiane 
jako różnice w wymaganiach pracy 
wobec pracownika stanowią o zróż-. 
nicowaniu jakości pracy. Dopiero, 
gdy ustali się w sposób obiektywny 
poziom jakości pracy, wtedy dopiero 
możemy ustalić ilość pracy.

Aby być lepiej rozumianym, wy­
jaśniam, że prace 0 jednolitych czy 
bardzo do siebie zbliżonych wyma­
ganiach można grupować w odpowie­
dnie grupy zaszeregowania i odnieść 
do taryfikatorów kwalifikacyjnych 
(abstrahując od tego, że na tej pod­
stawie można je w ogóle budować). 
Natomiast różnice w ilości pracy, a 
więc w jej efektach ustala się w sto­
sunku do normalnego ich poziomu, 
określanego normami pracy. Ocenę 
pracy można więc w zasadzie spro­
wadzać do oceny wymagań pracy i 
oceny efektów pracy, bo to wyczer­
puje jakościową i ilościową stronę 
oceny pracy.

Żajmljmy się z kolei kilkoma prob­
lemami, związanymi z oceną wyma­
gań pracy. Niestety, nie udało się do­
tychczas opracować metod bezpośre­
dniego mierzenia wymagań, które 
stawia praca wobec człowieka. Moż­
na dokonywać tego tylko pośrednio 
przy pomocy określenia kryteriów o- 
ceny oraz zastosowania metody sza­
cunkowej dla ustalania „wartości” 
pracy w odniesieniu do każdego kry­
terium oceny.

Obecnie przy budowie taryfikato­
rów w Polsce uwzględniane są, zgo­
dnie z tzw. metodą genewską, cztery 
kryteria oceny, mianowicie: wyma­
gania fizyczne, umysłowe, odpowie­
dzialność i warunki pracy. Sama me­
todą jest już nieco, przestarzała, a 
stosowane oceny dotknięte Istotny­
mi mankamentami. Sprowadzają się 
one do doboru już nieadekwatnych 
dla nowoczesnego przemysłu kryte­
riów,, dość prymitywnych mierników 
nieprzydatnych do obiektywnego i 
jednolitego oceniania różnorodnych 
wymagań na stanowiskach pracy. 
Arbitralny jest dobór wymagań, a ćo 
gorsze metody ich „wyważania”, 
gdyż nie każde kryterium jest co do 
znaczenia równie ważkie w całości 
oceny. Same wymagania oceniane są 
w sposób statyczny, a nie dynami­
czny i to za pomocą metod opiso­
wych, a nie punktowych, co staje się 
już dziś nieodzownym warunkiem 
stosowania analitycznych metod o- 
ćeny pracy.

Cały problem oceny wymagań pra­
cy, a tym samym budowy taryfikato­
rów kwalifikacyjnych, stanowiących 
przecież podstawę do zróżnicowania 
płac podstawowych (których ranga 
musi wzrosnąć), wymaga dokonania 
zasadniczych zmian. Literatura tego 
zagadnienia jest obszerna, trudno w 
artykule wchodzić w szczegóły, wys­
tarczy stwierdzić, że nauka opraco­
wała już metody racjonalnej oceny 
wymagań pracy. Otwarty zostaje 
problem wykorzystania ich przez 
praktykę. Na jakie zagadnienia nale­
ży zwracać szczególną uwagę przy 
wdrażaniu nowych metod oceny pra­
cy i przy budowie nowoczesnych ta­
ryfikatorów pracy? Wymienię kilka 
o podstawowym znaczeniu dla pra­
widłowego stosowania zasady „każ­
demu według, jego pracy”.

Nowoczesne kryteria oceny

Najważniejszym chyba zagadnie­
niem jest dobór nowoczesnych kry­
teriów oceny wymagań pracy. Pow­
szechne staje się dążenie, aby w oce­
nie uwzględniać również takie do­
datkowe^ obciążenia, czy wymagania, 
jak napięcia nerwowe (spowodowa­
ne koncentracją uwagi, jednostron­
nym obciążeniem, monotonią pra­
cy), umiejętność kierowania ludź­
mi, a więc decydowania i kierowa­
nia zespołami, czy obciążenia wyni­
kające z kontaktów międzyludz­
kich.

Wymagania nie mogą też być na­
dal ujmowane w sposób statyczny, 
bo wszystko jest w ruchu, zmienia 
się stale. I tak obciążenia choćby z 
tytułu warunków pracy, wymagają 
również określenia czasu ich trwa­
nia, a to samo dotyczy i innych ob­
ciążeń np. fizycznych, umysłowych, 

;nerwówych. Wymagania w zakresie 
wiedzy też mieszczą w sobie aspekt 
statyczny i dynamiczny. Z jednej 
strony ehodzi o wykształcenie, które 
pracownik posiada i wnosi z sobą do 
zakładu, podejmując pracą, a z dru­

giej strony o doświadczenie, która 
nabywa juz w toku samej Py®ęy. 
Trzeba więc jednocześnie' oceniać 1 
potrzebne wykształcenie oraz staż 
pracy,?jak 1 możliwość substytucji, 
tych czynników. ' Bo ■ taka <toena 
będzie pełna i zgodna z potrzebami 
praktyki.

Pamiętać trzeba, aby .kryteriów o-, 
ceny wymagań pracy nie było zbyt 
wiele, aby byty one jasno sformuło­
wane, nie dopuszczały do krzyżowa­
nia się ocen, a przez to i podwójnej 
wyceny. W literaturze przeważa opl- 
nla, że ilość grup kryteriów nie po­
winna być wyższa niż 8—9, a. przy 
uwzględnieniu również ich dynafnl- 
cznej strony nie ppwinna przekra­
czać liczby 16--18 kryteriów.

Trudnym problemem jest „wywa­
żanie” poszczególnych kryteriów, a 
więc ustalanie zakresu ich znaczenia 
w danej branży czy zakładzie. War­
tościowanie to powinno się odbywać 
odrębnie dla każdej branży, aby uw­
zględnić jej specyfikę. Typowe prace 
w każdym zakładzie trzeba w związ­
ku z tym poddać szczegółowej anali­
zie i wycenić wykorzystując metody 
analityczne. W ten sposób uzyskuje 
się możliwość porównania „wagi” 
poszczególnych wymagań w danej 
branży czy zakładzie oraz dokonania 
podziału, przyjętej za 100, sumarycz­
nej ilości punktów między poszcze­
gólne kryteria. W RFN np. przecięt­
nie przeznacza się 22 proc, punktów 
na wykształcenie i doświadczenie, 34 
proc, na walory umysłowe, 24 
proc, na zalety fizyczne i 20 proc, 
na warunki pracy, ale przestrzec 
trzeba przed stosowaniem jakichkol­
wiek schematów w tym względzie. W 
każdej branży warunki są odmien­
ne, a średnia — jak zwykle — nie­
wiele wyjaśnia.

Szczególną uwagę trzeba poświęcić 
prawidłowej organizacji samej oce­
ny, przeprowadzeniu Ocen przy ak­
tywnym' współudziale robotników, 
aby została Ona przyjęta jako spra­
wiedliwa.

Stosownie do uzyskanych wyni­
ków oceny pracy następuje zakwa­
lifikowanie danej pracy dó określo­
nej grupy zaszeregowania, co nie na­
stręcza już większych trudności.

Każda kategoria jakby „przypisa­
na” jest do danego przedziału punk­
towego, co zresztą pozwala na zróż­
nicowanie stawek płac w ramach 
tzw. widełkowych stawek płac. I je­
szcze jedno — w miarę pojawiania 
się istotnych zmian w charakterze 
pracy na danym stanowisku pracy 
dokonywać trzeba ponownej oceny. 
Najpoważniejszym bowiem manka­
mentem stosowanych dzisiaj w pra­
ktyce taryfikatorów jest ich sztyw­
ność. Wymagania pracy zmieniają się 
bowiem stosunkowo szybko, a w ten 
sposób zapobiec można coraz częściej 
pojawiającemu się zjawisku dezak­
tualizacji taryfikatorów’.

Akord i premia

Przejdźmy z kolei do omówienia 
dalszej — już ilościowej stropy oce­
ny pracy. Stawki płac, jak wiadomo 
wyznaczają płacę zą normalną mie­
sięczną czy godzinową ilość pracy, o 
określonej jej jakości. Osiągnięcia 
ponad normalny poziom związane są 
z przyznawaniem dodatkowego wy­
nagrodzenia w formie nadwyżek a- 
kordowych czy premii. Najbardziej 
skomplikowanym problemem jest tu 
ustalenie „normalnego” poziomu wy­
niku pracy. Służy temu normowanie, 
którego podstawowym instrumentem 
jest technicznie uzasadniona norms 
pracy.

Normowanie w przedsiębiorstwach 
wykazuje szereg znanych manka­
mentów’. Źródła ich natomiast tkwią 
nie w’ brakach, czy niedopracowa- 
niach samych metod normowania 
ale w’ praktycznym ich stosowaniu 
W zakładach pracy znane są już me­
tody normowania pracy, ale nacisk 
na normy, powiązane ściśle przecież 
z płacami, ze strony załóg jest tak 
silny, że napięcie norm pozostawia 
wiele do życzenia. Średnie przekra­
czanie norm w gospodarce jest jesz­
cze ciągle niezwykle wysokie, co 
przy podporządkowaniu norm wy­
maganiom polityki płacowej świad­
czy o znacznych jeszcze rezerwach, 
które dotychczas nie zostały wyzwo­
lone.

Wiele jest przyczyn słabej dyscy­
pliny normowania, a w konsekwen­
cji i dyscypliny płac. Gdy przez lata 
całe nie ulegały zmianie podstawowe 
stawki płac, zakłady znalazły drogę 
do rekompensowana skutków wzros­
tu kosztów utrzymania właśnie przez 
niedokonywanie zmian w normach 
pracy i przez rozbudowy dodatków 
płacowych. Natomiast podwyżki płac
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za co, ile i jak płacić?

PYTANIE WCIĄŻ 
AKTUALNE
PROBLEMATYKA płac, będąca przedmiotem tylu opracowań i dyskusji 

w tym m. in. i ńa łamach naszego pisma — jest wciąż żywa i otwarta. 
Każda kolejna wymiana myśli na ten temat prowadzi do wniosku, że w 

polityce płac zarówno w systemowym ujęciu, jak i w praktycznym jej za­
stosowaniu, wiele jeszcze istotnych kwestii wymaga rozwiązania i doskonale­
nia. I tu tkwią'ogromne rezerwy, które — jeśli by udało się je uruchomić 
i wykorzystać. — mogłyby rozewrzeć krąg naszych trudności, zwiększyć w 
stosunkowo szybki, odczuwalny sposób efektywność działania we wszystkich 
dziedzinach gospodarki.

Najistotniejsze jest bowiem zawsze, a zwłaszcza w obecnym okresie, wyz­
wolenie pełnej aktywności ludzkiej, stworzenie warunków nie tylko zachę­
cających, ale wręcz skłaniających do wysoko wydajnej, rzetelnej i celowej 
działalności na każdym stanowisku.

Temu tak niezwykle istotnemu tematowi — motywacji ludzkiego działa­
nia, weryfikacji doświadczeń stosowanej w kończącej się dekadzie polityki 
płac i poszukiwań nowych, skuteczniejszych jej form, poświęcona była kon­
ferencją naukowa, zorganizowana przez Komitet Problemów Pracy i Polity­
ki Społecznej PAN i Komisję Ekonomiczną Oddziału PAN w Katowicach.

Wachlarz omawianych. na tym spotkaniu problemów był bardzo szeroki. 
W referatach" znalazły wyraz rozważania teoretyczne na temat zależności 
między systemem funkcjonowania gospodarki i motywacyjną funkcją prawa 
podziału- według pracy (autorzy referatu prof. dr hab. LESZEK BÓRCZ 
i dr PIOTR PYSZ) oraz nad rolą plac w przestrzennym przemieszczaniu zaso­
bów pracy (dóc. dr hab. JANUSZ MELLER). Omówione też zsotały sprawy 
praktyki: -.niektóre ^problemy centralnego kształtowania płacowych podstaw 
motywaćji do pracy (dr HALINA BORKOWSKA), a także konkretyzacja 
prawa podziału według prący w przedsiębiorstwie na przykładzie morskiej 
stoczni produkcyjnej (prof. AURELIA POLAŃSKA). Znalazło się też omó­
wienie sżczegółowe, takie jak ocena efektów pracy jako podstawy wynagro­
dzeń kierownictwa (doc. dr hab. STANISŁAWA BORKOWSKA).

Ta różnorodność ujęcia, problemów płacowych w skali makro i mikroeko­
nomicznej nie. utrudniła , jednak wymiany poglądów. Przeciwnie, rzucając 
strumień światła na wybrane zagadnienia, pozwoliła skoncentrować żywą wy­
mianę myśli na temacie najważniejszym, na wszechstronnym doskonaleniu 
metod’ realizacji'.zasady podziału według pracy, które w .swym referacie 
przedstawił prof. ALOJZY MELICH *).

•) Opracowano na podstawie badań te­
go okresu, których wyniki zostały opub­
likowane w pracy I. Bolkowlak: ..Poli­
tyka finansowa w stosunku do gospo­
darki nie uspołecznionej i ludności w 
okresie wstępnego uprzemysłowienia w 
Polsce". Instytut Finansów, Warszawa 
1S79 r.

Stało się1 tak chyba dlatego, że w katowickim spotkaniu naukowym domi­
nował nurt szczególny, który nie pozwolił oderwać teoretycznych rozważań 
systemowych od realiów, życia ani. też zasklepić dyskusji wokół szczegółów 
technik płacowych. Wszystkie te kwestie ujęte zostały bowiem od najprost­
szej ' a zarazem najważniejszej strony, od strony żywego człowieka. Skon­
centrowano uwagę nie tylko na ekonomicznej, lecz na psychologicznej funk­
cji płac. .Mówiono o płacy — jako regulatorze aktywności produkcyjnej 
(referent, prof. dr hab. JANUSZ REYKOWSKI), o swoistej „wartości” płacy, 
która tkwi w potwierdzeniu własnej użyteczności człowieka jako członka 
społeczeństwa,- w poczuciu własnej wartości w ocenie osobistej i w oczach 
otoczenia. Prawda o człowieku wydaje się zawsze oczywista, prosta, ale tak 
trudno do niej dotrzeć. I dlatego — jak to zgodnie podkreślano na katowic­
kim spotkaniu — psychologowie — (ich sposób widzenia spraw społecznych) 
— potrzebni- są ekonomistom.

Stało się dobrą praktyką Komitetu Problemów Pracy i Polityki Społecz­
nej, że swoje robocze spotkania łączy z konferencjami naukowymi na okre­
ślone w planie pracy, tematy, że rozszerza tym samym grono uczestników dy- 
skusji, sięgając do różnych ośrodków naukowych, zapraszając przedstawi­
cieli różnych dyscyplin.,

Bogate materiały-katowickiego:jsp.otkania postaramy się.: szerzej.?,naprężeń-.' 
tować naszym’Czytelnikom zachęcając ich tytn samym do’ kontynuowania 
trwającej już- od .rokit nal naszych -łamach dyskusji.. „Za co, ile i jak płacić”. 
Im szersza będzie' wymiana poglądów na ten temat, tym cenniejsze będą 
opracowania i wnioski towarzyszące przygotowaniom strategii gospodarowa­
nia na nowe pięciolecie.-

W ńiędługim/cząsiej Komitet Problemów’Pracy i Polityki Społecznej we­
spół i.Instytutem-Pracy i. Spraw .Socjalnych przygotowuje kolejną konfe­
rencję ma temat teorii i; polityki .podziału w polskiej gospodarce. Zajmuje 
ona bpwieni w poszukiwaniu efektywniejszych form działania jedno z pierw- 
szoplańóuźycfa miejsc.

A.K.
•) Artykuł pt.: „Aktywne rola płac” oparty został na tytn referacie.

AKTYWNA 
ROLA PŁAC
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ostatnich lat, choć znaczne; nie zos­
tały w pełni wykorzystani do uregu­
lowana , norm pracy; i doskonalenia 
systemu płac. Nie.wykorzystano nie­
zwykle dógódriej szansy’ wprowadze­
nia bardziej racjonalnej organizacji 
płac i,norm.,Mihio, też istnienia wy­
raźnych przepisów ó obowiązku do­
konywania‘zmiany norm' pracy w 
miarę dokonywanych . . istotnych 
zmian w technice', technologii czy or- 
ganlzacj produkcji, nie są one respę- 
ktowane.

Znaczny ciągle udział nadwyżek 
akordowych; w całościpłacróbotni- 
ków powoduje, że aktualizacja norm 
zmusza do podwyższania stówek pła­
cowych,- co nie w każdych warun­
kach jest' możliwe. Normowanie wy­
kazuje też i dalsze mankamenty, wy­
nikające z tego,' że mają one wciąż 
jednostronny charakter, bo prefe­
rują wyłącznie ilość produkcji. Prze­
ważają też normy indywidualne, któ­
re już w nowoczesnym przemyśle są 
mało przydatne,<bo-:llczy się efekt 
końcęwy pracy całych, zespołów.

Aby te trudne problemy można 
było skutecznie .rozwiązywać, trzeba 
sukcesywnie., nie tylko, wprowadzać 
rzetelne, normy, ale <też’ .wprowadzać 
tego tódzaj u zmiany w systemie płac, 
aby np. premiowaniem za jakość 
czy oszczędność środków zrekompen­
sować. straty. Wynikające, z, „zaostrze­
nia” norm. Ilość produkcji.w nowo­
czesnym przemyśle musi być coraz 
bardziej wymuszana, przez sam sys­
tem pracy (produkcję potokową czy 
automaty) jak l racjonalną organiza­
cję pracy, dla której znów podstawo­
we znaczenie mają właściwie ustalo­
ne normy. Uwagę zaś -pracowników 
skupiać należy coraz bardziej na as­

pektach jakościowych, oszczędnoś­
ciowych i z tymi zadaniami coraz 
bardziej wiązać również płace.

Konieczne jest przechodzenie na 
normowanie kompleksowe, obejmu­
jące ' zadania niewielkich zespołów, 
powiązanych ze sobą więzią techno­
logiczną.

Najistotniejsze jest jednak podnie­
sienie dyscypliny normowania, a 
więc rzetelnego ustalania norm i ich 
przestrzegania. To problem trudny, 
proces długotrwały, wymaga bowiem 
zmiany mentalności pracowników. 
Podniesienie poziomu kultury eko­
nomicznej jest jednak nieodzowne 
nie tylko zresztą z uwagi na potrze­
by normowania, czy polityki płac.

Jestem zdania, że prawidłowe 
ustalenia nakładów pracy i jej efek­
tów jest możliwe i realne. Gdy ucz­
ciwie ustali się te wielkości, to druga 
strona tego wielkiego problemu — 
doskonalenie stosowania zasad po­
działu przez zmodernizowany system 
płac — wydaje się już być o wiele 
łatwiejsza.

Dlaczego uważam, że konieczne 
jest podjęcie aktywnej polityki płac 
w samych przedsiębiorstwach. Płace 
stymulujące wzrost rzetelnych efek­
tów pracy i obniżanie kosztów pro­
dukcji same tworzą warunki do dal­
szego realnego wzrostu plac. Trzeba, 
by świadomość tego dotarła do każ­
dego pracownika, a w szczególności 
do kadry kierowniczej. Aktywną po­
lityka płac stanowi bowiem siłę na­
pędową dalszego rozwoju gospodar­
ki, wzrostu dochodu narodowego 1 
stałego podnoszenia realnych docho­
dów ludności.

ALOJZY MELICH

Okres planu srafciolatniaga 
(1950—1955) był w Polsce okre­
sem forsownej industrialisacji 
socjalistycznej. Okres taki, co 
jest uxnane za ijawisko obiek­
tywnie uwarunkowane, Iqczy 
i reguły z silnie scentralizowa­
nym systemem zarzqdzania go- 
spodarką narodową. Cele jakie 
się w tym okresie realizuję 
sadnicza przebudowa struktury 
gospodarczej kraju, który wszedł 
na drogę socjalistycznego uprze­
mysłowienia — wymagajq uru- 
chomienia procesów inwestycyj­
nych na ogromną skalę, przy 
czym inwestycje koncentrują?’» 
przede wszystkim na budowie 
nowych gałęzi przemysłu, z regu­
ły przemysłu ciężkiego oraz bu­
dowie infrastruktury przemysło­
wej. To zaś wymaga centralizacji 
decyzji i koncentracji środków w. 
funduszach scentralizowanych*).

C. ECHĄ specyficzną , socjalisty­
cznego . uprzemysłowienia ? jest 
również oparcie go na wewnę­

trznych źródłach akumulacji. Z 
punktu widzenia polityki finansowej 
na pierwszy plan wysuwa się więc 
problem metod zgromadzenia dostęp­
nych środków pieniężnych w celu 
realizacji przyjętego programu. Jed­
nocześnie nacjonalizacja podstawo­
wych środków produkcji tworzy wa- 
.runki prowadzenia gospodarki pla­
nowej i — co się z tym wiąże — 
stworzenia jednolitego centrum dy­
spozycyjnego'. Z jednej strony ist­
nieje więc obiektywna konieczność 
centralizacji decyzji i środków, z 
drugiej zaś strony istnieją warunki 
dla jej wyprowadzenia.

W tej sytuacji zadaniem polityki 
finansowej jest — w obrębie gospo­
darki uspołecznionej — wybór me­
tod planowej redystrybucji środków 
w ramach socjalistycznego układu 
gospodarczego. Wybór tych metod 
jest ograniczony w ramach scentra­
lizowanego modelu zarządzania.

■ W olkresie wstępnej industrializa­
cji socjalistycznej cbak układu so­
cjalistycznego istnieje także gospo­
darka prywatna (drobnokapitalisty- 
czna i drobnotowarowa), co wywie­
ra istotny wpływ na zadania poli­
tyki finansowej. Chodzi o to, że ist­
nieje obiektywna konieczność wciąg­
nięcia gospodarka nie uspołecznionej 
do poincezania kosztów industrializa­
cji. Trzeba więc dzielić dochód na­
rodowy wytworzony w gospodarce 
nie uspołecznionej w talu sposób, 
aby — z jednej strony — zapewnić 
prywatnym wytwórcom wynagro­
dzenie za pracę i ewentualnie moż­
liwości rozwoju ich działalności w 
zakresie przewidzianym w realizo­
wanym programie oraz — z drugiej 
strony — zapewnić udział tej go- 
spodarikd w akumulacji ■ socjalistycz­
nej.

Poza' tjżni w warunkach wielo- 
układowości gospodarki, tzn. w wa- 
runkach, gdy obok ludzi zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
występują ludzie zajmujący się wy­
twórczością prywatną, istnieje ko­
nieczność realizacji prawidłowego 
podziału dochodu narodowego po­
między poszczególne warstwy i kla­
sy. Sprawa ta ma w państwie so­
cjalistycznym wielkie znaczenie spo- 
łczne. Chodzi o to, że ludzie zatrud­
nieni w gospodarce uspołecznionej 
ponoszą ciężary uprzemysłowienia 
już w ■ ramach pierwotnego podziału 
dochodu narodowego poprzez reali­
zowaną na danym etapie politykę 
płac. Zadaniem finansów jest w tym 
przypadku korygowanie polityki 
płac dla osiągnięcia założonych pro­
porcji podziału dochodu narodowego 
lub przywrócenia zachwianej w to­
ku realizacji planu równowagi.' Na­
tomiast udział gospodarki nie uspo­
łecznionej w kosztach uprzemysło­
wienia realizuje się przede wszyst­
kim poprzez system podatkowy. Po­
lityka finansowa powinna zapewnić 
właściwe rozmieszczenia obciążeń, 
jakich wymaga industrializacja, mię­
dzy poszczególne warstwy i klasy 
społeczne.

Poza tym polityka finansowa w 
odniesieniu do gospodarki nie uspo­
łecznionej realizuje stawiane przez 
politykę państwa cele w zakresie 
ograniczania i wypierania gospodar­
ki kapitalistycznej oraz socjalizacji 
gospodarki drofonobowarowej.

Plan sześcioletni w Polsce nie od­
biegał od ogólnych prawidłowości 
pierwszego etapu industrializacji so­
cjalistycznej.

Po zakończeniu okresu odbudowy 
gospodarczej, który jednocześnie 
(szczególnie w końcowej fazie) sta­
nowił przygotowanie do realizacji 
zadań wstępnej industrializacji, lata 
1950—1955 zapoczątkowały zasadni­
cze przemiany strukturalne w gospo­
darce polskiej. Założono więc prze­
de wszystkim — zgodnie z ogólnymi 
prawidłowościami — silny rozwój 
■przemysłu ciężkiego, który stanowić 

miał punkt wyjścia dla rozwoju 
wszystkich gałęzi przemysłu 1 innych 
działów gospodarki narodowej.

Omówienie założeń planu sześcio­
letniego nie jest sprawą prostą, po­
nieważ Irrystalizowały się one stop­
niowo. Pierwsza wersja planu była 
ogłoszona w referacie H. Minca na 
Kongresie Zjednoczeniowym PZPR 
w grudniu 1948 r. Na V .posiedzeniu 
plenarnym KC PZPR w dniu 16 llp- 
ca 1950 r. podniesiono zadania planu 

,i ta właśnie wemja została przyjęta 
przez Sejm w dniu 21 lipca 1950 r. 
w ustawie o planie sześcioletnim. 
Następnie plan dwukrotnie ulegał 
zasadniczej weryfikacji — w 1951 r., 
w związku z poważnymi zaostrzenia- 

; mi sytuacji międzynarodowej zmie­
niono strukturę nakładów inwesty­
cyjnych na rzecz rozwoju przemysłu 
obronnego. Odbyło się to ikosztem

POLITYKA
FINANSOWA 
W OKRESIE PLANU 
SZEŚCIOLETNIEGO

środków, przeznaczonych na rozwój 
rolnictwa i innych,fefer .życia' gospo- 
darcżegó, związanych' ż produkcją 
dla rynku. Przeprowadzona w 1951 r. 
weryfikacja planu doprowadziła do 
wystąpienia i pogłębienia szeregu 
dysproporcji w gospodarce narodo­
wej, przede wszystkim na odcinku 
relacji między rozwojem rolnictwa 
i przemysłu oraz poszczególnych gą- 
łęzi. przemysłu, co z kolei- wywołało 
istotną rozbieżność między poziomem 
stepy życiowej Ińdnóści a osiągnię­
tym stanem rozwoju gospodarczego. 
Konsekwencją zaistniałego stanu by­
ło głębokie zachwianie równowagi 
ekonomicznej. Wytworzona sytuacja 
społeczno-gospodarcza oraz zmiana 
warunków zewnętrznych były,powo­
dem kolejnej rewizji planu, zapo­
czątkowanej przez IX Plenum KC 
PZPR jesienią 1953 r; Plenum to za­
inaugurowało dyskusję przed II Zja­
zdem partii. Uchwały Zjazdu (luty 
1954 r.) zaakceptowały koncepcję 
rozwoju na lata 1954—1955 sformu­
łowaną na IX posiedzeniu plenar­
nym KC.

Celem pobieżnego zasygnalizowa­
nia w tym miejscu przebiegu pow­
stawania i weryfikacji planu sześcio­
letniego w toku jego realizacji jest 
wskazanie — charakterystycznego 
dla etapu wstępnego uprzemysłowie­
nia — ogromu zamierzeń i — co za 
tym idzie — konieczności zgroma­
dzenia bardzo poważnych środków 
na ich realizację. Determinuje to bo­
wiem z jednej strony skalę zadań 
postawionych przed finansami w za­
kresie gromadzenia środków oraz — 
z drugiej strony — wanunkuje rów­
nież stosowane metody gromadzenia 
i .podziału środków pieniężnych, co z 
kolei- ogranicza zakres polityki fi­
nansowej i dokonywanych w jej ra­
mach wyborów. Z tego punktu wi- 
dzenla interesujący jest przede wszy­
stkim przyjęty program inwestycyj­
ny. '•

W ustawie o planie . 6-Jeinim na 
Inwestycje w latach 1950—1955 przó- 
wid^ano ponad 6 mld zł (ceny 1950 
roku). Stanowiło to rzeczowo. 3,5- 
krotny wzrost nakładów w po­
równaniu z 1949 r. Na przemysł i bu­
downictwo przeznaczono ok. 45 proc, 
ogólnej kwoty środków. Udtział rol­
nictwa . i leśnictwa w całokształcie 
nakładów wynosił według pierwot­
nych założeń ok. ■ 12 proc. Po we­
ryfikacji założeń planu w połowie 
1951 r. obniżył się on do ok. 7 proc.

Taka struktura inwestycji, a szcze­
gólnie struktura przyjęta w zweryfi­
kowanym w 1951 r. planie, musiała 
spowodować poważne napięcia 
i trudności, przede wszystkim w 
dziedzinie wzrostu stopy życiowej 
ludności 1 sytuacji rynkowej. Dyspro­
porcje były następstwem głównie — 
choć nie wyłącznie — zbyt małych 
nakładów na poważnie nie doinwe­
stowane rolnictwo oraz gałęzie prze­
mysłu produkujące na rynek. Przy 
stałym wzroście funduszu płac, zwią­
zanym m. in. ze wzrostem zatrud­
nienia (realizacja ogromnych zamie­
rzeń inwestycyjnych) i systemem 
bodźców ekonomicznych preferują­
cym przede wszystkim wzrost pro­
dukcji brutto i wysoko premiującym 
przekroczenie norm przy powszech­
nym ich przekraczaniu, musiało to 
doprowadzić do narastania tendencji 
inflacyjnych.

O wysiłku, jakiego wymagała rea­
lizacja tak nakreślonego programu 
inwestycyjnego może świadczyć, że 
w 1953 r., tzn. w roku o najwyższym 
udziale akumulacji w dochodzie na­
rodowym, udział Inwestycji w tymże 
dochodzie w Polsce był 2 razy wyż- 
szyniż w Anglii czy Francji.

Zakładano wysokie tempo, wzro­
stu dochodu narodowego oraz wyso­
ki w nim udział funduszu akumula­
cji, w tym przede wszystkim inwe­
stycji. Założenia takie były koniecz­
ne, ponieważ industrializacja Polski 
w okresie planu sześcioletniego od­
bywała się — zgodnie z ogólnymi 
prawidłowościami wstępnej indu­
strializacji socjalistycznej — drogą 
wykorzystania źródeł wewnętrznych, 
a więc podstawę uprzemysłowienia 
stanowił wytwarzany dochód naro­
dowy.

Zakładano, że średni roczny przy­
rost dochodu narodowego w latach 
1950—1955 wyniesie 13,4 proc. Ozna­
cza to, że dochód narodowy w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca miał 
być w 1955 r. 3,5 raza wyższy niż 
przed wojną. W 1955 r. akumulowa- 
na część dochodu narodowego wed­
ług ustawy o planie sześcioletnim 
miała wynosić 28 proc, wobec 22 proc, 
w 1949 r. i . 19 proc, w 1947 r. Do­
prowadzenie podziału dochodu na­
rodowego do założonych proporcji 

pozostawało przede ■wszystkim :w za- 
kresie polityki płac i cen, ale po­
ważną rolę miała tu także dó odegra­
nia ■ polityka finansowa, która wła­
ściwymi sobie instrumentami — 
przede wszystkim (ale nie wyłącz­
nie) za pośrednictwem. podatków — 
miała korygować politykę płac 'oraz 
regulować .zarówno zakres ‘.działal­
ności, jak. i udzlął w procesach 
akumulacyjnych gospodarki nie; u- 
społęęznionej w mieście i na wśi.

Program inwestycyjny zakładał, o 
czym już była mewa, skoncentrowa­
nie nakładów głównie na przemy­
śle ciężkim, w tym także wydobyw­
czym. Wymagało to centralizacji 
akumulacji wygospodarowanej w 
przemysłach nie preferowanych :— 
przede wszystkim w przemyśle lek­
kim i spożywczym oraz w innych 
działach gospodarki narodowej — w 

ręku centralnego dysponenta i skie­
rowanie ich zgodnie ż planem do 
tych gałęzi, które miały się-rozwijać.

Jednocześnie program inwestycyj­
ny zakładał bardzo wiele nowych bu­
dów i to zarówno w nowych, dotąd 
w Polsce nie istniejącycly gałęziach 
przemysłu, jak i w gałęziach już ist­
niejących, przede wszystkim w hut­
nictwie (Nową Hutą,’huta im. B. Bie­
ruta w Częstochowie, Huta „War- 
sząwa” itd.), ale także w górnictwie 
węglowym (10 wielkich kopalni węg­
la), w energetyce, przemyśle maszy­
nowym, chemicznym i Innych.

Wykonanie tak ogromnego pro­
gramu wymagało koncentracji środ­
ków rzeczowych i finansowych na 
wykonanie obiektów przyjętych w 
planie centralnym. Nie pozostawia­
ło to marginesu awobody decyzji roz­
wojowych istniejących przedsię­
biorstw. Za pozbawieniem przedsię­
biorstw prawa do podejmowania de­
cyzji rozwojowych szło konsekwent­
nie ich także środków przeznaczo­
nych na własny rozwój.

Mimo silnej l narastającej cen­
tralizacji zarządzania na szczeblu 
jednostek gospodarczych były two­
rzone fundusze zdecentralizowane. 
Jednakże w warunkach braku samo­
finansowania rozwoju (braku upraw­
nień do podejmowania w ramiach 
posiadanych środków’ samodzielnych 
decyzji rozwojowych) fundusze te 
wyłącznie zapobiegały nadmiernym 
dwustronnym przelewom środkówr 
między przedsiębiorstwami a budże­
tem państwa. Także występująca w 
drugiej połowie planu sześcioletnie­
go na szeroką skalę redystrybucja 
amortyzacji, zysków i nadwyżek 
środków obrotowych w ramach cen­
tralnych zarządów nie była związa­
na z uprawnieniami decyzyjnymi 
średniego szczebla zarządzania. W 
trybie centralnym następowało usta­
lenie wysokości środków potrzeb­
nych przedsiębiorstwu na cele inwe­
stycyjne i pokrycie normatywu środ­
ków obrotowych oraz źródeł pokry­
cia centralnie określonego zapotrze­
bowania.

Aczkolwiek zagadnieniem priory­
tetowym w omawianym okresie by­
ło gromadzenie środków ha cele 
uprzemysłowienia, to jednak— z 
punktu widzenia polityki finansowej 
— istotną sprawę stanowiły także 
metody zasilania jednostek wyko­
nujących zadania w zakresie indu­
strializacji, a więc przede wszyst­
kim inwestorów. Polityka inwesty­
cyjna, prowadzona w latach 1950— 
—1955 determinowała w poważnym 
stopniu także i tę stronę polityki fi­
nansowej. Duża ilość nowych budów 
oraz znaczna rozbudowa istnieją­
cych zakładów — a więc struktura 
ekonomiczna inwestycji — oraz dłu­
gość cyklu inwestycyjnego w prefe­
rowanych gałęziach przemysłu (prze­
mysł wydobywczy, hutniczy itp.) 
i kapdtałochłonność tych inwestycji 
powodowały, że nakłady musiały być 
finansowane ze środków obcych 1 to 
bezzwrotnymi metodami budżetowy­
mi. Dodatkowym czynnikiem, ktććy 
spowodował przyjęcie takich właśnie 
rozwiązań były doświadczenia ra- 
dzieckde.

Z podanych wyżej • przyczyn wy­
nika, że podstawowe znaczenie dla 
realizacji planu sześcioletniego z 
punktu widzenia polityki finansowej 
— metod gromadzenia i podziału 
środków pieniężnych na wykonanie 
przyjętych zadań — miał budżet 
państwa, w którym centralizowano 
środki 1 z którego bezpośrednio fi­
nansowano poszczególne cele. Decy­
dująca rola budżetu, jako miejsca 
gromadzenia i podziału środków pie­
niężnych na cele uprzemysłowienia, 
występowała we wszystkich krajach 
socjalistycznych w okresie pierwsze­
go etapu socjalistycznej industriali­
zacji.

IZABELA BOLKOWI AK

Natomiast rola banków — również 
zgodnie z ogólnie występującymi 
tendencjami — polegała przede 
wszystkim na kontroli realizacji 
planów' gospodarczych oraz prze­
strzegania przez jednostió gospoda­
rujące obowiązujących reguł gry.

Po to, aby z jednej-strony — sy­
stem budżetowy mó^ pełnić ciążą­
ce na nim: zadania, redystrybucyjne, 
a*  z drugiej strony — system banko- 
wó-kredytoWy ciążące na nim zada­
nia kontrolne, potrzebna była refor­
ma obu tych członów systemu finan­
sowego państwa.

Reforma systemu bankowego do­
konywana byłą stopniowo. Zapocząt­
kował ją dekret o reformie banko­
wej z 25 paźdaiemika 1948 r., a za­
kończona została w zasadzie w 1953 r. 
W wyniku reformy stworzono sy­
stem bankowy odpowiadający zada­
niom związanym z programem przy­
spieszonego uprzemysłowienia i scen­
tralizowanym modelem zarządzania. 
Powstał mianowicie bank centralny, 
który — obok zadań emisyjnych — 
objął w zasadzie całokształt kredyto­
wania krótkoterminowego i banki 
specjalne, finansujące i kontrolujące 
procesy inwestycyjne.

Reforma systemu budżetowego 
weszła w życie z dniem 1 stycznia 
1951 r. Dostosowała ona system bud­
żetowy do warunków okresu przy­
spieszonego uprzemysłowienia socja­
listycznego. Reforma ukoronowała 
stopniową centralizację w budżecie 
środków wszystkich, dotąd odręb­
nych członów systemu finansowego 
państwa, i w ten sposób uczyniła 
budżet centralnym instrumentem re­
dystrybucji dochodu narodowego.

Wreszcie trzecim edonem systemu 
finansowego, który musiał zostać 
przystosowany do scentralizowanego 
systemu zarządzania gospodarką na­
rodową w okresie przyspieszonego 
uprzemysłowienia, był system finan- 
sowy organizacji gospodarczych. 
Również w tej dziedzinie przystoso­
wanie następowało stopniowo. Bar­
dzo istotnym momentem w tworze­
niu socjalistycznego systemu finan­
sowego przedsiębiorstw państwo­
wych była uchwała Rady Ministrów 
z dnia 21 sierpnia 1947 r. w sprawie 
zasad systemu finansowego przed­
siębiorstw. Stanowiła ona podsumo­
wanie wcześniejszej działalności 
normatywnej na tym odcinku. Sy­
stem finansowy przedsiębiorstw 
zgodny zarówno z realizowanym 
programem, jak i z ukształtowanym 
systemem zarządzania powstał osta­
tecznie w 1950 r. i stał się jednym 
z istotnych elementów wykonania 
programu w ramach istniejącego sy­
stemu.

W ten sposób u progu planu sze­
ścioletniego i w początkowym jego 
okresie przystosowano system finan­
sowy jako całość i podstawowe jego 
człony do funkcjonowania w nowych 
warunkach scentralizowanego zarzą­
dzania gospodarką. Stworzyło to 
bardzo wąskie ramy aktywności po­
lityki finansowej w obrębie gospo­
darki uspołecznionej.

W odniesieniu do gospodarki nie 
uspołecznionej polityka finansowa 
miała w okresie planu sześcioletnie­
go spełnić szereg samodzielnych za­
dań. Należało do nich zapewnienie 
udziału gospodarki prywatnej w po­
noszeniu ciężarów uprzemysłowienia. 
Polityka finansowa powinna była w 
tym zakresie zapewnić, poprzez wy­
bór odpowiednich instrumentów ob­
ciążenia gospodarki nie uspołecznio­
nej kosztami industrializacji oraz 
zrealizować zadanie, sformułowane 
w programie politycznym jako ogra­
niczanie i wypieranie gospodarki 
kapitalistycznej w mieście i na wsi 
aż do jej pełnej likwidacji oraz so­
cjalizacji (przede wszystkim drogą 
uspółdzielczenia) gospodarki drob- 
notowarowej.

Zadaniem polityki finansowej w 
stosunku do ludności (konsumentów) 
było korygowanie funduszu nabyw­
czego ludności w celu doprowadze­
nia go do wysokości wynikającej z 
założeń planu, a przede wszystkim — 
w związku z powstałymi dyspropor­
cjami i napięciami — do warunków 
ukształtowanych w toku jego reali­
zacji.
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Oskarżony ZDZISŁAW G. z ia« 
wodu murarz, przyznają się do 
winy. Chodził . przedstawiciel 
gminy, namawiając na hodowlę 
zespołową. Zadecydowali z
bratem, że założą zespól i
wybudują nową chlewnię.
Złożyli podanie o przydział 
materiałów budowlanych u
naczelnika gminy. Otrzymali 
odpowiedź, że w tej gminie nie 
dostaną. Naczelnik radził im 
szukać materiałów drogą pry­
watną. Więc szukali, od razu z 
pomyślnym rezultatem. Jak zo­
baczyli sąsiedzi, że chlewnia roś? 
nie, mimo że na jej budowę 
bracia Z. nie dostali przydzia­
łu, dalejże molestować, żeby 
im gazobeton załatwić. Z włas­
nego doświadczenia wiedział, 
jakie są trudności z nabyciem 
gazobetonu i starał się im do­
pomóc. Widać załatwiał wszyst­
ko dobrze, skoro ludzie dawali 
mu pieniądze za to, żó tracił 
swój czas.

PŁACILI na ogół dwukrotną 
cenę za sztukę gazobetonu, ale 
też koszty własne ZDZISŁAW 

G., miał wysokie: 350 tys. zł na ła- 
pówki dla prezesów Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska”, 100 
tys. zł na łapówki dla pracowników 
Zakładów Produkcji Elemen­
tów Budowlanych „Warsbet” w Pod- 
nieśnie. Przejazdy, transporty, po­
częstunki pochłonęły co najmniej 80 
tys. zł, osobistemu kierowcy taksów­
ki i jednocześnie WEDólniikowi wy­
płacił 60 tys. zł. Na tym tfle własny 
zysk prezentuje się skromnie: 70 tys. 
zl.

Uprzejmość za uprzejmość
ZDZISŁAW G. nie uważa, że jego 

działalność była szkodliwa. Wszyst­
kie pieniądze, które zarobił na po- 
średnictwde w handlu gazobetonem 
przeznaczył na .prowadzenie hodowli 
trzody chlewnej i utrzymanie rodzi­
ny. Łapówek nie dawał tylko nagro­
dy. Nikt przecież nie żądał od niego 
pieniędzy, ale dawał ze' względów 
grzecznościowych, po prostu uprzej­
mość — za uprzejmość, oraz dlatego, 
że rolnicy dawali mu pieniądze na 
ten właśnie cel. Prawda, że żaden z 
prezesów nie protestował, brał go­
tówkę i grzecznie dziękował.

Janina G., referentka w dziale 
zbytu „Warsbetu” w Podnieście tak­
że nigdy nie żądała pieniędzy za 
wskazanie Gminnych Spółdzielni, 
które nie wykorzystały przydziału na 
gazobeton, a które wykupywał na 
swoje nazwisko bądź innych rolni­
ków. Wysokość kwoty wręczanej Ja­
ninie G. była proporcjonalna do wy­
sokości zamówień. Gdy w Bodzano­
wie. sprawa się nie powiodła, nie 
odebrał nagrody danej referentce, ta 
zaś dała w zamian pięć innych adre- . 
sów, gdzie można-było z prezesami 
sprawę załatwić. Prezesowi G. z GS 
w Gozdowie dał tysiąc złotych za 
znalezienie prezesa Ch., bo temu 
podlegał handel materiałami budo­
wlanymi i ten tylko mógł podpisać 
(kwity. Najpierw dal 500 zł, ale ten 
powiedział, że mało, więc dołożył 
drugą pięćsetkę. Prezes Ch. natomiast 
powiedział, że należy mu się 2 zł od 
sztuki. W biurze u prezesa Gh; pili 
wódkę przywożoną przez ZDZISŁA­
WA G. Prezesowi M. z GS w Białej 
pierwszą kwotę — 4 tys. zł — wrę­
czył w ubikacji Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Rolniczych „Sa- 
mopomoc Chłopska” w Płocku, po 
naradzie prezesów, która się tam od­
była. Zdzisław G. dowiedział się O 
niej od pracownika WZSR, który 
okazał się bardzo pomocny, gdyż to­
warzyszył ZDZISŁAWOWI G. w nie­
jednej penetracji terenu, przedsta­
wiającego prezesem Gminnych Spół­
dzielni jako swego kuzyna. Dostał za 
to zegarek za. .700 zł. Użalił się ZDZI­
SŁAWOWI G., że zgubił' siaty, o 
czym bał się powiedzieć żonie, więc 
poszli i kupili. Otrzymał ponadto 
2400 zł, ale to za noclegi w jego 
domu, w. którym nieraz przyszło no­
cować ZDZISŁAWOWI G. Do późna 
nieraz załatwiali interesy, a z Płocica 
do Siedlec droga• daleka. Prezesowi 
B. z Wyszogrodu dał-najpierw 8 tys.: 
5 tys. dla niego i 3 tys. dla fakturzy- 
stki, która kwity wystawiła. Bezpo­
średnio od ZDZISŁAWA G. pie­
niędzy przyjąć nie chciała. A zasługi 
jej były niewątpliwe. Kazała -wypisać 
upoważnienie jakiemuś pracormiko- 
wdi on odmówił, więc' zrobiła to sa­
ma. ZDZISŁAW G. nie wie, czy pre­
zes przekazał nagrodę swojej pra­
cownicy.

O tym, że GS w Wyszogrodzie ma 
nie wykorzystany przydział dowie­
dział się od prezesa S. z Bodzanowa. 
Siedzieli wtedy w restauracji, opija­
jąc ubity interes i prezes S. zapro­
sił do stolika prezesa B. z Wyszogro­
du. Prezes S. powiedział, że jeżeli 
chce wykupić cały nie wykorzysta­
ny przydział w Bodząnowie i Wy­
szogrodzie, to musi dać .20 tys. zł 
jemu i prezesowi B. Ten ostatni 
wzbraniał się przyjąć gotówkę, że 
nie wie za co, ale -prezes S. powie­
dział, że potem mu .wytłumaczy .za co, 
więc wziął.' Prezes F. ż GS w. Małe] 
Wsi, podpisawszy upoważnienie, 
trzymał' je w ręku i ■ przyglądał' łślę 
mu długo. ZDZISŁAW G. zoriento­
wał się, że prezes F. .czeka-na pic?, 
niądze. Dal 4 tys. i poszedł do biura 
podstemplować upoważnienia; Pre­
zes S. powiedział, gdy ZDZISŁAW G. 
przyjechał po raz pierwszy zapropo­
nować wspólny interes, że uczył go 
w szkole budowlanej. Bardzo możli­
we. że prezes S. pamiętał ZDZISŁA­
WA G. jako ucznia. ' ~

Wódkę na koszt ZDZISŁAW AG. 
pili prezesi bądź to u siebie w 
rze, bądź — ci odważniejsi — w rnie]-: 
scowych restauracjach, a tśkźe we 
własnych domach. Prezes M. nato­
miast, gdy ZDZISŁAW G. zapropo­
nował poczęstunek w . restauracai,

NIEWINNI 
CZARODZIEJE
JOANNA KWIEK

powiedział, że woli wypić w biurze, 
a potem przyniesiony przez ZDZI­
SŁAWA G. koniak za 380 zł oraz pa­
luszki schował do biurka.

Filantropi?
Referentka w dziale zbytu „Wars- 

betu” Janina G., przyznaje się do 
winy. Wskazywała ZDZISŁAWOWI 
G’ geesy i pr^-jńićwałąto^ 
to nagrody. Taikze na własną rękę’ 
załatwiała rolnikom gazobeton. Sami 
przychodzili do jej demu, zpstawiali 
pieniądze na zakup 1 na łapówki. Z 
tych to pieniędzy 50 tys. dała kie­
rownikowi Zakładów w Podnieśnie, 
Wiesławowi Ch., za to, że organizo­
wał cesje, oraz 50 tys. kierowniko­
wi zaopatrzenia Siedleckiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Ogólnego, 
Wiktorowi Z. za to, że rezygnowała 
przydziału gazobetonu na rzecz ja­
kiejś GS, który przejmowała Jani­
na G., dzieląc go między swoich kii-- 
en-tów.

Adam A., -kierowca Zakładów w 
Podnieśnie, mąż kierowniczki działu 
zbytu tychże zakładów, Heleny A. 
(również informatorki Zdzisława G.) 
przyznaje się do winy. Zaczęło się od 
tego, że przyszedł do niego jeden 
rolmilc, żeby mu załatwić gazobeton. 
Wszyscy wiedzieli, że kierownik Ch. 
jest zaprzyjaźniony z rodziną A. 
Wspólne zakupy, polowania, częste 
odwiedziny ich w domu, zwłaszcza w 
czasach, gdy kierownik Ch. był jesz­
cze kawalerem. Rolnik zoetaiwił pie­
niądze do podziału — dla Adama A. 
i kierownika. Potem żona kolegi pro­
siła go o załatwienie gazobetonu. 
Zwrócił się więc dó kierownika z py­
taniem, czy jest to możliwe. Kierow­
nik potwierdził," ale powiedział, że za 
oddzielnym wynagrodzeniem. Wyso­
kość nagród była proporcjonalna do 
wielkości zamówienia. Rolnicy wie­
dzieli, że płaci się 2 zł od sztuki i tyle 
dawali. Adam A. nie miał na myśli 
własnych zysków. Chciał tylko po­
móc- rolnikom i dać zarobić kierow- 
nikówl. Nie żywił do niego urazy o 
zwolnienie go z pracy. Dyscyplina 
w zakładzie była rzeczywiście roz­
luźniona. Chciano nawet zwolnić 
wszystkich dyspozytorów za picie 
wódki.

Kierownik „Warebatu” w Pcdnie- 
śnie. Wiesław Ch. nie przyznaje się 
do winy. Wyjaśnia, że dyrekcja war- 
szawsika skierowała go do Podnieśna 
dla podniesienia dysepyliny pracy w 
•zakładzie. Nie brał żadnych pienię­
dzy, o żadnych'cesjach nie wiedział. 
To on właśnie zameldował MO, że 
przychodzą rolnicy z jakimiś dziw­
nymi upoważnieniami.' Mówili, że za- 
łatwńł im ARKADIUSZ C. (ciąg dal­
szy historii). W domu u swych pra­
cownic Janiny G. oraz Heleny A., 
owszem, bywał, ale w celaęh wyłącz­
nie towarzyskich. Taką miał zasadę, 
żó jeśli do kogoś przychodził albo 
ktoś do niego, nigdy tematów zawo­
dowych nie poruszał.

Kierownik działu zaopatrzenia 
PBO w Siedlcach Wiktor Z. zaprze­
cza, jakoby z cesji czerpał korzyści 
materialne. Cesje dawał, bo musiał. 
być elastyczny. Brakowało cementu, 
więc nić można było posuwać plano­
wanych. robót i należało upłynniać 
nadwyżki gazobetonu, bo. groziło za­
pasami.

Alicja G. — fakturzystka. działu 
zbytu zakładów w Podnieśnie która, 
również" udzielała informacji ZDZI­
SŁAWOWI G. o niewykorzystanych 

przydziałach na gazobeton, przyzna­
ła, że otrzymała nagrody za swe 
usługi. Raz 2 tys. — do kieszeni piża­
my, drugi raz 5 tys. ZDZISŁAW G. 
wsunął jej w biurze pod siedzenie.

TADEUSZ K., właściciel taksówki, 
którą podróżował w interesach 
ZDZISŁAW G. czuł się zaskoczony 
„tysn wszystkim”. Jest . tylko tak­
sówkarzem. O całej spranie wie nie-, 
wiałeś ZDZISŁAW G. -opowiadał mu 
kiedyś, że zna jakiegoś profesora, 
który mu pomaga 'załatwiać gazo- 
beton. Nie pożyczał pienięd^r ZDZI­
SŁAWOWI G. na zakup gazobetonu; 
nie dzielił z nim pieniędzy zarobio­
nych na spekulacji.

Wszyscy prezesi i wiceprezesi z GS 
w woj. siedleckim, płockim, ciecha­
nowskim, białostockim, bialskopodla­
skim i włocławskim — nie sposób 
więc tu zrelacjonować • wszystkich 

.przypadków — nie przyznają się do 
winy. Fakt, że zgadzali się na spree- 
daż gazobetonu poza rozdzielnikiem 
Urzędu Gminy, bez wiedzy naczelni­
ka gminy, osobie spoza terenu gmi­
ny, nie zawsze na jej nazwsilto. w 
ilościach przekraczających kilkadzie­
siąt -razy potrzeby budowlane jedne­
go członka hodowli zespołowej, nie 
psuje im samopoczucia. Dziwne oko­
liczności sprawy tłumaczą trudną sy­
tuacją rynkową „na odcinku gazóbe- 
tonu”. Przydziały gazobetonu były 
nie wykorzystywane, ponieważ zakła­
dy w Podnieśnie żądały, by gazo­
beton odbierać własnych transpor­
tem, mimo że to należało do ich wy­
łącznego obowiązku. Prezesów nie 
peszy fakt, że rolnicy na podstawie 
załatwionych przez ZDZISŁAWA G. 
upoważnień odbierali na ogół gazobe­
ton z Podnieśna własnym transpor­
tem. Przydziały nie wykorzystywa­
ne — tłumaczą — przepadają, więc 
czemu ich nie ratować ku pożytko­
wi budujących się rolników oraz ro­
dzimej Gminnej Spółdzielni, która 
w ten sposób zwiększa swe obroty 
i wykonuje plan.

Prezes M. twierdzi, że od razu za­
powiedział ZDZISŁAWOWI G., iż 
żadnej korzyści majątkowej nie 
przyjmie. Prezes B. z Wyszogrodu 
uważa, że jeżeli postawił kawę, to nic 
nie stoi na przeszkodzie, by ktoś za­
fundował obiad. Prezes B. z Bodza­
nowa opowiada, jak to z powodu wy? 
jazdu żony musiał pójść na obiad do 
restauracji i tam przypadkowo spot­
kał ZDZISŁAWA G. Prezes S. po 
prostu dal się nabrać. Pewnego dnia 
przyjechał do niego elegancko ubra­
ny osobnik, wyciągnął jakieś doku­
menty i oświadczył, że tym razem nie 
zostaną wyciągnięte konsekwencje w 
stosunku do tej GS ani jej preze­
sów, bo on załatwi, żeby nie wykorzy­
stany przydział z roku ubiegłego 
Podnieśno zgodziło się przesunąć na 
rok bieżący. Oczywiście pod warun­
kiem, że ten elegancki osobnik przej­
mie cały przydział w swoje ręce.

Na dowód swej niewinności prezes 
S. podaje przykład bezinteresownego 
sprzedania gazobetonu, czyli ■ po ce­
nie „państwowej”, który ZDZISŁAW 
G. uprzednio dostał z puli GS w 
Bodzanowie. Sąd nie poczuł się tym 
przekonany, uznając przykład za 
nietypowy: 5 tys. sztuk gazobetonu 
otrzjmrał jeden z naczelników gmi­
ny. '

Zadowoleni, choć oszukani
Blisko 70 świadków w procesie, 

który się toczył w Sądzie Wojewódz­

kim w Siedlcach, to niemal wyłąca- 
nie. rolnicy, którzy korzystali z usług 
ZD2,I(SŁAWA G. Z reguły chcieli bu- 
dewać dom i nie mogli otrzymać 
pafeydzitóu gazobetonu. Zazwyczaj 15QMóI000 ■ sztuk. Czasem chodziło 
o J^rdotyę chlewni, bo i na tep cel 

zawsze można było go dostać.
i^ZDZfeŁAW G. przyjechał do mo- 

je^'domu,'musiał wiedzieć, że ja 
szpljam gazobetonu. Próbowałem za- 
tótóć^go w gminie, ale mi powie- 
dzianoi, źe go w ogóle nie dostanę. 
ęSfŚra^Tzł za sztukę bez transportu 
niWvyxlawata ml się przesadna, cho- 
ciaż-wdziałem na kwitach, że urzę- 
dor^cena wynosiła 13 zł. Mnie ob­
chodziło to, żeby pobudować dom, 
a iii^śHąd G. bierze gazobeton.”

'„•Do .ZDZISŁAWA G. nie mam 
żadnej, pretensji. 30 zł za sztukę, to 
rne była dla mnie cena wygórowana. 
W 'gminie powiedzieli, że dostanę ga- 
zabetoń ża 10 lat, a moja chałupa się 
walą i .nie mam gdzie mieszkać. Że 
ZDZISŁAW G. może załatwić gazo- 
beto^ dowiedziałem się od sąsiadów, 
którzy'‘dzięki niemu dom wybudo- 
wll’*; "'

„ZDZISŁAW G. przyjechał do 
mnie z jednym z mojej wsi i mówią, 
że załatwi mi gazobeton, bo gdzieś 
się'- dowiedzieli, żp chcę budować 
dóm. Domyślałem się, że 2 zł więcej 
od' sztuki, to na pewno dla prezesa. 
Ja nie chciałem się zgodzić, ale żona 
posiedziała, żeby kupić, bo 10 lat nie 
będzie czekać na przydział z gminy.”

'..Chciałem budować dom i sąsiad 
powiedział, że jego kuzyn zna takie­
go człowieka, co może załatwić ga­
zobeton ża 30 od sztuki.” Itd., itd.

Kontrolujący gminne spółdzielnie 
lustratorzy zauważali od czasu do, 
czasu' pewne nieprawidłowości. Mię­
dzy innymi fakt, że odbiorcami ga­
zobetonu byli, wbrew zasadzie, rol­
nicy spoza terenu gminy. Jeden z 
kontrolerów natknął się na sytuację, 
gdy ZDZISŁAW G. domagał się 
zwrotu gotówki, ponieważ nie mógł 
odebrać gazobetonu. Zarówno jego, 
jak i prezesa zaskoczył „Warsbet” z 
Podnieśna, który niespodziewanie 
wywiązał się ze swych zobowiązań 
i wysłał gazobeton do GS, likwidu­
jąc tym samym „nie wykorzystany 
przydział” — łup ZDZISŁAWA G. 
Ńie mógł on jednak wycofać pie­
niędzy, bo kwity były wypisane na 
innych rolników (notabene jeden 
nie zgodził się podpisać, więc jego 
podpis sfałszowano). Sprawę w koń­
cu udało się odkręcić. Lustrator po­
przestał na zdziwieniu.

Świadectwa moralności

W obszernych aktach sprawy znaj­
duje się- kilkadziesiąt opinii i za­
świadczeń o większości spośród dzie­
więtnastu oskarżonych o spekulację 
i przyjomowanie lub dawania łapó­
wek. Wszystkie pozytywne.

Kierownik Wiesław Ch. dał «4ę 
poznać jako pracownik zdolny, po­
siadający dobrą znajomość zawodu, 
wykatsuje duże zdolności organiza­
cyjne, dużą inicjatywę i osobiste za- 
angażowanie nie tylko w sprawach 
zawodowych, ale i społecznych.

-Kierownik Wiktor Z. ma w swoim 
życiorysie istotny udział W ujawnia­
niu kradzieży i odzyskaniu skradzio­
nego gazobetonu w 1974 r.

Prezes S. posiada kwalifikacje na­
ukowe — magister ekonomii i ukoń­
czone dwuletnie stadium ekonomiki 
przedsiębiorstw, dobry organizator, 
sumienny, zdyscyplinowany, kole­
żeński; jego energia i osobiste zaan­
gażowanie przyczyniły się do rozwo­
ju "i unowocześnienia prowadzonej 
GS, poprawy świadczonych przez nią 
usług oraz jej wyników finansowych. 
Posiada draży rozmach i odwagę w 
podejmowaniu i rozwiązywaniu za­
gadnień. Działacz Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej, lektor KW PZPR 
w Płocku. Strona mm-alno-politycz- 
na — bez zastrzeżeń.'

Prezes G. jest operatywny, dobry 
organizator pracy, sumienny, wielo­
krotnie nagradzany i wyróżniany. 
Pewnego razu znalazł portmonetkę z 
1350 21 i odniósł na posterunek MO.

•Prezes M. — również wybitny pra-' 
cewnik. Odznaczony Złotą Odznaką 
„Za zasługi dla województwa war­
szawskiego”, odznaką „Zasłużony 
pracownik MHWiU”; „Godnie pia­
stuje stanowisko prezesa Zarządu w 
naszej Spółdzielni” — oświadcza 
ośmiu członków Rady Nadzorczej w 
opidii, wydanej w związku z toczą­
cym się procesem.

Na tę to okolicznśość Rada Zakła­
dowa w GS w Małej Wsi ustawiła 
laurkę swemu prezesowi F. Jest su­
mienny, koleżeński, łubiany, strona 
moralno-polityczna bez zastrzeżeń, 
Ma trzy dyplomy za nienaganną pra­
cę zawodową i społeczną, jest ko­
mendantem Terenowego Oddziału 
Samoobrony oraz członkiem kole­
gium do spraw wykroczeń —o czym 
zaświadcza sam naczelnik gminy.

Budującą tę lekturę, której głów­
nym autorem jest Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni Rolniczych „Samopo­
moc Chłopska” w Płocku, psuje ano­
nim nadesłany do sądu przez miesz­
kańców Wyszogrodu. Zapytują oni, 
dlaczego prezes B. wciąż jest preze­
sem i co się dzieje z postępowaniem 
karnym przeciwko niemu za wyłu­
dzanie od sprzedawczyń i rzemieślni­
ków mięsa, wędlin, ciast, wełny, tor­
by skórzanej, a nawet pieniędzy. Li­
sta pokrzywdzonych dołączona.

Ponadto większość oskarżonych 
cierpi na różne poważne choroby, 
jest jedynymi żywicielami rodzin, ma 
liczną dziatwę, wymagającą osobi­
stej opieki tatusiów. Pani Helena A. 
ma ponadto męża alkoholika, które­
mu wszyto właśnie esperal. Zdzisła­
wowi G. marnują się świnie. W mar­
cu 1977 r. zmarnowało się 40 war­
chlaków za 100 tys, zl, bo nie było 
komu pnzy nich robić.

To samo, ale mniej solidnie
W tym samym mniej więcej czasie, 

tj. od końca 1975 r. do końca roku 
następnego, handlował materiałami 
budowlanymi. produkowanymi w 
Podnieśnie inny murarz a podsiedlec- 

klej wsi Mysiaifccwa — ARKADIUSZ 
Ć. Tyle, że z większym rozmachem, 
za to znacznie mniej solidnie. Zasa- 

■ da działania była ta sama. Kierow­
niczka działu zbytu „Warsbetu” w 
Ponieśnie informowała, która. GS nie 
wykorzystała przydziału materia­
łów budowlanych. ARKADIUSZ C. 
kupował je i odsprzedawał okolicz-. 
nym rolnikom. Zaczęło się skromnie: 
1500 sztuk gazobetonu za 3 tys. zl ła­

pówki. Potem ustalono stałą taksę: 
2 zl od sztuki gazobetonu, 200 zł za 
tysiąc sztuk cegły; za tregle, otwory 
oldenne, cement i wapno taksa usta­
lana była różnie, ale rolnicy płacili 
zwykle o połowę drożej.

Jego usługi cieszyły się ogromnym 
zainteresowaniem. Było publiczną 
tajemnicą, że załatwia deficytowe 
materiały budowlane, zwłaszcza ga­
zobeton. Bez protestu płacili pod­
wójne sumy, byle by tylko chcial im 
sprzedać. To powodzenie sprawiło że 
ARKADIUSZ C. przebrał miarę 
1 złamał żelazną zasadę, której bez­
warunkowo trzymał się Zdzisław G., 
że można dysponować materiałami, 

które istnieją, ARKADIUSZ C. hojną 
ręką rozdawał kwity z pieczątką GS 
w Dąbrowicach.

Trudno ustalić, skąd ARKADIUSZ 
C. tę pieczątkę zdobył. W każdym ra­
zie budziła ona zaufanie wśród jego 
klientów; płacili kilkanaście i kilka­
dziesiąt tysięcy do rąk ARKADIU­
SZA C. i z otrzymanym kwitem mel­
dowali się w Podnieśnie. Niejeden 
okazał się wekslem bez pokrycia — 
materiału budowlanego po prostu nie 
było. Swoje pretensje (w sumie o 
ponad 688 tys. zl) do ARKADIUSZA 
C. ujawniły 33 osoby. Gdy zgłaszali 
się do' niego po zwrot gotówki, odpo­
wiadał, że pieniądze już poszły w in­
teres. a materiał na pewno w końcu 

■ załatwi. Na rozprawie wyznał bez 
• ogródek,. że pieniądze przehulał i w 

związku ■ z tym jego największym 
pragnieniem jest wyjść na wolność, 
by ludziom te pieniądze oddać, jak 
też wychować pięcioro swoich dzieci.

Wielu rolnikom wszakże sprawę 
załatwił z pozytywnym skutkiem. 
Prezes K. i wiceprezes W. GS w Dą­
browicach oddawali mu nie tylko 
nie wykorzystane przydziały, ale 
również dzięki uprzejmości kierow­
nika działu handlowego Mazowiec­
kiego Przedsiębiorstwa Ceramiki 
Budowlanej W Zielonce k. Warszawy 
(dostał za to .w sumie 40 tys. na­
grody) załatwiali dodatkowe pule, 
które to zamówienia kierownik S. 
lokował w Podnieśnie, choć powi­
nien to zrobić w zakładach bliż­
szych. Prezes M. z GS w Ostrowach 
kazał ARKADIUSZOWI C. zadowo­
lić się tylko tym, czego nie wyko­
rzystała spółdzielnia. Prezesi oraz 
kierownik z Zakładów. w Zie­
lonce konsekwentnie zaprzecza­
li, jakoby brali łapówki. Bez­
interesownie, rozumiejąc potrze­
by ARKADIUSZA C. — był Prze­
cież murarzem i wykonywał różne 
usługi dla ludności — łamali zasady 
dystrybucji materiałów budowla­
nych: decyzje ich przydziału posz­
czególnym rolnikom należą do wy- 
łącanej^kompetencji-naczelnilia gmi- 
ńy, a Gmińńe Spółdzielnie wykonują 
tylko operacje bankowo-finansowe.

Na pytanie, dlaczego nie zawiada­
miali władzy terenowej o swoich 
operacjach, prezesi mówią, że na­
czelnicy aię o nic nie pytali, więc nie 
było o czym dyskutować.

Helena A. przyznaje, że wiedziała, 
iż zamówienia GS w Dąbrowicach 
przekraczają znacznie przyznane im 
przydziały. Nie protestowała, sądząc, 
że ARKADIUSZ C. jest powiązany 
z kierownikiem „Warsbetu”. Koszty 
własne miał ARKADIUSZ C. znacz­
nie większe niż jego rywal — ZDZI­
SŁAW G. Wynikało to z jego tem- 
peramentu i stylu życia, Prezesi a 
także kierownik z Zielonki lubili je­
go towarzystwo, a on już taki był, 
że jak ktoś do niego z dobrym sło­
wem, to on od razu wódkę stawia. 
Wspólnych libacji w restauracjach 
było z pięćdziesiąt. Wydał na nie 
przynajmniej 100 tys. zł i drugie tyle 
na taksówki, które zawsze czekały do 
końca biesiady, by poroswozić do 
demu jej uczestników, zamieszkałych 
w różnych miejscowościach.

Opinie wystawione prezesom przez 
WZSR w Płocku oraz naczelnika 
gminy Dąbrowice chwalą ich zaan­
gażowanie w sprawy zawodowe 
i społeczne, podnoszą walory intelek­
tualne i moralne. Zwracają uwagę 
sądu na trudne okoliczności życiowe 
(chore żony, trudno chowające się 
bliźniaki etc.). Żony piszą do sądu, 
Rady Państwa, Ministerstwa Spra- 
wiediwości, że nie dają sobie rady z 
wychowaniem dzieci, które stały się 
nerwowe i niedożywione, a terenowe 
władze poświadczają, że tak właśnie 
wygląda sytuacja. Jeszcze trochę, 
a można by dojść do wniosku, że 
n aj'więc ej sakód społecznych i gospo­
darczych przyniosły skazujące wyro­
ki (w sprawie Zdzisława G. i 19 
współoskarżonych nieprawomocny w 
części dotyczącej 5 prezesów) suro­
we — bo nasze prawo łapownictwo 
i spekulacje uznaje za przewinienia 
bardzo ciężkie.

Moje najsmutniejsze refleksje bu­
dzi fakt, że dwaj przedsiębiorczy mu­
rarze prowadzili swój nielegalny in­
teres w sumie ponad półtora roku, 
właściwie na cezach wszystkich.

Jaką naukę wyciągną z obydwu 
procesów gjminne spółdzielnie, które 
uważają, że rola Rady Nadzorczej 
polega na pisaniu pozytywnych opi­
nii o prezesach, o których wszyscy 
wiedzą, że biotą łaoówki; lustratorzy 
którzy uznali, że wystarczy się dzi­
wić jawnym i symptomatycznym 
nieprawidłowościom w obrocie ma­
teriałami budowlanymi; urzędy 
gminne i naczelnicy, nie dostrzegają­
cy rzeczy, o których wróble na dachu 
ćwierkają? Czy wreszcie rolnicy za­
uważają pewien związek między dzie­
sięcioletnim czekaniem na gazobe­
ton a mozHujością- „prywatnego za­
łatwiania”?

listy

Choroba „dyplomowa”
W opublikowanym niedawno na 

łamach „Życia Gospodarczego” (nr 
42/1978) artykule Stefana Anccrewi- 
cza pt. „Sięganie po cenzus” znaleźć 
można sporo informacji na temat 
studiujących zaocznie, czynnych za­
wodowo nauczycieli szkól podsta- 
wowych. Autor wspomnianego arty* 
kulu nie ustrzegł się jednak przed 
popełnieniem pani nieścisłości. Cho­
dzi tu przede wszystkim o ocenę wy­
siłku czynnych zawodowo nauczy­
cieli, do którego — dodajmy — zo­
stali oni notabene zmuszeni, a który 
określony został enigmatycznie mia­
nem „sięgania po cenzus akade-. 
micki”.

Jeżeli Autor określa w ten spo­
sób wszystkich, studiujących obecnie 
w ogromnej większości z „przymusu” 
czynnych zawodowo nauczycieli, 
szkól podstawowych, to jak w takim 
przypadku należałoby nazwać tych 
wszystkich nauczycieli szkól podsta- • 
wowych, którzy nie zadowalając się 
świadectwem ukończenia liceum pe­
dagogicznego i studium naiiczyciel- 
skiego całkowicie dobrowolnie i ko-, 
sztem rzeczywiście wielu wyrzeczeń 
podejmowali przed 1973 rokiem na 
własną rękę studia wyższe, nie prze­
rywając przy tym swojej pracy za­
wodowej?

Wydaje się, że właśnie ci nauczy? 
ciele, którzy zdając sobie sprawę zc 
specyfiki swojego zawodu podejmo­
wali samorzutnie przed 1973 r. stu­
dia zaoczne, zasługują na szczególne 
wyróżnienie i • uznanie. Nie czekali 
bowiem na odgórne dyrektywy, któ­
re zdawać by się mogło, że przed stu­
diującymi obecnie systemem zaocz­
nymi nauczycielami postawiły alter­
natywę: być albo nie być w zawo­
dzie nauczycielskim.

Ten hamletowy dylemat nie doty­
czy jednak wszystkich; jest wiele 
sposobów „wykręcenia się” od obo­
wiązku uzyskania "dyplomu szkoły 
wyższej. Budzi to szczególne rozgo­
ryczenie u młodych, ale posiadają­
cych już dyplomy magisterskie ab­
solwentów uniwersytetów i wyż­
szych szkól nauczycielskich, którzy 
często latami (w niektórych specjal­
nościach, jak np. wychowanie pla­
styczne) poszukują dla siebie pracy 
w szkolnictwie.

W zakończeniu swego artykułu 
8. Ancerewicz wyrażając troskę o 
przyszłą jakość kształcenia i wycho­
wywania młodych Polaków postu­
luje, żeby wszystkie mechanizmy 
„działały sprawnie 1 bez zakłóceń, 
żeby na drodze do cenzusu ńie pię­
trzyły się bariery, utrudniające za­
interesowanym wykorzystanie da­
nej im szansy”. Można więc na ko­
niec zapytać dziennikarza publikują­
cego swoje artykuły w piśmie eko­
nomicznym czy właśnie nie 
jest bardziej ekonomicznie 
uzasadnione i społecznie słuszne, aby 
najpierw zapewnić pracę w zawodzie 
nauczycielskim wszystkim poszuku­
jącym pracy w tym zawodzie i po­
siadającym już dyplomy magister­
skie absolwentów szkól wyższych, 
na których wykształcenie społeczeń­
stwo wyłożyło już znaczne środki. 
Zastanawia również sam fakt utrzy­
mywania Się na tym samym poziomie 
— ok. 380 tys. zatrudnionych w 
szkolnictwie nauczycieli, skoro dą­
żymy przecież do poprawy jakości 
i warunków nauczania. Jak więc 
wytłumaczyć wspomniany fakt? 
Oszczędną gospodarkę etatami, 
likwidację małych szkół, w których 
można by przy obecnym potencjale 
kadrowym doprowadzić do pożąda­
nej sytuacji, aby klasy liczyły tylko 
około 18—20 uczniów, a nie jak obec­
nie do 40 i więcej uczniów?

J. G. 
Toruń

Opinia młodych
W „Życiu Gospodarczym”, które 

chętnie czytamy, .ukazał się artykuł 
Anny Szemberg pt. „Rezerwy pro­
dukcyjne gospodarstw małorolnych” 
(„2. G.” nr 40/1978). Jest to penna 
publikacja, przedstawiająca aktual­
ną sytuację w gospodarstwach ma­
łorolnych, dostarczająca wielu bie­
żących danych statystycznych i na­
kreślająca .ogólną sylwetkę tego 
działu gospodarki.

Uważamy jednak, że Autorka 
przejaskrawiła rolę gospodarstw 
drobnotowarowych i małorolnych w 
naszym kraju, ponieważ gospodarka 
socjalistyczna w rolnictwie opiera się 
na gospodarce wielkotowarowej.

Pani Szemberg proponuje w tym 
artykule znaczną i kosztowną, w 
obecnej sytuacji wręcz niemożliwą, 
intensyfikację produkcji gospo­
darstw małorolnych. Rozumiemy że 
wzrost tej produkcji to przede wszy­
stkim sprawa indywidualna każdego 
właściciela, co ma odbicie w polityce 
naszego rządu.

Wydaje nam się, że prawidłowe 
rozwiązanie tego problemu leży na 
drodze przechodzenia małych gospo­
darstw do sektora uspołecznionego 
naszej gospodarki (przechodzenie na 
rentę). W przypadku koniecznym, in­
nym, jedynie słusznym rozwiązaniem 
może być dobrze zorganizowana po­
moc społeczna dla gospodarstw ma­
łorolnych. Widzimy to jako pracę 
młodzieży szkolnej i wojska na rzecz 
potrzebujących rolników.

Decydującą rolę w naszych wa­
runkach odgrywają i odgrywać będą 
gospodarstwa o dużej towarowośei, 
gdyż jedynie tam opłacalne jest uno­
wocześnienie i mechanizacja proce­
su produkcyjnego oraz zwiększenie 
dynamiki produkcji.
URSZULA AUGUSTYN, EWA KUP­
CZYK, GRAŻYNA OWSIAK. KA­
RINA PALUCH, JOLANTA STEFA­

NIAK
uczennice Liceum Ekonomicznego

z Gliwic
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z krajów 
socjalistytznych

POMOCNIK HYDROLOGÓW

Wysoką ocenę specjalistów zyskał 
oryginalny aparat automatcznie syg­
nalizujący podnoszenie się poziomu 
wody w rzekach. Opracowali go spe­
cjaliści z Instytutu Meteórologiczno- 
-Hydrologicznego w Bukareszcie. 
Aparat ten może być połączony z 
urządzeniami — przygotowanymi 
także w bukareszteńskim instytucie 
— które przekazują informację do 
centrali zbiorczej. Wyposażenie służb 
hydrologicznych w Rumunii w ta­
kie urządzenia pozwoli na prowa­
dzenie systematycznych pomiarów 
stanu wód w rzekach i tym samym 
na skuteczne zapobieganie powo­
dziom.

„POLYMIR 60*’

Od 1974 r. Leuna-Werke w NRD 
rozprzestrzeniają się na nowe tere­
ny. Opodal zakładów nr 2 wyrasta 
nowy wielki kompleks produkcyj­
ny — „Polymir 60”. Jest to wspólna 
budowa radziecko-NRD-owska; prze­
widuje się wzniesienie do roku 1979 
nowoczesnego zakładu do produkcji 
wysokociśnieniowego polietylenu o 
rocznej wydajności 60 tysięcy ton. 
Zakład ten oddany zostanie do użyt­
ku w 30-lecie powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a jego 
produkcja zaspokoi w pełni zapotrze­
bowanie przemysłu NRD.

BUŁGARSKIE DZIEWIARNIE

25 przedsiębiorstw pracuje w buł­
garskim przemyśle dziewiarskim. 
Produkują one nie tylko dla rynku 
wewnętrznego, ale także sprzedają 
swoje wyroby za granicę, głównie 
odzież dzianą i bieliznę. Bieżący plan 
pięcioletni zakłada znaczny wzrost 
produkcji, do 1980 roku zwiększy się 
ona o ponad 50 proc, w porównaniu 
z rokiem 1975. Wiąże się to z uno­
wocześnieniem i rozbudową istnieją­
cego potencjału produkcyjnego oraz 
wprowadzaniem nowych rozwiązań 
technicznych. Szerzej będą wykorzy­
stane np. włókna chemiczne. Dla 
lepszego przygotowania przędzy 
sprowadzano z zagranicy automaty­
czne maszyny 1 urządzenia elektro­
niczne.

WKRÓTCE BĘDZIE POŁOWA

Jeśli trzydzieści lat temu, w chwili 
powstania RWPG, na ZSRR i sześć 
państw europejskich, które wybrały 
socjalistyczną drogę rozwoju, przy- 
padło 18 proc, światowej produkcji 
przemysłowej, to w 1974 roku wskaź­
nik ten osiągnął ponad 30 proc. 1 
szybko zbliża się do 50 proc.

Do organizacji przyłączyła się 
Mongolia (1962 r.), Kuba (1972 r.), a 
podczas ostatniej sesji w Bukaresz­
cie został przyjęty Wietnam. Funk­
cjonują umowy o współpracy z Fin­
landią, Meksykiem 1 Irakiem; Coraz 
więcej przedstawicieli i delegacji 
krajów Trzeciego Świata uczestni­
czy w sesjach RWPG jako obserwa­
torzy. Z inicjatywy RWPG prowa­
dzone są rokowania w sprawie za­
warcia porozumienia o podstawach 
stosunków wzajemnych z EWG. Jak 
szybki jest rozwój gospodarki kra­
jów wspólnoty socjalistycznej, w po­
równaniu z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi, wykazują takie 
oto dane: jeśli poziom produkcji 
przemysłowej 1970 roku przyjmie 
się za 100, to w 1977 roku w kra­
jach RWPG zwiększył się on do 
165, w krajach EWG zaś osiągnął 
117.

POLSKA - TRZECI ŚWIAT

W ostatnich 5 latach obroty pols­
kiego handlu zagranicznego z kraja­
mi Trzeciego Świata wzrosły trzy­
krotnie, osiągając wartość ponad 5,5 
miliarda złotych dewizowych, odpo­
wiadających sumie 1,7 miliarda dola­
rów. Gros tego wzrostu przypadło na 
lata 1971—1975, na co duży wpływ 
miał zresztą pamiętny z tych • lat 
gwałtowny wzrost cen ropy naftowej 
i innych surowców oraz artykułów 
rolno-spożywczych; w znacznym sto­
pniu — również wzrost cen. artyku­
łów przemysłowych, będących przed­
miotem naszego eksportu. W następ­
nych latach dynamika ta (ponad 20 
proc, rocznie) uległa jednak pewne- I 
mu osłabieniu — miejmy nadzieję, że I 
przejściowemu. W interesie całej na- I 
szej gospodarki leży zintensyfikowa- I 
nie zarówno tradycyjnego handlu, I 
jak i kooperacji, i innych form eko- j 
nomicznej współpracy z Trzecim i 

- Światem.

„INTRANSMASZ"

Bułgarsko-W ęgierskie Towarzys­
two Mieszane „Intransmasz” jest je­
dnym z pierwszych rezultatów inte­
gracji gospodarczej krajów socjali­
stycznych. Powołane w 1965 roku na 
mocy porozumienia rządów zaintere­
sowanych krajów, stało się przedsię­
biorstwem wiodącym w dziedzinie 
kompleksowego rozwiązywania pro­
blemów mechanizacji transportu we­
wnątrzzakładowego, gospodarki ma­
gazynowej i prać przeładunkowych.

Towarzystwo posiada dwie siedzi­
by — w Sofii i w Budapeszcie. Na 
uwagę zasługuje fakt, że jeśli w 
pierwszych latach działalności to­
warzystwa projektowane były po­
szczególne maszyny i systemy, to 
obecnie konstruowane są i opraco- 
wywane systemy kompleksowe z 
programowaniem i sterowaniem 
elektronicznym. Towarzystwo. pro­
wadzi działalność naukowo-badaw­
czą i rozwojową w zakresie budo­
wy nowoczesnych dźwigów.

Program antyinflacyjny: „Nareszcie przysłali, ale jeszcze nie zmonto­
wane”. Rys. „INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE”

GĘSTE 
SITA
KONGRESU
EUGENIUSZ MOŻEJKO

Krzywa notowań popularności

od samego pociątku kadencji systematyczne spadała i do­

piero po maratońskich rokowaniach egipsko-inaelskich w 

Camp David, w których uczestniczył bezpośrednio także 

prezydent amerykański - skoczyła wyraźnie w górę. Po­

twierdziło to jut wcześniej zauważona prawidłowość, że w 

ciągu prawie dwóch lat kadencji wszystko to, co w oczach opinii 

publicznej uważa się za osiągnięcia Cartera, odnosi się do polityki 

zagranicznej. W polityce wewnętrznej ponosił on same, nieraz bar­

dzo dotkliwe porażki. W kraju I za granicę uznano jego politykę 

gospodarczą za niekonsekwentną i chaotyczną. Także w ostatnich 

sondażach, ogłoszonych w tygodniku „Time", tylko 14 proc, ankie­

towanych wyraziło przekonanie, że administracji uda się uporać 

z trudnościami gospodarczymi, a 62 proc, nie spodziewało się w tej 

dziedzinie nic dobrego.

DZIEJE się to w warunkach, 
gdy nowa administracja odnio­
sła swe pierwsze sukcesy także 

w polityce wewnętrznej. Kończąc 
swoją kadencję w połowie paździer­
nika, 95 Kongres USA zatwierdził 
dziesiątki aktów ustawodawczych, W 
tym pięć ustaw dotyczących bloko­
wanego od z górą półtora roku pro­
gramu energetycznego Cartera. Po­
nadto przyjął kontrowersyjny pro­
jekt obniżki podatków w' 1979 r., u- 
stawę Humphreya-Hawkinsa o wal­
ce z bezrobociem i nowe zasady pro­
mocji funkcjonariuszy administracji 
państwowej. Z drugiej strony człon­
kowie Izby Reprezentantów zrezy­
gnowali z walki o uratowanie u- 
chwalonej wcześniej ustawy © robo­
tach publicznych, wobec której pre­
zydent zgłosił weto. W sumie uważa 
się, że w potyczkach z Kongresem ha 
temat polityki wewnętrznej Jimmy 
Carter po raz pierwszy wykazał się 
osiągnięciarni. Walcząc, o zagrożone 
ustawy, szef Białego Domu i jego 
najbliżsi współpracownicy użyli wo­
bec opornych kongresmenów wszy­
stkich dostępnych metod nacisku: 
perswazji, próśb i gróźb; nie wahali 
się też paktować na zasadzie usługa 
za usługę. Tak na przykład jeden z 
deputowanych republikańskich wy­
jednał za swój głos, wycofanie pani 
Lilian Carter z udziału w kampanii 
na rzecz demokratycznego kontrkan­
dydata. Wszystko to mieści się w 
granicach amerykańskiego parla­
mentaryzmu, • a nawet przysparza 
prezydentowi uznania. Po raz pierw-

prezydenta Cartera niemal

szy przedstawia się on jako czło­
wiek, który „potrafi coś załatwić”. 
Na dłuższą metę o jego prestiżu i 
szansach reelekcji zdecyduje to, co 
wynika z kongresowych .zwy­
cięstw”.

Rozkawałkowany 
program energetyczny

Wśród majstersztyków legislacyj­
nego kompromisu najważniejsze — 
w aspekcie wewnętrznym i między­
narodowym — są z pewnością u- 
stawy energetyczne. W porównaniu 
z programem prezydenta, ogłoszo­
nym w kwietniu 1977 r. (por. arty­
kuł „Kazanie o cnocie oszczędzania”, 
„Życie Gospodarcze” nr 20/1977), bra­
kuje w nich samego kośóca tego pro­
gramu, którym było zamierzone opo­
datkowanie produkcji ropy naftowej 
na sumę 45 rnld doi. Miało to do­
prowadzić do wzrostu cen ropy wy­
dobywanej w Stanach Zjednoczo­
nych do poziomu cen światowych, co 
sprzyjałoby zwiększeniu produkcji 
krajowej i ograniczeniu importu. 
Wzrost cen stałby się silnym bodź­
cem do zastępowania tego paliwa 
węglem. Centralne rńiejsce w tym, 
co pozostało z programu energetycz­
nego Cartera, zajęła obecnie sprawa 
stopniowego zniesienia kontroli cen 
gazu ziemnego przesyłanego przez 
granice stanowe (ceny gazu zuży­
wanego w granicach jednego stanu 
nie są kontrolowane). Będzie to o- 
znaczało wzrost cen gazu o około

10 proc, rocznie do 1985 r. Ocenia 
się, że wzrost produkcji gazu pozwoli 
zmniejszyć Import ropy naftowej o 
1 min baryłek dziennie. •

Poza problemami cen ropy 1 gazu, 
program energetyczny przewidywał 
różnorodne środki mające przyczy­
nić się — z jednej strony — do osz­
czędnego zużywania energii, a z dru­
giej — do zastępowania jednych źró­
deł energii, których zasoby są ską­
pe, innymi, występującymi bardziej, 
obficie. Niewiele z tych założeń prze­
szła przez sito kongresowe. Kongres 
odrzucił projekt opodatkowania 
przernysłu zużywającego ropę i gaz 
i złagodził przepisy dotyczące- opłat 
pobieranych od właścicieli samocho­
dów pożerających dużo paliwa. Od 
1980 r. właściciele samochodów, któ­
re spalają galon benzyny na odcinku 
mniejszym niż 15 mil (15,7 1/100 
km) będą płacić podatek w wysoko­
ści 200 doi., a zużywające jeden ga- 
loń -paliwa na mniej niż 13 mil (18,2 
1/100 kip), — 650 doi Podatki i wyr 
magania w zakresie oszczędności pa­
liwa będą.rosły, tak ze w 1985 r. sa­
mochód przejeżdżający na jednym 
galonie paliwa mniej niz. 12,5 mil bę­
dzie opodatkowany sumą 3850 doi. 
Odrzucono projekt wprowadzenia 
podatku od benzyny. W sumie Kon­
gres „zaoszczędził” ogromne sumy: 
45 mld doi. od producentów ropy 
naftowej, 20 mld doi. od użytkow­
ników paliw płynnych i około 50 
mld dpi. z podatków od benzyny.

Poza karaniem rozrzutności auto- 
mobilistów nowe ustawy przewidują 
premie dla oszczędnych. Osoby, któ­
re ochronią swoje domy przed utra­
tą ciepła, uzyskają ulgi podatkowe w 
sumie do 300 doi.

Wśród zachęt do wykorzystania 
nowych źródeł energii na pierwszym 
miejscu trzeba wymienić zakaz bu­
dowania nowych, wielkich zakładów 
zasilanych ropą i gazem. Uchwalona 
ustawa daje jednak w wielu przy­
padkach możliwości uchylenia tego 
zakazu. Przyznaje się kredyty in­
westycyjne w wysokości 10 proc, na­
kładów poniesionych na konwersję 
systemów zasilania ropą czy gazem 
na węgiel. W tej samej grupie środ­
ków wymienić należy kredyty dla 
właścicieli domów, którzy zainstalu­
ją w nich ogrzewanie słoneczne, geo­
termiczne lub zasilane silą wiatru.

W sumie oblicza się, że pakiet u- 
staw energetycznych , pozwoli 
zmniejszyć import ropy o 2,5 min 
baryłek dziennie w porównaniu z 4,5 
min baryłek oszczędności, które 
spodziewała się osiągnąć administra­
cja dzięki pierwotnej wersji pro­
gramu energetycznego. Przewidywa­
no wtedy, że pozwoliłoby to zmniej­
szyć import ropy naftowej z 8 min 
baryłek dziennie obecnie do 6—7 
min baryłek w 1985 r. Tymczasem, 
jak przewiduje minister energetyki, 
James Schlesinger, import ropy do 
USA będzie nadal rósł i wyniesie 
w tym czasie 9—10 min baryłek. O- 
znacza to, że program energetyczny 
nie spełni swego zasadniczego zada­
nia, którym było zmniejszenie wy­
datków na import ropy przekracza­
jący 45 min doi.

Impas programu energetycznego 
w Kongresie i fakt, że z takim tru­
dem i tak niewiele udało się urato­
wać, tłumaczy się nie tylko brakiem 
zrozumienia między władzą ustawo­
dawczą i wykonawczą. Zanim pro­
jekt ustawy energetycznej znalazł się 
w Kongresie, uruchomiony zastał 
rurociąg na Alasce, wzrosło wydo­
bycie ropy w Meksyku i na Morzu 
Północnym. Kongresmeni nie mogli 
się w tych warunkach zbytnio prze­
jąć kryzysem naftowym. Sytuację 
złagodziło również odczuwalne 
zmniejszenie stopy wzrostu zużycia 
energii po gwałtownych podwyżkach 
cen rapy importowanej (z 4,5 proc, 
rocznie w latach poprzednich do 2,6 
proc.). Do tej pory przeciętny Ame­
rykanin, a takŁe zapewne przeciętny 
kongresman, nie bardzo wierzy w 
groźbę kryzysu. Nic dziwnego, że mi­
nister energetyki jeszcze teraz prze­
konuje, że problem istnieje, bo tem­
po wzrostu zużycia przewyższa przy­
rost nowych zasobów. W ostatnim 
wywiadzie dla tygodnika „US News 
and World Report” zwrócił on u- 
wagę, że najbogatsze złoae w pół­
nocnej Alasce wystarcza na pokrycie 
zaledwie półrocznego zużycia ropy w 
skali światowej, wynoszącego około 
22 mld baryłek rocznie, a zasoby 
Morza Północnego wystarczyłyby 
światu na zaledwie półtora roku. W 
tym samym wywiadzie Schlesinger 
wyraźnie stwierdził, że uchwalone u- 
stawy energetyczne nie rozwiązują 
problemów energetycznych Stanów 
Zjednoczonych. Nie zapewnią one 
odczuwalnej poprawy bilasnu han­
dlowego, od czego zależy też uzdro­
wienie dolara; nie spowodują też 
wzrostu wydobycia węgla do pozio­
mu 1—1,2 mld ton rocznie, jak to 
zakładano w programie energetycz­
nym Cartera. W 1885 r. blisko po­
łowa zużywanej ropy naftowej bę­
dzie nadal pochodziła z importu (o- 
becnie ponad 4^ proc.). Ropa i gaz, 
na które przypada odpowiednio 48,7 
i 25,9 proc, zużycia energii, będą na­
dal stanowiły podstawę bilansu e- 
nergetycznego Stanów Zjednoczo­
nych.

Zwiększenie stopnia wykorzysta­
nia zasobów węgla w USA zależy 
nie tylko od zwiększenia wydobycia, 
lecz także od rozwiązania problemów 
ochrony środowiska, związanych z 
jego spalaniem. Konkretnym rozwią­
zaniem jest opracowanie opłacal­
nych metod gazyfikacji i przetwa­
rzania węgla na paliwa płynne. Jak 
osiągnąć te cele, na razie nie wia­
domo. Prezydent prawdopodobnie 
powróci do problemów energetycz­
nych w najbliższym orędziu o sta­
nie państwa, w którym powinny 
się znaleźć zarysy długofalowej poli­
tyki w tej dziedzinie. Na potrzebę 
opracowania zasad i celów takiej po­
lityki zwraca z naciskiem uwagę 
superminister energetyki James 
Schlesinger. Przeforsowanie z tru­

dem ustawy traktuje on co najwyżej 
jako dobry początek. Przypuszcza się, 
że w przyszłym roku administracja 
powróci do sprawy opodatkowania, 
a tym samym podwyżki cen ropy 
krajowej, tylko to bowiem stanowi­
łoby dość silny bodziec do zmiany 
struktury zużycia energii i- jej 
oszczędzania.

Stymulowanie eksportu

Wobec braku perspektyw zredu­
kowania deficytu naftowego admini- 
nistracja musiała się zatroszczyć o 
rozwój eksportu. Skumulowany de­
ficyt handlowy USA trzech ostatnich 
lat wyniósł 31 mld doi. W tym. roku 
wyniesie co najmniej drugie tyle. W 
tej sytuacji prezydent- ogłosił pro­
gram „narodowej polityki,, eksporto­
wej” (por. notatka w „Życiu Gospo­
darczym” nr 43/1978). Jest. to pro­
gram o krótkim oddechu,, opierają­
cy się na stosunkowo niewielkiej 
pomocy kredytowej ; dla eksporterów. 
Poza . tym zawiera nieśmiałą - zapo­
wiedź zmiany zasad polityki ekspor­
towej,- w której obok przesłaneke- 
konomicznych grają wielką rolę 
przesłanki polityczne. Wiadomo, że 
na przykład eksport do krajów so- 
cjalistycznych jest w znacznej czę­
ści reglamentowany, a głównym kry­
terium zastosowania ograniczeń — 
obok względów „strategicznych” 
coraz częściej staje się gotowość kra­
ju importującego do spełnienia o- 
kreślonych warunków politycznych. 
Eksperci ministerstwa; finansów 
USA obliczają, że posługiwanie się 
handlem jako instrumentem po­
lityki zagranicznej kosztowało Stany 
Zjednoczone około 10 mld doi. utra­
conych wpływów eksportowych, a 1 
mld doi. — to, według przybliżonych 
ocen, 30—40 tys. miejsc pracy, W 
swym nowym programie prezydent 
sformułował bardziej elastyczną za- 
zasadę udzielania zezwoleń na eksport. 
Licencje eksportowe będą wydawa­
ne we wszystkich przypadkach, gdy 
określony towar mogą dostarczyć 
konkurenci USA. Nie wiadomo jed­
nak, do jakiego stopnia'konsekwen­
tnie będzie przestrzegać tych wy­
tycznych sam prezydent Carter. Pod­
lega on naciskom z dwóch stron: z 
jednej występują twardzi zwolenni­
cy wiązania handlu z celami polityki 
zagranicznej, a z drugiej koła busi­
nessu, które są zainteresowane zdo­
byciem rynków zbytu dla swoich 
produktów.

Słabości polityki energetycznej i 
handlowej podkopują pozycję dola­
ra na giełdach pieniężnych świata. 
W1977 r. jego notowania w stosunku 
do marki zachodnioniemieckiej ob­
niżyły się o 17 proc, w stosunku do 
jena o 29 proc., w stosunku do fran­
ka szwajcarskiego o 34 proc. W tym 
roku trwał nieprzerwanie dalszy 
spadek notowań waluty amerykań­
skiej. Również po uchwaleniu ustaw 
energetycznych brak było oznak po­
prawy pozycji dolara. W kołach fa­
chowych dyskutuje się nad doraź­
nym planem powstrzymania spadku 
jego kursu, który według dość roz­
powszechnionych opinii, jest już Za­
niżony — drogą zmasowanych in­
terwencji na rynkach dewizowych. 
Do tego trzeba by jednak zgroma­
dzić fundusz interwencyjny rzędu 
100 mld doi., co i tak stanowiłoby 
zaledwie około 1/6 depozytów dolaro­
wych poza granicami USA, podat­
nych na spekulacyjne manipulacje. 
Trwałe uzdrowienie dolara zależy od 
poprawy sytuacji płatniczej i przy­
wrócenia równowagi wewnętrznej 
gospodarki amerykańskiej.

Bezrobocie czy inflacja?

Poza sprawą energetyki, której na­
dano najwyższy priorytet, dotych­
czasowa polityka gospodarcza admi­
nistracji Cartera wahała się między 
dwoma, w znacznej mierze sprzecz­
nymi celami: walką z bezrobociem 
lub inflacją. O ile w początkowej fa­
zie prezydent gotów był przyzna­
wać priorytet zwalczaniu bezrobocia, 
to teraz na pierwszy plan wysuwa 
się problem inflacji. Wskazuje na 
to dramatyczne posunięcie, jakim 
było veto Cartera wobec ustawy o 
robotach publicznych, przewidującej 
wydatki na sumę 10,2 mld doi. Swój 
sprzeciw uzasadnił on właśnie po­
trzebami walki z inflacją.

Uchwalanie ustaw o robotach pu­
blicznych jest uświęconym zwycza­
jem Kongresu przed upływem ka­
dencji i następnymi wyborami. Nowe 
drogi, tamy, gmachy publiczne i in­
ne projekty finansowane z kasy fe­
deralnej pełnią rolę kiełbasy wy­
borczej, którą kongresmeni usiłują 
rozdzielić między własne okręgi. Od 
dawna żaden prezydent nie ośmielił 
się sprzeciwić tym zwyczajom, zde­
cydował się na to właśnie Carter. U- 
znał on 27 spośród 53 przyjętych 
przez Kongres projektów za mar­
notrawstwo i odmówił podpisu pod 
ustawą. Do przegłosowania go wy­
maganą większością 2/3 głosów za­
brakło w Izbie Reprezentantów 53. 
Prezydent słusznie może zapisać to 
jako ważny sukces prestiżowy, cho­
ciaż wiele z zakwestionowanych pro­
jektów zostanie z pewnością prze­
pchniętych przez zainteresowanych 
deputowanych i kongresmenów w 
późniejszym czasie.

O ile więc odrzucenie ustawy o ro­
botach publicznych można uznać za 
zwycięstwo prezydenta, to nie jest 
to zwycięstwo nad inflacją. Wpraw­
dzie w III kwartale wzrost cen de­
talicznych w skali rocznej obniżył 
się do 7 proc, w stosunku do 11 proc, 
w II kwartale, to jednak pojawiają 
się oznaki ponownego wzrostu 
napięć inflacyjnych. Budzi to 
wielkie zaniepokojenie nie tylko 
administracji amerykańskiej, lecz 
także europejskich partnerów USA.

Od stopy inflacji, na równi ze sta­
nem bilansu płatniczego zależy po­
zycja dolara amerykańskiego. Prezy­
dent przedstawił w ostatnich dniach 
zarys programu dalszej walki z in­
flacją. W swej dotychczasowej po­
lityce polegał on na zasadzie dobro­
wolnego wstrzymania się od pod­
wyżek cen i ograniczenia , żądań pła­
cowych, jednakże zasada ta wyraź­
nie nie zdała egzaminu w praktyce. 
Mimo to zarówno, sam prezydent, 
jak i pracodawcy niechętnie odno­
szą, się db administracyjnej regulacji 
cen i płac, za którą wypowiadał się 
ostatnio przywódca związkowy Ge- 
orge Meany.

Z wystąpienia Cartera wynika, że 
pragnie on nadal trzymać się zasa­
dy dobrowolności, popartej tym ra­
zem pewnymi' instrumentami naci­
sku. Zgodnie z ogłoszonymi wytycz­
nymi, podwyżki plac powinny być 
w rok u przyszłym utrzymane w gra­
nicach do 7 proc., a cen 5,75 proc. 
Przedsiębiorstwom, które przekroczą 
te wskaźniki, grozi wycofanie za­
mówień rządowych. Należy jednak 
wątpić, czy wystarczy to do utrzy­
mania dyscypliny płac i ceń w całym 
przemyśle. Rzecznicy związków za­
wodowych obawiają się, że praco­
dawcy będą przestrzegali nakazów 
rządu tylko w części dotyczącej pu­
łapu wzrostu plac. Z kolei niechętni 
wszelkiej ingerencji administracyj­
nej pracobiorcy zwracają już uwagę, 
że głównym źródłem napięć infla­
cyjnych są olbrzymie wydatki władz 
federalnych.

Administracja Cartera legitymuje 
się pewnymi osiągnięciami w zakre­
sie redukcji deficytu budżetowego, 
ale uważa się, że jest to zaledwie 
początek procesu uzdrawiania finan­
sów państwowych. W tym roku fi­
nansowym deficyt budżetowy wy­
niesie prawdopodobnie 42 mld doi. 
zamiast spodziewanych pierwotnie 
około 60 mld doi Dąży się do zredu­
kowania go w 1980 r. do 30 mld doi.

Rewolta podatkowa

Cel ten może się okazać niemożli­
wy do osiągnięcia w warunkach, kie­
dy wzrasta nacisk całego społeczeń­
stwa w kierunku uwolnienia się od 
ciężaru podatków. Pod groźbą weta 
prezydenta Kongres obniżył sumę 
planowanych na rok 1979 obniżek 
podatków z ponad 29 mld doi. do 10,7 
mld. Jest to suma bliższa tej, jaką 
proponowała administracja (16,3 mld 
doi.) i pod tym względem można uz­
nać ostateczny ■wynik za jeszcze je­
dno zwycięstwo Cartera. Niemniej 
jednak wszyscy zgadzają się co do 
tego, że skonąpllkowana ustawa po­
datkowa i tak nie przypomina .pro­
jektu, który przygotował rząd. Jed­
nym z licznych zobowiązań Cartera, 
podjętych jeszcze w charakterze 
kandydata na prezydenta, było prze­
prowadzenie zasadniczej reformy, 
która gwarantowałaby sprawiedliw­
sze rozłożenie obciążeń podatko­
wych, a więc przyznanie ulg gorzej 
sytuowanym warstwom ludności. O- 
trzymawszy rządowy projekt usta­
wy Senat amerykański wykorzystał 
go jako okazję do ulżenia busines­
sowi. W dodatku dążył do powię­
kszenia prawie dwukrotnie sumy 
ulg. Groźba weta zmusiła do ograni­
czenia wielkości podatkowych po­
darunków, ale nie skłoniła senato­
rów i kongresmenów do rezygnacji 
z faworyzowania tych kręgów po­
datników, na których im w obliczu 
zbliżającej się kampanii wyborczej 
najbardziej zależy. Według ostatecz­
nej wersji ustawy podatkowej, np. 
obywatele osiągający dochody w wy­
sokości 20 tys. doi. rocznie zaoszczę­
dzą na podatkach w 1979 r. 167 doi., 
a zarabiający 30 tys. — 315 doi., a 
więc prawie dwa razy tyle. Ponadto 
z sumy 18,7 mld doi. — 2,1 mld sta­
nowią ulgi podatkowe od zysków od 
kapitału.

Inna sprawa, że według ekonomi­
stów cała ustawa podatkowa nie bę­
dzie miała większego wpływu na ko­
niunkturę gospodarczą w Stanach 
Zjednoczonych. Co najwyżej stano­
wić może psychologiczną przeciwwa­
gę spodziewanego wzrostu opłat u- 
bezpieczeniowych w roku przyszłym.

Gorączkowa działalność ustawo­
dawcza w sumie nie zmienia niezbyt 
różowych perspektyw gospodarki a- 
merykańskiej na najbliższy okres. 
Realny wzrost produktu wewnę­
trznego brutto wyniesie w tym roku 
prawdopodobnie niecałych 4 proc, 
zamiast przewidywanych w oficjal­
nych prognozach rządowych 4,7 proc. 
Stopa inflacji, mierzona wzrostem 
cen detalicznych, wyniesie 7,6 proc, 
zamiast przewidywanych 5,9 proc. 
Już teraz przewiduje się, że w roku 
przyszłym stopa wzrostu obniży się 
do ok. 3 proc., a stopa inflacji u- 
trzyma się na niezmienionym pozio­
mie 7,6 proc. Liczba bezrobotnych 
prawdopodobnie nawet nieco wzro­
śnie, czyli przekroczy obecne 6 proc. 
Z tymi problemami prezydent Car­
ter będzie musiał zmierzyć się w 
drugiej połowie swojej kadencji.
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Syberia ma wiele twarzy. W No* 
rylsku przez trzy miesiące w 
roku panuje noc polarna. W 
tamtejszych mrozach noże zwyk* 
łych koparek kruszą się, jak szklą 
pod młotkiem. W bagnach i blo* 
tach środkowego Obu grzęźnie 
ciężki sprzęt, a ludzi gnębią 
chmary nienasyconych komarów. 
Na syberyjskim południu arbu­
zy i winogrona są równie słod­
kie, jak w Uzbekistanie.

OD co najmniej paru lat świat 
spogląda w tamte strony ze 
zdwojoną uwagą. Szok naftowy 

i wizja kurczących się zasobów su­
rowców spotęgowała zainteresowanie 
skarbami zza Uralu. Zagranica spe­
kuluje na temat rozmiarów tego se­
zamu, warunków i kosztów eksploa­
tacji, możliwości udziału w tym in­
teresie. Gospodarze spokojnie, choć 
nie bez zrozumiałego pośpiechu o- 
swajają Syberię. Jak przekonywał 
półtora roku temu czytelników „Ży­
cia Gospodarczego” wybitny uczony, 
dyrektor Instytutu Ekonomiki i Or­
ganizacji Produkcji Przemysłowej 
Syberyjskiego Oddziału Akademii 
Nauk ZSRR, akademik ABEL A" 
GANBEGIAŃ, kto nie żha potencja­
łu Syberii, ten . nie r ma , pojęcia o 
przyszłości naszej planety.

Idea zagospodarowania Syberii nie 
jest nowa. Powtarzają to radzieccy 
ekonomiści, przypominając kawałek 
historii tym, którzy przyczyn zmian

na mapie gospodarczej Związku Ra­
dzieckiego upatrują wyłącznie w bie­
żącej koniunkturze. Projekt Basenu 
Kużnieckiego został częściowo opra­
cowany jeszcze zą życia Lenina. Gdy 
przygotowywano'pierwszy plan pię­
cioletni ciśnienie bieżących trudności 
i potrzeb nie sprzyjało rozumowaniu 
kategoriami jutra. A jednak w koń­
cu idea budowy przemysłu na Ura­
lu i za Uralem zwyciężyła tańszą 
koncepcję rozwoju południowej U- 
krainy w oparciu o węgiel Donbasu 
i krzyworoskie rudy. Huty Magni- 
togorska i Kuźniecka błogosławiono, 
gdy wybuchła wojna. Z nich wła­
śnie pochodziła co druga tona broni

- dla Armii Czerwonej;
Przed niespełna pięciu laty,’ z 

Ust-Kuta, małego miasteczka ’ na 
brzegu Leny wyruszyła na wschód 
kolumna ciężkich ciągników poko­
nując tajgę z szybkością piechura. 
Zaczęła się budowa Bajkalsko-A- 
murskiej Magistrali. Dziś o BAM-ie

ELDORADO 
ZA URALEM
ANDRZEJ LUBOWSKI

komsomolcy śpiewają piosenki, ale 
myśl budowy tej kolei zrodziła się 
jeszcze w końcu zeszłego stulecia, 
gdy kończono transsyberyjską linię 
Moskwa—Władywostok. Tyle, że ów­
czesny poziom techniki nie pozwalał 
na zmaganie z wieczną zmarzliną. 
Wtedy kolej poszła na południe od 
Bajkału. Powrócono do tej myśli 
przed II wojną światową; kolei, któ­
ra miałaby pójść od północnego 
krańca Bajkału do Pacyfiku. Z tych 
czasów pochodzi nazwa BAM. Zbu­
dowano nawet stację BAM przy ma­
gistrali transsyberyjskiej i położono 
dwieście kilometrów bocznicy na 
północ, do przecięcia z projektowa­
ną trasą. Przeszkodziła- wojna. .W 
1942 roku,, gdy bronił się Stalingrad, 
pierwsze szyny BAM-u zdjęto j- wy­
słano na front. Posłużyły do budowy 
drogi wzdłuż Wołgi, którą szło zao­
patrzenie dla wojska.

Do czego trzeba więcej wyobraźni? 
Czy aby uprzytomić sobie skalę tru- 

dnośeł budowy BAM, esy aby pojąć 
rozmiary korzyści, jakie przyniesie?
Z 3145 km przyszłej linii, około 
dwóch tysięcy kilometrów przebiega 
przez wieczną zmarzlinę. Latem po- 
rastają ją kwiaty, ale wystarczy ze- 
«irzećjfcruchą warstwę darni, a wiecz- 
S> zmarzlina zmienia się w bagno.

seciętna temperatura stycznia w 
dkowej części trasy — minus 30 
pStiij bywa i minus 55 stopni Cel­

sjusza. Trzeba zbudować kilkadzie­
siąt kilometrów mostów przez duże 
i małe rzeki, pokonać siedem łańcu­
chów górskich, w czterech przebić 
tunele. Piętnaście kilometrów mieć 
będzie tunel w łańcuchu Północno- 
mujskim, siedem — w Bajkalskim.

niektórych rejonach, które 
prletnie linia kolejowa, siła trzęsień 
siemi dochodzi do 9—10 stopni.

który stworzy podstawę do 
Zagospodarowania terenów o po­
wierzchni 1,3 min km kw. przejdzie 
przez południową Jakucję. Zasoby 
tamtejszego węgla szacowane na 40 
mld toń, w większości koksującego, 
dadzą się eksploatować metodą od­
krywkową. 100 km dalej ogromne 
pokłady wysokoprocentowych rud że­
laza., Do tego dochodzą rody miedzi, 
apatyty, azbest, drewno, wiele wska­
zuje na to, że i spore ilości gazu.

Dwadzieścia lat wcześniej niż za 
BAM zabrano się za realizację in­
nego projektu, którego trzon stanowi 
wykorzystanie energii wielkich rzek 
syberyjskich: Angary 1 Jeniseju. Ta­
nia energia z gigantycznych hydro­
elektrowni już stanowi i stanie się 
w przyszłości podstawą dla rozwoju 
rozmaitych energochłonnych gałęzi 
produkcji, takich jak elektrometa- 
lurgla, przemysł celulozowo-papier­
niczy, niektóre działy chemii i pe­
trochemii.

Kiedy w latach pięćdziesiątych 
pierwsze ekipy zjawiły się na budo­
wie Brackiej Elektrowni Wodnej na 
Angarze, schroniły się w namiotach. 
Brack liczył 2 tys. mieszkańców. Dziś 
jest ich przeszło sto razy więcej. Lu­
dzie, którzy stawiają teraz kombinat 
celulozowo-papierniczy na prawym 
brzegu Angary’, niedaleko ujścia rze­
ki Ilim, 500 km na północ od Brac­
ka, wychodzą do roboty z budynków 
wyposażonych w gaz i gorącą wodę.

Sosny, modrzewie, jodły i cedry 
rozpościerają się na obszarze ponad 
8 min hektarów wokół kombinatu. 
Drewna starczy na 60 lat, na 100 na­
wet, jeśli liczyć i młode dziś drze­
wa. W pobliżu Ust-Uimska Elektro­
wnia Wodna o mocy 3,6 tys. MW 
daje tanią energię.

Jeszcze silniejsze elektrownie po­
walają na Jeniseju. Krasnojarska 
ma moc 6 tys. MW, Sajano-Szuszen- 
ska mieć będzie 6,4 tys. MW.

Wschodnia Syberia to także ogro­
mne złoża węgla brunatnego, o ma­
łej zawartości siarki i popiołu. Za­
głębie Kańsko-Anczyskie dać może 
rocznie miliard ton węgla. Przewi­
duje się fam budowę najyiiękśzegb 
na śwdeeie kompleksu energetyczne­
go obejmującego elektrownie ciepl­
ne po 6400 megawatów każda.

Można by długo jęszcze pisać o 
skarbach Jakucji i Kraju Krasno­

jarskiego, o przymiarkach do kolej­
nych elektrowni-gigantów. Ale z cią­
głego marszu na wschód budowni­
czych przynajmniej na pewien czas 
zawróciła Zachodnia Syberia. Bliższa 
wprawdzie starych ośrodków prze­
mysłowych, ale, jak się okazało, sła­
bo rozeznana. Na mapach geologicz­
nych tych terenów sprzed dwudzie­
stu lat nie było jeszcze nafty. A tym­
czasem dziś żadnego Innego regionu 
świata nie można tak jak zachodniej 
Syberii nazwać tratwą pływającą po 
oceanie ropy i gazu.

Pierwszy milion ton ropy i pierw­
szy miliard metrów sześć, gazu wy­
dobyto tu w roku 1964. W ubiegłym 
roku wydobycie ropy (łącznie z kon­
densatem gazowym) przekroczyło 200 
min ton. W roku bieżącym ma wy­
nieść 246 min ton (52 proc, krajowe­
go wydobycia). Plan na rok 1980 wy­
mienia liczbę 315 min ton.

Tuż za Uralem, w basenie rzek 
Irtysz i Ob leży obwód tiumeński. 
Tiumeń, kraj błot, bagien, mrozów 
1 zawiei, trafił na czołówki radziec­
kich gazet i światowych raportów 
energetycznych. Na północy obwodu 
powstaje największy na świecię o- 
kręg wydobycia gazu. Tiumeń da za 
dwa lata 155 mld m sześć, tego su­
rowca. Ekwiwalent energetyczny 
tiumeńskiej ropy i gazu przewyższa 
cały potencjał energetyczny węgla w 
ZSRR.

Program Zachodnio-Syberyjskl za­
kłada przekształcanie tego terenu w 
główną krajową bazę paliw i bazę 
radzieckiej petrochemii, rozwój w o- 
parciu o gaz ziemny energetyki i e- 
nergochłonnych gałęzi przemysłu o 
znaczeniu ogólnokrajowym a także 
wykorzystanie tiumeńskich bogactw 
1 produktów ich przetwórstwa, jako 
źródła dewiz.

Nieprzychylna człowiekowi tutej­
sza przyroda stwarza nowe całkiem 
problemy; nowe całkiem metody po­
trzebne są do ich rozwiązywania. Na 
przykład transport. Nawet powie­
trzny nie zawsze zdaje egzamin. Z 
tymczasowych lotnisk potowych mo­
żna korzystać tylko zimą i wczesną 
wiosną. Później bagna miękną, rzeki 
wylewają, lotniska giną pod wodą. 
Najpewniejszym szlakiem pozostają 
rzeki. Rodzi to pomysły tworzenia 
pływającej infrastruktury, wykorzy­
stania systemu dróg wodnych. Tlu- 
meńszczyzny nie tylko dla przewozu 
towarów czy ludzi, ale dla budowy 
pływających elektrowni i fabryk, ho­
teli robotniczych i klubów. Flotylla 
tego typu obiektów w czasie okresu 
nawigacyjnego mogłaby docierać 
tam, gdzie innymi sposobami dotrzeć 
jeszcze trudniej lub całkiem nie spo­
sób. Ten pomysł wykorzystano już 
zresztą na północy obwodu, gdzie 
zakotwiczono wysłużony lodołamacz 
— pływający dom dla ekip wiert­
niczych.

Trodności transportowe każą się 
również przyjrzeć technologiom bu­
downictwa. Coraz wyraźniejsza sta­
je się potrzeba odejścia od pow- 

, szechnego stosowania żelazobetonu. 
1 Materiały do jego produkcji wozi się 
z odległości blisko tysiąca kilome­
trów. A drewno jest pod ręką.

Na dziewiczych syberyjskich tere­
nach z każdym dniem rośnie praw­
dopodobieństwo konfliktu człowieka 
s przyrodą, a cena tego konfliktu 

może być wysoka. Przyroda'jest tu 
wyjątkowo wrażliwa, dotychczas nie 
miała kontaktu ź człowiekiem.

Syberyjskie gleby mają mniejsze 
szanse Obronić się przed .^rencją 
z zewnątrz. Niedostatek ciepła, 
miar wilgoci, szybkie tajanie W1®}?" 
letniej zmarzliny sprawiają, że SJAd 
gąsienicy ciągnika pozostaje 
na lata. Rzeki mają mniejsze, nlz w 
Europie, umiejętności "
czanla się. Mniej w nich tlenu, a 
przez długie miesiące gruba PO^^a 
lodowa utrudnia oddychanie, w re 
zultacie przy jednakowym zago­
szczeniu woda w rzekach 
sklch musi przepłynąć ponad 2 ty­
siące kilometrów od miejsca zatru 
cla, aby się oczyścić, gdy 
pejskiej wystarczy 200—300 kilome­
trów.

Ropa —- skarb Zachodniej Syberii, 
jest zarazem jedną z najskuteczniej­
szych trucizn wody. Jak podaj e aka­
demik S. Kolesnik jeden litr ropy 
jest w stanie zepsuć milion litrów 
wody.

Tylko część gazu, wycióbyws/ąc^elf 
się wraz z ropą udaje się spożytko­
wać. Straty z tego wynikające są po­
dwójne: oznaczają marnotrawstwo 
zasobów energetycznych i petroche­
micznych z jednej strony, zanieczy­
szczanie atmosfery produktami 
spalania gazu — z drugiej.

Trudną do przecenienia rolę od­
grywają na Syberii ogromne przed- 
tundrowe masywy leśne, które chro­
niąc przed chłodnymi podmuchami 
arktycznego powietrza, są ważnym 
czynnikiem klimatobwórezym. De­
cyzja co rąbać, a co chronić, jest więc 
ważniejsza, niżby się to na pozór wy­
dawało.

Ziemie w środkowym biegu Obu, 
odpowiednio troskliwie potraktowa­
ne, mogą rodzić owies, jęczmień, zie­
mniaki. Choć mróz, wieczna zmar­
zlina, wielka ilość błot obniżają bio­
logiczną produktywność. W tundrze 
najlepiej hodować jelenie; na półno­
cy Tiumeńszczyzny jest ich już 400 
tysięcy. Pół miliona małych jezior, 
żuławy, łąki, niezliczone wyspy 
stwarzają szanse hodowli ryb i ptac­
twa wodnego. Olbrzymi Ob, u ujścia 
dwa razy bogatszy w wodę niż Woł­
ga, Zamieszkuje mnóstwo ryb, z cze­
go 30 proc, to delikatesy — jesiotro- 
wate.

Woda zresztą to jeden z najwię­
kszych atutów całej Syberii. Angara, 
Jenisej, Ob, Irtysz, Lena, Bajkał to 
czwarta część światowych zasobów 
słodkiej wody. Czystości tej wody 
jej gospodarze zamierzają konsek­
wentnie bronić, choć nieobca jest im 
świadomość, że cena tej obrony bę­
dzie wysoka.

Syberii brakuje ludzi, a w miarę 
jej gospodarczego rozwoju potrzeba 
ich będzie coraz więcej. Trudno o- 
czekiwać, aby sama tylko tęsknota 
za przygodą pionierów, romantyzm, 
przyciągały człowieka w te surowe 
strony. Jasne, że fachowców trzeba 
kusić dobrymi warunkami pracy i 
płacy. Na tym samym stanowisku 
można tu. zarobić dwa razy Wlęęęj 
nife' W ceptroim eutppejsklej. części 
kraju. Oswajanie Syberii kosztuje 
sporo. Ale mało kto wątpi, czy wszy­
stkie koszty zwrócą się z nawiąz­
ką. Sprawdza się proroctw’o Łomo­
nosowa, sprzed 250 lat, że potęga Ro­
sji będzie rosnąć dzięki Syberii.

METODY FINANSOWANIA POSTĘPU TECHNICZNEGO
W Instytucie Finansów sporzą­

dzone zostało zestawienie źró­
deł finansowania postępu te­

chnicznego w krajach socjalistycz­
nych (Bułgaria, Czechosłowacja,
NRD, Polska, Rumunia, Węgry .
I ZSRR). Z obszernego dokumentu, 
którego autorem jest STANISŁAW 
KUBIELAS, wynika, że we wszyst­
kich wymienionych krajach nastą­
piło odejście od podmiotowej formy 
finansowania postępu technicznego 
za pomocą dotacji budżetowych.

Ograniczenie roli budżetu do fi­
nansowania prac głównie teoretycz­
nych (o dużym znaczeniu dla gospo­
darki narodowej, prowadzonych w 
placówkach akademickich) szło w 
parze z przestawianiem większości 
placówek badawczo-rozwojowych na 
rozrachunek gospodarczy oraz upow­
szechnianiem umów o prace bajląw 
cze.

W tej sytuacji, wzrosła rola kre­
dytu bankowego.. w finansowaniu 
przejściowycli. potrzeb placówek ba­
dawczych (z wyjątkiem Związku Ra­
dzieckiego, gdzie zachowano, zasadę 
zaliczkowania prać, badawczych, oraz 
Czechosłowacji)..

Wraz z ograniczeniem’ roli budże­
tu nastąpiło przerzucenie ciężaru fi­
nansowania postępu technicznego.: na 
środki przedsiębiorstw, przy jedno­
czesnym wyodrębnieniu ' finansowa­
nia postępu technicznego, ód'finanso­
wania pozostałej działalności eksplo­
atacyjnej d inwestycyjnej: (dla prze­
ciwdziałania skłonności przedsię­
biorstw do ekstensywnych lor n go­
spodarowania : w warunkach braku ekonomicznej presji wdrażania po­
stępu technicznego). ■

Odrębne fundusze celowe dla fi­
nansowania prać nad postępeńą tćch- 
nicznym w praktyce najczęściej uzy­
skuje się z narzutów na koszty, w 
przedsiębiorstwach’ (lub na szczeblu 
zjednocżeń, co’ ma 1 miejsce w Cze­
chosłowacji, Bułgarii i Związku Ra­
dzieckim), z części akumulacji pod­
ległych przedsiębiorstw. Narzuty na 
koszty zróżnicowane zostały w zależ­
ności od tzw. naukochłonnoścl posz­
czególnych branż (najsilniejsze zróż­
nicowanie wprowadzono na Węg­
rzech). •

Obok budżetu i funduszy celowych 
w Polsce, na Węgrzech i w Związku 
Radzieckim wprowadzono kredyt 
bankowy jako źródło finansowania 
prac wdrożeniowych. Stanowi on 
jednak uzupełniające źródło finanso­
wania i większe znaczenie ma tylko 
na Węgrzech.

W różnych krajach socjalistycz­
nych podjęte zostały też próby sty­
mulowania produkcji lepszych jako­
ściowo i konstrukcyjnie wyrobów 
przez ceny — odzwierciedlające ich 
wartość użytkową. Szczególnie wi­
doczne jest to w NRD. Inną zasadę 
przyjęli tylko Węgrzy, którzy ceny 
nowych wyrobów ustalają na pod­
stawie równowagi popytu.i podaży, 
dzięki czemu. mają faktycznie rozez­
nanie co do zapotrzebowania odbior­
ców.'

Tak, w wielkim skrócie, przedsta­
wiają się ogólne tendencje w za­
kresie finansowania postępu techni­
cznego w wymienionych ' krajach. 
A oto nieco szczegółów o zasadach 
i różnicach w, finansowaniu postępu 
technicznego w każdym ze wspom­
nianych krajów socjalistycznych.

Fundusz postępu technicznego w 
Polsce (tworzony z narzutów na ko­
szty przedsiębiorstw) gromadzony 
jest na szczeblu zjednoczenia i czę­
ściowo ministerstwa. Próby tworze­
nia tego funduszu w przedsiębior­
stwach; jak dotąd, nie powiodły się.

Prace wdrożeniowe (o charakterze 
pozainwestycyjnym) finansowane są 
z własnych środków obrotowych 
przedsiębiorstw, a wdrożenia chybio­
ne lub nieefektywne mogą; być re­
fundowane z funduszu postępu tech­
nicznego lub funduszu prac badaw­
czych. Ten ostatni fundusz (wydzie­
lony z budżetu) przeznaczony jest 
na finansowanie kompleksowych 
programów rządowych i badań pod­
stawowych. Fundusz ten, raz przy­
dzielony, nie „przepada” w końcu ro­
ku, co ułatwia ciągłość prowadzenia 
określonych prac badawczych.

W 1970 roku utworzony został fun­
dusz efektów wdrożeniowych. Nie 
ma on odpowiednika w innych kra- 
jaclt Fundusz ten pomyślany został 
jako system partycypacji jednostek 
badawczych w efektach' ekonomicz­
nych s tytułu wdrażania wyników 

prac badawczych (10 proc, iroeznego 
efektu ekonomicznego wdrożenia w 
pierwszym roku oraz o 1/5 mniej w 
drogim roku i 50 proc, tej wielkości 
przy kolejnych wdrożeniach tej sa­
mej pracy).

Z funduszu efektów wdrożenio­
wych nagradzani są twórcy nowej 
techniki i osoby zaangażowane w jej 
wdrażanie również w tych przypad­
kach, gdy efekty danego osiągnięcia 
badawczego nie są ekonomicznie 
wymierne, ale mają duże znaczenie 
dla gospodarki narodowej. Skutecz­
ność oddziaływania obowiązujących 
•w kraju zasad finensowania .pcstępu 
technicznego jest taka, jaka jest, ale 
o tym będzie jeszcze mowa.

‘ FundUsz postępu technicznego na 
Węgrzech gromadzony jest w dużej 
części ńa szczeblu przedsiębiorstwa. 
Wykorzystuje się go do sfinansowa­
nia zarówno ptac badawczych jak 
i wdrożeniowych, również tych o 
charakterze inwestycyjnym. Środki 
na postęp techniczny, nie znajdujące 
się w dyspozycji przedsiębiorstw®, 
służą głównie finansowaniu komp­
leksowych programów międzybran- 
żowych i wspólnych przedsięwzięć 
RWPG.

Przedsiębiorstwa węgierskie mają 
dużą swobodę wyboru sposobu wy­
korzystania funduszy na rozwój, któ­
re pochodzą z wygospodarowanego 
zysku. W zależności od posiadanych 
zasobów finansowych i kształtowa­
nia się czynników zewnętrznych (np. 
koniunktury na dane wyroby) środki 
te przeznacza się na ekstensywne 
rozszerzenie majątku produkcyjnego 
lub inwestycje, które zapewniają 
unowocześnienie wytwarzanych wy­
robów. Jak z tego wynika, istotną 
cechą węgierskiego systemu finan­
sowania postępu technicznego Jest 
integracja finansowania procesów 
innowacyjnych z finansowaniem in­
westycji na szczeblu przedsiębior­
stwa. Stąd nie ma oporów (a w każ­
dym razie nie natury formalnej) 
przed podejmowaniem prac badaw­
czo-rozwojowych, których wdrożenie 
pociąga'za sobą inwestycje.

"W placówkach zaplecza badawczo- 
-rozwojowego stosowany jest ■ na 
szeroką skalę kredyt bankowy, za­
ciągany do wysokości rocznego fun­

duszu postępu technicznego przed­
siębiorstwa. Korzysta się również z 
tzw. zwrotnych pożyczek budżeto­
wych (nieoprócentowanych) dla fi­
nansowania przedsięwzięć szczegól­
nie rentownych. Dotacje budżetowe 
ograniczone zostały wyłącznie do fi- 
nansówamia prac podstawowych w 
jednostkach Akademii Nauk.

Na Węgrzech odstąpiono zdecydo­
wanie od stosowania tzw. cen nowo­
ści w celu stymulowania produkcji 
wyrobów o wyższej użyteczności, 
uzasadniając to licznymi nieprawid­
łowościami i subiektywnością kryte­
riów. Weryfikację wartości użytko­
wej wyrobów przeprowadzają od­
biorcy.

Głównym źródłem finansowania 
postępu technicznego w Czechosło­
wacji jest ślinie scentralizowany 
fundusz rozwoju technicznego (w 
minionej dekadzie większe znacze­
nie miał kredyt bankowy i rozrachu­
nek gospodarczy w placówkach ba­
dawczych). Fundusz ten powstaje z 
odpisów odpowiadających mu fun­
duszów tworzonych w zjednocze­
niach i koftcernach, odpisów z zysku 
podległych przedsiębiorstw i wpły­
wów ze sprzedaży wyników prac ba- 
dawczych.

Oryginalnym rozwiązaniem przy 
tworzeniu funduszu rozwoju techni­
cznego na szczeblu przedsiębiorstw 
jest zasada, że z funduszu tego po- 

. krywana jest jedynie różnica między 
faktycznymi kosztami opanowywa­
nia nowej techniki a kosztami, które 
wstępnie na etapie planu wkalkulo- 

■ wano w cenę nowego wyrobu. Fun­
dusz rozwoju technicznego na szcze­
blu przedsiębiorstwa nie odgrywa 
większej roli i w ogóle ma charak­
ter funduszu rezerwowego.

W systemie finansowanie postępu 
technicznego w Związku Radzieckim 
stosowane są obecnie trzy fundusze: 

• rozwoju nauki i techniki, opanowa- 
■ mia nowej techniki i rozwoju przed- 
■ siębioratwa.

Kredyt bankowy jal» źródło fi- 
. nansowania prac nad postępem tech­

nicznym nie spełnia większej roli. 
Dotowanie budżetowe jest ograniczo- 

i ne do placówek akademickich.
W ostatnim czasie coraz powszech­

niejsze staje się stymulowanie pro­

dukcji nowych i udoskonalonych wy­
robów za pomocą cen (jednak bez 
związku z zasadą równowagi popytu 
i podaży). Cenę ustala się między 
dolnym a górnym limitem tak, aby 
udział producenta w dodatkowych 
korzyściach kształtował się propor­
cjonalnie do jego wkładu, lecz nie 
przekraczał 50 proc. Na produkty 
pierwszej jakości powiększa się zysk 
o 100 proc. Przewiduje się także ob­
niżki cen wyrobów przestarzałych o 
20—30 proc.

W Rumunii, placówki naukowo- 
-badawcze przestawione zostały po 
1970 reku na rozrachunek gospodar­
czy, ograniczone zostały wydatki bu­
dżetowe na rozwój nauki i techniki, 
a środki na ten cel pochodzą z fi­
nansów organizacji gospodarczych 
(z budżetu dotowane są prace ba­
dawcze rangi krajowej i instytuty 
akademickie). Istnieją dwa podsta- 
wowe typy funduszy postępu tech­
nicznego: wdrożenia nowej techniki 
(przeznaczony na prace badawczo- 
-rozwojowe, zakup licencji i prace 
wdrożeniowe) oraz fundusz produk­
cji tworzony z akumulacji finanso­
wej i wykorzystywany na .. anso- 
wanie wdrożeń o charakterze inwe­
stycyjnym. Oba fundusze gromadzo­
ne są na szczeblu centrali zjednocze­
nia i centralizowane po części w mi­
nisterstwach.

Inicjatywa przedsiębiorstw w po­
pieraniu (finansowym) postępu tech­
nicznego sprowadza się do dyspozy­
cji własnymi środkami obrotowymi.

W Bułgarii w ostatnich latach (to 
znaczy od 1974 roku, z chwilą wpro­
wadzenia nowego systemu ekonomi­
czno-finansowego) widoczna jest ten­
dencja do większej centralizacji 
środków na finansowanie postępu 
naukowo-technicznego. Pieniędzmi 
na pobudzanie innowacji dysponują 
głównie Państwowy Komitet Nauki, 
Postępu Technicznego 1 Szkolnictwa 
Wyższego oraz tzw. centra naukowo- 
-badawcze.

Jedynym, całkowicie zdecentrali­
zowanym funduszem, tworzonym w 
przedsiębiorstwie, jest fundusz wy­
nalazków i racjonalizacji, który two­
rzy się z 30 proc, efektów ekonomicz­
nych z tytułu wdrożenia nowych wy­
robów oraz ■ wpływów ze sprzedaży 

wyników prac badawczych, licencji 
i patentów.

Warto też zwrócić uwagę na ist­
nienie w ministerstwach tzw. fundu­
szu ekonomicznego oddziaływania 
i pomocy. Ma on charakter funduszu 
redystrybucyjnego, uzupełniającego 
niedobory środków pozostających w 
dyspozycji organizacji gospodar­
czych. Służy także do amortyzacji 
finansowych skutków ryzyka postę­
pu technicznego oraz stanowi źródło 
nagród za szczegółowe osiągnięcia 
ekonomiczne i produkcyjne.

Głównym źródłem finansowania 
prac nad postępem technicznym w 
NRD był i jest nadal fundusz nauki 
t techniki, tworzony na różnych 
szczeblach zarządzania gospodarką. 
Fundusz ten powstaje przede wszy­
stkim z narzutów na koszty produk­
cji towarowej, ale także z wyprze­
daży nietrafionej serii nowych wyro­
bów i zbędnych środków trwałych. 
Przeznaczony jest na finansowanie 
własnej działalności badawczo-roz­
wojowej, zakupu prac obcych i li­
cencji oraz prac wdrożeniowych 
(głównie o charakterze pozainwesty­
cyjnym).

Całkowicie zdecentralizowanym 
funduszem jest tzw. fundusz osiąg­
nięć. Ma on charakter funduszu za­
chęty materialnej, powstaje bowiem 
z zysku przedsiębiorstwa proporcjo­
nalnie do osiągniętych wskaźników 
wydajności pracy, oszczędności ma­
teriałów i energii oraz jakości pro­
dukcji.

Podobnie, jak w innych wymienio­
nych krajach, bezpośrednio z budże­
tu finansuje się w NRD prace ba­
dawcze o charakterze podstawowym 
oraz tematy o szczególnym znacze­
niu dla gospodarki narodowej.

Materiał, który zgromadził S. Ku- 
bielas, nasuwa autorowi między in­
nymi wniosek, że słabością stosowa­
nych zasad finansowania postępu te­
chnicznego w poszczególnych kra­
jach Jest fakt, że powodują one „tło­
czenie” postępu technicznego, a nie 
jego ssanie. Mechanizm „tłoczenia” 
jest bowiem podatny na procesy blu- 
rokratyzacji, co idzie w parze z osła­
bieniem znaczenia rachunku ekono­
micznego.

K
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koniunktura aa świacie

u rynkach 
pieniężnych

——————
CENA ZŁOTĄ 

(w dolarach aa troy uncję*) > 
—_______________ TABELA 1

20.X 23.X. 25.X. 27.X.

Londyn 228,0 226,8 230,9 234,S
Zurych 228,1 227,6 - 230,6 234,6
Paryż 229,1 220,4 231,3 238,0

1 troy uneja — a,i crama

Od pewnego już czasu dla scharak­
teryzowania rozwoju sytuacji na 
rynkach pieniężnych wystarczyłoby 
powtarzać następujące sformułowa­
nie: dalszy wzrost ceny złota i spa­
dek kursu dolara.'Kronikarski obo­
wiązek (bo przegląd ten ma , trochę 
taki charakter) nakazuje jednak, 
by sformułowanie to rozszerzać o 
szczegóły, a praede wszystkim o 
przyczyny, które w • omawianym

nu rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VL1952 —100)
TABELA I

Data Wskaźnik

19.X. 260,2.
23.X. 259,4
25.X. 266,0
Przed miesiącem 254,0
Przód rokiem 235,1

W czwartym tygodniu październi­
ka, wskaźnik cen surowców „Finan­
cial Times”, po /pewnej zniżce jaka 
zaznaczyła się w poprzednim tygod­
niu, ponownie zwyżkował. W dniu 
25.X‘. wynosił' ón 266,Ó, kształtując 
się na pożiomje.wyższjńn o 5,8 puijk- 
ta niż przed tygodniem, o 12,0 punk­
tów niż przed miesiącem i aż o 30,9 
punktą- wyższym .ńiz. pr^ed rokiem 
(por. tabela 3 i;.wykrós). Dla wyja­
śnienia. ruchu, bęólnęgó wskaźnika 

okresie działały na taki właśnie roz­
wój sytuacji.

W czwartym tygodniu październi­
ka cena złota, po pewnym osłabieniu 
w dwóch pierwszych dniach tego 
okresu, ponownie zwyżkowała. Już 
w dniu 25.X. osiągnęła ona nowy re­
kordowo wysoki poziom 230,9 dola­
rów za troy uncję, przekraczając do­
tychczasowy rekord (229 dolarów) 
osiągnięty przed tygodniem. Następ­
ne dni przyniosły dalszy wzrost ce­
ny złota 1 nowe rekordowo wysokie 
poziomy jej cen. W dniu 27.X. cena 
złota w Londynie doszła do 234,5 do­
larów, a więc w ciągu tygodnia 
wzrosła o 6,5 dolarów na trpy uncji 
(por. tabela 1 i wykres). Zwyżka ce­
ny złota w czwartym tygodniu paź­
dziernika była nadal zwierciadlanym 
odbiciem zniżki kursu dolara, ta zaś 
stanowiła w dalszym ciągu główny 
element rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych.

Czwarty tydzień października roz­
począł się od słabych notowań kur­
su dolarą. We wtorek kurs waluty 
amerykańskiej lekko się jednak 
wzmocnił pod wpływem dwóch in­
formacji. Pierwszą z nich było ogło­
szenie przez prezydenta Cartera 
oczekiwanego już od dawna progra­
mu walki z inflacją. Drugą była 
wiadomość,' że Chemical Bank jako 
pierwszy, podwyższył swą prime ra­
te do 10,25 proc., co uznano za za­
powiedź dalszej zwyżki stopy pro­
centowej w USA. O możliwości jej 
wzrostu powyżej 10 proc, wspomnia­
no wprawdzie już wcześniej, oczeki­
wano jednak, że nastąpi to dopiero 
w końcu br. Wpływ obu tych infor­
macji na wzmocnienie kursu dolara 
lub raczej zahamowanie jego dalszej 
zniżki, okazał się jednak bardzo 
krótkotrwały.

TABELA «

Jedn.
26.X.

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc
pień.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 353,3 341,3 351,8 265,8 132,9
kukurydza „ 226,8 214,5 208,3 133,3 123.7
jęczmień dol/tona 79,0 72,0 69,5 76,8 102,9
ziarno soi „ 280,5 274.0 269,3 210,3 133,1

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f JztJtons 1461,0 1531,0
kakao „ 2059,0 2031,0 2055,0 2454,0 83,9
cukier centy/lb 9,2 8,7 8,6 7,0 131,4

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 71,0 70,5 64,5 56,0 126,8
wełna penny/kg
skóry ciężkie

269,0 269,0 269,0 279,0 96,4

(krowie) . centy/lb 59,0 59,0 56,0 33,2 177,7

METALE
złom stali dolTtotia
miedź elektr.

74,5 74,2 72,8 47,8 155,9

(wire bars) f.sztTiana 749,5 743,0 731,0 679,0 110,4
cyna w 7830,0 7630,0 7025,0 7150,0 109,5
cynk . 362,5 346,0 326,3 291,3 124,4 .
Ołów „ 433,5 396,0 361,5 355,0 122,1

INNE
•kauczuk penny/kg 63,8 61,0 61,3 55,0 116,0

' Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnipeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork - cukier, złom stall; Brad- 
ford — wełna: Llverpocl — bawełna; Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wire bara).. cyna, cynk ołów, kauczuk. rzepak 
Jednostki-przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 27,2 kg, 
1 buszel kukurydzy — 2B,4 kg; 1 Ib (funt) — 0,454 kg.

cęn surowców sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli 4. Z ta­
beli tej wynika, że:

9 Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Główną tego przyczyną był wzmo­
żony popyt związany z silną zniż­
ką kursu dolara (por. obok „Na ryn­
kach pieniężnych”). Oceny zbiorów 
zbóż na świecie są bowiem nadal 
bardzo korzystne. W ocenie ogłoszo­
nej ostatnio przez Międzynarodową 
Radę do Spraw Pszenicy podwyższo­
no szacunek jej światowych zbiorów 
do 420 min ton, co jest nie tylko po­
ziomem wyższym niż w uh. roku

Poczynając od czwartku waluta 
amerykańska zaczęła ponownie zniż­
kować, osiągając Coraz to now^ re­
kordowo niskie kursy w atosupku 
do walut innych głównych krajów 
kapitalistycznych (por. tabela A2). 
Wśród nowych impulsów zniżki kur­
su dolara wymienia się przede wszy­
stkim rozczarowanie programem an­
tyinflacyjnym prez. Cartera, sczegól- 
nie wobec rezerwy z jaką' spotkał 
się on ze strony związków zawodo­
wych. Drugim impulsem stały się po­
głoski, że na grudniowej sesji kra­
jów zrzeszonych w OPEC nie dój- 
dzie wprawdzie do rezygnacji z do­
lara jako waluty, w której rozlicza­
na jest podstawowa część obrotów 
ropą naftową (wobec sprzeciwu Ara­
bii Saudyjskiej, i to nie tylko z" ra­
cji jej bliskich stosunków z USA, 
lecz również posiadania większości 
avoirow w dolarach), możliwa jest 
jednak podwyżka cen ropy o 13 
proc., w celu zrekompensowania 
strat wynikających ze zniżki kursu 
waluty amerykańskiej. Trzecim im­
pulsem zniżki kursu dolara w tym 
okresie było ogłoszenie danych o wy­
nikach bilansu obrotów towarowych 
RFN z zagranicą.

2 danych tych wynika, że we wrze­
śniu br. bilans obrotów towarowych 
tego kraju zamknął się nadwyżką 
eksportu nad importem w wysokości 
4,73 mld marek, wobec 3,12 mld w 
sierpniu br. i 3.68 mld we wrześniu 
ub. roku. Nadwyżka wrześniowego 
bilansu obrotów towarowych RFN 
jest najwyższym dodatnim saldem 
miesięcznym osiągniętym przez ten 
kraj od października 1977, w którym 
wynosiło ono 4,8 mld marek. Dane 
te warte są odnotowania w związku 
z silną aprecjacją marki RFN, a tak­
że jej rewaluacją W stosunku do in­
nych walut zrzeszonych w systemie 
tzw. węża zachodnioeuropejskiego. 
Jest to więc tendencja analogiczna 
jak w Japonii, która także, mimo sil­
nej aprecjacji swej waluty ma

(w lotórym wynosiły one 385 min 
ton), lecz również o 2,7 min ton wyż­
szym od rekordowo do tej pory wy- 
sokich osiągniętych w roku 1976.

Zbiory pszenicy ocenia się obecnie: 
w ZSRR na 110 min ton (a więc 
na poziomie wyższym o 18 min ton 
niż w ub roku oraz o 5 min ton 
niż szacowano w ocenie wrześnio­
wej), w krajach zrzeszonych w EWG 
ną 46,8 min ton (wobec 44,0 min ton 
przed miesiącem); i w Kanadzie na 
30,7 min ton (o 700 tys. ton więcej 
niż przed miesiącem). Tylko w USA 
ocenia się. że zbiory pszenicy wynio­
są 1,1 min ton, a więc będą niższe 
niż oceniano przed miesiącem o 48,4 

utrzymującą się wysoką nadwyżkę w 
bilansie . obrotów towarowych ■ (por. 
poprzedni przegląd).

> Utrzymujące się wysokie dodatnie 
saldo Bilansu i obrotów ’ towarowych 
RFN i Japonii mimo aprecjacji wa- 
lut .obu tych krajóyr zasługuje na 
uwagę, , przeczy bowiem teorii — lub 
raczej jej potocznej. interpretacji — 
która głosi, że deprecjacją waluty 
jest czynnikiem działającym hamu­
jąco na wzrost eksportu i aktywizu­
jące na wzrost importu. Tymczasem 
tajemnica tkwi — jak się wydaje w 
strukturze i poziomie technicznym 
towarów eksportowanych przez Oba 
te kraje. One to bowiem, wspoma­
gane bardzo skuteczną działalnością 
w ster?e realizacji, powodują, że 
eksport RFN i Japonii jest mało ela­
styczny na zmiany cen, w tym głów­
nie wynikające ze zwyżki kursu ich 
walut.

' Skojarzenia na ten temat nasuwa­
ją się zresztą także na tle nowego 
impulsu zniżki kursu dolara, który 
pojawił się w piątek. Było nim 
ogłoszenie danych o wynikach 
bilansu obrotów, towarowych USA. Z 
danych tych wynika bowiem, że we 
wrześniu bilane ten zamknął -się 
znów deficytem w wysokości 1,69 
mld dolarów. Był to trzeci najniż­
szy pod względem wielkości mie­
sięczny deficyt bilansu obrotów to­
warowych USA. W ciągu pierwszych 
dziewięciu miesięcy br. ujemne sal­
do tego bilansu wyniosło 22,67 mld 
dolarów, wobec 17,93 w odpowiednim 
okresie ub. roku. Mimo utrzymującej 
się deprecjacji dolara bilans obrotów 
towarowych USA nie wykazuje więc 
poprawy, a przeciwnie dalsze pogor­
szenie. Ten właśnie czynnik wraz z 
utrzymującą się wysoką stopą in­
flacji (por. obok „Wskaźniki”) jest 
min ton. Jest to rezultat ogranicze­
nia areału jej uprawy. (Warto jed­
nak zwrócić uwagę, że — jak 
wspominaliśmy w poprzednich prze­
glądach — zbiory innych zbóż i pasz 
ocenia się w tym kraju na rekordo­
wo wysokim poziomie).

W związku z podwyższeniem oce­
ny zbiorów pszenicy MRP przewi­
duje, że jej światowe zapasy (bez 
.ZSRR i CliRL) wyniosą 83 min ton, 
wobec 80 mta ten w ub. roku.

• Zmiany cen Innych artykułów 
żywnościowych były jak zwykle 
zróżnicowane. Ceny kawy obniżyły 
się nieco w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, podczas gdy ceny ziar­
na kakao i cukru wzrosły. Na zwyż­
kę tych ostatnich wpłynęło zwięk­
szenie popytu ,ną import związane z 
silną zniżką kursu dolara.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia z wyjątkiem bawełny, 
której ceny nadal zwyżkowały. O 
przyczynach wzrostu cen bawełny 
wspominaliśmy w poprzednich prze­
glądach, Jej ostatnia zwyżka. zwią­
zana była, podobnie jak w zakresie 
wtolu innych towarów, ze wzmożo­
nym popytem na import związanym 
ze zniżką kursu dolara.

• Ceny metali nieżelaznych wzro­
sły w stosunku do poprzedniego ty­
godnia w związku z silnym wzrostem 
ceny złota (por. obok „Na rynkach 
pieniężnych") oraz platyny (o czym 
wspomnieliśmy w poprzednim prze­
glądzie). Na odnotowanie zasługuje 
wypowiedź sekretarza generalnego 
organizacji krajów eksportujących 
miedź (CIPEC) S. Gueronika. Po za­
kończeniu dwudniowej sesji tej or­
ganizacji obradującej w Paryżu 
oświadczył on, że nie osiągnięto po­
rozumienia w sprawie ograniczenia 
produkcji, w związku z czym posz­
czególne kraje prowadzić będą wła­
sną politykę w tej dziedzinie. Mimo 
to przewiduje się, że nadwyżka po­
daży nad zapotrzebowaniem na

KURSY WALUT tabela ł

2ÓJL 28.X 25X 20.X.

Funt szterling ' 
(w doL .za fuut) 2,002 2,009 2,027 2,063

Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 1,978 1,967 1,943 1,920

Frank belgijski 1 
(we frank, za doi.) 28,67 28,51 28,13 27,70

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,811 1,806 1,784 1,762

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 811,1 807,8 803,1 705,8

Frank francuski 
(we frank., za doi.) 4,196 4,179 4,130 4,071

Frank szwajcarski 
(w frank, za doi.) 1,509 1,518 1,510 1,504

Jen japoński 
(ty jenach za doi.) 181,8 182,0 179,7 178,6

Peseta hiszpańska . 
(w pesetach-za doi.) 69,45 68,97 69,50 67,98

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,37 13,21 13,05 12,91

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,266 4,253 4,197 4,169

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,899 4,899 4,817 4,773

nadal główną przyczyną zniżkowej marca 1976 r. za funta szterlinga 
ton.

skicj.
Nie jest więc również. sprawą 

przypadku, że w końcu czwartego 
tygodnia września kurs, dolara osiąg­
nął. nowy rekordowo niski poziom 
w stosunku do marki- RFN (oraz 
wiązanych, z nią walut, innych kra­
jów . zrzeszonych, w systemie węża 
zachodnioeuropejskiego), a także w 
stosunku do jena japońskiego. Silna 
zniżka kursu dolara nastąpiła jed­
nak również, w stosunku do-walut 
innych głównych walut krajów kapi­
talistycznych. Po raz pierwszy ■ od 
miedź zmniejszy się w roku przy­
szłym do 100 tys. ton wobec 200—300 
tys. toń w br. Na sesji uzgodniono, 
że ceny miedzi krajów wchodzących 
w skład CiPEC ustalane będą bądź 
na podstawie dziennych . notowań 
wirebarsów na giełdzie londyńskiej, 
bądź na podstawie średniej miesięcz­
nej ich ceny plus premia.

Warto zwrócić uwagę na podwyż-

sunku do franka francuskiego kurw 
waluty amerykańskiej spadł do po< 
ziomu najniższego od lipca 1975 (por, 
tabela 2).

Kronikę’ rozwoju sytuacji na ryn­
kach walutowych . w czwartym ty­
godniu października trzeba więc 
chyba zakończyć opinią zawartą w 
jednym z komentarzy. Zgodnie z tą 
opinią brak zaufania do dolara stał 
się obecnie tak intensywny, że na­
leżności dolarowe transferuje się, 
niemal natychmiast po ich otrzyma­
niu, na inne waluty.

kę ceny cynku producentów zachod­
nioeuropejskich z 675 do 720 dolarów 
za tonę. Zwyżka ta zos.tała zapo­
czątkowana przez belgijską firmę 
Vielle Montagne. Decyzję tę uza­
sadnia się silną zniżką kursu dolara, 
co wskazuje, że czynnik ten miał w 
czwartym tygodniu października 
istotny wpływ na ruch cen bardzo 
wielu towarów.

wskaźniki

TABELA I

CENT DETALICZNE

Wrzesień 
1978

-Sierpień 
1978

Lipiec 
1978

Wrzesień 
1977

Zmiana 
w ciągu 
roku 
w proc.

RFN 
1970 - 100 145,0 145,3 145,9 141,9 M
W. Brytania 
1974 » 100 200,2 199,4 198,1 185,7 7.8
Francja 
1970 100 203,8 202,5 201,3 186,7 9,2
Włochy 
1976 = 100 135,8 134,0 133,4 121,0 12,2
Holandia 
1975 — 100 122,2 121,4 120,8 117,2 4,3

Sierpień 
1978

Lipiec 
1978

Czerwiec 
1978

Sierpień 
1977

USA 
1967 - 100 197,2. 196,7 195,3 183,3 7,2
Belgia 
1975 « 100 128,2 127,7 127,0 123,3 4,1

Lipiec 
1978

Czerwiec 
1978

Maj 
1978

Lipiec 
1977

Japonia 
1975 — 100 123,0 122,0 123,2 118,1 4,1

te świata nauki i techniki mxluaiki ytsfoivat
IMPREGNACJA BETONU

„Ferma Crete” —■ Jest „ to wytwarzany 
w USA bezbarwny roztwór, który prze­
nika beton, oraz inne, materiały budow­
lane; impregnując Je i - zabezpieczając 
przed, Wpływem czynników zewnętrz­
nych. Dzięki: zastosow.aniu tego prepa­
ratu zwiększa się odporność na działa­
nie wody,, smaru, olejów, kwasu i kau­
czuku (ślady opon , po poślizgu). Nowy 
Środek pozwala, na'Uszczelnienie pęknięć 
w Ścianach zbiorników na'stacjach uzdat­
niania wody. (PAP)
\ FIZYKA

PÓŁPRZEWODNIKÓW

Warszawski oSrodpk fizyki, półprzewod­
ników w Instytucie" Fizyki PAN Jest 
dziś instytucją o Światowej renomie nau­
kowej. Sławę > krajową wieńczy obecnie 
Nagroda-Państwowa I stopnia — za opra­
cowanie, ogólnej . teorii /transportu ' elek­
tronowego w półprzewodnikach. Otrzy­
mał Ją zespół ,w'składzie: prof. dr hab. 
Jerzy Kołodziejczak,'.p,rot. dr hab. Lto- 
nard ' Sosnowski,' doc, dr hab. • Jerzy ,’My- 
cielski, prof. dr bab. Włodzimierz Za­
wadzki; dr Wanda Szymańska, (WIT)

SPALA PRAWIE WSZYSTKO

Szwedzka „Elektro-ÓU AB” opracowa­
ła palnik przeznaczony m. In. do pleców 
centralnego ogrzewania, a który pozwą- ' 
la' na prawie - całkowite 'Spalanie oleju. 
Sprawność tego urządzenia jest bardzo 
wysoka — wynosi Sś, proc.'Spalanie cał­
kowite natomiast,'"ćo iwarto' zaznaczyć, 
to . takie, gdy w spalinach' nie ma re- 
sztek paliwa^' Nowy palnik Jest bliski .te­
go ideału. Konstruktorzy zwrócili Uwa­
gę na właściwe przygotowanie powie­
trza niezbędnego' do procesu spalania.

Polega ono na wywołaniu burzliwego 
ruchu powietrza przed Jego wejściem do 
komęry spalania. Umożliwia to uzyska­
nie jednorodnej mieszanki powietrza 
1 oleju. (PAP)

NAWILŻANIE GLEBY

Angielska firma Btepbest Packaglng 
Ltd. wytwarza Jako. dodatkowe wypo­
sażenie siewnika rzędowego lub punkto­
wego, urządzenie do doprowadzania od­
mierzonej ilości wody do' gleby w miej­
scach, w których ułożone są nasiona. 
Nawilżanie gleby równocześnie z siewem, 
w porównaniu z nawilżaniem wykona­
nym Jako oddzielna operacja, daje duże 
korzyści agrotechniczne ■ — zwiększenie 
plonów o 25 proc, przy zmniejszeniu zu­
życia materiału siewnego o 50 proc. (PAI)

ENDORFINY 
A AKUPUNKTURA

Endorfiny to tzw. morfiny endogenne, 
czyli ' wytwarzane, przez sam organizm. 
Występują one w mózgu i w przysadce 
mózgowej l, Jak twierdzą niektórzy, spe­
cjaliści, są w organizmie regulatorami 
bólu. Pod-względem chemicznym są en­
dorfiny popetydaml, charakteryzującymi 
się różną ilością aminokwasów w cząste­
czce. Działanie Ich Jest podobne do dzia­
łania morfiny. Teoria ta może tłumaczyć 
zjawisko akupunktury. Zakłada się bo­
wiem, że pobudzanie niektórych mięśni 
za pomocą akupunktury powoduje zwlęk- 
szone wydzielanie się endorfllu w móz­
gu, a. tym samym eliminację bólu. (PAP)

KAKTUS SAUTE...

Uczeni a teksańskiego uniwersytetu 
utrzymują, że owoce opuncji — kaktusa 
powszechnie występującego w gorących 

obszarach świata, bogate w cukier I wi­
taminy — mają ogromną przyszłość. Plo­
ny uzyskiwane z hodowli racjonalnie 
prowadzonej w najbardziej korzystnych 
warunkach klimatycznych (rośliny o wy­
sokości do S m) sięgają 2,5 ton a km kw. 
Gatunek bez kolców używany Jest na 
pasze.- a owoce gotowane lub surowle sta­
nowią zdrowy przysmak. (WIT)

LIKWIDUJE PYŁ 
W KOPALNIACH

"Specjaliści ■ Głównego Instytutu Gór­
nictwa w Katowicach przygotowali śro­
dek, przeznaczony do zwalczania zapyle­
nia w górnictwie. Składa się on a soli 
higroskopljnej, zwllżacza, ' zagęszczenia 
oraz wody. Istotnym walorem tego środ­
ka Jest trwałe wiązanie pyłu oraz łat­
wy rozkład biologiczny w ściekach. Dzię­
ki temu nowy środek nie powoduje za­
grożenia środowiska naturalnego. (PAP)

50 KM ŚWIATŁOWODU
S,8 min dolarów kosztować'będzie bu­

dowa światłowodowego łącza telefonicz­
nego o długości 50 km między Calgary 
1 Cheadle w Kanadzie. Pozwoli ono prze­
kazywać za pośrednictwem S par świat­
łowodów 20 ISO rozmów telefonicznych. 
Kabel optyczny o średnicy 0,5 cala umie­
szczony będzie pod ziemią. (WIT)

Z ORBITY DO TELEWIZORÓW

Od przeszło pól roku pracuje na or­
bicie pierwszy Japoński satelita BSE emi­
tujący programy telewizji kolorowej od­
bierane bezpośrednio przez telewizory na 
Ziemi. Na razie chodzi o ocenę technicz­
nej Jakości - tych transmisji 1 sprawdze­
nia 1,5-inetrowych anten odbierających 
w paśmie 12—U GHz. (Interpress)

STRAJK W PORTACH 
FRANCUSKICH

Po raz pierwszy od 25 lat. flota 
francuska była całkowicie sparaliżo­
wana w wyniku ogłoszenia bezter­
minowego strajku Uczestniczyli w 
nim dokerzy i marynarze. Jego ce­
lem jest przeszkodzenie armatorom 
francuskim w zatrudnianiu persone­
lu przybyłego a krajów trzecich, 
głównie Azjatów za bardzo niskie 
płace. Związki zawodowe ogłaszając 
ten strajk stoją na stanowisku, że 
tego rodzaju praktyki armatorów 
francuskich są sprzeczne z obowią­
zującym prawem, które zakazuje 
wszelkiej dyskryminacji między ro­
botnikami francuskimi a cudzoziem­
skimi.

Strajk sparaliżował działalność 
Wielkiego > portu w Marsylii. ■ Zablo­
kowane zostały też wszystkie statki 
w Bordeuax i w La Rochelle i przer­
wana łączność portu nicejskiego z 
Korsyką. Po kilku dniach dokerzy 
przystąpili do pracy, lecz marynarze 
kontynuowali strajk

Konflikt ten stanowi dla rządu 
francuskiego poważny problem, za­
waży bowiem Istotnie na obrotach 
handlowych Francji i to w okresie, 
gdy bilans handlowy tego kraju jest 
od 8 miesięcy dodatni, co ma duże 

znaczenie dla prowadzonej przez 
premiera Barre’a polityki stabiliza­
cji gospodarczej.

FIRMY USA WSPÓŁPRACUJĄ 
Z CHILE

Towarzystwa amerykańskie — 
Atlantic Richfield Co. i Air Products 
and Chemicals podpisały z firmami 
chilijskimi Compańia de Petróleos 
de Chile i państwową Empresa Na­
tional de Petróleo kontrakt na budo­
wę zakładów skraplania gazu na su­
mę 400 min doi. Utworzą one wspól­
ne towarzystwo Gaz de Chile, w 
którym przedsiębiorstwa chilijskie 
zatrzymają 51 proc, udziałów. Po 
uruchomieniu zakładów w 1984 r. 
będą one . przynosić około 200 min 
doi. zysku rocznie.

Z kolei Ford Motor Co. odzyskał 
kontrolę nad swoimi chilijskimi fi­
liami, znacjonalizowanymd w 1971 r. 
przez rząd prezydenta Allende. Ford 
dysponował w Chile zakładami 
montażowymi i ■ dwoma składami 
części zamiennych.

WSPÓŁPRACA
HOLENDERSKO-CHIŃSKA

Konsorcjum firm holenderskich 
podpisało wstępne porozumienie z

ChRL o udziale w realizacji inwe­
stycji portowych o wartości ponad 
2 mld guldenów. Jeden z projektów 
przewiduje budowę portu dla stat­
ków przewożących węgiel w odleg­
łości 709 kilometrów na północ od 
Szanghaju. Drugi projekt dotyczy 
budowy toru na rzece Jangtse, któ­
rym będą się mogły w 1982 r. po­
ruszać 50-tysięczniki. a w później­
szym okresie 100-tysięcznilti docie­
rające do Szanghaju i Nankinu. 
Przypuszcza się, że Chińczycy będą 
spłacać kredyty inwestycyjne dosta­
wami węgla.

PAN AMERICAN 
WYCOFUJE SIĘ 

Z EUROPY WSCHODNIEJ

Po 10 latach utrzymywania regu­
larnych połączeń, 25 października 
odleciał z lotniska w Moskwie 

ostatni pasażerska samolot towarzy­
stwa Pan American. W ubiegłym 
miesiącu Pan American zakomuni­
kował, że likwiduje połączenie pasa­
żerskie z Belgradem, Budapesztem, 
Bukaresztem i Pragą, utrzymując na 
terenie Europy Wschodniej jedynie 
połączenie z Warszawą. Przedstawi­
ciele Pan Am podkreślają, że decy­
zja o likwidacji połączeń z Europą 
wschodnią została podjęta wyłącz­
nie ze względów finansowych.
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aktualności w ubiegłym tygodniu_______________ ______________

WYDAJNOŚĆ PRACY

Tempo wzrostu wydajności pracy 
w uspołecznionych zakładach prze­
mysłowych w okresie minionych 
trzech, kwartałów jest stosunkowo 
wysokie (6,5 proc.), wyższe niwco od 
tempa wzrostu sprzedaży wyrobów 
własnej produkcji i usług. Oznacza 
to. że tegoroczny przyrost produkcji 

osiągany jest przy nieco mniejszym 
niż przed rokiem słanie, zatrudnie­
nia.

W przedsięwzięciami1 zmierzają­
cych do poprawy efektywności go- 
spodarowaniia odnotowania wymaga 
wiec zahamowanie tendencji do nad­
miernego zwiększenia zatrudnienie. 
W pewnej mierze sprzyja temu jed­
nak mniejszy dopływ nowych rąk do 
pracy w przemyśle, ze względu na 
mniejsze liczebnie roczniki wkracza­
jące w wiek zdolności do pracy i 
osłabienie tendencji odpływu ludno­
ści wiejskiej z pracy w rolnictwie. 
Oznacza to m. in., że racjonalizacja 
gospodarowania siłą roboczą w 
przedsiębiorstwach gospodarki uspo­
łecznionej musi pozostać w centrum 
uwagi administracji gospodarczej.

(Sb)

DOSTAWY NA RYNEK

W porównaniu z założeniami pla­
nu na br., większe opóźnienia dostaw 
towarów na rynek w okresie 9 mie­
sięcy br. mają miejsce w resortach: 
hutnictwa, przemysłu lekkiego, bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych oraz leśnictwa i prze- 
myslu drzewnego. W związku z szyb­
szym od planowanego tempem wzro­
stu dochodów pieniężnych ludności 
nadrobienie tych opóźnień w dosta­
wach ma istotne znaczenie dla po­
prawy zaopatrzenia rynku. (Sb)

5 MLD ZŁ OSZCZĘDNOŚCI 
MATERIAŁOWYCH

W pierwszym półroczu 1978 r. zo­
stała przeprowadzona — zgodnie z 
postanowieniami NPSG na 1973 r. — 
ogólnokrajowa aktualizacja norm 
zużycia paliw, energii, surowców i 
materiałów w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, budowlano-monta­
żowych, transportowych i rolni­
czych. Aktualizacją objętych zostało 
1332,5 tys. jednostkowych i 104,4 
tys. zbiorczych norrn zużycia paliw, 
energii, surowców i materiałów. 
Przegląd dotyczył około 60 proc, zu­
życia.

Łączna wartość zaoszczędzonych 
materiałów, która ma zostać osiąg­
nięta w 1978 roku w wyniku tego 
przeglądu wynosi około B mld żl. 
Oszczędności niektórych ważniej­
szych materiałów mają być nastę­
pujące: węgiel kamienny 576 tyś. 
ton, energia elektryczna 356 .-tys.-

DO
ABSOLWENTÓW UW

Z okazji XXV-lecia studiów eko­
nomicznych na Uniwersytecie War- 
szawskim 18 listopada 1978 r. (sobo­
ta) odbędzie się konferencja naukó- 
wa. poświęcona dorobkowi , badań 
naukowych Wydziału Nauk Ekono­
micznych UW, na którą zapraszamy

w interesie konsumenta

KOPCE W „SPOŁEM”

Spraiwą niezwykle istotną w-ostat­
nich tygodniach jesieni jest zgroma­
dzenie i odpowiednie zabezpieczenie 
na zimę warzyw, ziemniaków i owo-, 
ców. Wszyscy dosłowni* pomagają w 
br. spółdzielniom ogrodniczym w tej 
sezonowej akcji.

„Społem” prowadzi w miastach 
około 2 tysiące sklepów i działów ze 
sprzedażą świeżych warzyw-i owo­
ców. Nic więc dziwnego, że woje­
wódzkie spółdzielnie wydzierżawiają 
od rolników grunt pod urządzenie 
kopców na ziemniaki oraz pomiesz­
czenia do przechowywania warzyw 
i owoców.

Podjęło się „Społem” — w porozu­
mieniu ze spółdzielczością ogrodniczą 
—. zakopcowania 140 tysięcy ton 
ziemniaków oraz przechowania po­
nad 53 tysiące ton warzyw 
i 14 tysięcy ton jabłek. Będą to 
wyższe rezerwy niż w roku ubieg- 
lym. Ponadto właśnie „Społem” 
ma liczący się wkład w zorganizo­
wanie zaopatrzenia załóg zakładów 
pracy w te właśnie płody rolne i og­
rodnicze. Urządziły placówki „Spo­
łem” ponad 100 kaermaszy w przed- 
s:ęb’orstwach oraz 316 . kiermaszy 
ulicznych ze sprzedażą półhurtową. 
Dodajmy, że stosuje się ceny z boni­
fikatą przy sprzedaży większej ilo­
ści warzyw, owoców i ziemniaków?'1

O sprawach tych dużo ■ się pisto 
akcentuje pozytywne przedsięwzię­
cia różnych organizacji handlo­
wych, zakładów pracy, pomocy mło­
dzieży. szkolnej, itd..Jednak powstaje 
pytanie: czy racjonalne jest to postę­
powanie? Rezerwy zimewe — choćby 
w tymże „Społem” — gromadzone 
będą przez' niefachowców, A nawet 
zakopcowanie wymaga umiejętno­
ści nie lada. Przypomnijmy,- że na 
wiosnę opinia publiczna zedziwie­
niem dowiedziała się, że wlaśnie tecy 
przypadkowi1 „ogrodnicy” w swoich 
kopcach zmarnowali 30-^-50 procent 

amur I 
wyrdby walcowano 

3» tya. ton, cement 46 ty». 
rci« ‘glasta 37 tya.,m sześć., 
P^nrowe 147 tys. m kw„ 

oŁJeiny i obtogi 336 tys. m kw„ su­
rowce włókiennicze i przędza 2,6 
itys. ton. ’

Efekty te dotyczą przed* wszyst­
kim zmniejszenia zgłoszonych przez 
resorty potrzeb na śurowde i mate- 
rtąły i dowodzą — zdaniem Minister­
stwa Gospodarki Materiałowej — 
istnienia poważnych rezerw mate- 
walowych w wielu gałęziach gospo­
darki narodowej.

Analiza wyników ogólnokrajowe­
go przeglądu norm wskazuje między 
innymi na konieczność tnr.wv7PQn 
włączenia jednostek zaplecza nau­
kowo-badawczego do prac nad nor­
mowaniem zużycia, stosowania ra­
cjonalnej i pełnej ewidencji jedno- 
stkowego zużycia oraz strat i braków 
powstających w toku produkcji, 
ustalania oszczędności paliw i ener­
gii, surowców i materiałów tylko na 
podstawie sprawdzanych i wymier­
nych danych, podejmowania i inten­
syfikowania przez resorty prac ma­
jących na celu wykorzystywanie 
norm i normatywów zużycia do ce­
lów planowania gospodarczego (a w 
szczególności do planowania -na 
szczeblu centralnym i branżowym) 
oraz znacznego rozszerzenia prac w 
zakresie normowania zużycia mate- 
riałów w powiązaniu z bazą norma­
tywną i informacyjną w zakresie go­
spodarki materiałowej, (ks)

WZROST ABSENCJI

Obserwowany w br. wzrost udzia­
łu w nominalnym czasie pracy robo- 
tnikogodzin nie przepracowanych (ź 
10 proc, w ub. r. do 10,5 proc, w o- 
kresie 8 miesięcy br.) spowodowany 
jest głównie wzrostem absencji cho­
robowej (z 7,2 proc, w ub.r. do 7,3 
proć. robotnikogodzin nie przepra­
cowanych w br.). Niezbędne wyda- 
je się więc, aby zakładowa służba 
zdrowia bliżej przeanalizowała przy­
czyny tego zjawiska i zwróciła wię­
cej uwagi na działalność profilak­
tyczną. (Sb)

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
ROLNICZEJ

Wrzesień br. był okresem wyraź­
nego przyspieszania tempa wzrostu 
przychodów pieniężnych rolników z 
tytułu sprzedaży państwu produk­
tów rolnych (z nieco ponad 7 proc, 
w okresie 8 miesięcy br. do ok. 16 
proc. We wrześniu). Wzrost ten roz­
łożył się bardzo nierównomiernie na 
poszczególne regiony kraju. Nowe 
zbiory w różnych województwach 
ukształtowały się bowiem bardzo 
różnie w porównaniu ze zbiorami 

■ ubiegłorocznymi.

absolwentów, którzy ukończyli stu­
dia ekonomiczne na Uniwersytecie. 
Warszawskim. W tym samym dniu 
odbędzie się 'konferencja organizo­
wana przez Instytut Ekonomii Poli­
tycznej nt. „Stosunki produkcji-i ich 
ew>olucja”. Ponadto wieczorem pla­
nowane jest spotkanie towarzyskie. 
Zainteresowani absolwenci prosze­
ni są o składanie, zgłoszeń uczestni­
ctwa ńa adres Koła Absolwentów 
Wydziału Nauk Ekonomicznych Uw, 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne

przechowywanych płodów. Również 
w prowizorycznych pomieszczeniach 
doprowadzić może do marnotraw­
stwa żywności.

Skoro już jesteśmy przy mamo- 
. trawstwie, to nie mogę powstrzymać 

się od podzielenia się pewnym oso­
bistym doświadczeniem. W pewnej 

. wiosce koło Zateroczymia rolnik pro­
wadzi duży sad — jabłka gniły w 
traiwie 1 dał mi ich za darmo cały ba­
gażnik. Sprzedać ich nie "mógł, bo­
wiem punkt skupu nie chciał kupić 
(nawet po 1 zł) koszteli, tłumacząc, że 
jest to jabłko bardzo przestarzałego 
gatunku! Gospodarz ten oznajmił, iż 
na wiosnę wytnie te drzewa i zasa­
dzi odmiany... nowoczesne.

Czy nie jest to ewidentny nonsens? 
Wszak mamy w sklepach i na stra­
ganach tak małe urozmaicenie tych­
że jabłek. I znikną w ten sposób tak 
zacne' i smaczne, stare odmiany. Po 
złotej renecie, szarej renecie, kolej 
przychodzi na kosztele?

TAKSÓWKĄ BEZPIECZNIE?

Przejazd taksówką jest jedną z 
podstawowych usług w dużych mia­
stach. Wydawać by się mogło, iż pa­
sażer w taksówce może czuć się 
bezpiecznie, co najmniej tak jak w 
tramwaju lub autobusie. Niestety...

Biuro Ruchu Drogowego KG MO
zorganizowało jednodniową, ogólno­
krajową. operację, polegającą na ob- 
semvaeji " kierowców. ; Wyławiano 
szczególnię tych, którzy popełniali 
kulka przekroczeń. Ogółem zatrzyma­
no 6620 kierowców, 425 skierowano 
na egzamin na prawo jazdy, ’ Aż 67 
proc, egzaminowanych nie sprosta­
ło tej próbie. . .

Największym zaskoczeniem był 
fakt, że wtórny analfabetyzm z pra­
wideł jazdy»obejmuje liczną grupę 
zawodowych kierowców,.Jakimi są 
przecież taksówkarze, 'zatrzymano za 
przekroczenia 565 ' taksówkarzy (90 
proc, prywatnych), ńa' egzamin‘ skie­
rowano 74. I mamy w t£m miejscu

Niezbędne jest więc, •bycitarndel- 
wiejski pilnie pazeanaliroWał«\nawK 
układ przychodów ludnośfil Włnlcąej: 
i odpowiednio skorygować Eosj^.iejni- 
ki towarów oraz zajnówŁćą^.^rtyku^ 
łów rynkowych i zaopafrzęmą 
nictwa. Szczególnie wysokie wzrósł^' 
przychodów ze sprzedaży prpd^l^ąfc- 
rolnych zanotowano we wx^jtm.Ort 
na terenie województw: 'ką&ldego, 
kieleckiego, konińskiego,.’, lęsjjpkte- 
go, łódzkiego, opolskiego, sieradzkie­
go, wałbrzyskiego i wraęliawsiciego 
(o ponad 30 proc.) (Sb)

SKUP ZBÓ2

Skup 4 zbóż z tegoroczńi/ę hj zBftP- 
rów, prowadzony W 'okrertę.^d’lip^ 
ca do września bi', jest 
proc, -wyższy od skupu w aaiaTóg$&- 
nym okresie tib. r. Upóważńfatfij .Go' 
wniosku, że w szczególnie trudfiyćH 
warunkach atmosferycznych’-"*» ‘Ok­
resie tegorocznych zbiorów addalir. 
śmy uzyskać lepsze plony ńiż,..ppzed' 
rokiem. Lepiej niż przed rokifehi Za­
powiadają się też zbiory ziemniaków/

Obecnie istotne jest, abyśńiy wć 
wszystkich ogniwach gospodarki'-' 
żywnościowej dołożyli starań,, • aby. 
lepsze zbiory zbóż i ziemniaków;,w, 
pełni zostały wykorzystane dla po­
trzeb rozwoju hodowli. Chodzi tu 
■zwłaszcza o zmobilizowanie wysil-' 
■ków niezbędnych dla- dalszego' 
zwiększenia produkcji pasz przemy-, 
słowych, aby lepiej wykorzystać 
dodatkowe ilości ziemniaków dla po­
trzeb rozwoju hodowli. Racjonaliza­
cja żywienia trzody wymaga bowiem 
Odpowiedniego uzupełnienia spasa­
nych ziemniaków paszami. wysoko- 
białkowymi-. (Sb)

USŁUGI DLA LUDNOŚCI

Tempo rozwoju tzw. usług byto­
wych dla ludności w okresie minio­
nych trzech kwartałów (16,7 proc.) 
było wyraźnie wyższe od tempa 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności. Na wielu terenach kraju 
mamy -więc do odnotowania znaczną 
poprawę zaspokojenia zapotrzebowa­
nia ludności ma omawiane usługi.

Na tle ogólnie do-brych wyników 
zwraca jednak -uwagę relatywnie 
słabszy rozwój usług w wojewódz­
twach: koszalińskim, słupskim i wło­
cławskim, zanotowany w okresie mi- ' 
nionyćh trzech kwartałów. Wrzesień 
br. przyniósł ponadto spadek warto­
ści omawianych usług poniżej pozio­
mu z września ub. r. w wojewódz­
twach: konińskim, koszalińskim, ol- 
sztyńskim i pilskim. Wysokie tempo 
rozwoju usług na innych terenach 
wskazuje, że rysujące się na tym od­
cinku trudności przy ■ odpowiedniej 
koncentracji wysiłków administracji 
terenowej i przedsiębiorstw mogą 
być- prżezWycięź&ne. (Śb> ■

Oddział Warszawski, ul. Nowy 
Świat .49, 00-042 Warszawa, tel. 
27-46-79. W przypadku nadesłania 
zgłoszenia do 8 listopada 1978 r. jest 
możliwość rezerwacji miejsc w hote­
lach. Koszt uczestnictwa 600 zł nale­
ży wpłacać: z Warszawy — bezpo­
średnio w Sekretariacie Oddziału 
Wrszmvskiego, spoza Warszawy — 
na konto PKO I OM Warszawa 
nr 1531—3199. • Ostateczny termin 
Wjpłat 8.XI.1978 r.

KOMITET ORGANIZACYJNY 

pełny szok: 46 nie zdało powtórnego 
egzaminu!

Niektórzy kierowcy nie potrafili 
prawidłowo odczytywać znaków dro­
gowych. Nagminnym przekroczeniem 
było wjeżdżanie na skrzyżowanie 
przy żółtym świetle. Równie częste 
wykroczenie, to przekraczanie szyb­
kości. Taksówkarze nie lubią też 
włączać kierunkowskazów, a także 
jeżdżą na upartego lewym pasem 
jezdni. . .

Wydaje się, że kto jak to, ale wła- 
śnie taksówkarze powinni mieć 
opanowany kunszt jazdy w stopniu 
najwyższym. Odznaczać się powinni 
nie tylko sprawnością intuicyjną, ale 
też wzorowym przestrzeganiem 
przepisów drogowych, które są 
przecież po to. by zapewnić maksy­
malnie bezpieczną jazdę. I w spra­
wach tych Zrzeszenie Prywatnego 
Handlu i Usług powinno być bez­
kompromisowe.

„ZEMSTA JĘDRZEJOWA”

Wielce aaskoczyła mnie forma za- 
mawiania piwa w kilim knajpach 
województwa kieleckiego. Piwosze 
prosili barmankę: „Zemstę raz”, 
„Zemstę bez pianki”, itd., itd Okaza­
ło się, że jest’ to skrót od „Zemsta 
Jędrzejowa”, którą to nazwę wpro­
wadzono na określenie piwa z bro­
waru w Jędrzejowie.

Rzeczywiście napój ten w ogóle nie 
^nśypSmffia "aiit 'SitfhWstti, "aitfi 'Zapa­
chem wyrobów tego rodzaju. z Bro­
warów w Żywcu, Tychach, Warce 
czy Leżajsku. Oczywiście porówny­
wać i go z > piłznerem w ogóle nie- 
można.- Konsumenci jednoznacznie 
oceniają: lura!

Bardzo usatysfakcjonowałoby pi­
woszy kieleckich wyjaśnienie Zjed­
noczenia Przemysłu Piwowarskiego: 
dlaczego jakość piwa z Jędrzejowa 
pozostawia tak dużo do życzenia oraz 
kiedy to piwo będzie1 zdatne do pi-
cia?

A.N.-J

w kraju

.'••SEJM PRL na posiedzeniu 
28.¾ o&radoitfał nad umocnieniem 
roli' nauki w społeczno-gospodar- 
czym,r^ózwoju kraju i rządowym 
progrąpiem realizacji... postanowień 
XII,., plenum KC PZPR, przedsta­
wiony en. prz« premiera Piotra Ja- 
rc^z^wicza. W poselskiej debacie 
szproko omówiono wielkie zadania 
stojące przed polską nauką i pod- 
kreSióno jej rolę jako jednej z 
głównych sił napędowych postępu 
tęch^iią^iego i wzrostu gospodar- 
c^egó.',,^W podjętej uchwale Sejm 
uznał potrzebę położenia szczegól­
nego^ nacisku m.in. na dalsze ści­
ślejszą..koordynowanie planów- oa- 
Ąawę^yćh oraz tworzenie korzyst- 
niejgzych warunków dla zastosowa- 
tua."wyników badań naukowych w 
praktyce, gospodarczej i społecznej.

Sejm znowelizował ustawę o go- 
spódąrtę paliwowo-energetycznej.

Dla upamiętnienia 450 rocznicy 
urodzin i 400 rocznicy śmierci Jana 
Kochanowskiego, Sejm powziął 
uchwałę- w sprawie narodowego 
wydania dzieł wszystkich poety.

Na stanowisko ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
powołany został prof. Janusz Gór­
ski (lat 47). pełniący ostatnio ’ fun­
kcję kierownika tego resortu. (Roz­
mowę z nim na tematy będące 
przedmiotem obrad Sejmu zamie­
szczamy na str. 1 i 2).

W interpelacjach poselskich po­
ruszono sprawę polepszenia fun­
kcjonowania handlu.

• DLA UPAMIĘTNIENIA 60 
ROCZNICY ODZYSKANIA NIE­
PODLEGŁOŚCI, 6 listopada br. od­
będzie się uroczyste posiedzenie 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

• PLAN 1979. Pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka odbyła się 30.X. z 
udziałem przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego i 
prezesa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza, narada na temat zało­
żeń narodowego planu społeczno- 
gospodarczego na 1979 rok. W ob­
radach wzięli udział członkowie 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych: członkowie, zastęp­
cy członków Biura Politycznego i 
sekretarze KC, wicepremierzy, 
I sekretarze komitetów wojewódz­
kich PZPR, kierownicy wydziałów 
KC, ministrowie i szefowie urzę­
dów centralnych. w’ojęwodowie. 
Naradę zwołano dla omówienia za­

dań końcowych miesięcy br. oraz 
podstawowych ■ kieruńków—rozwoju 
społeczno-gospodarczego w 1979 r. 
l^unlitem wyjścia rozważań1 'była 
obecna sytuacja społeczno-gospo­
darcza. Referat o założeniach przy-

ia granicą

■ Minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko przebywał 
z oficjalną wizytą we Francji. W jej 
trakcie zapowiedziano, że w przy­
szłym roku prezydent Valery Giscard 
d’Estaing uda się do Moskwy.

■ Norweski Komitet Nagród Nob­
la przyznał pokojową nagrodę pre­
zydentowi Egiptu, Anwarowi Sada- 
towi i premierowi Izraela, Menache- 
mowi Beginowi. Decyzja ta wzbudzi­
ła wiele kontrowersji.

■ W Bagdadzie toczyły się, pierw­
sze od 6 lat, syryjsko-irackie rozmo­
wy na najwyższym szczeblu. Zakoń­
czyły się one podpisaniem „Karty 
współpracy” i utworzeniem „wyso­
kiego wspólnego komitetu”, na któ­
rego czele staną prezydenci obu kra­
jów. Zadaniem komitetu ma być 
„nadzorowanie wszystkich proble­
mów dwustronnych w dziedzinie po­
litycznej, wojskowej, gospodarczej, 
kulturalnej i informacyjnej”.

■ Decyzja rządu izraelskiego 
w sprawie rozbudowy osiedli żydow­
skich na zachodnim brzegu Jordanu, 
w strefie Gaay i na Wzgórzach Go- 
lan, spotkała się z dezaprobatą Sta­
nów Zjednoczonych i wywołała ko­
mentarze, w których zgodnie pod­
kreśla się,- że może ona zagrozić dal­
szym negocjacjom egipskó-izrael- 
skim w sprawie podpisania traktatu 
pokojowego. Kair zareagował na tę 
decyzję zapowiedzią ewentualnego 
odwołania przewodniczących delega­
cji egipskiej, uczestniczącej w ro­
kowaniach nad traktatem w Wa­
szyngtonie.

■ Uroczyście obchodzono w ZSRR 
60-lecie leninowskiego Komsomolu.

B Minister obrony ZSRR, marsza­
łek Dmitrij Ustinow, w związku 
z 70 rocznicą urodzin, otrzymał ty­
tuł Bohatera Związku Radzieckiego.

■ Prezydent Valery Giscard 
d’Estalng przebywał z wizytą we 
Włoszech. Jego rozmowy dotyczyły 
przede wszystkim, projektowanej za­
chodnioeuropejskiej strefy stabiliza­
cji walutowej. Szefa państwa fran­
cuskiego przyjął na audiencji pry­
watnej papież Jan Paweł II.

B Papież przyjął także na audien­
cji prywatnej ministra spraw zagra­
nicznych NRD, Oskara Fischera, któ­
ry przekazał głowie kościoła katolic­
kiego pozdrowienia od przewodni-, 
czącegó Rady Państwa NRD, Ericha 
Honeckera.B Przewodniczący włoskiej Con- 
findustril. Gnido Carli wypowiedział 
się przeciwko udziałowi Włoch 
w Europejskim Systemie Monetar­

szłoroesnego planu wygłosił Piotr 
Jaroszewicz, podsumowania obrad 
dokonał Edward Gierek.
• w CAŁYM KRAJU rozpoczęły 

się obchody 61 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.. Centralnym ak­
centem tych obchodów będzie — 
7 listopada w Sali Kongresowej 
PKiN' w Warszawie — uroczysty 
koncert zorganizowani’ przez Ogól­
nopolski i Stołeczny Komitet FJN 
oraz ZG TPP-R.

• PREMIER PIOTR JAROSZE­
WICZ na zaproszenie rządu Ja­
ponii złoży Wizytę oficjalną w tym 
kraju w’ połowie listopada br.
• PROGRAM „WISŁA” był te­

matem spotkania I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z człon­
kami Komitetu Rady Ministrów* do 
spraw Zagospodarowania Wisły. 
Przewodniczący komitetu, wicepre­
mier Kazimierz Secomski poinfor­
mował o dotychczasowym przebie­
gu praic nad orzygotowaniem wstę­
pnego programu zagospodarowania 
Wisły oraz jej dorzecza; zaś peł­
nomocnik rządu d.s zagospodaro­
wania Wisły, zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania, Żbi- 
gnlew Wojterkowski przedstawił 
doraźny program prac. na lata 
1979—80. (O znaczeniu zagospoda­
rowania Wisły dla rolnictwa pisa­
liśmy w numerze 43. w tym nu­
merze na str. 8 zamieszczamy ar­
tykuł „Rzeka — energetyce”).

• MORSKA WSPÓŁPRACA. 
Premier Piotr Jaroszewicz przyjął 
przebywającego w Polsce ministra 
floty ZSRR, Timofieja Gużenkę. 
Omawiając stan i perspektywy 
współpracy między flotami obu 
krajów stwierdzono, że głównym 
jej kierunkiem powinno być za­
cieśnienie współdziałania polskich 
i radzieckich przedsiębiorstw arma­
torskich, instytutów naukowych 
oraz zarządów portów.

• DAR SPOŁECZEŃSTWA NRD 
dla Zamku Królewskiego w War­
szawie — dzieła sztuki pochodzące 
ze zbiorów państwowych NRD — 
przekazał premierowi Piotrowi Ja­
roszewiczowi minister kultury NRD 
Hans-Joachim Hoffmann. Podaro­
wane dzieła, mające stanowić wy­
posażenie Sali Saskiej, eksponowa­
ne są w warszawskim Muzeum Na­
rodowym.

• PRZECIW BRONI NEUTRO­
NOWEJ. Ogólnopolski Komitet Po­
koju wydał oświadczenie, w któ­
rym nawiązując do ogólnokrajo­
wych głosów protestu przeciwko 
produkcji i rozmieszczeniu w.-Eu­
ropie broni neutronowej ponawia 
swój zdecydowany protest i sprze­
ciw wobec broni neutronowej i 
wszelkich innych nowych rodzajów 
broni -masowej zagłady.

• HANS-DIETRICH GENSCHER, 
minister spraw zagranicznych RFN, 
złoży wizytę w Polsce 2—4.XI.br.

nym, ponieważ, jego zdaniem, kraj 
ten ńle byłby w stanie wywiązać się 
z zobowiązać nakładanych na pań­
stwa uczestniczące w systemie.

B Todor 2iwkow przebywał z ofi­
cjalną wizytą w Etiopii.

B 42-letni ’ Carlos Alberto Mota 
Plnto, socjaldemokrata, profesor 
prawa — mianowany został premie­
rem Portugalii.

B Rząd Pinocheta rozwiązał 7 chi­
lijskich central związkowych.

B Przywódcy chińscy są najpraw­
dziwszymi, jeśli nie jedynymi zwo­
lennikami Johna Fostera Dullesa 
w dzisiejszym świecie — pisze czo­
łowy indyjski dziennik „Times of 
India”.

B Sekretarz generalny OPEC, Ali 
Dżaidah, oświadczył, że na posiedze­
niu ministerialnym, które odbędzie 
się w grudniu br. w Abu Dąbi, pań­
stwa członkowskiej tej organizacji 
podniosą ceny ropy naftowej w celu 
utrzymania ich na poziomie 
kursu dolara z 1977 roku. Chodzi 
nam nie o podwyżkę cen ropy, ale 
„o częściowe wyrównanie strat 
państw — producentów, których do­
chody zmniejszyły się co najmniej 
o 30 proc.”. Ali Dżaidah odmówił 
określenia wielkości podwyżki. Do­
dał, że OPEC może postąpić dwoja­
ko: „podnieść ceny, albo oprzeć war­
tość ropy na średniej koszyka walut”.

B Frakcja CSU w landtagu mo­
nachijskim mianowała przewodni­
czącego partii Franza Josefa Straus­
sa kandydatem na stanowisko pre­
miera Bawarii.

B Jak poinformowała ' agencja 
TASS, w celu podniesienia material­
nego zainteresowania kołchozów, 
sowchozów i innych gospodarstw 
wiejskich zwiększeniem produkcji 
i sprzedaży produktów rolnych pań­
stwu, a także w celu udzielenia koł­
chozom i sowchozom pomocy finan­
sowej w umacnianiu ich gospodarki. 
Komitet Centralny KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR podjęły dwie na­
stępujące uchwały: „O cenach skupu 
mleka, wełny, skór karakułowych, 
owiec i kóz oraz ziemniaków i nie­
których rodzajów warzyw” . oraz 
,,O udzieleniu kołchozom i sowcho- 
zom pomocy finansowej”.

Uchwala w sprawie cen skupu 
przewiduje, że z dniem 1 stycznia 
1979 r. ceny skupu mleka 1 wyro­
bów mlecznych podniesione zostaną 
w skali krajowej średnio o 14'proc., 
owiec 1 kóz — o 11 proc., wełny — 
o 18 proc., surowych skórek karaku­
łowych — ■ 35 proc., ziemniaków —■ 
o 38 proc., ogórków, pomidorów, ce­
buli i czosnku — o 9 proc.

Podwyżka cen skupu nie spowodu­
je zmiany cen detalicznych — infor­
muje agencja TASS, dodając, że wy­

• WICEMINISTER EDWARD 
SZNAJDER (lat 58) 29.X zginął 
w wypadkU: ;.$amoęhodowym. 
Zmarły pełnił .szereg odpowie­
dzialnych funkcji ' w ■ apiracie 
państwowym. Był, m.in.: pod­
sekretarzem ę tan ii. w Minister­
stwie Handlu’ Wewnętrznego, 
ministrem handlu wewnętrznego, 
i usług, zastępcą przewodniczą­
cego Komisji Planowania’ przy 
Radzie Ministrów, a ostatnio' 
podsekretarzem stanu w Urzę­
dzie Gospodarki Materiałowej. 
Był członkiem PPR, aktywnym 
działaczem PZPR. Na VI Zjeź- 
dzie partii wybrany został za­
stępcą członka ‘'Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

• „RYBNIK” T „KOZIENICE”. 
28.X. osiągnął pełną moc 200 me­
gawatów blok nr 7 w Elektrowni 
„Rybnik”. .Trwają końcowe prace 
montażowe przy -- ostatnim — blo­
ku ńr 8. Na budowie największego 
w Polsce bloku energetycznego o 
mocy 500 MW w Elektrowni „Ko­
zienice III” trwają ostatnie przy­
gotowania do. rozpalenia-,olbrzymie­
go kotła — podstawowej' części 
składowej tego agregatu.

• AKADEMIA ROLNICZA w 
Krakowie z okazji swego 25-lecia 
otrzymała imię Hugona Kołłątaja, 
ktpry jako, pierwszy w Polsce po? 
stulował tworzenie wyższych stu­
diów rolniczych.

O WIĘCEJ SŁOMY będzie się 
wykorzystywać do produkcji pasz. 
Według zamierzeń resortu rolnic­
twa, w roku . 1980 produkcja pasz . 
dla bydła zawierających słomę ma 
wynieść ok. 2,5 min ton.

• PONAD 550 TYS. RODZIN 
uprawia pracownicze ogrody dział­
kowe o łącznej powierzchni 
tys. ha. Do roku 1985 obszar „dzia­
łek” ma się co ń&jmniej podwoić. 
Obecnie na icłr przydzielenie ocze­
kuje ok. 300 tys. rodzin.

• RATALNA SPRZEDAŻ TE­
LEWIZORÓW’. Od 26.X. aż do koń­
ca roku obowiązywać będą nór/e, 
znacznie dogodniejsze warunki ku­
pna telewizorów czarno-białych. 
Będzie je można nabywać na 24 
raty (lub mniej), przy czym w 
przypadku odbiorników o kines­
kopach 16-calowych pierwsza 
wpłata wynosi 20 proc, ceny apa­
ratu, zaś przy telewizorach o ki­
neskopach większych — 10 proc, 
ceny (nie mniej jednak niż 300 zł), 
Kredytów na zakup telewizorów 
czarno-białych udzielać będą wszy­
stkie placów’ki PKO „od ręki” — 
bez okresu wyczekiwania, - zwykłe­
go w . przypadku zaciągania , ppży-, 
czek na innego rodzaju zakupy .- 
Sysfeńf' ratalny* obejmuje równie? 
instalowanie odbiorników oraz an­
ten w domach klientów.

datki państwa związane z podniesie­
niem cen skupu w przeliczeniu rocz­
nym wynosić będą 3,2 mld rubli.

Uchwała o pomocy finansowej dla 
kołchozów i sowchozów przewiduje 
umorzenie zadłużenia kołchozow 
i sowchozów w Banku Państwowym 
ZSRR na łączną sumę 7,3 mld rubli 
oraz odroczenie różnych spłat na su­
mę 4 mld rubli.

B Następca tronu brytyjskiego, 
książę Karol zakończy! 5-dniową wi­
zytę w Jugosławii. Była to jego 
pierwsza wizyta w państwie socja­
listycznym.

W czasie wizyty książę Karol zo­
stał przyjęty przez prezydenta Jugo­
sławii Josipa Broz-Tito.

B Członek kierownictwa W1PK 
Giancarlo Pajetta w wywiadzie pra­
sowym oświadczył, żc ożywienie 
w ostatnim okresie aktywności wło­
skich komunistów w polityce mię­
dzynarodowej dyktowane jest troja­
ką potrzebą: 1) wniesienia wkładu do 
sprawy bezpieczeństwa i rozbrojenia, 
2) skonfrontowania doświadczeń 
i analiz WłPK ze stanowiskiem in­
nych sił międzynarodowego ruchu 
robotniczego, 3) kampanią przed wy­
borami do parlamentu europejskie­
go.

„Komuniści w żadnym wypadku — 
powiedział Pajetta — nie ciicą 
«wyręczać» rządu w prowadzeniu po­
lityki zagranicznej. Zresztą — dodał 
— linia tej polityki, w swoich istot­
nych aspektach, nie jest sprzeczna 
z orientacją WłPK. Nie oznacza to, 
że WłPK nie krytykuje niektórych 
konkretnych posunięć międzynaro­
dowych rządu”. Pajetta przypomniał 
w związku z tym «rozczarowującą» 
wypowiedź włoskiego ministra obro­
ny, Ruffiniego na temat decyzji Car­
tera w sprawie produkcji bomby 
«N». «Stwierdzenie, iż inicjatywa 
amerykańska była umotywowana 
koniecznością wywarcia nacisku na 
ZSRR w czasie toczących się w Mos­
kwie rokowań rozbrojeniowych — 
stwierdził Pajetta — wzbudziło w 
nas wątpliwości, co do wyczucia po­
litycznego ministra»”.

Jeśli idzie o normalizację stosun­
ków między WłPK a Chinami. Pa- 
jetta zaznaczył, że ze strony chiń­
skiej nie było żadnych oznak prze­
myślenia dotychczasowego stanowi­
ska. „Chcialbym jednak powiedzieć 
— dodał ■— że nie możemy uskarżać 
się z tego powodu, iż daleko jeszcze 
jesteśmy od dnia, w którym również 
dla _ nas otworzą się wrota Pekinu, 
ponieważ bynajmniej nie wydaje się, 
aby zakończył się już ten etap 
w chińskiej polityce zagranicznej, 
który doprowadził do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w Chinach przez mi­
nistra spraw zagranicznych junty 
Pinochetta”.
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prasa KONKURS
W niedzielnym programie tele­

wizji odbyły się tradycyjne „ROZ­
MOWY ROLNICZE”. Tradycyjne, 
a Jednak nieco inne, skłaniające 
do szerszej refleksji. Tym razem 
była to rozmowa „z drugim dnem”, 
choć może ten podtekst nie wyni­
kał bezpośrednio z intencji auto­
rów programu.

Sprawa dotyczyła gospodarki zie­
mią. W dwóch wsiach postanowio­
no dokonać scalenia gruntów. U 
podstaw tej decyzji leżała słuszna 
przesłanka. Na terenie tych wsi kil­
kadziesiąt hektarów należało do 
kółka rolniczego, ale było rozpro­
szone na dwadzieścia kilka rozrzu­
conych zagonów. Uniemożliwiało to 
racjonalną gospodarkę. Postanowio­
no więc dokonać wymiany grun­
tów, aby stworzyć jednolite obsza­
rowo gospodarstwo. Decyzję zako­
munikowano chłopom jako ostatecz­
ną — i nie bardzo chciano słuchać 
ich protestów. Jak wynikało z ma­
teriałów filmowych, reakcją chło­
pów było — przynajmniej w pier­
wszym etapie — wstrzymanie in­
westycji, a nawet wyzbywanie się 
inwentarza i maszyn, ponieważ u- 
znali oni tę decyzję za podważanie 
ich praw do ziemi, do, jak wielu 
mówiło — ojcowizny — w którą 
włożyli swą pracę, a wielu wią­
zało dalsze perspektywy dla siebie 
i swych dzieci.

Można powiedzieć — trudno, 
trzeba przełamać tradycjonalizm, 
przecież decyzja obiektywnie była 
słuszna, chłopom ziemi nikt nie 
zabrał, a tylko zamienił, a chodzi 
o właściwe wykorzystanie każdego 
hektara. Uczestniczący jednak w 
rozmowie PROF. KOLBUSZ pod­
ważył to rozumowanie. Stwier­
dził, 1 trzeba się z nim w pełni 
zgodzić, że po pierwsze — chodziło 
o lepsze wykorzystanie kilkudzie­
sięciu hektarów, a przecież pogor­
szyło się wykorzystanie pozostałego 
tysiąca. Po drugie — samo prze­
prowadzenie całej sprawy podważa 
zaufanie chłopów do polityki rol­
nej, a po trzecie — nie próbowa­
no znaleźć Innego rozwiązania, np- 
sprzedania tej niedostatecznie wy­
korzystanej ziemi chłopom.

Przedstawiciel władz wojewódz­
kich próbował się bronić twierdze­
niem, że w konsekwencji te kilka­
dziesiąt hektarów zostało przeka­
zane spółdzielni produkcyjnej, u- 
mocniło więc socjalistyczny sektor 
w rolnictwie. Jednak 1 tu u roz­
mówców powstały wątpliwości. 
Jak stwierdził jeden z nich, naj­
ważniejszą sprawą jest to, by zie­
mia produkowała jak najwięcej, a 
nie to, kto jest jej właścicielem. 
Prof. Kolbusz podkreślił za§ je­
szcze jedną stronę zagadnienia. 
Przyszłość uspołecznienia polega 
między innymi na kooperacji go­
spodarstw uspołecznionych z rol­
nikami indywidualnymi, na współ­
pracy 1 oddziaływaniu tych gos­
podarstw na chłopów. Trudno zaś 
mówić o współpracy 1 kooperacji, 
gdy spółdzielnia (nawet bez swo­
jej winy) powstaje w sytuacji kon­
fliktowej, w subiektywnym prze­
konaniu chłopów z ich krzywdą.

Drugie dno tej rozmowy — to re­
fleksja o istocie partykularyzmu. 
Na pierwszy rzut oka partykular­
ne stanowisko zajęli chłopi — bro­
nili przecież swych, indywidualnych 
interesów, nie zastanawiając się 
nad wykorzystaniem owych kilku­
dziesięciu hektarów należących do 
kółka rolniczego. Władze zaś dzia­
łały W imię Interesu ogólnospo­
łecznego. Ale czy rzeczywiście? 
Przecież interes ogólnospołeczny, to 
także wzrost produkcji gospodarstw 
chłopskich. Czy więc upór z jakim 
przyjęto tylko jedno rozwiązanie, 
nie próbując przedtem znaleźć in­
nych, godzących interes chłopów z 
lepszym wykorzystaniem, ziemi kół­
ka rolniczego, nawet gdyby w sta­
tystykach trzeba było _ wykazać 
zmniejszenie się czy likwidację 
„sektora uspołecznionego” w tych 
dwóch wsiach był rzeczywiście «ro­
dny z interesem ogólnospołecznym? 
O co chodzi — 0 rzeczywisty wzrost 
produkcji rolnej, czy o formalne 
uspołecznienie, którego konsekwen­
cje będą przecież przez jakiś czas 
utrudniać poprawę struktury agrar­
nej 1 społecznej na tym terenie?

Dobrze, że te problemy zostały 
postawione w popularnym progra­
mie telewizyjnym. Polityka partii 
jest tu jasna — ziemię trzeba od­
dawać w ręce tych, którzy gwa­
rantują jej jak najlepsze wykorzy­
stanie. Często są to gospodarstwa I 
uspołecznione, .ale szczególnie na 
terenach, gdzie gospodarka uspo­
łeczniona na wsi nie ma silnej ba­
zy — są to także gospodarstwa 
chłopskie. Zaś nie wszystkie lokal­
ne decyzje —- choć formalnie uza­
sadnione — prowadzą do celu, ja­
kim jest przecież wzrost produk­
tywności ziemi. Bo decyzje z po­
zoru proste i efektowne życie zmie­
nia często w koślawe i nieefektyw­
ne, jeżeli się całej złożoności'tego 
życia nie uwzględnia.

S.C.

PUBLIKACJA, którą niedawno 
ktoś przyniósł do naszej redak­
cji, nie ma nic wspólnego a ty­
ciem gospodarczym, Przeczyth- 

lem to i nie podejmują tlą oceny. 
Druk okreilony przez wydawcęjako 
„skromny album promocyjny", spró­
bują opisać.

Okładka: „Plon konkursu pod ha­
słem: dziecko-wojna-pokój, Warsza­
wa 1978”.

We wstąpię czytamy: „Dzied II 
wojny Światowej przeszły przez 
piekło, o jakim — na szczęście — 
współczesne młode pokolenie w Eu­
ropie nie ma pojęcia. Tego piekła 
nie oddała również literatura. Pow­
stawała ona bowiem jako rezultat

ty wacik gospodarczy

• Plantator pomidorów, dostawca 
Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodni­
czej w Bydgoszczy zwrócił sią do

WSO o sprzedanie mu skrzynek na 
pomidory. Spółdzielnia odparła, że 
nie może mu sprzedać skrzynek, ale 
drewno opałowe w postaci starych 
rozwalonych skrzynek, to je wyre- 
peruje i będzie. Po odpowiednio dłu­
gim załatwianiu formalności ogrod­
nik transakcji dokonał i udał się do 
magazynu. Tu magazynier począł 
skakać po dobrych skrzynkach na 
pomidory, aby je zamienić w drew­
no opałowe, za które ogrodnik zapła­
cił. Skoki owe, był to dopiero pierw­
szy z czynów magazyniera usiłujące­
go przeciwdziałać temu, aby pomido­
ry od ogrodnika trafiły do konsu­
mentów mocno w tym roku niedo- 
pomidorowanych.

• Ostatni w Polsce zarejestrowa­
ny pucybut, 67-letni Władysław Dę­
bicki, syn Jana, od dziesięciu lat czy­
szczący buty w Krakowie odmówił 
złożenia podania o zwolnienie: go ód 
podatku, do czego zachęcał Wydział

giełda samochodowa

W minionym tygodniu eksponowa­
ne były w Warszawie w hali typu 
balon przy ulicy Bartyckiej 22/24 
osiągnięcia Centrali Techniczno- 
-Handlowej Motoryzacji „Polmo- 
zbyt” oraz 22 podległych jej przed­
siębiorstw. Dobiega 5 lait działalno­
ści. „Potaiozbytu” więc wystawa po­
myślana została jako konfrontacja 
tego co było, jest i co -powinno być. 
Wystawa wzbudziła we mnie podziw. 
Z dwóch powodów: poi pierwsze — 
nie miąłem zielonego pojęcia,, że jest 
tyle wymyślnych przyrządów 1 urzą­
dzeń do analizowania, prostowania 
i naprawiania popsutych samocho­
dów i że my o tym wiemy; po dru­
gie — trudno nie podziwiać tak głę­
bokiej dysproporcji między tym na 
co można, sobie było popatrzeć a co­
dziennością obsługowo-naprawczą.

Popatrzeć zresztą można, byk», tyl­
ko 5 dni, a i to o dwa dni ponad 
plan, jak stwierdził szef Centrali 
„Polmozbytu” Stefan Ziarkowski, bo 
na dłużej nie udało się wynająć po­
wierzchni pod balonem. Takie za­
trzęsienie wystaw. Nie wiem ile ta 
kosztowała, ale uzbierałoby się nie 
tylko złotówek, oj uzbierało i jest 
wobec tego totalnym nieporozumie­
niem fakt, że zwija się cały kosztow­
ny kram, zanim nawet członkowie 
porozumienia branżowego (spółdziel­
czość i rzemiosło) zdążą sobie cokol­
wiek przyswoić, albo 1 ściągnąć kon­
strukcje urządzenia do naprawiania 
samochodów nieco bardziej skomp­
likowanego od młotka, który, poza 
wystawami, z powodzeniem opiera 
się postępowi techniki.

To bardziej skomplikowane oprzy-. 
rządowanie do podtrzymywania eg­
zystencji samochodów próbuje „Pol- 
mozbyt” robić w jakiejś szopie 
w Garwolinie, co jest akurat tak 
skuteczne, jeśli chodzi o sprostanie 
potrzebom, jak strzelanie z luku do 
rakiet.

Rocznie rozbija się obecnie na na­
szych drogach około 250 tysięcy po­

doświadczeń ludzi dorosłych, którzy 
owych spustoszeń w, duszy dziecięcej 
na pewno do końca wyobrazić nie 
potrafili (...).

Dlaiego dzieciom, zwłaszcza tym, 
które « progu życia ginęły, jako ofia­
ry straszliwej wojny, należy się wy­
raz hołdu, pamiąci ze strony tych, co 
przeżyli".

Ludzie, którzy proponującą nową 
oceną naszej i europejskiej literatury 
po roku 1945, którzy na pewno potra­
fią sobie wyobrazić do końca bez­
miar spustoszeń, jakie w duszy dzie­
cięcej uczyniła wojna, i wystawić 
najpiąkniejszy pomnik jej ńiedoro- 
słym ofiarom to — autorzy i kompo­
zytorzy utworów rozrywkowych 
zgrupowani w ZAKR.

Finansowy, traktując pucybuta jako 
zabytek. Pan Dębicki oświadczył, że 
stać go na płacenie podatków, i że 
prestiż jego firmy tego wymaga. Pan 
Dębicki, czyścibut z Krakowa i o- 
chotnik podatkowy winien być wzo­
rem dla całej polskiej inicjatywy 
prywatnej.

9 Jedyna w wojewódzkim mie­
ście Lesznie łaźnia publiczna zamy­
kana jest w soboty. A dlaczego? Po­
nieważ sobota jest jedynym dniem, 
kiedy w łaźni była frekwencja.

• W kopalni soli „Kinga" w Wie­
liczce buduje się sanatorium, które 
będzie kosztować 10 do 12 milionów 
złotych. Ku pewnemu zdziwieniu 
„Dziennika Polskiego” sanatorium 
obliczone jest tylko na 22 łóżka, któ­
re rozstawione zostaną w 58 pomie­
szczeniach. Trzypokojowe aparta­
menty dla każdego chorego, czy ktoś 
na głowę upadł?

• „Gazeta Lubuska" podała, że 
wędzone kurczaki kosztują w Zielo-

jazdów. Przy całej pogardzie jaką 
darzymy remonty i regenerację środ­
ków komunikacji prywatnej i zbior­
czej — nie zdzierżymy bez napraw. 
Gołymi rękami oraz przyrządami 
z wystawy spod balonu przy Bar­
tyckiej nie da się tego robić, a przy­
najmniej nie na skalę rozwoju mo­
toryzacji i zderzeń.

Zdaję sobie oczywiście sprawę, że 
uwaga ta 'nikogo nie wzruszy. Prak­
tyka uczy, że usługi traktujemy se­
rio, kiedy'już stoimy pod ścianą. Tak 
się ma na przykład rzecz z oponami. 
Ponieważ z towarem tym. jest zu­
pełnie krucho, a wozić trzeba, oka­
zuje się, że całkiem zgrabnie potra­
fimy regenerować opony. Byle nie 
popaść w przesadę.

Dla rozweselenia dalszy ciąg (zo­
bacz „Giełda samochodowa” —• 
„Ż. G.” nr 44) zestawienia een (we 
frankach i dolarach) niektórych zna­
nych nam samochodów na rynku 
francuskim (za „L’auto-journal”):

POLSKI FIAT 1300 PX — 30 087 F 
(4 671 $)

LADA 1200 — 30 850 F (4 848 $)
SIMCA 1100 LE — 24 700 F 

(5 744 $)
FIAT 128 CL (1116 ccm) — 25 050 F 

(5 825 $)
FORD ESCORT SPECIAL 1.3 — 

25 350 F (5 895 $)
. LADA NIVA (1568 ccm) — 33 000 F 
(7 674 $)

FIAT 131 CL (1585 ccm) — 33 250 F 
(7 732 $)

VOLKSWAGEN PASSĄT GLS 
(1588 ccm) — 38 200 F (8 884 $)

VOLVO 245 GL (1985 ccm) — 
51 804 F (12 047 $)

RANGĘ ROVER (3528 ccm) — 
81 750 F (19 012 $)

MERCEDES 240 TD (2404 ccm) — 
»1521 F (21 284 $)

(jod)

Na hasło dane przez Związek Au­
torów i Kompozytorów Utworów 
Rozrywkowych do wyścigu, kto wy- 
myśli lepszą piosenkę o gehennie 
wojennych dzieci, wystartowało kil- 
kydzięsięciu tekściarzy i drugie tyle 
muzyków. Na konkurs wpłynęło 
150 utworów.

Konkurs dzielił się na otwarty i 
zamknięty. W otwartym I nagrodę 
zdobytą „Kołysanka oświęcimska" 
(muzyka Adolf Wiktorski, słowa 
ElżbietPiotrowska). Chociaż „album 
promocyjny” obok słów drukuje tak­
że nuty, nie znam nut i nie wiem, na 
jaką melodię będzie sią ntcciło re­
fren:

„Spłoń, syneczku już, 
śliczne oczka zmruż. 
Inne dzieci się spaliły 
a ty jeszcze żyjesz, miły. 
Spłoń, syneczku, już".

nej Górze 96 zł za kilogram, podczas 
gdy w innych miastach 64 zł. W 
rezultacie wędzone kurczaki znikły 
ze sprzedaży. Ta sama gazeta infor­
muje, że pieczone kurczaki w Zielo­
nej Górze kosztują 116 zł za kilo­
gram, a takie same gdzie indziej 80 
złotych. Gazeta usiłuje więc spro­
wokować wycofanie z kolei ze sprze­
daży kurczaków pieczonych i tak 
długo to będzie się ciągnąć, aż szyby 
polecą w redakcji.

O Wymyślane są różne ułatwie­
nia życia codziennego. Na przykład, 
kupując wieczny syfon do wody so­
dowej produkowany przez fabrykę 
w Myszkowie nie można sprawdzić, 
czy on jest w porządku, bo sprzeda- 
je się kota w worku wraz z drukiem, 
że handel nie przyjmuje reklamacji, 
a tylko fabryka. Zrejonizowanie na­
praw gwarancyjnych telewizorów 
powoduje, że człowiek nie może od­
dać aparatu tam, gdzie mu wygodnie 
i blisko, tylko np. w Szczecinie jeź­
dzić musi na drugi koniec miasta, 
ponieważ mieszka po nieparzystej 
stronie ulicy, przy której jest war­
sztat reperacyjny pracujący tylko 
dla parzystej strony. Chodzi nam o 
to, aby w przyszłości wszystkie do­
my były po parzystej stronie.

9 Organizatorzy rozrywki w Lo­
dzi płacić zaczęli grzywny za rozle­
pianie plakatów w miejscach niedo­
zwolonych. Zapłacił np. 1150 zł-prze­
wodniczący Studenckiego Stowarzy­
szenia Jazzowego. Kolegium skazało 
też na grzywnę dyrektora Estrady

Nagroda II (muzyka Janusz Piąt­
kowski, słowa Stanisław Kamiński) 
— to „Maleńkie buty z Oświęcimia":

„(...) Miałeś synku buty 
na drogę niemiłą.
Szedłeś w nich dopóty - 
Nóżek ci starczyło.

Czas się butom dłuży 
iść nie mają chęci. 
Nie stało im nóżek — 
zabrał je Oświęcim".

Motyw ognia i utraconych. nóżek 
zdaje się szczególnie mocno przema­
wiać do uczestników konkursu:

„Pokaż chłopcze ręką — powiem 
ci, co będzie —

cygańskimi dziećmi obwiesisz 
gałęzie (...)

Ogień się zapali na zwęglonych 
rusztach, 

pójdą dzieci w niego na 
zwęglonych nóżkach (...)"

Łódzkiej. Jazzmani z SSJ zwrócili się 
więc do władz dzielnicy śródmiej­
skiej o wskazanie miejsc, gdzie pla­
katy wolno rozwieszać. Odpowie­
dziano im, że w ogóle nie wolno ina­
czej, jak przez Spółdzielnię im. Hanki 
Sawickiej. Po pierwsze, studenci chcą 
sami rozwieszać swoje plakaty, bo 
ich nie stać na wynajmowanie do tej 
roboty ludzi, sami są do wynajęcia. 
Po drugie, co ważniejsze: oryginalny 
to i bezprawny sposób nadużywania 
systemu prawa powszechnego do za- 
gwarantowywania jednej spółdzielni 
monopolu na wykonywania jakiegoś 
rodzaju pracy. System sprowadza sią 
bowiem do tego, że kto nie da za­
robić spółdzielni im. Sawickiej; staje 
przed kolegium i płaci grzywnę.

• KORESPONDENCJA „ZYWO- 
CIKA". Dyrekcja PKS w Łodzi dłuż­
szym pismem upewniła nas. że nie 
ma co się naśmiewać z tego, iż na 
bilecie PKS przystawianych jest pa­
rę pieczątek. Druga pieczęć służy do 
skasowania biletu, a to z braku ka­
sowników. Kiedy kasowniki będą

Jest to trzecia nagroda konkursu 
zamkniętego, muzyka Marek Sewen, 
słowa Tadeusz Kubiak.

We wstępie do „albumu" czytamy: 
„Wśród nagrodzonych prac jest kil­
ka utworów wybitnych". Utwory te 
za wybitne uznało jury, w skład któ­
rego wchodzili przedstawiciele Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki, Związ­
ku Literatów Polskich, Związku 
Kompozytorów Polskich i ZAKR,

Zapowiada się szeroką popularyza­
cję konkursowych piosenek, więc 
wszyscy będą je mogli poznać_w ca­
łości, dobrze zaśpiewane i ze staran­
nym aranżem.

Ponadto wydawca albumu ZAKR, 
pisze: „Dziecko jest istotą bezbronną, 
słabą, zawsze zdaną na łaskę i nie­
łaskę sil, nad którymi nie tylko nie 
może panować, ale których najczę­
ściej nie rozumie".

J.B.

wdrożone, wówczas pieczątek będzie 
mniej. To, co wygląda na biurokra­
cję pieczątkowo-biletową, stanowi 
logiczny system kontroli.

9 Pewne małżeństwo z Wrocła­
wia okradzione z biżuterii zaskarżyło 
do sądu o odszkodowanie przedsię­
biorstwo budowlano-remontowe. 
Złodziej wszedł do ich mieszkania 
przez lufcik. Mógł to uczynić, po­
nieważ przedsiębiorstwo zbudowała 
rusztowania. Okradzeni wywodzili, 
że remontujący winni byli pilnować 
domu. Sąd roszczenia oddalił. Uznał, 
że zbudowanie rusztowań istotnie 
powoduje zagrożenie kradzieżą, ale 
po prostu zrównuje sytuację lokato­
rów z pięter z sytuacją lokatorów 
parteru. O zabezpieczenie mienia 
każdy musi sam zadbać. „Kijem te­
go, co nie pilnuje swego”, streszcza 
werdykt „Wieczór Wrocławia”.

Rys. A. PIWOŃSKI
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